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Andreasowi, zawsze.
Cho  cie ka bywa a ciernista,ć ś ż ł

zawsze by e  przy mnie, by trzyma  mnie za r kł ś ć ę ę
i z apa , kiedy sie potkn am.ł ć ęł



CZ  IĘŚĆ

W mrocznym grobowcu ociemnia ej matki,ł
noc  czarn  jak mier ,ą ą ś ć

w md ym wietleł ś
alabastrowej lampy,

na wiat z kwileniem aś
przysz a dziewczynka.ł

George MacDonald Ch opiec Dnia i Nocna Dziewczynał



1. KARO
Urodzi am si  podczas drugiej zag ady. Opowiadano namł ę ł
legendy o czasach, W których ludzie yli d u ej ni  teraz.ż ł ż ż
Ale ja my l , e to ba nie. W moim wiecie nikt nie do-ś ę ż ś ś

ywa nawet czterdziestki. .ż
Dzi  s  moje urodziny - jak wszystkie poprzednieś ą

pog biaj  tylko l k. W tym roku jest jeszcze gorzej. y-łę ą ę Ż
j  w enklawie, w której najstarszy z nas ma dwadzie ciaę ś
pi  lat. ]ego twarz jest przywi d a, palce dr  przy naj-ęć ę ł żą

prostszych czynno ciach. Niektórzy szepc  mi dzy sob ,ś ą ę ą
e mi osierdziem by oby go zabi , ale znaczy to tylko tyle,ż ł ł ć
e woleliby nie ogl da  w asnej przysz o ci wypisanej naż ą ć ł ł ś

jego skórze.
- Gotowa? - Skr t czeka  na mnie w ciemno ci.ę ł ś

Ma ju  swoje blizny; jest dwa lata starszy ode mnież
l je li zdo a  prze y  rytua , mnie te  si  uda. Skr t jestś ł ł ż ć ł ż ę ę
Ina y i w t y. N dza wyry a na jego policzkach g bokieł ą ł ę ł łę

bruzdy, które bardzo go postarzaj . Spojrza am na swojeą ł
blade ramiona i kiwn am g ow . Ju  czas, ebym sta aęł ł ą ż ż ł

si  kobiet . ię ą
Tunele s  szerokie i wy o one metalowymi podk a-ą ł ż ł

dami. Znale li my pozosta o ci czego , co wygl da naź ś ł ś ś ą
stare wagony. Le  przewrócone na bok jak wielkie mar-żą
twe zwierz ta. Czasami, W razie nag ej potrzeby, mo naę ł ż

si  W nich schroni . ]e li owcy zostan  zaatakowani,ę ć ś Ł ą
zanim dotr  bezpiecznie do enklawy, ci ka metalowaą ęż
ciana oddzielaj ca ich od g odnego wroga oznaczy gra-ś ą ł

nic  mi dzy yciem a mierci .ę ę ż ś ą  
Oczywi cie nigdy nie by am poza enklaw . To w tejś ł ą

przestrzeni zawiera si  ca y znany mi wiat ton cy w ciem-ę ł ś ą
no ci, spowity dymem. Stare ciany zbudowane s  z pro-ś ś ą
stok tnych bloków. Kiedy  kolorowe, z up ywem lat po-ą ś ł

szarza y. Wszystko, co barwne, zosta o wygrzebane z g bił ł łę
labiryntu podziemnych korytarzy.

Sz am przez ten labirynt za Skr tem, spogl daj c poł ę ą ą
drodze na znajome przedmioty. Mój ulubiony to obrazek
z dziewczynk  siedz c  na bia ej chmurze. Nie wiem, coą ą ą ł



trzyma w r kach, bo ta cz  obrazka jest bardzo zniszczo-ę ęść
na. Ale jaskrawoczerwony napis - „Niebia ska szynka" --ń

wydaje mi si  cudowny. Nie bardzo wiem, co to mog oę ł
by , ale s dz c po minie dziewczynki, co  bardzo dobrego.ć ą ą ś

W dniu nadania imienia zbiera si  ca a enklawa -toę ł
znaczy wszyscy ci, którym uda o si  prze y  do  d ugo,ł ę ż ć ść ł
by otrzyma  imi . Tak wielu umiera W dzieci stwie, eć ę ń ż
wszystkie m ode nazywamy po prostu „Ch opcem" alboł ł
„Dziewczyn " i nadajemy im numer. Nasza enklawa jestą

ma a - i ci gle si  kurczy - wi c rozpoznawa am wszystkieł ą ę ę ł
wy aniaj ce si  z mroku twarze. Stara am si  nad sobł ą ę ł ę ą
zmieni  si  W niemy krzyk zamkni ty W moim ciele. Nie,ł ę ę
nie splami  enklawy zami. Na prawym ramieniu zrobię ł ł

naci cie, zanim zd y am si  przygotowa . Zacisn amę ąż ł ę ć ęł
z by, czuj c, jak krople gor cej krwi ciekaj  na ziemi .ę ą ą ś ą ę

Nie by o jej wiele - rany by y p ytkie, symboliczne.ł ł ł
- Zamknij oczy - poleci .ł

Pos ucha am. Pochyli  si , rozk adaj c przede mnł ł ł ę ł ą ą
dary, a potem chwyci  mnie za r k . Palce mia  chudeł ę ę ł

i zimne. Od tego, na co sp ynie krew, mia am wzi  imi .ł ł ąć ę
S ysza am oddechy zgromadzonych wokó  ludzi; stali nie-ł ł ł
ruchomo, milcz cy, pe ni szacunku. Nieco dalej, w mroku,ą ł

co  porusza o si  z cichym szelestem.ś ł ę
- Otwórz oczy i powitaj wiat, owczyni. Od dziś Ł ś

ju  zawsze b dziesz nosi a imi  Karo.ż ę ł ę
Wtedy zobaczy am, e trzyma w r ce kart  do gry.ł ż ę ę

Podart , poplamion  i po ó k  ze staro ci. Z ty u mia a Vą ą ż ł łą ś ł ł
adny czerwony wzór, a na przodzie czerwony czworobocz-ł

ny kszta t. Karta nosi a lady mojej krwi, co oznacza o,ł ł ś ł
e b d  musia a zawsze nosi  j  przy sobie. Mamrocz cż ę ę ł ć ą ą
pod nosem s owa podzi kowania, odebra am kart  odł ę ł ę

Najstarszego.
Dziwne. ju  nie nazywam si  Dziewczyna 15. Oswo- ~ż ę
jenie si  z nowym imieniem na pewno zajmie mi trochę ę

czasu.
Ludzie zacz li si  rozchodzi  do swoich spraw, z sza-ę ę ć

cunkiem sk aniaj c przede mn  g owy. Kiedy ceremoniał ą ą ł



dobieg a ko ca, nadesz a pora wróci  do polowa  i groma-ł ń ł ć ń
dzenia resztek yvmo ci. Nasza praca nigdy si  nie ko czy.ż ś ę ń

- By a  bardzo dzielna - powiedzia  Skr t. - Obej-ł ś ł ę
rzyjmy twoje ramiona.

Dobrze si  z o y o, e ta cz  ceremonii odbywa aę ł ż ł ż ęść ł
si  ju  bez publiczno ci, bo odwaga mnie opu ci a. Za-ę ż ś ś ł

panowa , ale wiadomo  czekaj cego mnie bólu wywo-ć ś ść ą
ywa a ucisk w o dku. Ba am si , e dostan  okropneł ł ż łą ł ę ż ę

imi , które przylgnie do mnie na reszt  ycia.ę ę ż
Prosz , niech to b dzie co  dobrego.ę ę ś

Najstarszy, który nosi  imi  Bia a ciana, wyszed  nał ę ł ś ł
rodek kr gu. Stan  przed ogniem; dr ce p omienie ry-ś ę ął żą ł

sowa y na jego skórze przera aj ce cienie. Gestem d onił ż ą ł
wezwa  mnie do siebie, a kiedy podesz am, powiedzia :ł ł ł

- Niech ka dy owca przeka e swój dar.ż Ł ż
Inni natychmiast z o yli przyniesione przedmiotył ż

u moich stóp. Góra intryguj cych drobiazgów ros a - nieą ł
mia am poj cia, do czego mog y s u y  niektóre z nich.ł ę ł ł ż ć
Mo e do dekoracji? Ludzie z dawnego wiata mieli chy-ż ś
ba obsesj  na punkcie rzeczy, które istnia y tylko po to,ę ł
by adnie wygl da . Mnie nie mie ci o si  to W g owie.ł ą ć ś ł ę ł

Kiedy sko czyli, Bia a ciana odwróci  si  do mnie.ń ł ś ł ę
- ]u  czas.ż

Zapad a cisza, tylko W tunelach echem odbija  sił ł ę
czyj  krzyk. Kto  cierpia , kto  nie do  jeszcze du y, byś ś ł ś ść ż
by  obecny przy nadawaniu mi imienia. Mo e stracimyć ż

kolejnego obywatela, zanim ta ceremonia dobiegnie ko -ń
ca. Wyniszczaj  nas choroby i gor czka, a nasz lekarz,ą ą
jak s dz , wyrz dza wi cej szkody ni  po ytku. jednaką ę ą ę ż ż
szybko zrozumia am, e lepiej nie kwestionowa  jegoł ż ć

metod. Tutaj, w enklawie, niezale no  my lenia nikomuż ść ś
nie wychodzi na dobre.

Prawa pozwalaj  nam przetrwa , powiedzia by Bia a-ą ć ł ł
ciana. ]e li nie masz ochoty ich przestrzega , mo eszś ś ć ż
w ka dej chwili spróbowa  szcz cia na powierzchni.ż ć ęś

Potrafi by  wredny; nie wiem jednak, czy zawsze by  taki,ć ł
czy te  zmieni  si  z wiekiem. A teraz sta  przede mn ,ż ł ę ł ą



gotów upu ci  mi krwi.ś ć
Nigdy wcze niej nie by am wiadkiem tego rytua u,ś ł ś ł

ale wiedzia am, czego si  spodziewa . Wyci gn am przedł ę ć ą ęł
siebie r ce. W wietle ognia b ysn a brzytwa -jedna z naj-ę ś ł ęł

cenniejszych rzeczy, jakie posiadali my. Najstarszy dba , byś ł
by a zawsze czysta i ostra. Wykona  trzy nierówne naci -ł ł ę
cia na moim lewym ramieniu, a ja zdusi am ból. W ko cucł ń

z am p aka , kiedy przytkn  mi do skóry rozgrzanyęł ł ć ął
metal. Sze  blizn, które maj  dowie , e jestem dość ą ść ż ść
twarda, by nazywa  si  owczyni . Inni otrzymywali ichć ę Ł ą
mniej; Robotnicy trzy, Reproduktorzy tylko jedn . Odk dą ą
ktokolwiek si ga  pami ci , liczba blizn pokazywa a, jakę ł ę ą ł ą

rol  odgrywa  obywatel.ę ł
Nie mogli my pozwoli , by rany goi y si  naturalnie,ś ć ł ę

z dwóch powodów: nie zabli ni yby si , jak nale y i mog-ź ł ę ż
aby wda  si  infekcja. Przez lata stracili my zbyt wieluł ć ę ś
z powodu rytua u nadawania imienia. P akali i b agali;ł ł ł

nie byli w stanie znie  rozgrzanego do bia o ci metalu.ść ł ś
Skr t nie waha  si  ju  na widok ez, a ja cieszy am si ,ę ł ę ż ł ł ę

e nie zwróci  na nie uwagi.ż ł
Iestem Karo.

zy sp ywa y mi po policzkach, a ból parali owa . LeczŁ ł ł ż ł
na ramionach jedna za drug  pojawia y si  blizny, dowo-ą ł ę
dz c mojej si y, która pozwoli mi zwyci y  wszystko, naą ł ęż ć
co natkn  si  W tunelach. Ca e ycie przygotowywa amę ę ł ż ł
si  do tego dnia i wiczy am; umia am pos ugiwa  się ć ł ł ł ć ę

no em i pa k  z jednakow  sprawno ci . Ka dy k s do-ż ł ą ą ś ą ż ę
starczonego po ywienia wk ada am do ust ze wiadomo-ż ł ł ś
ci , e pewnego dnia nadejdzie moja kolej, by zapewniś ą ż ć

ywno  m odym.ż ść ł  
Ten dzie  w a nie nadszed . Dziewczyna 15 umar a.ń ł ś ł ł

Niech yje Karo.ż
Po ceremonii dwoje przyjació  urz dzi o dla mnie przy-ł ą ł

j cie. Czekali na mnie we wspólnej strefie. Dorastali myę ś
razem, cho  pó niej osobowo  i fizyczne zdolno ci spra-ć ż ść ś
wi y, e nasze drogi si  rozesz y. Wci  jednak Naparstekł ż ę ł ąż



i Kamie  byli moimi najbli szymi towarzyszami. Z na-ń ż
szej trójki to ja by am najm odsza; sprawia o im pewn  ł ł ł ą
przyjemno  nazywanie mnie Dziewczyn 15, kiedy oniść ą

mieli ju  imiona.ż
Naparstek by a drobn  dziewczyn , troch  starsz  odeł ą ą ę ą
mnie, któr  przyj to do Robotników. Mia a ciemne w osyą ę ł ł

i br zowe oczy. Z powodu spiczastego podbródka i du ych,ą ż
szeroko otwartych oczu ludzie pow tpiewali, czy naprawdą ę

jest ju  do  du a, by zako czy  nauk  w ród m odych.ż ść ż ń ć ę ś ł
Nie znosi a tego; by  to najlepszy sposób, eby j  wkurzy .ł ł ż ą ć

Palce cz sto mia a zabrudzone, poniewa  pracowa-ę ł ż
a r kami; plamy brudu pojawia y si  te  na jej ubraniuł ę ł ę ż
i twarzy. Cz sto widzieli my, jak drapa a si  po policz-ę ś ł ę

ku, zostawiaj c na nim ciemny lad. Nie dokucza am jeją ś ł
ju , poniewa  by a wra liwa. Mia a jedn  nog  odrobinż ż ł ż ł ą ę ę
krótsz  od drugiej i nieznacznie utyka a, nie z powoduą ł
urazu, tylko tej drobnej u omno ci. Gdyby nie ona, mo-ł ś

g aby bez trudu zosta  Reproduktork .ł ć ą
Silny i przystojny, cho  niezbyt bystry Kamie  trafić ń ł

do Reproduktorów. Bia a ciana dostrzeg  jego potencjał ś ł ł
i uzna , e z inteligentn  kobiet  Kamie  zdo a sp odził ż ą ą ń ł ł ć
dobre zdrowe potomstwo. Zezwalano na to tylko obywa-

telom, którzy posiadali cechy warteprzekazania przysz ymł
pokoleniom; starszyzna dok adnie przestrzega a zasadł ł
dotycz cych urodze . Nie mogli my sobie pozwoli  naą ń ś ć

wi cej m odych, ni  potrafili my wy ywi .ę ł ż ś ż ć
Naparstek podbieg a, by przyjrze  si  moim przed-ł ć ę

ramionom.
' - Bardzo bola o?ł

- Bardzo - odpar am. - Dwa razy bardziej ni  cie-ł ż
bie. - Spojrza am znacz co na Kamienia. - I sze  razył ą ść

bardziej ni  ciebie.ż
Zawsze artowa , e ma naj atwiejsz  prac  w en-ż ł ż ł ą ę

klawie, i mia  racj , ale ja nie chcia am d wiga  ci aruł ę ł ź ć ęż
odpowiedzialno ci za to, by nasz lud przetrwa  do nast p-ś ł ę

nego pokolenia. Poza p odzeniem m odych odpowiadał ł ł
te  za opiek  nad nimi. W tpi , bym ja znios a tyle mier-ż ę ą ę ł ś



ci. M ode by y niezwykle delikatne. W tym roku Kamieł ł ń
sp odzi  jednego i nie wiem, jak radzi  sobie ze strachemł ł ł
o potomstwo. Sama prawie nie pami ta am swojej rodzi-ę ł
cielki; zmar a m odo nawet jak na nasze standardy. Kie-ł ł
dy mia a osiemna cie lat, przez enklaw  przesz a jakał ś ę ł ś
choroba, prawdopodobnie przyniesiona przez handlarzy

z Nassau, która zabra a wielu naszych ludzi.ł
Niektórzy obywatele uwa ali, e potomstwo Repro-ż ż

duktorów powinno dziedziczy  po nich funkcj . W ródć ę ś
owców pojawili si  tacy, którzy chcieli mie  w asneŁ ę ć ł

m ode - owca, który sta  si  zbyt stary, by bra  udział Ł ł ę ć ł
w patrolach, móg by sp odzi  kolejne pokolenie owców.ł ł ć Ł
]a przez ca e ycie walczy am z takimi my lami. Odk dł ż ł ś ą

nauczy am si  chodzi , patrzy am, jak owcy znikaj  W g -ł ę ć ł Ł ą łę
bi tuneli, i wiedzia am, e to jest moim przeznaczeniem.ł ż

- To nie moja wina, e jestem przystojny - powie-ż
dzia , u miechaj c si  szeroko.ł ś ą ę

- Przesta cie ju . - Naparstek wyj a prezent za-ń ż ęł
pakowany w kawa ek sp owia ego materia u. - Prosz .ł ł ł ł ę
Tego si  nie spodziewa am. Unosz c brwi, wzi amę ł ą ęł

paczk , zwa y am j  w d oni i powiedzia am:ę ż ł ą ł ł
- Zrobi a  mi nowe sztylety.ł ś
Spojrza a na mnie gniewnie.ł
- Nie cierpi , kiedy to robisz.ę

By j  udobrucha , rozwin am materia .ą ć ęł ł
- S  pi kne.ą ę

Naprawd . Tylko Robotnica mog a wykona  co  takę ł ć ś
wspania ego. Odla a je specjalnie dla mnie. Wyobrazi amł ł ł
sobie d ugie godziny, które sp dzi a przy ogniu, a potemł ę ł
przy formach odlewniczych, i W ko cu przy ca ym tymń ł

hartowaniu, polerowaniu i ostrzeniu. Sztylety l ni yś ł
W wietle pochodni. Wypróbowa am je - by y doskona-ś ł ł
le wywa one. Wykona am kilka ruchów, by pokaza  jej,ż ł ć
jak bardzo mi si  podobaj , a Kamie  podskoczy , jak-ę ą ń ł

bym mog a go przypadkiem trafi . Czasami zachowywał ć ł
si  jak idiota. owczyni nigdy nie' trafi W co , W co nieę Ł ś

celuje. '



- Chcia am, eby  mia a najlepsze z nich wszystkich.ł ż ś ł
- Ia te  - doda  Kamie .ż ł ń

Nie zawraca  sobie g owy pakowaniem, jego prezentł ł
by  po prostu za du y. Pa ka nie dorównywa a jako cił ż ł ł ś ą

wyrobom Budowniczych, ale Kamie  mia  talent doń ł
rze by, a na trzon wybra  solidny kawa  litego drewna.ź ł ł

Podejrzewa am, e Naparstek musia a pomóc mu z me-ł ż ł
talowymi opaskami u do u i na górze, jednak wymy lneł ś
figurki wyci te W drewnie by y bez w tpienia jego dzie-ę ł ą
em. Nie rozpoznawa am wszystkich zwierz t, ale pa kał ł ą ł
by a pi kna i mocna. Maj c j  na plecach, poczuj  sił ę ą ą ę ę
bezpieczniej. Kamie  wtar  W p askorze by jaki  barw-ń ł ł ź ś
nik, dzi ki któremu by y lepiej widoczne. Wiedzia am, eę ł ł ż
ornamenty utrudni  utrzymywanie broni W czysto ci, aleą ś
Kamie  by  Reproduktorem i nie mog am oczekiwa , eń ł ł ć ż

pomy li o takich rzeczach.ś
U miechn am si  z uznaniem.ś ęł ę

- ]est cudowna.
Oboje mnie u ciskali, po czym wyj li przysmak, któ-ś ę

ry chowali my na dzie  nadania mi imienia. Naparstekś ń
zdoby a go drog  wymiany dawno temu - z my l  o tejł ą ś ą

okazji. ju  sam pojemnik dostarcza  niezwyk ej przyjem-ż ł ł
no ci- b yszcza  czyst  czerwieni  i biel , intensywniejś ł ł ą ą ą
ni  wi kszo  rzeczy, które znajdowali my tu na dole. ż ę ść ś

Nie wiedzieli my, co jest W rodku; by  tak dok adnie za-ś ś ł ł
mkni ty, e potrzebowali my narz dzi, by go otworzy .ę ż ś ę ć

Z wn trza dolatywa  rozkoszny zapach. Czu am goę ł ł
pierwszy raz w yciu, by  wie y i s odki. Ale W pojemnikuż ł ś ż ł
nie znale li my nic poza kolorowym py em. Nie mieli myź ś ł ś
poj cia, co to mog o kiedy  by , ale sam zapach sprawi ,ę ł ś ć ł

e dzie , W którym otrzyma am imi , sta  si  wyj tkowy.ż ń ł ę ł ę ą
- Co to? - spyta a Naparstek.ł

Z wahaniem dotkn am ró owego kurzu.ęł ż
- My l , e dzi ki temu mieli my lepiej pachnie .ś ę ż ę ś ć
- Posypuje si  tym ubranie? - Kamie  pochyli  się ń ł ę

i poci gn  nosem.ą ął
Naparstek zastanawia a si  przez chwil . ył ę ę



- Tylko na specjalne okazje. J
- jest tam co  jeszcze? - Pomiesza am palcem w po-ś ł

jemniku, a  dotkn am dna. - jest!ż ęł
Podekscytowana wyci gn am kwadratowy kawa eką ęł ł

sztywnego papieru. By  bia y i zapisany z otymi literami,ł ł ł
które mia y dziwny kszta t. Nie potrafi am ich odczyta .ł ł ł ć
Niektóre wygl da y tak, jak powinny; inne zakr coneą ł ę

i powyginane, myli y wzrok. ił
- Od ó  to - powiedzia a Naparstek. - To mo e był ż ł ż ć

wa ne.ż
By o wa ne, cho by dlatego e z dawnych czasówł ż ć ż
zosta o nam niewiele kompletnych dokumentów.ł
- Powinni my to zanie  do Stra nika Tradycji.ś ść ż

Chocia  nabyli my ten pojemnik legalnie i uczciwie,ż ś
je li by  cenny dla enklawy, i tak mogli my wpakowa  siś ł ś ć ę
w tarapaty. K opoty prowadzi y do wygnania, a wygnanieł ł
do rzeczy niewyobra alnych. Za zgod  nas wszystkichż ą

w o yli my papier z powrotem do puszki i zamkn li my jł ż ś ę ś ą
dok adnie. Wymienilismy powa ne spojrzenia,ł ż  

wiadomimo liwych konsekwencji. Nikt z nas nie chcia  zostaś ż ł ć
oskar ony 0 zaw aszczanie.ż ł

- Zajmijmy si  tym od razu - zdecydowa  Kamie . -ę ł ń
Nied ugo b d  musia  wraca  do m odych.ł ę ę ł ć ł

- Daj mi chwilk .ę
Ruszy am biegiem, by poszuka  Skr ta. Znalaz amł ć ę ł

go W pomieszczeniach kuchennych, W czym nie by o nicł
dziwnego. Nadal nie przyznano mi prywatnej przestrze-
ni na mieszkanie. Teraz, kiedy mia am ju  imi , mog amł ż ę ł
dosta  w asny kubik. Koniec z noclegowni  dla m odych.ć ł ą ł

- Czego chcesz? - spyta .ł
Stara am si  nie odczuwa  urazy. Fakt, e mia amł ę ć ż ł

ju  imi , nie oznacza , i  z dnia na dzie  wszyscy zacznż ę ł ż ń ą
mnie lepiej traktowa . Dla niektórych jeszcze przez pa-ć
r  lat b d  kim  niewiele wa niejszym od m odych. Doę ę ę ś ż ł
czasu, kiedy zaczn  zbli a  si  wiekiem do starszyzny.ę ż ć ę

- Powiedz mi tylko, gdzie jest mój kubik.
Skr t westchn , ale uprzejmie poprowadzi  mnie przezę ął ł



labirynt. Po drodze mijali my si  z innymi i kluczyli myś ę ś
mi dzy ciankami dzia owymi oraz prowizorycznymię ś ł

budkami. Moja by a wci ni ta mi dzy dwie inne, jednakł ś ę ę
te dwa metry mog am nazwa  w asnymi.ł ć ł

Kubik mia  trzy surowe ciany zbudowane ze staregoł ś
metalu i wystrz pion  szmat , która mia a dawa  namiast-ę ą ę ł ć

k  prywatno ci. Wszyscy mieszkali podobnie; pomiesz-ę ś
czenia ró ni y si  tylko ozdobami. Ia g boko skrywa amż ł ę łę ł
s abo  do wszystkiego, co b yszczy. Zawsze by am go-ł ść ł ł
towa wymieni  si  na co , co l ni i migocze W wietle.ć ę ś ś ś

- To wszystko?
Zanim zd y am odpowiedzie , ruszy  z powrotemąż ł ć ł

W stron  kuchni. Wzi am g boki oddech i wesz am zaę ęł łę ł
zas on . Mia am szmaciany worek i skrzynk  na swójskromnył ę ł ę  

dobytek. Ale nikt nie mia  prawa wej  tu bezł ść
mojego zaproszenia. zapracowa am na swoje miejsce.ł

Mimo zmartwienia, uk adaj c now  bro , u mie-ł ą ą ń ś
cha am si  do siebie. Tutaj nikt niczego nie ruszy, a doł ę

Stra nika S ów lepiej nie wybiera  si  z pe nym uzbroje-ż ł ć ę ł
niem. Podobnie jak Bia a ciana starza  si  ju  i czasamił ś ł ę ż

dziwnie si  zachowywa .ę ł
Czekaj ce nas przes uchanie ani troch  mnie nieą ł ę

cieszy o.ł



2. PROCES
Niewiele czasu zabra o nam opowiedzenie naszej histo-ł
rii i pokazanie mu puszki. Si gn  do rodka, przesypu-ę ął ś
j c ró owy py  mi dzy palcami. Z kartk  obchodzi  sią ż ł ę ą ł ę

delikatnie. i
- Mówicie, e macie ten przedmiot ju  od pewnegoż ż

czasu? - Stra nik Tradycji patrzy  na nasz  trójk  gro -ż ł ą ę ź
nie, jakby my byli winni co najmniej g upoty.ś ł

- Razem wymienili my si  na t  puszk  i uzgodnili-ś ę ę ę
my, e otworzymy j  w dniu, kiedy Pi tnastka... to zna-ś ż ą ę

czy Karo... dostanie imi  - wyja ni  Kamie .ę ś ł ń
- Wi c wcze niej nie wiedzieli cie, jaka jest jej za-ę ś ś

warto ? iść
- Nie, sir. i '

Naparstek tylko nie mia o kiwn a g ow . Krótszaś ł ęł ł ą
noga sprawia a, e by a zawsze troch  skr powana, boł ż ł ę ę
W enklawie rzadko tolerowano u omno ci. jednak drob-ł ś
ny defekt nie przeszkadza  jej wype nia  zada  Robotni-ł ł ć ń
cy. W rzeczywisto ci pracowa a dwa razy ci ej ni  inni,ś ł ęż ż

nie chc c, by ktokolwiek uzna , e si  co do niej po-ą ł ż ę
myli . .ł

- jeste cie gotowi przysi c? - spyta  Stra nik Tradycji.ś ą ł ż
 - Tak - odpar a Naparstek. - adne z nas nie mia oł Ż ł

poj cia, co jest W rodku.ę ś
Przywo ano z kuchni Mied , eby zosta a wiadkiem.ł ź ż ł ś
Stra nik Tradycji do czy  nasz  kartk  do dowodówż łą ł ą ę

i warkn :ął
- Zabierajcie si  st d, wszyscy troje. W stosownymę ą

czasie powiadomi  was o swojej decyzji.ę
By o mi niedobrze, kiedy szli my do mojego pokoju.ł ś

Tak czy inaczej chcia am im pokaza , gdzie mieszkam.ł ć
Kamie  móg  wej  do rodka z Naparstkiem W roliń ł ść ś
przyzwoitki. jak dawniej, W noclegowni dla m odych,ł

opadli my razem na mój bar óg; Kamie  usiad  mi dzyś ł ń ł ę
nami, obejmuj c ka d  z nas. By  taki ciep y i swojski.ą ż ą ł ł
Opar am g ow  na jego ramieniu. Nikomu innemu nieł ł ę

pozwoli abym si  dotyka , ale z nim by o inaczej. Dora-ł ę ć ł



stali my razem, byli my prawie rodzin .ś ś ą
- Wszystko b dzie dobrze - zapewni . - Nie mogę ł ą

ukara  nas za co , czego nie zrobili my.ć ś ś
Patrz c, jak Naparstek z przyjemno ci  mo ci sią ś ą ś ę

u jego boku, pomy la am, e mo e lepiej by jej by o,ś ł ż ż ł
gdyby zosta a Reproduktork . Ale starszyzna nigdy był ą
jej na to nie pozwoli a. Nikt nie chcia , by przysz ym po-ł ł ł
koleniom by y przekazane u omno ci, nawet tak drobneł ł ś

i nieszkodliwe.
- Racja - zgodzi a si .ł ę

Kiwn am g ow . Starszyzna si  nami opiekowa a.ęł ł ą ę ł
Musieli zbada  t  spraw , to jasne, ale kiedy przeana-ć ę ą
lizuj  fakty, nie spotka nas adna krzywda. Zrobili myą ż ś

to, co nale a o; przekazali my im papier, kiedy tylko goż ł ś
znale li my. › „ź ś

Kamie  z roztargnieniem bawi  si  moimi w osami;ń ł ę ł
w jego przypadku by  to po prostu odruch. Reproduktoromł

nie zabraniano dotyku. Obejmowali si  i poklepywali zeę
swobod , która mnie przera a a. Robotnicy i owcy mu-ą ż ł Ł

sieli bardzo uwa a , by nie oskar ono ich o przest pstwo.ż ć ż ę
- Musz  i  - powiedzia  z alem Kamie .ę ść ł ż ń

- eby zrobi  par  m odych, czy eby si  nimi za-Ż ć ę ł ż ę
j ? - spyta a Naparstek w nag ym porywie z o ci.ąć ł ł ł ś

Nagle zrobi o mi si  jej bardzo al. By o dla mnie bo-ł ę ż ł
le nie oczywiste, e pragn a czego , czego nigdy nie do-ś ż ęł ś
stanie. W przeciwie stwie do mnie. Ja mia am dok adnień ł ł
to, czego chcia am. Nie mog am si  ju  doczeka , kiedył ł ę ż ć

zaczn  pracowa .ę ć
Kamie  u miechn  si  szeroko, bior c pytanie zań ś ął ę ą

dobr  monet .ą ę  
- ]e li chcesz wiedzie ...ś ć

- Niewa ne - przerwa am mu szybko.ż ł
Twarz Naparstka posmutnia a.ł

- ]a te  powinnam si  zbiera . Mam nadziej , e mi oż ę ć ę ż ł
sp dzi a  ten dzie , Karo.ę ł ś ń

- Pomijaj c spotkanie ze Stra nikiem Tradycji, bardzoą ż
mi o - odpar am z u miechem, kiedy wychodzili, a po-ł ł ś



tem rzuci am si  na materac i zacz am my le  o mojejł ę ęł ś ć
przysz o ci owczyni.ł ś Ł

Kiedy spotka am Cienia po raz pierwszy, przeraził ł
mnie. Mia  poci g  twarz o ostrych rysach, zmierzwioneł ą łą
ciemne w osy, które opada y na czo o, i oczy czarne jakł ł ł
otch a  bez dna. Nosi  tak wiele blizn, jakby przetrwał ń ł ł

walki, których reszta z nas nie potrafi a sobie nawet wy-ł
obrazi . ycie tutaj by o ci kie, ale jego pe ne gniewuć Ż ł ęż ł
milczenie zdawa o si  mówi , e widzia  gorsze rzeczy.ł ę ć ż ł

W przeciwie stwie do wi kszo ci z nas nie urodziń ę ś ł
si  w enklawie. Dotar  do nas tunelami prawie doros y, ę ł ł
prawie zag odzony i prawie zupe nie zdzicza y. Nie miał ł ł ł
numeru, nie mia  te  poj cia, jak si  zachowywa . Mimoł ż ę ę ć
to starsi obywatele zag osowali, by pozwoli  mu zosta .ł ć ć

- Ka dy, kto zdo a  przetrwa  samotnie W tunelach,ż ł ł ć
musi by  silny - powiedzia  Bia a ciana. - Mo e si  namć ł ł ś ż ę

przyda .ć
- je li wcze niej nas nie pozabija - mrukn a W od-ś ś ęł

powiedzi Mied .ź
Mied  mia a dwadzie cia cztery lata. By a drug  poź ł ś ł ą

Bia ej cianie najstarsz  osob  W enklawie i jego towa-ł ś ą ą
rzyszk , cho  czy  ich do  lu ny uk ad. By a te  jedyną ć łą ł ść ź ł ł ż ą
osob , która mia a odwag  mu odpyskn , chocia  troch .ą ł ę ą ż ę
Reszta z nas nauczy a si  uwa a . .Widzia am ju  ludził ę ż ć ł ż

wygnanych za to, e nie przestrzegali zasad.ż
Wi c kiedy Bia a ciana oznajmi , e obcy zostaje,ę ł ś ł ż

musieli my si  dostosowa . Min o du o czasu, zanimś ę ć ęł ż
go W ko cu zobaczy am. Próbowali nauczy  go yciań ł ć ż

W enklawie, sp dza  wi c d ugie godziny ze stra nikiemę ł ę ł ż
Tradycji. Umia  ju  walczy ; nie wiedzia  za to, jak ył ż ć ł ż ć

z innymi lud mi - a przynajmniej nasze prawa wydawa yź ł
mu si  niezrozumia e.ę ł

By am wtedy tylko jedn  z m odych, wi c nie bra amł ą ł ę ł
udzia u W jego przysposabianiu. Trenowa am, by został ł ć

owczyni . Poniewa  chcia am nauczy  si  pos ugiwaŁ ą ż ł ć ę ł ć
no ami i kopa , pracowa am bez wytchnienia. Kiedy ob-ż ć ł
cy otrzyma  imi , nie by am obecna. Nie wiedzia , ile mał ę ł ł



lat, wi c moment Wybrali na oko.ę
Pó niej widywa am go czasami, ale nigdy z nim nieź ł

rozmawia am. M ode i owcy nie przebywali ze sob , chybał ł Ł ą
e W gr  wchodzi y lekcje. Ci, którzy zostali przeznaczeniż ę ł
do walki i patroli, uczyli si  od weteranów. Ia sp dza amę ę ł

najwi cej czasu, trenuj c z Iedwabn , ale przez wszystkieę ą ą
te lata szkoli o mnie te  kilku innych owców. Oficjal-ł ż Ł

nie pozna am Cienia znacznie pó niej, po tym jak samał ź
otrzyma am imi . Uczy  w a nie podstaw pos ugiwaniał ę ł ł ś ł

si  no ami, kiedy Skr t zaprowadzi  mnie na jego zaj cia.ę ż ę ł ę
- To wszystko - stwierdzi  Cie , kiedy do czyli mył ń łą ś

do nich.
M ode rozesz y si , narzekaj c po cichu. Przypom-ł ł ę ą

nia am sobie, jak bola y mnie mi nie, kiedy zacz amł ł ęś ęł
trenowa . Teraz twardo  nóg i ramion sprawia a mić ść ł

przyjemno . Chcia am spróbowa  swoich si  w ród nie-ść ł ć ł ś
bezpiecze stw czaj cych si  za naszymi prowizoryczny-ń ą ę

mi cianami.ś
Skr t skin  g ow  w moj  stron .ę ął ł ą ą ę

- To twoja nowa partnerka. Jedwabna uzna a j  zał ą
najlepsz  w grupie.ą

- Czy by? - G os Cienia brzmia  dziwnie.ż ł ł
Spojrza am w jego czarne oczy, zadzieraj c brod .ł ą ę

Niech sobie nie wyobra a, e mnie onie mieli.ż ż ś
- Tak, dosta am dziesi  punktów nadziesi  w rzutach.ł ęć ęć

Przyjrza  mi si  krytycznie.ł ę
- Wygl dasz na s ab .ą ł ą  

- A ty szybko wydaj esz s dy.ą
- jak masz na imi ?ę

Musia am chwil  pomy le ; niewiele brakowa o, a po-ł ę ś ć ł
wiedzia abym „Dziewczyna 15". Musn am palcami kart ,ł ęł ę
któr  mia am w kieszeni; jej obecno  doda a mi otuchy.ą ł ść ł

Teraz ta karta by a moim talizmanem.ł
- Karo. i

- Zostawi  was, eby cie sobie pogadali - powiedziaę ż ś ł
Skr t. -Ia mam inne rzeczy do roboty.ę



Mia , bez w tpienia. By  niski i drobny, nie móg  wi cł ą ł ł ę
chodzi  na owy. By  przybocznym Bia ej ciany, wyko-ć ł ł ł ś
nywa  jego polecenia i zajmowa  si  administracj . Nieł ł ę ą
pami tam, ebym kiedykolwiek widzia a go siedz cegoę ż ł ą

bez ruchu, nawet W nocy. Podnios am r k , kiedy wycho-ł ę ę
dzi  za wyszczerbion  metalow  cian  do innej cz cił ą ą ś ę ęś

osady. 
- Jestem Cie .ń

- Wiem. Wszyscy ci  znaj .ę ą
- Bo nie jestem jednym z was.

- Ty to powiedzia e , nie ja.ł ś
Kiwn  g ow  W taki sposób, jakby chcia  da  do zro-ął ł ą ł ć

zumienia, e nie ma ochoty odpowiada  na adne pyta-ż ć ż
nia. Poniewa  nie chcia am okaza  si  taka jak wszyscy,ż ł ć ę

st umi am ciekawo . Je li nie chce rozmawia , jegoł ł ść ś ć
rzecz. Wszyscy pragn li pozna  jego histori , ale tylkoę ć ę
Bia a ciana j  us ysza - a mo e nawet on nie zna  ca ejł ś ą ł ł ż ł ł
prawdy. Mnie Cie  interesowa  tylko jako kto , kto b -ń ł ś ę
dzie ubezpiecza  moje ty y; reszta nie mia a znaczenia.ł ł ł

Zmieni  temat.ł
- Jedwabna codziennie przydziela owcom zadania.Ł
Jutro do nich do czymy. Mam nadziej , e jeste  takłą ę ż ś

dobra, jak mówi.
- Co si  sta o z twoim ostatnim partnerem?ę ł

Cie  si  u miechn .ń ę ś ął
- Nie by  tak dobry, jak twierdzi a Jedwabna.ł ł

- Chcesz si  przekona ? - Wyzywaj co unios amę ć ą ł
jedn  brew.ą

M ode ju  si  rozesz y. Cie  wzruszy  ramionamił ż ę ł ń ł
i stan w pozycji na rodku kr gu.ął ś ę

- Poka , co potrafisz.ż
Sprytne posuni cie, ale ja nie by am zielona. Ten, ktoę ł

atakuje pierwszy, traci szans  oszacowania stylu przeciw-ę
nika. Pokr ci am g ow  i zagi am palce. Cie  prawie się ł ł ą ęł ń ę
u miechn ; widzia am to w jego oczach, ale zaraz skon-ś ął ł

centrowa  si  na walce.ł ę
Okr yli my si  kilka razy. Postawi am na ostro no ,ąż ś ę ł ż ść



bo nigdy nie widzia am go podczas wicze . Obserwo-ł ć ń
wa am owców, ile razy nadarzy a si  okazja, on jednakł Ł ł ę

nie sp dza  z nimi wiele czasu poza patrolami.ę ł
Zacz  szybkim lewym prostym, po którym nast piął ą ł

prawy sierpowy. Uda o mi si  odparowa  pierwszy cios,ł ę ć
drugiego ju  nie. Mi o ze strony Cienia, e nie u y  ca ejż ł ż ż ł ł
swojej si y. I tak mocno si  zachwia am. Zmieni am k t,ł ę ł ł ą
uderzy am go pi ci  w ebra i odskoczy am, obracaj cł ęś ą ż ł ą
si  przy tym wokó  w asnej osi. Nie spodziewa  si , eę ł ł ł ę ż

tak szybko si  pozbieram, pomy la am.ę ś ł
Nasza walka przyci gn a ma y t umek. Stara am sią ęł ł ł ł ę

nie zwraca  na niego uwagi, bo zale a o mi, eby poka-ć ż ł ż
za  si  z najlepszej strony. Spróbowa am chwyci  Cieniać ę ł ć

za nog , podskoczy  jednak, a ja z trudem utrzyma amę ł ł
równowag . Znów od razu na mnie ruszy . Nie zd y amę ł ąż ł
odsun  si  na czas, wi c bez trudu przewróci  mnie naąć ę ę ł
ziemi . Chcia am wy lizgn  si  z jego u cisku, ale trzy-ę ł ś ąć ę ś
ma  mnie mocno. Spojrza am na niego ze z o ci , ale nieł ł ł ś ą

puszcza , dopóki si  nie podda am.ł ę ł
Potem wyci gn  r k , eby pomóc mi wsta . " ią ął ę ę ż ć

- Nie le. Wytrzyma a  kilka minut.ź ł ś
Przyj am jego d o , u miechaj c si  szeroko. Bola yęł ł ń ś ą ę ł

mnie ramiona, ale postanowi am, e nie b d  si  t uma-ł ż ę ę ę ł
czy . Sam na pewno zauwa y .ć ż ł

- Mia e  dzisiaj szcz cie. Chcia abym si  zrewan-ł ś ęś ł ę
zowa .ć

Odszed  bez s owa. Uzna am, e to znaczy „mo e".ł ł ł ż ż
Tego wieczoru naostrzy am bro . Dwa razy - a po-ł ń

tem jeszcze trzeci raz - sprawdzi am swój sprz t. Mimoł ę
przeszkolenia i Wszystkich przygotowa  nie potrafi amń ł
zasn . Le a am i s ucha am uspokajaj cych d wi kówąć ż ł ł ł ą ź ę
tocz cego si  Wokó  yciag P aka o jakie  m ode. Ktoą ę ł ż ł ł ś ł ś
rodzi . J ki bólu miesza y si  cichymi westchnieniami.ł ę ł ę
Musia am W ko cu przysn , bo Skr t obudzi  mnieł ń ąć ę ł

kopniakiem W ebra.ż
- Wstawaj i jedz. Za chwil  masz by  na' patrolu. Inieę ć

my l, e zawsze b d  si  fatygowa , eby ci  zbudzi .ś ż ę ę ę ł ż ę ć



- Nie my l  - odpar am.ś ę ł
To cud, e W ogóle zasn am. Mój pierwszy patrol.ż ęł

Pod podnieceniem czai o si  zdenerwowanie. Wyla amł ę ł
na d onie odrobin  oliwy i ci gn am w osy g adko doł ę ś ą ęł ł ł

ty u. Uzbroi am si ; zarzuci am pa k  na plecy i wsun amł ł ę ł ł ę ęł
no e W kieszenie na udach. Ca y sprz t zrobi am sama;ż ł ę ł

Bia a ciana uwa a , e taka samowystarczalno  zach cał ś ż ł ż ść ę
do dba o ci i mo e mia  racj .ł ś ż ł ę

Kiedy podesz am do kuchni, gryz cy dym zacz  mnieł ą ął
szczypa  W oczy. Mied  piek a co  na ruszcie, sp ywaj cyć ź ł ś ł ą

W ogie  t uszcz skwiercza . Wyj a sztylet i odci a dlań ł ł ęł ęł
mnie kawa  mi sa. Parzy o mnie W palce, kiedy chwyci amł ę ł ł
je i zacz am je . Nigdy Wcze niej nie jad am niadania;ęł ść ś ł ś

przys ugiwa o tylko owcom. Ogarn a mnie duma.ł ł Ł ęł
Patrzy am, jak owcy poch aniaj  swoje porcje, Wi k-ł Ł ł ą ę

sze ni  kiedykolwiek dosta am. Wszyscy sprawiali wra enież ł ż
twardych i przygotowanych, nie dostrzega am W nich anił

ladu zdenerwowania. Rozejrza am si  wokó , szukaj cś ł ę ł ą
Cienia. Jad  W samotno ci, nikt si  do niego nie odzywa .ł ś ę ł
Nawet teraz by  outsiderem, do którego inni odnosili sił ę

podejrzliwie.
Kiedy sko czyli my je , jedwabna Wesz a na stó .ń ś ść ł ł
- Widziano obcych, bli ej naszej enklawy ni  sobież ż

tego yczymy. ż
Jaki  owca, którego imienia nie zna am, zapyta :ś Ł ł ł

- Dzicy? 
Wzdrygn am si . Dzicy Wygl dali prawie jak ludzie,ęł ę ą

a nie byli lud mi. Mieli dziwne zmiany na skórze, z byź ę
ostre jak brzytwy i pazury zamiast paznokci. S ysza am,ł ł
e ich obecno  mo na wyczu  w chem, cho  W tunelachż ść ż ć ę ć

mo e to by  trudne. Tu, na dole, miesza y si  ze sob  setkiż ć ł ę ą
zapachów, a najwy ej po ow  mo na zaliczy  do przy-ż ł ę ż ć

jemnych. Skr t powiedzia  mi kiedy , e Dzicy mierdzę ł ś ż ś ą
padlin . ywili si  trupami, ale nie gardzili te  wie ymą Ż ę ż ś ż
mi sem, je li mogli je zdoby . Naszym zadaniem by oę ś ć ł

stara  si , by go nie zdobyli.ć ę
Jedwabna skin a g ow .ęł ł ą



- Robi  si  coraz mielsi. Zabijcie ka dego, któryą ę ś ż
wpadnie wam W r ce. - Podnios a do góry Worek z ma-ę ł

teria u. - Waszym zadaniem na dzi  jest wype nienie tegoł ś ł
worka mi sem. Poza Dzikimi nie obchodzi mnie, co doę

niego wrzucicie. Dobrych owów.ł
owcy zacz li si  zbiera  do Wyj cia. Ruszy am przezŁ ę ę ć ś ł

t um W stron  Cienia. Wygl da  jeszcze bardziej przera-ł ę ą ł
aj co ni  poprzedniego wieczoru. Móg  by  ode mnież ą ż ł ć

starszy najwy ej o kilka sezonów, ale to szmat czasu, je liż ś
chodzi o do wiadczenie W owiectwie. jego bro  l ni a -ś ł ń ś ł
uspokajaj cy Widok. Bardzo chcia am si  sprawdzi , aleą ł ę ć
pragn am te  partnera, na którym b d  mog a polega .ęł ż ę ę ł ć
By abym g upia, gdyby nie martwi a mnie wiadomo , eł ł ł ść ż
jego ostatni partner zgin  W tunelach. Mo e pewnegoął ż

dnia Cie  powie mi, jak to si  sta o.ń ę ł
- Do roboty - powiedzia .ł

Przesz am za nim przez obszar kuchenny i Wesz amł ł
W przylegaj cy do niego tunel. Dawno temu W kluczowychą

punktach wznie li my barykady, by utrudni  dost p doś ś ć ę
naszej osady. Teraz Wyszli my przez blokad  wschodni ;ś ę ą
by i  przej , musia am wspina  si  po gruzach na czwo-ą ść ł ć ę
rakach. Wymaga a uzupe nienia nowym materia em, aleł ł ł

to zadanie Robotników.
Poza o wietlonym terenem enklawy panowa  mrok;ś ł

nigdy dot d nie by am W takiej ciemno ci. Trwa o d u -ą ł ś ł ł ż
sz  chwil , zanim moje oczy si  do niej przyzwyczai y.ą ę ę ł

Cie  zaczeka .ń ł
- Polujemy W takich ciemno ciach? - Nikt mi o tymś

nie powiedzia . Ogarn  mnie pierwotny l k.ł ął ę
- wiat o przyci ga Dzikich. A nie chcemy, eby zo-Ś ł ą ż

baczyli nas pierwsi.
Odruchowo sprawdzi am bro , jakby samo wspomnie-ł ń
nie potworów mog o wywabi  je z mroku. Pa ka g adkoł ć ł ł

zsuwa a si  z pleców; z powrotem przerzuci am j  przezł ę ł ą
rami . Moje d onie szybko odnajdywa y sztylety.ę ł ł  

W miar  jak posuwali my si  do przodu, inne zmys yę ś ę ł
stopniowo zast powa y mi Wzrok. W czasie szkolenia uczy-ę ł



am si  dzia a  z zamkni tymi oczami, nie przypuszcza amł ę ł ć ę ł
jednak, jak bardzo przyda mi si  ta umiej tno . Cieszy-ę ę ść
am si , s ysz c przed sob  Cienia, bo w mroku widzia amł ę ł ą ą ł
tylko niewyra ne kszta ty. Nic dziwnego, e owcy gin li.ź ł ż Ł ę

Przede mn  Cie  sprawdza  pu apki. W kilku znalazą ń ł ł ł
mi so. Kto  inny mo e doda by mi otuchy; on kaza  mię ś ż ł ł

sun  za sob  W ca kowitej ciemno ci i ciszy. Doskonale.ąć ą ł ś
Wiedzia am, e dam rad . Nie ba am si .ł ż ę ł ę

Kiedy tylko to sobie u wiadomi am, skr cili my W le-ś ł ę ś
wo i us ysza am W oddali d wi ki. Wilgotne mlaskanieł ł ź ę
odbija o si  echem od cian, wi c nie mia am poj cia,ł ę ś ę ł ę

sk d dobiega. Ziemia stwardnia a; czu am pod stopamią ł ł
kawa ki metalu i kamienie. Cie  Wtopi  si  W mrok, id cł ń ł ę ą

W stron  niebezpiecze stwa.ę ń
Poniewa  by  to mój obowi zek, ruszy am za nim. Aż ł ą ł
Dotarli my do skrzy owania, W którym zbiega y siś ż ł ę

cztery tunele. Sufit nad nami pop ka  i run , wokó  wa-ę ł ął ł
la o si  pe no gruzu. Gdzie  bardzo daleko l ni o md eł ę ł ś ś ł ł
wiat o, zalewaj c wszystko dziwnym blaskiem. Wtedyś ł ą

w a nie po raz pierwszy zobaczy am Dzikiego. “ł ś ł
Poniewa  poruszali my si  niemal bezszelestnie,ż ś ę

potwór jeszcze nas nie s ysza  ani nie widzia . Siedział ł ł ł
przykucni ty nad trupem, szarpi c z bami surowe mi so.ę ą ę ę

W pobli u zapewne by o ich wi cej. Zgodnie z naszymiż ł ę
opowie ciami Dzicy zawsze yli w stadach.ś ż

Cie  w milczeniu pokaza  mi gestem, e sam si  nimń ł ż ę
zajmie. Ia powinnam wypatrywa  reszty. Skin am g o-ć ęł ł

w  na znak, e zrozumia am jego plan. Zaszed  potworaą ż ł ł
od ty u i zako czy  jego ycie jednym szybkim ciosemł ń ł ż
sztyletu. Dziki zd y  jednak krzykn , co z pewno ciąż ł ąć ś ą
zaalarmowa o reszt  stada. Krzyk agonii niós  si  tune-ł ę ł ę

lami jak pie  a obna.śń ż ł
K tem oka dostrzeg am ruch po pó nocnej stronie,ą ł ł

z której run li na nas dwaj kolejni Dzicy. Instynkt przeję ął
nade mn  kontrol , nie daj c mi czasu na strach. Szty-ą ę ą
lety nagle znalaz y si  moich d oniach - w przeciwie -ł ę ł ń

stwie do wi kszo ci owców potrafi am walczy  dwomaę ś Ł ł ć



naraz.
Jedwabna nie k ama a. Jestem najlepsza w swojejł ł

grupie.
Rzuci  si  na mnie pierwszy z Dzikich. Powita am goł ę ł

ciosem sztyletu od do u, po czym powali am uderzeniemł ł
lewej r ki. Celuj w narz dy wewn trzne. Uderzaj tak, byę ą ę

zabi . Slysza am w g owie g os Jedwabnej: z ka d  chwilć ł ł ł ż ą ą
walki tracisz energi , której zabraknie ci pó niej, kiedyę ż

najbardziej b dziesz jej potrzebowa a.ę ł
Ostrze wesz o W t uste, g bczaste cia o i trafi o W ko .ł ł ą ł ł ść
W my lach si  wzdrygn am. Za wysoko. Nie celowa amś ę ęł ł
W ebra. Dziki zawy  z bólu i si gn  pazurami W stro-ż ł ę ął
n  mojego barku. By o inaczej ni  na treningu; ta istotaę ł ż

u ywa a chwytów, których nie zna am.ż ł ł
Szybko zablokowa am go praw  r k . a owa am, eł ą ę ą Ż ł ł ż

niemia am czasu obserwowa  Cienia i oceni  jego stylu,ł ć ć
alo to moja pierwsza prawdziwa walka i nie chcia am wy-ł
gl da  po niej gorzej ni  niewyszkolone m ode. Zale a oą ć ż ł ż ł

ml na tym, by zas u y  na szacunek partnera.ł ż ć
Wyrzuci am przed siebie nog , jednocze nie zamie-ł ę ś

rzuj c si  no em. Trafi am i jednym, i drugim. Dziki ru-ą ę ż ł
n  na ziemi , tryskaj c krwi , która nie przypomina aął ę ą ą ł

naszej - by a ciemniejsza, g stsza i mierdz ca. Wbi amł ę ś ą ł
nó  w serce potwora i odskoczy am szybko, by w mier-ż ł ś

telnych konwulsjach nie drasn  mnie pazurami.ął
Cie  sko czy  wcze niej. Mo na si  by o tego spo-ń ń ł ś ż ę ł

dziewa , bior c pod uwag , e mia  wi cej do wiadczenia.ć ą ę ż ł ę ś
Wytar am ostrza o achmany, które mia  na sobie Dziki,ł ł ł
l wsun am je z powrotem do kieszeni. Gdzie  g boko,ęł ś łę
niemal w trzewiach, pojawi o si  zrozumienie, dlaczegoł ę

owcy tyle czasu po wi caj  swojej broni. Mia am wra-Ł ś ę ą ł
enie, e nigdy nie zetr  z ostrzy plam krwi.ż ż ę

- Nie le -- przyzna  W ko cu.ź ł ń
- Dzi ki. _ę

Dokona am tego. Zosta am oficjalnie naznaczo-ł ł
na krwi . Tak jak wie e blizny na ramionach, ta krewą ś ż
potwierdza a, e jestem owczyni . wyprostowa amł ż Ł ą ł



plecy.
Zostawili my trzy le ce na ziemi cia a - mo e brzmi _ś żą ł ż

to strasznie, ale wiedzia am, e po r  je inni Dzicy. Onił ż ż ą
nie dbaj  o swoich zmar ych. Nie atakuj  si  nawzajem,ą ł ą ę
ale poza tym wszystko w tunelach - ywe czy martwe `ż

zaspokaja ich nienasycone apetyty.
Reszta patrolu up yn a wzgl dnie spokojnie. W po_ł ęł ę

owie pu apek znale li my mi so. Tu na dole y o obokł ł ź ś ę ż ł
nas sporo ró nych zwierz t: czworonogich, pokrytychż ą

sier ci  stworze , które nazywali my ywno ci . Dobi-ś ą ń ś ż ś ą
am jedno ranne, któremu pu apka nie przetr ci a karku.ł ł ą ł
Wyprowadzi o mnie to z równowagi bardziej ni  zabicieł ż
Dzikiego. Trzymaj c w d oniach ciep e cia o, spu ci amą ł ł ł ś ł
g ow . Cie  bez s owa wyj  mi je z r k i wrzuci  do wor-ł ę ń ł ął ą ł

ka. Trzeba nakarmi  nasze m ode.ć ł
Nie wiem, w jaki sposób orientowa  si  w czasie, aleł ę

W ko cu powiedzia :ń ł
- Powinni my wraca .ś ć

Usi owa am zapami ta  drog . Nie zosta o to powie-ł ł ę ć ę ł
dziane, ale pewnego dnia Cie  b dzie oczekiwa . e to jań ę ł ż
poprowadz  jego. Nie przyjmie do wiadomo ci adnychę ś ż
wymówek, których zreszt  nie mia am zamiaru przedsta-ą ł
wia . Wi c po drodze liczy am schody i zakr ty, staraj cć ę ł ę ą

si  wszystkie zachowa  w pami ci.ę ć ę
Kiedy dotarli my do enklawy, inni owcy zacz liś Ł ę

ju  raportowa . Skr t odbiera  torby, wa y  mi so i alboż ć ę ł ż ł ę
chwali , albo gani  dru yn . My us yszeli my „dobra robo-ł ł ż ę ł ś
ta", a para za nami „przez was m ode b d  rano g odne”.ł ę ą ł

- Do jutra - powiedzia am do Cienia.ł
Pochyli  g ow  i obszed  ognisko. Przy apa am si  na `ł ł ę ł ł ł ę
tym, e patrz  na smuk , muskularn  lini  jego plecówż ę łą ą ę

i w osy opadaj ce na kark. Cie  porusza  si  tak, jak wal-ł ą ń ł ę
czy , oszcz dnie, bez zb dnego wysi ku.ł ę ę ł
- Co o nim s dzisz? - spyta a Jedwabna.ą ł

Mia a dwadzie cia lat i by a troch  wy sza ode mnie,ł ś ł ę ż
a jej jasne wlosy nosi a przystrzy one przy samej skórze.ł ż



Twarda, by a doskona ym przywódc . Ale kiedy patrzy ał ł ą ł
na Cienia, jej twarz wykrzywi  grymas pogardy. Nie po-ł
doba o jej si  ani to, kim by , ani fakt ze nie przyjmowalł ę ł

jej rozkazów tak skwapliwie jak reszta.
Na razie sama nie wiedzia am. co o nim my le , wi cł ś ć ę

mrukn am tylko:ęł
- Za wcze nie. eby co  powiedzie .ś ż ś ć

- Wielu obywateli si  go obawia. Mówi , e musię ą ż
by  pó krwi Dzikim, bo inaczej w tunelach by go po arli.ć ł ż

- Ludzie mówi  ró ne rzeczy - mrukn am.ą ż ęł
Jedwabna uzna a te s owa za skryt  obron  mojegoł ł ą ę

nowego partnera i si  skrzywi a.ę ł
- Prawda. Niektórzy mówi , e powinna  by  Repro-ą ż ś ć

duktork  jak twoja rodzicielka.ą
Zacisn am z by i wysz am z kuchni. Postanowi amęł ę ł ł

poszuka  kogo , eby wspólnie jeszcze troch  potreno-ć ś ż ę
wa . Nikt nie b dzie mówi , e nie nadaj  si  na ow-ć ę ł ż ę ę Ł

czyni . Nikt.ę



3. STRAZNIK TRADYCJl
Dwa dni pó niej wezwali mnie, Kamienia i Naparstek Iź
przed Stra nika Tradycji. Mia  do  czasu, by rozwa yż ł ść ż ć
spraw  bia ej kartki. Wiedzia am. e nie zrobili my nicę ł ł ż ś

z ego, ale i tak o dek cisn  mi si  ze strachu.ł ż łą ś ął ę
Stra nik nie by  tak stary jak Bia a ciana, ale miaż ł ł ś ł

w sobie co . co sprawia o. e stawa am si  nerwowa.ś ł ż ł ę
Wysoki i szczup y. z ko cistymi ramionami. Usiad  przedł ś ł

nami z surowym wyrazem twarzy.
- zbada em puszk  i doszed em do wniosku, e przedł ę ł ż
jej otwarciem nie posiadali cie wiedzy o jej zawarto ci.ś ś

Uznaj  was wszystkich za niewinnych. - Zala a mnie falaę ł
ulgi. Stra nik ci gn : - Dobrze zrobili cie, przynosz cż ą ął ś ą

mi dokument. Dodam go do naszych archiwów. - Mia  nał
my li szar  metalow  skrzynk , w której trzyma  wszyst-ś ą ą ę ł
kie wa ne papiery. - A w nagrod  za wasz  uczciwo  aż ę ą ść
postanowi em wam go odczyta . Usi d cie wygodnie.ł ć ą ź
To co  nowego. Wi kszo  z nas potrafi a czyta  doś ę ść ł ć ść
dobrze, by rozumie  znaki ostrzegawcze, ale niewieleć  
wi cej. Nasza nauka koncentrowa a si  na innych za~ę ł ę  
gadnieniach, takich, które mia y wi ksze znaczenie dlał ę  

enklawy. Na zaproszenie Stra nika usiad am, podwiiai cż ł ą
pod siebie nogi. Naparstek i Kamie  usiedli tak samo poń

mojej prawej i lewej r ce,ę
Stra nik Tradycji odchrz kn ,ż ą ął

”Anthony P. Cicero i Jennifer L. Grant maj  za-ą
szczyt zaprosi  Pa stwa na swój lub, który odb dzie sić ń ś ę ę
we wtorek, dnia drugiego czerwca roku pa skiego 2009,ń

o godzinie szesnastej, oraz na przyj cie weselne przy aleię
East Olivet, numer trzydzie ci pi . RSVP".ś ęć

Wszystko to brzmia o bardzo tajemniczo. Mia amł ł
ochot  zada  kilka pyta , ale Stra nik i tak wy wiadczyę ć ń ż ś ł
nam przys ug . jasno da  nam do zrozumienia. e kiedył ę ł ż
sko czy, mamy si  oddali , wysz am wi c pierwsza doń ę ć ł ę

strefy wspólnej.
Naparstek wydawa a si  zamy lona.ł ę ś

- Jak my licie, co to jest lub?ś ś



- Jaka  impreza? Mo e co  takiego, jak my mamy poś ż ś
nadaniu imienia.

Zastanawia am si  oczywi cie, dlaczego ten papierł ę ś
zosta  zapiecz towany W puszcze pe nej pachn cegoł ę ł ą
proszku, ale ju  dawno zaakceptowa am fakt, e nigdyż ł ż
nie zrozumiem wszystkiego. W enklawie bardziej liczy-
o si  to, jak spe niamy przydzielone nam role. ycie nieł ę ł Ż
pozwala o nam zaspokaja  ciekawo ci; nie by o na toł ć ś ł

czasu.
- Macie jeszcze jak  kontraband ? - za artowaąś ę ż ł

Kamie . - Mogliby my sobie popatrze  przed powrotemń ś ć
do pracy.

Naparstek spojrza a na niego surowo.ł
- To nie jest mieszne. Teraz tygodniami b d  mie-ś ę ą
li nas na oku, eby si  upewni ... – urwa a, jakby nież ę ć ł

chcia a g o no nazwa  wyst pku, o jaki mogliby my zo-ł ł ś ć ę ś
sta  oskar eni.ć ż

Tylko eby si  upewni , e nie jeste my winni za-ż ę ć ż ś  
w aszczenia. W ubieg bym roku w prywatnym pokoju ił ł

ch opaka imieniem Kr giel znaleziono stare dokumentył ę  
i urz dzenia. Cz  ukry  pod materacem, cz  W ró - f,ą ęść ł ęść ż
nych pustych przedmiotach. owcy zanie li ca y zbiór t}Ł ś ł
do Bia ej ciany i Stra nika Tradycji, którzy zbadali goł ś ż  
i ocenili. Wi kszo  przedmiotów zosta a uznana zaę ść ł  

znacz ce dla naszego rozwoju kulturalnego i ch opakaą ł  
wygnano. Nie s ysza am, by ktokolwiek poza Cieniemł ł  

prze y  poza osad . :ż ł ą Ź
Oczywi cie istnia y te  inne enklawy. Nie byli my sa- "ś ł ż ś

mi. Prowadzili my wymian  handlow  z enklaw  po o o-ś ę ą ą ł ż  
n  najbli ej, ale wymaga a trzydniowej w drówki przezą ż ł ę  

niebezpieczne obszary. Zasoby naturalne nie pozwala y,ł  
by blisko siebie y y du e grupy ludzi. Kiedy dorasta am, i7ż ł ż ł
wszyscy starsi wbijali do g owy mnie i innym m odym, e i;ł ł ż

je li nie zachowamy równowagi, ska emy si  na zag ad . _:ś ż ę ł ę
i Wierzy am, poniewa  by a to prawda. ł ż ł Ę

S yszeli my historie o innych enklawach, które wymar- ił ś
y, bo nie stosowa y si  do regu . Mieli za du o m odych ił ł ę ł ż ł



i zniszczy  ich g ód albo nie wprowadzili zasad higienył ł
i zabra y ich choroby. Tutaj zasady istniej  W konkretnymł ą

celu. Ratuj  nam ycie.ą ż
Zgodzi am si  wi c z Naparstkiem i pokr ci am g o-ł ę ę ę ł ł

w , spogl daj c na Kamienia.ą ą ą
- Jak b dziesz si  wyg upia , to lepiej z nami nie chod .ę ę ł ł ź

Poczciwa twarz Kamienia posmutnia a.ł
- Nie mówi em serioł

- Wiem - odpar a agodnie Naparstek. - Ale inni mo-ł ł
g  ci  le zrozumie .ą ę ź ć

Zapewne. Nie znali Kamienia tak dobrze jak my. Cza-
sami najpierw mówi , a potem my la , ale nie mia  z ychł ś ł ł ł
Intencji. Nigdy nie zrobi by niczego, co mog oby naraził ł ć
enklaw  na niebezpiecze stwo. Wystarczy o zobaczyę ń ł ć
go z m odymi W ramionach, by to zrozumie , ale Bia a-ł ć ł
ciana i Stra nik Tradycji musieli czasem posuwa  si  doś ż ć ę
okrucie stwa je li W gr  wchodzi o dobro wszystkich.ń ś ę ł
A ja nie chcia am patrze , jak wysy aj  mojego przyja-ł ć ł ą

ciela na d ugi spacer.- B d  ostro niejszy.ł ę ę ż
Przypomina  skarconego psa. .ł

Krótko pó niej rozstali my si , bo ka de z nas mia oź ś ę ż ł
inn  prac . W g bi duszy wiedzia am, e nasza wi  os ab-ą ę łę ł ż ęź ł
nie. Z czasem Naparstek zbli y si  do innych Robotników;ż ę
b d  mieli ze sob  wi cej wspólnego, wi cej tematów doę ą ą ę ę
rozmowy. Kamie  b dzie trzyma  z Reproduktorami, a jań ę ł
zbli  si  do innych owców. Nie lubi am my le  o tym,żę ę Ł ł ś ć
co nieuchronne, bo wtedy u wiadamia am sobie, e juś ł ż ż

bardzo nied ugo nasze ycie zmieni si  na zawsze.ł ż ę
Przysz am przed rusztowanie W chwili, kiedy Jedwab-ł

na zacz a przemawia . Zerkn a na mnie ostro, ale nieęł ć ęł
skarci a przy innych. Podzi kowa am jej spojrzeniem.ł ę ł
Nie zamierza am pozwoli , by spó nianie wesz o mił ć ź ł

W nawyk, i mia am nadziej , e ona o tym wie. Ka de-ł ę ż ż
go innego dnia pojawi abym si  na zebraniu jako jednał ę

z pierwszych. Tak bardzo by am dumna ze znaków ow-ł Ł
czyni na moich ramionach.

jedwabna zacz a omawia  najwa niejsze tego dniaęł ć ż



sprawy. ~
- Nie wiem, sk d wzi o si  ich tak wiele, ale mimoą ęł ę

zwi kszonej liczby patroli W okolicy pojawia si  corazę ę
wi cej Dzikich.ę

Jaki  niski ch opak - nie zna am jeszcze imion wszyst-ś ł ł
kich owców - powiedzia :Ł ł

- Mo e która  z pobliskich osad si  przemieni a.ż ś ę ł
Natychmiast podnios a si  wrzawa i jedwabna spoj-ł ę

rza a gniewnie na tych, którzy robili najwi cej ha asu. Odł ę ł
dawna kr y y plotki, e Dzikim nie trzeba si  urodzi ,ąż ł ż ę ć
e mo na si  nim sta  i je li wydarzy si  co - co  z ego -ż ż ę ć ś ę ś ś ł

wszyscy tak w a nie sko czymy. Uwa a am, e to bzdur-ł ś ń ż ł ż
ne przes dy. Zdarza y si  ju  przypadki pok sania przez 'ą ł ę ż ą
Dzikich, ale je li W rany nie wda o si  zaka enie, owcyś ł ę ż Ł
bez trudu wracali do zdrowia i do patroli. Nie zmieniali

si  W zdzicza ych barbarzy ców. ię ł ń
- Do  tego - warkn a jedwabna. - ]e li chcesz siść ęł ś ę

zachowywa  jak wystraszone m ode, mo e do czysz doć ł ż łą
Reproduktorów?

- Nie potrzebuj  tam takiego brzydala - za artowa aą ż ł
jaka  dziewczyna.ś

Wszyscy roze miali si  nerwowo, a niski owca oblaś ę Ł ł
si  ciemnym rumie cem. Nie by  brzydki, ale nie mia  teę ń ł ł ż
cech, .których starsi poszukiwali u Reproduktorów. Wy-
bierali do tej grupy tylko bardzo atrakcyjnych albo inte-
ligentnych obywateli, bez wyj tku. Na razie ich zasadyą

ca kiem nie le dzia a y. ja, W ka dym razie, nie narzeka am.ł ź ł ł ż ł
Jedwabna zaczeka a, a  wszyscy ucichli. Zadowolona,ł ż

e uda o jej si  nas uspokoi , ci gn a:ż ł ę ć ą ęł
- Znajd cie przyczyn  najazdów Dzikich. Co  W tu-ź ę ś

nelach musi je przyci ga . - Odwróci a si  do Cienia i doą ć ł ę
mnie. - Dzisiaj zwalniam was dwoje z obowi zku zdoby-ą

cia mi sa. Kto  inny zajmie si  waszym terenem. Zamiastę ś ę
tego chc , eby cie sprawdzili tylne tunele.ę ż ś

A wi c to by a kara za spó nienie. Jedwabna nigdy nieę ł ź
przepada a za Cieniem - ale nikt za nim nie przepada .ł ł



By  skryty. Nigdy nie sta  si  cz onkiem naszej enklawy,ł ł ę ł
nawet wtedy, kiedy zosta  oznaczony i otrzyma  imi .ł ł ę

- Wszyscy wiedz , co maj  dzisiaj robi ?ą ą ć
` Przygn biona skin am g ow . Nie by am W stanieę ęł ł ą ł

patrze  na to inaczej ni  jakna reprymend . Tunele nać ż ę
ty ach by y brudne, niektóre zalane wod , innych W ogó-ł ł ą
le nie da o si  opisa . Sama nigdy ich nie Widzia am, aleł ę ć ł
jako m ode cz sto przesiadywa am W pobli u owców.ł ę ł ż Ł
Prze ywa am ich historie, próbowa am wyobrazi  sobież ł ł ć

to, co Widzieli i robili.
- Zatem udanych owów. - jedwabna zeskoczy a zeł ł

skrzynki, któr  przynosi a ze sob  na odprawy. Nie lubi aą ł ą ł
patrze  na innych z do u. -ć ł

Kiedy t um si  rozproszy , podszed  do mnie Cie . ił ę ł ł ń
- Mia a  dzisiaj wa niejsze sprawy?ł ś ż

A Wi c obwinia  mnie za nasze nowe zadanie -i mo-ę ł
e mia  racj .ż ł ę

- Trudno nie przyj  zaproszenia od Stra nika Tra-ąć ż
dycji.

Spotka aby mnie znacznie gorsza kara ni  dzie  pa-ł ż ń
trolowania tylnych korytarzy. To by o do prze ycia, praw-ł ż

da? Innym owcom si  uda o. Wracali stamt d brudniŁ ę ł ą
i zniech ceni, ale ywi.ę ż

- No, tak. Dobra, miejmy to za sob .ą
- Wi c mamy szuka  ladów tego, co przyci ga Dzi-ę ć ś ą

kich W nasze okolice? i
- To g ód - odpar  Cie . - Nie znajdziemy innej od-ł ł ń

powiedzi. Ale jestem grzecznym ch opcem i robi , co mił ę
ka . - W jego g osie pobrzmiewa a drwina, jakby uwa-żą ł ł

a , e to co  z ego.ż ł ż ś ł
Chcia am mu to wyja ni  i zacz am co  mówi , aleł ś ć ęł ś ć

zaraz urwa am i ruszy am za nim W milczeniu. Nie by oł ł ł
sensu t umaczy  mu niczego, skoro sam dot d tego nieł ć ą
zrozumia . Nigdy do nas nie przynale a , nie pozwala ał ż ł ł
mu na to jego postawa. Dba  tylko 0 siebie i swoje sa-ł

molubne widzimisi .ę
Przed przej ciem przez barykad  sprawdzi am bro .ś ę ł ń



Ca y czas mieli my warty na wypadek, gdyby Wróg ominł ś ął
nasze pu apki - wartownikami byli zwykle owcy, któ-ł Ł

rzy dopu cili si  drobnego wykroczenia i zostali ukaraniś ę
tym nudnym obowi zkiem. Za mojego ycia nie zdarzyą ż ł
si  ani jeden najazd Dzikich, ale ludzie opowiadali, eę ż

kiedy  napadali na nas regularnie.ś
Cie  jest stukni ty, my la am, patrz c na jego plecyń ę ś ł ą

spod zmarszczonych brwi. Zasady chroni  nas wszyst-ą
kich, a ludzie, którzy wykonuj  rozkazy, sprawiaj , eą ą ż

ycie jest lepsze i bezpieczniejsze.ż
Zamiast prowadzi  nasz  zwyk  tras  patrolow , któ-ć ą łą ą ą
r  zachowa am w pami ci, skr ci  w lewo i ruszy  przedą ł ę ę ł ł

siebie zalanym do po owy tunelem. Tak jak ten, w którymł
spotkali my Dzikich, mia  sp kany sufit, a na dnie p ynś ł ę ł ął
strumie  brudnej wody. Cie  szed  brzegiem, ja stara amń ń ł ł
, si  i  po jego ladach. Po obu stronach tun.elu ci gnę ść ś ą ął
si  kamienny wyst p, wystaj cy ponad posadzk . Gdybyę ę ą ę

uda o mi si  na nim utrzyma , unikn abym brodzeniał ę ć ęł
po pas w brudnej wodzie.

Cuchn a ohydnie; odwraca am oczy od tego, co uno-ęł ł
si o si  na jej powierzchni - co gorsza, równie  od tego,ł ę ż
co W niej p ywa o. Tunel prowadzi  pod gór ; im wy ej,ł ł ł ę ż
tym woda by a p ytsza, a  w ko cu na dnie zosta a tyl-ł ł ż ń ł

ko warstwa wilgoci. Nie by o tu tak ciemno jak w in-ł
nych tunelach; w s abym wietle zobaczy am sp owia ył ś ł ł ł

napis na betonowej cianie NIE PO A IONYM WSTś
P W BRO I NY. Czytanie nie by o moim najmocniej-ł

szym punktem, nie mia am wi c poj cia, jakich liter bra-ł ę ę
kowa o.ł

d cy przede mn  Cie  zatrzyma  si , nas uchuj c.ą ą ń ł ę ł ą
ja nic nie s ysza am. Nie odezwa am si  jednak. Dobrał ł ł ę
owczyni szanuje instynkt partnera, nawet je li jest spo-Ł ś

ecznym ignorantem.ł
Wy czy am inne zmys y i wtedy te  us ysza am:łą ł ł ż ł ł

s aby d wi k dobiegaj cy z daleka; jakby co  uderza oł ź ę ą ś ł
W metal. Cie  ruszy  w tamt  stron , z broni  w r ku.ń ł ą ę ą ę

Wyci gn am sztylety i posz am za nim, lizgaj c si  naą ęł ł ś ą ę



b ocie.ł
- C0 to?

Spojrza  na mnie przez rami .ł ę
- Kto  wzywa pomocy.ś

Teraz, kiedy to powiedzia , us ysza am W powtarzaj -ł ł ł ą
cych si  d wi kach pewien rytm. Pod ziemi  d wi k rozno-ę ź ę ą ź ę
si si  w sposób, który bywa myl cy, wi c dotarcie do jegüę ą ę

ród a zabra o nam wi cej czasu, ni  przypuszczali my,ź ł ł ę ż ś
cho  biegli my ca  drog . Dobrze, e du o trenowa am,ć ś łą ę ż ż ł

bo zosta abym z ty u. A tak zdo a am dotrzyma  krokuł ł ł ł ć
Cieniowi. W tempie, które narzuci , szybko pokonali mył ś
du  odleg o . Wyszli my z tylnych korytarzy do szer-żą ł ść ś
szego tunelu. Skr cali my tyle razy, e nie wiedzia amę ś ż ł

ju , jak daleko jeste my od osady.ż ś
Wyszli my zza rogu i zobaczy am jedn  z tych wiel-ś ł ą

kich metalowych skrzy . Le a a na boku i to z jej wn trzań ż ł ę
dochodzi  d wi k. Cie  ruchem r ki pokaza  mi, ebymł ź ę ń ę ł ż

stan a przy jej drugim ko cu. Wejdziemy do rodkaęł ń ś
z dwóch ró nych stron i je li to pu apka, nie powinniż ś ł

schwyta  nas obojga. Wdrapa am si  na gór  po powygi-ć ł ę ę
nanym metalu i t uczonym szkle, uwa aj c, gdzie k adł ż ą ł ę

r ce i stopy. Zaj li my pozycje i skoczyli my w ciemno .ę ę ś ś ść
We wn trzu skrzyni unosi  si  zapach starej krwi i ka-ę ł ę
u. Moje oczy przywyk y do ciemno ci; by a to bardzoł ł ś ł

przydatna u owcy cecha. Od ostatniego patrolu wiczy-Ł ć
am widzenie W mroku, co mi si  op aci o.ł ę ł ł

i Rozejrza am si  dooko a. Nigdy dot d nie by amł ę ł ą ł
w adnym z tych schronów. By o W nich pe no metalo-ż ł ł

wych s upków i siedzenia przytwierdzone do pod ogi. Nieł ł
kry y si  tu adne potwory, tylko ma y, wychudzony ludzkił ę ż ł
ch opiec. M odym takim jak to nie pozwalano przebywał ł ć
poza enklaw ; nie potrafi am sobie wyobrazi , co on tuą ł ć
robi . Na pewno nie umia  jeszcze polowa . W jednej r -ł ł ć ę

ce trzyma  d ugi kawa ek metalu - bro  i narz dzie doł ł ł ń ę
wzywania pomocy. Le a  na pod odze i bez w tpieniaż ł ł ą
resztkami si  uderza  nim o pod og  w powtarzaj cymł ł ł ę ą

si  rytmie. Wydawa o si , e nie zauwa y  nawet naszeję ł ę ż ż ł



obecno ci.ś
Ukl k am przy nim, trzymaj c si  z dala od ostregoę ł ą ę
metalu. Zareagowa , gwa townie wymachuj c r k .ł ł ą ę ą

Celowa  tak kiepsko, e nawet nie musia am si  uchyli .ł ż ł ę ć
- Nie zrobimy ci krzywdy. Chcemy ci pomóc.

Odwróci  do mnie twarz. Mimo ciemno ci zobaczy-ł ś
am, e jego oczy l ni y niesamowit  biel . By  ca kowicieł ż ś ł ą ą ł ł

lepy. Zmrozi o mnie. W naszej enklawie nie prze y byś ł ż ł
niemowl ctwa. Starszyzna nie marnowa a zasobów naę ł
tych, którzy nie mogli pewnego dnia si  usamodzielni .ę ć

- Jeste  cz owiekiem - wydysza .ś ł ł
- Tak. Jeste  niedaleko College'u, to nasza enklawa.ś

Ch opak z ulg  spu ci  g ow , bro  wypad a mu z r ki.ł ą ś ł ł ę ń ł ę
- Musz  rozmawia  z wasz  starszyzn .ę ć ą ą

Nie by am pewna, czy spodoba im si  fakt, e zamiastł ę ż
wype ni  rozkaz, opu cili my tylne korytarze i przywle-ł ć ś ś

kli my jakiego  w ócz g , zw aszcza takiego jak ten. Aleś ś ł ę ę ł
nie mog am te  zostawi  go na pewn  mier . Cie  pa-ł ż ć ą ś ć ń
trzy  na mnie w milczeniu, jakby chcia  mnie Wypróbo-ł ł

wa . Podj am decyzj , wiedz c, e pewnie spotka mnieć ęł ę ą ż
za to kara gorsza ni  jeden dzie  W tylnych korytarzachż ń
- Mo esz go ponie ? Chyba nie jest W stanie chodziż ść ć

- Nie wa y du o. Mog , ale jak wpakujemy si  w ta-ż ż ę ę
rapaty, poniesiesz konsekwencje. Dasz rad , nowa krwi?ę

Ucieszy a mnie nuta napi cia w jego g osie.ł ę ł
- Przekonamy si .ę

W odpowiedzi Cie  przerzuci  sobie m ode przez rań ł ł
mi  i wydosta  si  z metalowej skrzyni. Wsun am jedenę ł ę ęł
sztylet do kieszeni, drugi chwyci am z bami i posz am zał ę ł

nim. Na szcz cie wcze niej zwraca am uwag  na zakr tyęś ś ł ę ę
i liczy am; teraz wymin am go i nada am tempo, któreł ęł ł

by  w stanie utrzyma , nios c ch opaka.ł ć ą ł
a- Pewnie b dziemy mieli problem - powiedzia  tyl-ę ł

ko odrobin  g o niej od plusku naszych stóp w stoj ceję ł ś ą
wodzie.

- Dzicy wyczuwaj  s abo  - zgodzi am si . ›ą ł ść ł ę
Je li Cie  mia  racj  i to g ód przywiód  ich do naszejś ń ł ę ł ł



enklawy, byli my teraz chodz cym mi sem. Du a grupaś ą ę ż
Dzikich mog a pokona  par  owców. owcy gin li – ry-ł ć ę Ł Ł ę

zyko zawodowe - ale nigdy bez walki.
U zbiegu czterech tuneli zaatakowali nas ze wszyst-

kich stron.



4. ZASADZKA 
Rzucili si  na Cienia i m ode, które próbowa  chroni  Aę ł ł ć
jedn  r k  i jednym no em. Ia chwyci am pa k . Tym ją ę ą ż ł ł ę

razem by o ich czterech, wi c sytuacja wymaga a solid- ł ę ł
niejszej broni. Wzi am zamach, uderzy am z ca ej si y `ęł ł ł ł

i roz upa am jednemu czaszk . Ał ł ę
Trzej pozostali odwrócili si  szybko, s usznie ocenia- Aę ł

j c mnie jako wi ksze zagro enie. Przygotowa am si  naą ę ż ł ę
atak i W ostatniej chwili przetoczy am si  do em, unika-ł ę ł
j c starcia. Brud przyklei  mi si  do koszuli na plecach.ą ł ę

Podnios am si , chwyci am jednego od ty u za kolana, gł ę ł ł
jednocze nie wyrzucaj c nog  W bok.ś ą ę

Z bliska widzia am wyra nie, e Dzicy byli na granicył ź ż
g odowej mierci. Cie  mia  racj . W porównaniu z nimił ś ń ł ę
by am szybka, silna i dobrze od ywiona. Nie stanowilił ż
wielkiego wyzwania. Nie walczyli jako dru yna. Miotaliż

si , rzucali i warczeli. Odparowa am ka dy atak kopnia-ę ł ż
kiem albo dobrze wymierzonym ciosem pa ki. Krew bry-ł

zga a W brudn  wod , trzaska y ko ci. W ko cu u naszychł ą ę ł ś ń
stóp le a a sterta trupów, które zostan  po arte przez ż ł ą ż

innych Dzikich.
Lepiej o tym nie my le . M ody przewieszonyś ć ł

przez rami  Cienia p aka . Pew-ę ł ł
nie gdybym musia a wys ucha  odg osów walki, wisz cł ł ć ł ą
g ow  W dó , te  bym p aka a. Cie  klepa  ch opaka poł ą ł ż ł ł ń ł ł
plecach tak d ugo, a  ten ucich . Nie wiem, czy chciał ż ł ł
mu doda  otuchy, czy raczej ostrzec. Zamknij si , noć ę

zamknij si  ju .ę ż
- Zauwa y a , jak nas zaatakowali? - spyta .ż ł ś ł

- Tak. Ze Wszystkich stron.
S dz c po jego zatroskanej minie, podziela  mój nie-ą ą ł

pokój. je li Dzicy staj  si  coraz inteligentniejsi, mamyś ą ę
spory problem. Na razie, nie potrafili planowa  ani my leć ś ć
strategicznie. Je li jednak upodobni  si  do nas, có  -ju  'ś ą ę ż ż
teraz z trudem sobie radzili my. Drobna zmiana W istnie-ś

j cym uk adzie si  mog a nas unicestwi .ą ł ł ł ć
Tak czy inaczej, musieli my wróci  do enklawy, zanimś ć



kto  zauwa y nasz  nieobecno . je li jedwabna us yszyś ż ą ść ś ł
od innego owcy, e nie patrolujemy tylnych korytarzy,Ł ż
czeka nas piek o. Musieli my dotrze  tam jako pierwsi,ł ś ć

tylko tak mogli my wybrn  z tej sytuacji.ś ąć
Obesz am stos trupów i poprowadzi am Cienia z po-ł ł

wrotem do barykady, nie myl c si  po drodze ani razu.ą ę
Spuch am z dumy. Przesz am t  drog  tylko raz, a zapa-ł ł ę ę
mi ta am wszystkie zakr ty. Obejrza am si  przez ramię ł ę ł ę ę

na Cienia, ale on nie zauwa a  moich osi gni .ż ł ą ęć
Zsun  ch opaka z barku i niós  go na r kach. Kiedyął ł ł ę

wrócili my, zostali my zatrzymani przez stra , czemuś ś ż
trudno si  dziwi .ę ć

- Powinni cie by  na patrolu. Co wy tu macie?ś ć
- Musz  rozmawia  z Wasz  starszyzn  - wyj czaę ć ą ą ę ł

ch opak.ł
W jasnym wietle nie wygl da  dobrze. ]eg0 drobnaś ą ł

twarz by a zapadni ta z g odu i odwodnienia. Na skórzeł ę ł
mia  warstw  brudu i zajady W k cikach ust. ]ego bia-ł ę ą

e oczy b yszcza y jeszcze bardziej upiornie i niepo-ł ł ł
koj co.ą

Stra nicy przyjrzeli mu si  dobrze, cofn li z odrazż ę ę ą
i zagrodzili nam drog , wyci gaj c bro .ę ą ą ń

Wiedzia am, e to nie mo e sko czy  si  dobrze.ł ż ż ń ć ę
- Co tu si  dzieje? - spyta a jedwabna.ę ł

Rzuci am okiem na Cienia, który tylko wzruszy  ra-ł ł
mionami. Znaczy o to pewnie, e ja mam mówi .ł ż ć
- Znale li my go w schronie; mówi, e ma dla nasź ś ż

wa ne informacje.ż
By a to pewna przesada, ale nie chcialam przyzna ,ł ć

e nie okaza am si  do  twarda, by go zostawi . Zasadaż ł ę ść ć
numer jeden brzmi: „Prze yj  silniejsi". Dzisiaj, kiedyż ą

przysz o co do czego, okaza am si  zbyt mi kka, a ktoł ł ę ę
wie, jak przedstawi by t  histori  Cie .ł ę ę ń

- Tak jest- pisn  ch opak. - Przys ali mnie z Nas-ął ł ł
sau. - Wymieni  nazw  najbli szej osady, trzy dni drogił ę ż
tunelami, je li jeste  silny i szybki. Nie mia am poj cia,ś ś ł ę
dlaczego wybrali w a nie jego. - Wys ali mnie, bo mnieł ś ł



mogli straci  -doda .ć ł
W to mog am uwierzy . Nasza starszyzna pewnieł ć

podj laby podobn  decyzj .ę ą ę
- Nie sta  ich ju  na strat  adnego owcy. S  oto-ć ż ę ż Ł ą

czeni przez Dzikich. Mieli nadziej , e je li uda mi się ż ś ę
przedrze , mo e wy lecie posi ki.ć ż ś ł

Nieprawdopodobne. College handlowa  wprawdzieł
z Nassau, ale nie wi za  nas aden sojusz, adna umowaą ł ż ż
o wzajemnej pomocy. Ka da enklawa rz dzi a si  samo-ż ą ł ę
dzielnie i sama musia a przetrwa , co jej si  udawa o -ł ć ę ł

albo i nie. Ale Jedwabna chcia a wiedzie , dlaczego Dzicył ć
stali si  tacy aktywni; to mia o znaczenie. Mo e wyko-ę ł ż

rzystam to W swojej obronie, je li oskar  mnie o s aboś żą ł ść
i zaniedbanie obowi zków.ą

- Wi c rejon Nassau te  ju  zaj li? - spyta a Jedwabnaę ż ż ę ł
z powag . - Nasza starszyzna musi si  o tym dowiedzie .ą ę ć

Dzi kuj  za informacje. - Odwróci a si  do Cienia i doę ę ł ę
mnie. - A je li chodzi 0 was...ś

Tak, widzia am wyra nie, e zaraz po a ujemy.ł ź ż ż ł
- Poniewa  uznali cie, e wolno wam nie wykonaż ś ż ć

rozkazu i dzi ki temu mamy nowe informacje, mo ecieę ż
si  odmeldowa . Pójdziecie do Nassau.ę ć

Zmartwia am.ł
- Tylko my dwoje?

Jedwabna naprawd  nie lubi a Cienia. Widzia am toę ł ł
wjej oczach.

- Masz jaki  problem z rozkazami, owczyni?ś Ł
- Nie. Ale co mamy tam robi ?ć

Jej u miech zmieni  si  W brzydki grymas.ś ł ę
- Je li s  tak liczni, jak mówi o to m ode, nie oczekuj ,ś ą ł ł ę
e ich pozabijacie. To akcja rozpoznawcza. Dowiedzcież
si , sk d zmiana W ich zachowaniu. Dawniej napadalię ą

na osady bez przerwy, ale W ko cu nauczyli si  nas ba :ń ę ć
naszej broni i pu apek. Dowiedzcie si , dlaczego ju  sił ę ż ę

nie boj . To mo e by  wa ne.ą ż ć ż
- A co z nim? - Cie  podniós  trzymanego na r kachń ł ę

ch opaka.ł



Jedwabna wzruszy a ramionami.ł
- Spe ni  ju  swoje zadanie. Nawet W Nassau nieł ł ż

chc  go z powrotem.ą
Jaka  cz  mnie chcia a zaproponowa , by da  muś ęść ł ć ć

je , pi , by obejrza  go nasz lekarz. Ale zmrozi  mnie jejść ć ł ł
zimny, ci ki wzrok. Z obrzydzeniem przekaza a go stra -ęż ł ż

nikowi, który obchodzi  si  z nim tak, jakby ch opak juł ę ł ż
by  trupem. Przygryz am j zyk tak mocno, a  poczu amł ł ę ż ł

krew. Musz  stwardnie . Musz . Albo nigdy nie stan  się ć ę ę ę
owczyni . Zdarza o si , cho  rzadko, e kto  traci  prac .Ł ą ł ę ć ż ś ł ę
Nie pozbawi  mnie blizn, ale mog  kaza  mi je zas aniaą ą ć ł ć

opaskami. Nadal mog  zrobi  ze mnie Reproduktork .ą ć ę
Wielu gra o t  rol . Dzi ki temu utrzymywali my wy-ł ę ę ę ś

sok  liczb  obywateli. Znacznie mniej by o Robotnikówą ę ł
i owców, a tym zwanym „ wie  krwi " starszyzna ci gleŁ ś żą ą ą
przypomina a, e pochodz  od Reproduktorów. Mo e jed-ł ż ą ż
nak powiniene  zosta  Reproduktorem, mówili. Nie mia oś ć ł

sensu wchodzi  z nimi w dyskusje, aleprawie wszyscyć
pochodzili od Reproduktorów. wspominanie o tym tylko
dolewa o oliwy do ognia, no i by y nieliczne wyj tki: eli-ł ł ą
ta, której rodziciele byli owcami do czasu, a  przeszliŁ ż

W stan spoczynku ze wzgl du na wiek.ę
i Milcza am wi c. Ch opak znowu zacz  p aka , aleł ę ł ął ł ć

tym razem Cie  nie zrobi  nic, by go pocieszy . Sta  obokń ł ć ł
mnie, nie odzywaj c si  z w asnych powodów, a ja nieą ę ł

mog am pozby  si  uczucia - natr tnego jak uparta mu-ł ć ę ę
cha - e go rozczarowa am. By am smutna, przygn bionaż ł ł ę

i wystraszona, bo jutro mieli my wyruszy  do Nassau.ś ć
W tpi , czy Jedwabna spodziewa a si , e prze yjemy.ą ę ł ę ż ż
Mo e by am najlepsza W ostatniej grupie, ale nie by amż ł ł

niezast piona. Chcia a, ebym wróci a - je li w ogóleą ł ż ł ś
wróc  - pokorna i gotowa wype nia  rozkazy bez wzgl -ę ł ć ę

du na wszystko.
- Mo emy si  odmeldowa ? - spyta  Cie .ż ę ć ł ń

- Tak. Nie spó nijcie si  jutro - odpar a jedwabnaź ę ł
z u miechem.ś

Cie  wzi  mnie za r k  i poci gn  za sob  w g szczń ął ę ę ą ął ą ą



cianek dzia owych. Nie wiedzia am, dok d idziemy, aś ł ł ą ż
zatrzymali my si  przed jakim  kubikiem. S dz c po tym,ś ę ś ą ą
w jaki sposób wszed  do rodka, musia  nale e  do nie-ł ś ł ż ć

go. Nikt tutaj nie traktowa  cudzej przestrzeni z takimł
brakiem szacunku. .

Dlatego sta am przedzas on , a  us ysza am:ł ł ą ż ł ł
- No, w a .ł ź

Nie by o to najuprzejmiej sze zaproszenie, jakie W y-ł ż
ciu dosta am. Zmarszczy am brwi i wesz am do rodka.ł ł ł ś

Kubik Cienia wygl da  prawie tak jak mój. Wszyscy miesz-ą ł
kali my mniej wi cej tak samo.ś ę

- Co?
Usiad  na skrzynce, opieraj c okcie na kolanach. Ie-ł ą ł

go twarz wyra a a co , czego nie zna am i nie potrafi amż ł ś ł ł
odczyta , co jednak trafi o mnie W czu e miejsce. Mrowi ać ł ł ł
mnie skóra. Musia am pój  si  umy  i zaj  swoj  bro-ł ść ę ć ąć ą
ni , zw aszcza pa ka wymaga a dok adnego oczyszcze-ą ł ł ł ł
nia. Nie mia am ochoty sp dzi  z nim ani jednej minutył ę ć
wi cej. Odk d jedwabna po czy a nas W par , mia amę ą łą ł ę ł

przez niego same k opoty.ł
- Oni go zabij  - powiedzia  ochryple.ą ł

jak bardzo pragn am o tym nie wiedzie  - albo o toęł ć
nie dba . By am owczyni , wi c nie powinnam. Powin-ć ł Ł ą ę
nam dba  o dobro enklawy. Moim zadaniem by o zapew-ć ł
nia  bezpiecze stwo naszym obywatelom. Ochrona nieć ń
dotyczy a m odych znalezionych W tunelach, chyba eł ł ż
by y takie jak Cie , silne i zdolne przetrwa . Nie stał ń ć ć

nas by o na to, by ywi  s abeuszy i si  o nich troszczy .ł ż ć ł ę ć
- Wiem.

- To móg bym by  ja.ł ć
- Nie - zaprzeczy am. - Ty nie jeste  u omny.ł ś ł

Spojrza  na mnie gniewnie czarnymi oczami, któreł
p on y jak w gle.ł ęł ę
- To odra aj ce.ż ą

Kiedy zbli y  si  do mnie, nie cofn lam si .ż ł ę ę ę  
- Wi c co ci  tu trzyma? Powiem ci. B0 tu jest lepiej ę ę

ni  tam.ż  



~ Czy by? - spyta . - Sk d wiesz? ż ł ą
Zaczerwieni am si , s ysz c aluzj  do swojej niewie- "ił ę ł ą ę
dzy i braku do wiadczenia, ale nie da am za wygran .ś ł ą  

owczyni nie mo e si  podda . „ iŁ ż ę ć
- Gdyby czeka o tam co  lepszego, ju  dawno by ci  °ł ś ż ę
tu nie by o. Nienawidzisz tego miejsca i nienawidzisz ił

nas wszystkich. i
- Nie, nie wszystkich. W ka dym razie do dzisiaj.ż

- Z powodu tego m odego.ł
- Wyno  si  - powiedzia , odwracaj c si  do mnieś ę ł ą ę

ty em. - By em g upi, my l c, e mog  z tob  rozmawia .ł ł ł ś ą ż ę ą ć
e cokolwiek zrozumiesz.Ż

Zacisn am z by-i wysz am za zas on , W labiryntęł ę ł ł ę
mi dzy kubikami. jaki  Robotnik z u miechem obrzucię ś ś ł

mnie d ugim spojrzeniem.ł
- Wiesz, e mo esz mie  k opoty za to, e wchodziszż ż ć ł ż

do kubika ch opaka. Ale jak zrobisz co  dla mnie, niko-ł ś
mu nie powiem. i

Och, tylko nie dzisiaj. Owszem, z ama am pomniej-ł ł
sz  zasad , wchodz c tam bez przyzwoitki, ale nie by amą ę ą ł

W nastroju.
- Nie siedzia am tam do  d ugo, eby mog o do cze-ł ść ł ż ł
go  doj . Zamknij si  i spadaj, bo rozwal  ci nos.ś ść ę ę

Kiedy si gn am po pa k , ch opak rzuci  si  do uciecz-ę ęł ł ę ł ł ę
ki. Najwyra niej mia  troch  rozumu. Jasne, pewnie naź ł ę

mnie doniesie, ale Wtedy b dzie jego s owo przeciw moje-ę ł
mu. A poniewa  jutro wyruszam do Nassau - i mog  już ę ż
nie wróci  -konsekwencje tego drobnego wykroczeniać

nie martwi y mnie zbytnio.ł
Wst pi am do swojego kubika po czyste ubranie, a po-ą ł

lem posz am do kobiecej a ni W zas oni tej kotarami cz cił ł ź ł ę ęś
enklawy, do której m czy ni nie mieli wst pu. Z meta-ęż ź ę

lowych rurek ci gle p yn a prawie czysta woda. Nie wie-ą ł ęł
dzieli my, kto zaprojektowa  to miejsce, ale byli my muś ł ś

wdzi czni za bie c  wod . Wod  do picia zawsze najpierwę żą ą ę ę
gotowali my, ale ta tutaj wystarcza a, by si  W niej my .ś ł ę ć

O tej godzinie nie by o tu nikogo innego, co mnie na-ł



prawd  cieszy o. Nie lubi am sposobu, w jaki niektóre dziew-ę ł ł
czyny porównywa y swoje cia a. Moje by o tylko maszyn .ł ł ł ą

wiczy am, by pozosta o sprawne; karmi am, by dzia a o.Ć ł ł ł ł ł
Rozebra am si . Panowa  tu ch ód, a woda by a zim-ł ę ł ł ł

na. Wzi am kawa ek myd a z pojemnika. na pod odzeęł ł ł ł
i umy am si  szybko pod s abym strumieniem. Gdybymł ę ł
przekr ci a kó ko, polecia oby wi cej wody - s ysza amę ł ł ł ę ł ł
o tym od Skr ta, który czuwa  nad naszymi zasobami.ę ł
Gdy po prysznicu w o y am wie e ubranie, mój gniewł ż ł ś ż

nieco ostyg . To nie w porz dku z o ci  si  na CieniaiNicł ą ł ś ć ę
nie móg  poradzi  na swoje szalone pogl dy. Jak mówionoł ć ą
nam od ma ego: wszystko zale y od tego, gdzie dorasta e .ł ż ł ś

Ludzie W Nassau pewnie te  mieli dziwne przekonania.ż
Nie kontrolowali urodze  tak jak my, wi c wygl dali...ń ę ą

dziwnie, a s dz c po zapachu, nie dbali te  zbytnio o hi-ą ą ż
gien . Zawsze proponowali my im nasze wygody, ale onię ś

tylko pokazywali W u miechupoczernia e z by i mówi-ś ł ę
li: „A po co si  tym k opota ? W drodze powrotnej itakę ł ć

znów si  pobrudzimy".ę
Ale od dawna adnego z nich nie widzieli my, pomi-ż ś

jaj c ch opaka. .ą ł
A Cie  pochodzi  z jeszcze dalszych okolic. W ka dymń ł ż
razie tak zak ada am. On sam nic mi nie powiedzia - anił ł ł

nikomu innemu, z tego co wiem.
a owa am tylko, e mnie W to wci gn . Gdybym zaŻ ł ł ż ą ął

nim nie posz a, gdybym zosta a W tylnych korytarzach, l,ł ł
tam, dok d nas wys ano. Wtedy nie znale liby my tegoą ł ź ś

ch opaka i nie musieliby my i  jutro do Nassau. Ale drugał ś ść
zasada owców na to nie pozwala a. Pierwsza mówi a, AŁ ł ł
„Przetrwaj  silniejsi", druga - „Zaufaj partnerowi”. Mia- _Aą

am pecha, e przedzielono mi w a nie Cienia. ił ż ł ś
Nie by o sensu nad tym rozmy la  - czeka o mnieł ś ć ł

sporo pracy. Najpierw wypra am brudne ubranie i rozwie-ł
si am je, by wysch o. Potem zaj am si  pa k , wyczy -ł ł ęł ę ł ą ś
ci am j  i wypolerowa am, by pozby  si  krwi Dzikich;ł ą ł ć ę

kiedy sko czy am, ogarn a mnie rezygnacja. Za z ama- Iń ł ęł ł
nie rozkazów mog a nas spotka  znacznie gorsza kara.ł ć



Przynajmniej mieli my szans  prze y  wypraw , o ileś ę ż ć ę
zachowamy ostro no .ż ść

Postanowi am pój  odpr y  si  przed snem. Napar-ł ść ęż ć ę
steki Kamie  po sko czonej pracy do czyli do mnie weń ń łą
wspólnej strefie. Siedzia am, patrz c, jak kilku Robotni-ł ą
ków i Reproduktorów gra W jak  g upi  zgadywank .ąś ł ą ę

ycie towarzyskie owców toczy o si  gdzie indziej,Ż Ł ł ę
ale nie mia am ochoty si  z nimi spotka . Po pierw-ł ę ć

sze, móg  tam by  Cie , a nie chcia am go widzie . Poł ć ń ł ć
drugie, nie mia am poj cia, co w a ciwie o mnie my l .ł ę ł ś ś ą

Ci gle by am „ wie  lcrwi ” i to tak , która stwarzaą ł ś żą ą ą
problemy.

- To prawda? - wyszepta  Kamie .ł ń
Nie spyta am nawet, co zd yli us ysze .ł ąż ł ć

- By  mo e.ć ż
- Naprawd  zeszli cie z trasy patrolowej? - spyta aę ś ł

z niedowierzaniem Naparstek.
By o gorzej, ni  przypuszcza am.ł ż ł

- Tak.
Jaka  cz  mnie mia a ochot  zrzuci  win  na Cienia;ś ęść ł ę ć ę
powiedzie : To nie by  mój pomys . On porzuci  tras ,ć ł ł ł ę

a moim obowi zkiem by o i  za nim. Ale nie sprzeciwi-ą ł ść
am si , nie krzykn am: Dok d idziemy? Nasza trasa jestł ę ęł ą
tu! Instynkt kaza  mi pomóc temu, kto wzywa  pomocy,ł ł
kimkolwiek by . Mog am sobie wmawia , e sprawdza-ł ł ć ż
am, czy to nie Dzicy, ale Dzicy nie nadawali sygna ów.ł ł

Oni po prostu atakowali. Wi c tam, w tunelach, podj amę ęł
decyzj  i teraz musialam ponie  konsekwencje. Kamieę ść ń
i Naparstek patrzyli na mnie z jednakowym zaskoczeniem

i niedowierzaniem.
- Dlaczego? - spyta  w ko cu Kamie . ił ń ń

Poniewa  jestem s aba. Nie jestem owczyni . Mamż ł Ł ą
serce Reproduktorki. Nigdy jednak nie powiedzia abymł
tego na g os. Nie powiedzia am wi c nic. Nie naciskali,ł ł ę

na szcz cie..ęś
Naparstek poklepala mnie po ramieniu.

- Przynajmniej mamy jakie  wie ci z Nassau. Starsiś ś



Robotnicy zastanawiali si , dlaczego tak d ugo nie przy-ę ł
chodz  do nas handlowa .ą ć

Nie wiedzieli o tym m odym. Albo wiedzieli - i nieł
obchodzi o ich to. Tak jak nie powinno obchodzi  mnie.ł ć
Nie powinnam my le  o jego drobnej, wychudzonej twa-ś ć

rzyczce i pokrytych bielmem oczach.
- To prawda, e was tam wysy aj ? - chcia  wiedzież ł ą ł ć

Kamie .ń
- Tak. Tylko na rozpoznanie.

Rzekomo. Czu am, e twarz zdradza moje w tpliwo ci.ł ż ą ś
- Och, Karo - wyszepta a Naparstek.ł

Kiedy obj li mnie z obu stron, ani troch  si  nie sprze-ę ę ę
ciwia am.ł



5. WYPRAWA
Rano, na odprawie, inni owcy nie patrzyli mi W oczy.Ł
Poniewa  moim partnerem jest Cie , nigdy nie zdob -ż ń ę

d  ich szacunku ani nie nawi  silnych wi zi, jakieę ążę ę
zawsze podziwia am. Sytuacj  pogarsza o jeszcze mojeł ę ł
spó nialstwo, porzucenie trasy patrolowej i fakt, e za-ź ż

miast wykonywa  rozkazy, przyprowadzi am do enklawyć ł
m odego z Nassau. Z zaci ni tymi z bami pozwoli am,ł ś ę ę ł
by g os Jedwabnej op ywa  mnie jak woda, a  wreszcieł ł ł ż

us ysza am zwyczajowe:ł ł
- Czy wszyscy wiedz , co maj  robi ? W takim razieą ą ć

ycz  dobrych owów.ż ę ł
owcy zacz li opuszcza  stref , ale Jedwabna stan aŁ ę ć ę ęł

przede mn  i Cieniem, zagradzaj c nam drog .ą ą ę
- To ci ki, trzydniowy marsz. Oczekuj  was z po-ęż ę

wrotem za siedem dni, je li do tego czasu nie wrócicie,ś
uznam, e zostali cie po arci, i awansuj  dwóch m odychż ś ż ę ł

na wasze miejsca. Zrozumiano?
- Tak jest - mrukn li my unisono.ę ś

- Macie gotowy prowiant i sprz t? - spyta a Jedwabna.ę ł
Woda, suszone mi so, koc, mapa tuneli, zapasoweę

ubranie i bro  - je li o to chodzi o, by am przygotowana. ń ś ł ł
Kiwn am g ow . Zadowolona z naszych odpowiedzi -ęł ł ą

a tak e z tego, e zachowywali my si  potulnie - jedwab-ż ż ś ę
na odesz a. Z pewno ci  wiedzia a, e je li prze yjemy,ł ś ą ł ż ś ż
ju  nigdy nie odwa ymy si  z ama  rozkazu. Nast pnymż ż ę ł ć ę
razem zmusz  Cienia, by trzyma  si  przydzielonego za-'ę ł ę
dania, nawet gdybym musia a og uszy  go od ty u i za-ł ł ć ł

wlec gdzie trzeba. .
Z ci kim sercem ruszy am W stron  barykad. Stra -ęż ł ę ż
nicy oszcz dzili nam szyderstw, ale poniewa  byli naę ż

s u bie tak e poprzedniego dnia, jeden z nich u miechnł ż ż ś ął
si  do mnie drwi co. Zastanawia am si , czy kazano muę ą ł ę
zabi  tego lepego ch opaka. Nie chcia am o tym my le ,ć ś ł ł ś ć
Wi c pierwsza odwróci am wzrok i przeskoczy am przezę ł ł

zapor . .ę
Zasady istniej  po to, by nas chroni , mówi am so-ą ć ł



bie. Jednak nie mog am pozby  si  mdl cego uczuciał ć ę ą
w o dku. Mo e Kamie  ma jednak szcz cie, mimoż łą ż ń ęś

cierpienia zwi zanego ze strat  m odych. Nie musi zno-ą ą ł
si  kar takich jak ta. . ` ić

Cie  wyl dowa  obok mnie ze swoj  map  w r ku.ń ą ł ą ą ę
jego milczenie piek o mnie jak rozgrzane no e, którymił ż
Skr t zrobi  znaki na mojej skórze. Min  mnie, nadalę ł ął
bez s owa, i ruszy  truchtem W stron  pierwszego za-ł ł ę
kr tu. Gdybym za nim nie nad a a, zostawi by mnieę ąż ł ł
sam  w ciemno ciach; nie mia am co do tego w tpli-ą ś ł ą

wo ci.ś
Biegli my ca y poranek, nie odzywaj c si  do siebie.ś ł ą ę

Nie zatrzymuj c si , popija am wod  z butelki. By a wy-ą ę ł ę ł
konana z lekkiego, mocnego materia u i stanowi a relikt.ł ł
Kto  wygrzeba  j  w tunelach, przyniós  do enklawy iwy-ś ł ą ł

czy ci . ju  jako m ode patrzy am na ni  z zazdro ci ,ś ł ż ł ł ą ś ą
wiedz c, jak cenna by aby dla owcy. Ilekro  dostrzeg amą ł Ł ć ł

co  przydatnego, 0d razu próbowa am wymieni  to naś ł ć  
co  innego.ś  

Przyzwyczai am si  ju  ,do biegu W ciemno ci po la-ł ę ż ś ś  
dach Cienia. Czasami przez szczeliny W kamieniu wpada oł  
troch  wiat a, ale Wtedy by o jeszcze gorzej.. Widzia am 'ię ś ł ł ł

pos pny tunel, wod  stoj c  na dnie i wszystko to, coę ę ą ą  
umyka o nam spod stóp. 'ijł

Tak jak Cie  nauczy am si  wcze niej naszej trasy,ń ł ę ś  
czuwa am wi c, dok d nas prowadzi. Nie by am wcale iił ę ą ł
pewna, czy nie Wywiód by mnie gdzie  daleko od Colle-ł ś  
ge'u, daleko od Nassau, i nie zostawi  W ciemno ci, na ,gł ś
mier . Poprzedniego dnia Wydawa  si  do  W ciek y, byś ć ł ę ść ś ł  

zadba  o mój marny koniec. Nie po raz pierwszy zacz amć ęł  
si  zastanawia  nad mierci  jego pierwszego partnera.ę ć ś ą  

Nie by  tak dobry, jak mówi a jedwabna. Mo e chciał ł ż ł 
przez to powiedzie , e partner nie podziela  jego szalo-ć ż ł
nych, samolubnych pogl dów. Mo e biedak zawini  tylkoą ż ł
tym, e najwa niejsze by o dla niego dobro enklawy. o-ż ż ł Ż
dek skurczy  mi si  ze strachu. Tutaj, sam na sam z Cie-łą ł ę

niem, ca y czas musz  mie  si  na baczno ci. Po drodzeł ę ć ę ś



W kilku miejscach wyczu am zapach Dzikich, ale poru-ł
szali my si  zbyt szybko, by mogli nas zaatakowa . W po-ś ę ć
bliskich tunelach rozlega o si  ich Wycie i powarkiwanie.ł ę

Nie umia am oceni , ile czasu biegli my, kiedy Cieł ć ś ń
si  zatrzyma  - od dawna mocno klu o mnie W boku. Tutaję ł ł
nawet tunele Wygl da y inaczej, zachlapane czarn  i czer-ą ł ą
won  farb  pozosta  po dawnych czasach. Nasz dym tuą ą łą
nie dociera . Bez w tpienia znajdowali my si  W dziczy.ł ą ś ę
Wspi li my si  na kamienny Wyst p pod praw  cian ,ę ś ę ę ą ś ą

z dala od blachy i gruzu. Za plecami mieli my cian , od-ś ś ę
poczywali my Wi c, nie obawiaj c si  ataku ze Wszystkichś ę ą ę

stron. Otworzy am torb  i Wyj am kawa ek suszonegoł ę ęł ł
mi sa. Nie mieli my du ego wyboru, nawet W enklawie:ę ś ż

wie e mi so, suszone mi so, grzyby. Czasami komuś ż ę ę ś
uda o si  znale  i otworzy  puszk , której zawartoł ę źć ć ę ść

pachnia a wie o i apetycznie, ale by y to wyj tki.ł ś ż ł ą
jad am i wypi am jeszcze troch  wody. Musia a namł ł ę ł

wystarczy  do czasu, kiedy dotrzemy do Nassau. Co gor-ć
sza, nie mieli my pewno ci, e skorzystamy z ich zaso-ś ś ż
bów. je li tamten ch opak mówi  prawd  i ich osada bylaś ł ł ę

zgubiona, mog o si  tam roi  od Dzikich.ł ę ć
- Czas na nas - powiedzia  po chwili Cie . By y toł ń ł

pierwsze s owa, jakie do mnie skierowa  tego dnia. -ł ł
Mamy przed sob  jeszcze cztery godziny drogi, potemą

b dziemy mogli rozbi  si  na noc.ę ć ę
- Sk d wiesz? vą

W enklawie mieli my kilka zegarów, które odmierza yś ł
czas; wygrzebanych dawno temu, podczas wypraw na po-
wierzchni . Nie mieli my poj cia, czy pokazuj  w a ciwę ś ę ą ł ś ą
godzin , ale by o to bez znaczenia. Wystarcza o nam, eę ł ł ż

godzina by a taka sama dla wszystkich. Ał
W odpowiedzi Cie  podci gn  r kaw i pokaza  miń ą ął ę ł

nadgarstek. Inaczej ni  wszyscy, wolal zakrywa  blizny.ż ć
Mia  na r ce ma y zegar, nigdy dotychczas takiego nieł ę ł

widzia am.ł
- Co to?

- Zegarek na r k . .ę ę



wiec ce wskazówki by y widoczne nawet w ciemno-Ś ą ł
ci. To wyja nia o, sk d wiedzia , kiedy zako czy  patrol,ś ś ł ą ł ń ć
i e musimy biec jeszcze cztery godziny. Kiwn am g o-ż ęł ł

w , spakowa am si  i Zeskoczy am z kamiennego wyst -ą ł ę ł ę
pu. Mieli my szcz cie, e podczas posi ku nic nas nieś ęś ż ł
niepokoi o. Nadszedl czas ruszy  W dalsz  drog , choł ć ą ę ć

mi nie mia am obola e i s abe.ęś ł ł ł
Teraz to ja nadawa am tempo. Nie podoba o mi si ,ł ł ę

e mam Cienia za plecami, ale nie chcia am te , by my-ż ł ż
la , e si  go boj .ś ł ż ę ę

P0 drodze cztery razy napotkali my Dzikich, wi c doś ę
ko ca pozostali my czujni. „Próbowali nas zaatakowa ,ń ś ć

ale byli s abi i powolni. Zgodnie z zawartym bez s ówł ł
porozumieniem nie zatrzymywali my si , by z nimi wal-ś ę
czy . Walcz c, ryzykowali my obra enia, a ranni byliby-ć ą ś ż

my jeszcze atrakcyjniejszym celem. Zabili my Dzikichś ś
W okolicy enklawy, broni c naszego terytorium. Tutaj 'ą

lepiej po prostu biec dalej.
Kiedy wreszcie znale li my miejsce na obóz, ca e cia oź ś ł ł
mia am obola e. Tunel si  rozszerza , na dnie by y dwieł ł ę ł ł
metalowe linie, a z boku platforma znajduj ca si  wy ej,ą ę ż
zas ana od amkami szk a i pokryta kolorowymi farbami.ł ł ł
Cie  wspi  si  na platform , po czym poda  mi r k .ń ął ę ę ł ę ę

a Tym razem nie zabola o mnie, kiedy jego palce zaci-ł
sn y si  na moich. Zaskoczy a mnie jego si a - podci -ęł ę ł ł ą
gn  mnie, u ywaj c tylko tu owia. Wyl dowa am obokął ż ą ł ą ł

niego i rozejrza am si  dooko a.ł ę ł
Z jednej strony drog  zagradza a nam metalowa bram-ę ł
ka; z drugiej zobaczy am kilkoro drzwi. Cie  ju  do nichł ń ż
podszed  i zacz  naciska  klamki. Cho  w enklawie nieł ął ć ć
mieli my drzwi, ju  kiedy  je widzia am. jedne z nich siś ż ś ł ę
otworzy y, ale wydoby  si  z nich zapach tak okropny, eł ł ę ż

o dek podszed  mi do gard a.ż łą ł ł
- Kto  tu umar ?ś ł

- Pewnie tak - odpar  Cie .ł ń
Bia e kafle pokrywa y ciemne plamy brudu i skrzep ejł ł ł
krwi. W pomieszczeniu by o kilka ma ych zamkni tychł ł ę



pokoików - poza ostatnim, którego drzwi zwisa y krzy-ł
wo, ukazuj c niskie krzes o z dziur  w rodku. Najpierwą ł ą ś
zwyci y a ciekawo , zaraz potem wszechogarniaj ceęż ł ść ą

obrzydzenie.
Wesz am do pomieszczenia, eby je sprawdzi , kiedył ż ć

nagle k tem oka dostrzeg am ruch. Odwróci am si  szyb-ą ł ł ę
k0, wyci gaj c no e. Druga dziewczyna zrobi a to samo.ą ą ż ł

Znieruchomia am - ona te .ł ż
Lustra, które dotychczas widywa am, by y zawszeł ł

ma e i zazwyczaj pop kane. Wiedzia am wprawdzie, eł ę ł ż
mam br zowe w osy i szare oczy, ale nigdy nie widzia amą ł ł
odbicia ca ej mojej postaci. Cie  stan  za mn  i przygl -ł ń ął ą ą
da  mi si  W lustrze. Poczu am si  nagle okropnie skr -ł ę ł ę ę

powana. Przy nim Wyda am si  sobie ma a, a W tej chwilił ę ł
tak e g upia.ż ł

- Wol  spa  tam. - Wskaza am g ow  otwart  prze-ę ć ł ł ą ą
strze  platformy.ń

- Ia te . Ale najpierw mo esz skorzysta  z wygód.ż ż ć
- Z wygód?

- To jest azienka.ł
Nie wiedzia am, jak ktokolwiek móg by si  tu wy-ł ł ę

k pa , ale domy la am si , do czego s u y  niski fotelik.ą ć ś ł ę ł ż ł
By a W nim czarna brudna woda i pewnie inne nieczysto-ł

ci. W domu za atwiali my swoje potrzeby nad kratk ,ś ł ś ą
W pewnej odleg o ci od reszty. Zapach W tamtej okolicył ś
przypomina  ten smród, wi c rozumia am, o co chodzi.ł ę ł
Cie  wyszed , zostawiaj c mnie sam . Postara am siń ł ą ą ł ę

niczego nie dotkn , a potem wysz am, robi c mu miej-ąć ł ą
sce. Dziwnie by o napotyka  echo tego, jak ludzie ylił ć ż

dawniej.
Drugie drzwi nie chcia y si  otworzy  mimo zasto-ł ę ć

sowania si y, wybrali my Wi c k t mi dzy drzwiami, takł ś ę ą ę
daleko od kraw dzi, jak tylko si  da o. Zjad am jeszczeę ę ł ł
troch  suszonego mi sa i wypi am kilka yków wody. Naę ę ł ł
szcz cie by o do  ch odno, wi c nie stracili my zbytęś ł ść ł ę ś

i wiele wody przez pocenie.
- Ia pierwsza b d  trzyma  wart .ę ę ć ę



Nie oponowa .ł
- W takim razie przyda ci si  to. - Rozpi  zegarekę ął

i poda  go mnie.ł
Skórzany pasek .mia  W sobie jeszcze ciep o jegoł ł

cia a, nie mog am go nie poczu , zak adaj c zegarek nał ł ć ł ą
r k . Zapi am go bez trudu. Teraz by am zdolna kon-ę ę ęł ł

trolowa  czas.ć
- Dzi ki.ę

- Obud  mnie za cztery godziny. To cztery pe neź ł
obroty.

- Nie jestem idiotk  - powiedzia am przez zaci ni teą ł ś ę
z by. - Znam si  na zegarze.ę ę

Cho  to Skr t zarz dza  W enklawie czasem i uderzać ę ą ł ł
W dzwon o wyznaczonych porach, kiedy serwowano po-
si ki, kiedy rozpoczyna y si  i ko czy y zmiany, zna amł ł ę ń ł ł
si  na zegarze. Nauczy am si  podczas treningu m o-ę ł ę ł
dych, mi dzy wype nianiem obowi zków. Od trzeciegoę ł ą

do ósmego roku ycia uczyli my si  podstaw. Od ósmegoż ś ę
do pi tnastego trenowali my pod k tem przysz ej pracy.ę ś ą ł
On jednak móg  tego nie wiedzie ; przy czy  si  do en-ł ć łą ł ę
klawy pó no i nied ugo pó niej otrzyma  imi . Pewnieź ł ź ł ę

nie sp dzi  z naszymi m odymi zbyt wiele czasu.ę ł ł
- Nie powiedzia em, e jeste  idiotk .ł ż ś ą

- Wygl da na to, e tak my lisz - wymkn o mi si .ą ż ś ęł ę
Nie mia am zamiaru si  z nim k óci . Tu, W tunelach,ł ę ł ć

gdzie byli my zdani tylko na siebie, na pewno nie by obyś ł
to rozs dne. Mo e jednak rzeczywi cie by am idiotk .ą ż ś ł ą

- Nie - odpar  agodnie. - Po prostu nie nauczonoł ł
ci  my le  jak trzeba.ę ś ć

Znowu wrócili my do lepego ch opaka. Cie  uwa a ,ś ś ł ń ż ł
e powinnam by a co  zrobi , kiedy go zabierali, widzia-ż ł ś ć
am to w jego oczach. Sam te  si  wtedy nie odezwa .ł ż ę ł
Powstrzyma am s owa cisn ce mi si  na usta i powie-ł ł ą ę

dzia am tylko:ł
- Mo esz mie  swoje pogl dy. Po prostu nie pozwól,ż ć ą

by przeszkodzi y ci W pracy. .ł
Spojrza  na mnie twardo.ł



- Sugerujesz co ?ś
- Co?

- Wiesz, co. Uwa asz, e mój ostatni partner zgin ,ż ż ął
bo si  z nim nie zgadza em. A jednak tu jeste . Sama.ę ł ś

Ze mn .ą
jego oczy b yszcza y z owrogo.ł ł ł

Nie, u wiadomi am sobie, e wcale tak nie uwa am.ś ł ż ż
je li mier  tego bezwarto ciowego m odego tak go dr -ś ś ć ś ł ę
czy a, na pewno nie pozwoli by zgin  innemu owcy,ł ł ąć Ł

gdyby tylko móg  temu zapobiec. To nie by a jego wina;ł ł
okoliczno ci musia y si  sprzysi c przeciw nim, a mo eś ł ę ą ż

jego partner pope ni  b d.ł ł łą
- Wykonuj  rozkazy - odpar am agodnie. - Ale nie,ę ł ł

nie to mia am na my li. jestem pewna, e zrobi e  wszyst-ł ś ż ł ś
ko, by go ratowa .ć

To zamkn o mu usta na dobr  minut . Wiem, boęł ą ę
mia am jego zegarek i ruchnaj cie szej wskazówki niemalł ń
mnie zahipnotyzowa . Poniewa  siedzieli my bez ruchuł ż ś
W milczeniu, s ysza am jej ciche tykanie. Przypomina oł ł ł

uderzenia serca.
- Nikt inny tak nie my li. Nawet jedwabna.ś

Nagle zda am sobie spraw , jak bardzo musia  by  sa-ł ę ł ć
motny, wyrzucony przez innych poza nawias. Przyby  doł

nas znik d. Nikt nic o nim nie wiedzia ; robi  wszystko,ą ł ł
by trzyma  innych na dystans, by nie czuli si  przy nimć ę

swobodnie. i
A teraz dostrzeg am jego ból. Do czasu, kiedy spó ni-ł ź
am si  na odpraw  i sprzeciwi am si  rozkazowi, s dzi-ł ę ę ł ę ą
am, e jedwabna mnie lubi. Na pewno zach ca a mnieł ż ę ł

do pracy, kiedy trenowa am, i powtarza a, e kiedy  b dł ł ż ś ę ę
dobr  owczyni . Dlaczego wi c po czy a mnie z Cie-ą Ł ą ę łą ł

niem, skoro uwa a a, e mia  co  wspólnego ze mierciż ł ż ł ś ś ą
swojego pierwszego partnera?

Musia  wyczyta  to pytanie W mojej twarzy, boł ć
u miechn  si  drwi co.ś ął ę ą

- Powiedzia a, e je li ktokolwiek ze mn  prze yje,ł ż ś ą ż
to tylko ty.



Och. A wi c to uk on W stron  moich umiej tno ci.ę ł ę ę ś
Potraktowa am t  wiadomo  jako komplement. Ale je lił ę ść ś
kiedy  mnie lubi a, teraz utraci am jej szacunek. Uwa a-ś ł ł ż
a, e popieram Cienia, wbrew jej autorytetowi i prawdł ż ę
mówi c... mia a racj . Bycie owczyni  nie mia o nicą ł ę Ł ą ł

wspólnego z moimi marzeniami; nie istnia a wi , jakiejł ęź
pragn am, aden szacunek.ęł ż

Usi uj c odegna  ponure my li, powiedzia am:ł ą ć ś ł
- Damy sobie rad .ę

Cie  kiwn  g ow , obróci  si  na swoim kocu i za-ń ął ł ą ł ę
sn . Podziwia am t  umiej tno , bo mnie jej brakowa o.ął ł ę ę ść ł

owca powinien umie  po prostu si  w cza  i wy cza ,Ł ć ę łą ć łą ć
mnie jednak trudno wyciszy  umys  -to moja najwi k-ć ł ę

sza s abo .ł ść
Czuwa am W ciszy. Ruch pomóg by mi zachował ł ć

czujno , ale móg by te  zwróci  na nas uwag . Przypo-ść ł ż ć ę
mina am sobie wiczebne walki, w których brali udział ć ł

bardziej do wiadczeni owcy. Obserwowa am ich i sta-ś Ł ł
ra am si  przyswoi  ich styl, ilekro  by o to mo liwe, do-ł ę ć ć ł ż
póki który  z nich mnie nie przep dzi  zirytowany moimś ę ł

w cibstwem. Nie pami tam, ebym kiedykolwiek widzia-ś ę ż
a Cienia W walce. Ale có , nie udziela  si  towarzyskoł ż ł ę

w ród swoich kolegów. i_ś
Po o y  si  spa  plecami do mnie, ale pó niej si  od-ł ż ł ę ć ź ę

wróci , mog am wi c przyjrze  si  jego twarzy. Z pocz tkuł ł ę ć ę ą
chcia am oprze  si  pokusie, bo wiedzia am, e by mu sił ć ę ł ż ę

to nie spodoba o, ale nie mia am nic innego do roboty.ł ł
Mia  pi kne czarne brwi, które na tle jego bladej skórył ę

wydawa y si  jeszcze ciemniejsze. Tu, na dole, wszyscył ę
mieli my blad  skór .ś ą ę

Odwróci am wzrok i spróbowa am my le  o czymł ł ś ć ś
innym. Mieli my w enklawie stawy rybne, dlatego kie-ś
dy zaczyna o brakowa  mi sa, nie cierpieli my tak jakł ć ę ś
inne osady. Wiedzia am od starszych, e to wa ne i eł ż ż ż
inne enklawy zazdroszcz  nam zasobów. Dlatego w a -ą ł ś
nie ograniczyli my handel; nie chcieli my, eby przyby-ś ś ż
wa o do nas zbyt wielu ludzi. To mog o sprowokował ł ć



najazdy.
W ko cu znowu ›spojrza am na Cienia. Mia  ostroń ł ł

zarysowany nos, podobnie jak podbródek i uchw .ż ę
I ko ci policzkowe - mo na si  by o o nie skaleczy .ś ż ę ł ć
Mi kkie wydawa y si  tylko usta - i tylko wtedy, kiedyę ł ę

spa . Czu am si  dziwnie nieswojo i wcale mi si  to nieł ł ę ę
podoba o. ł ę

Znowu zacz am niespokojnie wpatrywa  si  w ciem-ęł ć ę
no . Czu am, e naruszy am jego prywatno  i jeszcześć ł ż ł ść
trudniej b dzie mi zasn , bo ba am si , e on zrobi mię ąć ł ę ż
to samo. Zwyk e zasady na misjach nie obowi zywa y.ł ą ł
W enklawie nie pozwolono by nam sp dza  tyle czasuę ć
razem bez przyzwoitki. Ogranicza o to liczb  przypad-ł ę

ków niekontrolowanych urodze . Ale starsi wiedzieli, eń ż
brudny, pe ny Dzikich tunel to ostatnie miejsce, W jakimł

owca mia by ochot  ama  zasady.Ł ł ę ł ć
W trzeciej godzinie czuwania us ysza am skrobanieł ł

pazurów o metal.



6. W UKRYCIU
Jednocze nie zerwa am si  na nogi i chwyci am za bro .ś ł ę ł ń
szturchn am Cienia pod ebra. Oprzytomnia  W jednejęł ż ł

chwili i zacz  co  mówi , ale po o y am palec na ustach.ął ś ć ł ż ł
S uchaj. Natychmiast pochwyci  ten cichy d wi k i przy-ł ł ź ę

gotowa  si  do walki.ł ę
Z pa k  w r ce podesz am do kraw dzi i czeka amł ą ę ł ę ł

w napi ciu. Nie by o sensu si  ukrywa ; wiedzieli, e tuę ł ę ć ż
jeste my. Wyw szyli nas. ja te  czu am ich zapach, gorszyś ę ż ł
ni  smród cieków. Cuchn li zepsutym mi sem i chorymż ś ę ę
cia em. W nast pnej chwili zobaczy am ich, rozw cieczo-ł ę ł ś

nych zapachem wie ej zdobyczy.ś ż
Wtargn li na platform . Pierwszego powita am cio-ę ę ł

sem pa ki -jego czaszka p k a z chrupni ciem, a z ranył ę ł ę
trysn a krew. Upad  i ju  nie wsta . Cie  powali  kolej-ęł ł ż ł ń ł

nego, ale na platform  wdrapa o si  dwóch nast pnych.ę ł ę ę
Cofn li my si , by zyska  wi cej miejsca do walki. Nieę ś ę ć ę

mia am wielkiego do wiadczenia, ale wiedzia am ju , eł ś ł ż ż
najbardziej nie znosi am oczu Dzikich - widzia am w nichł ł
resztki cz owiecze stwa, co  rozumnego, co zdawa o sił ń ś ł ę
p ywa  W morzu g odu, nieszcz cia i ob du. Stara amł ć ł ęś łę ł

si  nie patrze  w oczy tego, który mnie zaatakowa .ę ć ł
Po ca odniowym biegu, bez snu, reagowa am znacz-ł ł  

nie wolniej. Zrobi am unik, ale Dziki dosi gn  pazuramił ę ął  
mojego ramienia. Rzuci  si  na mnie ponownie, ale 0d- ;ł ę
rzuci am go tak mocnym kopniakiem, e a  mnie zabo- ł ż ż ę
la o. Poprawi am pi ci . Nie mia am si y na subtelno ci.ł ł ęś ą ł ł ś

Sko cz z tym szybko. iń
Sko czy am. 'ń ł

- Przykro mi, e nie zd y a  si  przespa  - powie-ż ąż ł ś ę ć
dzia  Cie . - Ale musimy i  dalej. ł ń ść ę

Mia  racj , oczywi cie. Trupy przyci gn  tu nast p-ł ę ś ą ą ę
nych Dzikich. Oderwa am kawa  materia u z dolnej cz -ł ł ł ę
cimojej koszuli, poci am go sztyletem na cie sze pasyś ęł ń
i obwi za am rami , by powstrzyma  krwawienie. Naą ł ę ć

lepszy opatrunek b d  musia a poczeka .ę ę ł ć
- To bez znaczenia. - Chwyci am plecak i zeskoczy-ł



am z platformy. Mieli my przed sob  jeszcze dwa dnił ś ą
w drówki. A potem b dzie jeszcze gorzej. - By e  juę ę ł ś ż

kiedy  w Nassau?ś
- Raz.

Cie  ruszy  truchtem przed siebie.ń ł
- jak tam jest?

Pewnie nie powinni my rozmawia , nawet szeptem.ś ć
Ale zwyci y a ciekawo , a rozmowa pozwala a mi za-ęż ł ść ł

pomnie  o bólu.ć
Cie  wzruszy  ramionami.ń ł

- Tak jak w innych osadach. Tak jak W twojej, tylko
gorzej.

To przygasi o mój zapa  do zadawania pyta . Biegli-ł ł ń
my ju  jaki  czas, kiedy zda am sobie spraw , e ci gleś ż ś ł ę ż ą

mam na r ce jego zegarek. Nie by am pewna, ale wyda-ę ł
wa o mi si , e biegniemy ju  od godziny. Oczy mia amł ę ż ż ł
suche i piek ce; bola a mnie g owa. Ale wiedzia am, eą ł ł ł ż
powinni my stara  si  dobiec jak najdalej, zanim b dś ć ę ę ę

musia a odpocz . Godzin  pó niej zacz am si  potyka . ił ąć ę ź ęł ę ć
- Jeste my ju  chyba do  daleko - stwierdzi am. -ś ż ść ł

Musz  si  przespa .ę ę ć
Zatrzymali my si  w tunelu, który wygl da  tak, jakbyś ę ą ł
od kilku lat nikt z niego nie korzysta . Wspi am si  nał ęł ę

wyst p pod cian , do  szeroki, ebym mog a po o yę ś ą ść ż ł ł ż ć
si  na boku. Kamiennej pó ce daleko by o do mojego sien-ę ł ł

nika W enklawie, który W porównaniu z ni  wydawa  sią ł ę
przytulnym gniazdkiem, W tej chwili jednak mog abymł

zasn  gdziekolwiek. aąć
- Mój zegarek. - Cie  wyci gn  r k .ń ą ął ę ę

Zdj am go, czuj c, jak kr ci mi si  w g owie ze zm -ęł ą ę ę ł ę
czenia. Tym razem wyczerpanie niepozwoli, by mój umysł

za du o pracowa . iż ł
- Przepraszam.

Owin am si  kocem, opar am g ow  na ramieniu,ęł ę ł ł ę
przyci gn am kolana do piersi i zamkn am oczy. Nieą ęł ęł
dba am 0 to, czy Cie  na mnie patrzy. Ogarn a mnieł ń ęł

ciemna fala snu.



ni  mi si  wychudzony ch opak, o niewidz cych,Ś ł ę ł ą
zasz ych bielmem oczach. Ale jego g owa zwisa a podł ł ł

dziwnym, nienaturalnym k tem. Szed  chwiejnie w moimą ł
kierunku, wyci gaj c przed siebie ramiona. Zaufa am ci.ą ą ł

jego bia e palce wieci y W mroku jak ko ci.ł ś ł ś
Zabili ci .ę

C13: mnie zabi a . By  ju  niemal przy mnie, mro cł ś ł ż żą
mnie biel  swoich oczu. Teraz nie mo esz mnie ju  zabi .ą ż ż ć

Nie mo na zabi  trupa.ż ć
Obudzi  mnie Cie . Wydawa o mi si , e spa am tylko p,ł ń ł ę ż ł
chwil , ale musia o min  wi cej czasu. Nie zbudzi byę ł ąć ę ł

mnie, gdyby nie sko czy  si  mój czas. Zadygota am, kie-ń ł ę ł
dy poczu am, jak bardzo zmarz am mimo koca. Spoci amł ł ł
si  ze strachu i koszula klei a mi si  do pleców, a kiedyę ł ę

zacz am si  pakowa , dr a y mi r ce.ęł ę ć ż ł ę
~ P aka a  przez sen. Chcesz pogada ?ł ł ś ć

Zamkn amoczy. To by o takie enuj ce. Czu am sięł ł ż ą ł ę
jak dziecko, którym mnie nazwa  przy naszym pierwszymł

spotkaniu. Nie chcia am jednak, by my la , e chodzi oł ś ł ż ł
o co  trywialnego, jak atak Dzikich albo t sknota za en-ś ę

klaw .ą
- ni  mi si  tamten ch opak.Ś ł ę ł

Cie  skin  g ow .ń ął ł ą
- Rozumiem. ]u  w porz dku?ż ą

- Prawie. - Wypi am troch  wody dla uspokojeniał ę
i wsta am. - Kolejnych osiem godzin?ł

- Tak by oby najlepiej.ł
S dzi am wcze niej, e jestem twarda; uwa a am sią ł ś ż ż ł ę
za tak siln  jak ka dy ze starszych owców, ale wyda-ą ż Ł
wa o mi si , e ten dzie  mnie zabije. Robili my bardzoł ę ż ń ś
krótkie przerwy, bo Dzicy znali ju  zapach mojej krwi.ż
cigali nas tunelami, ich liczba ros a. Ruch sta  si  próbŚ ł ł ę ą
woli. My la am tylko o tym, by zrobi  kolejny krok, aś ł ć ż

W ko cu przesta am my le  o czymkolwiek. oń ł ś ć
Bieg am W rytmie uderze  serca. Z ka dym krokiemł ń ż

wydawa am si  sobie ci sza, potyka am si  na sp kanymł ę ęż ł ę ę
pod o u. Cie  ani razu si  nie zatrzyma . Nie wiem, czył ż ń ę ł



oznacza o to, e wierzy w moj  si , czy e zamierza zo- Ał ż ą łę ż
stawi  mnie, je li upadn . Tak czy inaczej, wola am nieć ś ę ł
wystawia  go na prób . Mog am biec tak d ugo jak on.ć ę ł ł

W ko cu si  zatrzymali my; mieli my ju  za sobń ę ś ś ż ą
osiem godzin biegu i potrzebowali my odpoczynku. Cieś ń

znalaz  pusty metalowy schron, taki jak ten, w którymł
napotkali my lepego ch opaka. Ten jednak nie le a  naś ś ł ż ł
boku, sta  opuszczony na metalowych liniach. Najpierwł
kolejno za atwili my swoje potrzeby W bocznym kory-ł ś
tarzu, a potem wspólnymi si ami zdo ali my odemknł ł ś ąć
drzwi i w lizgn li my si  do rodka. Drzwi natychmiastś ę ś ę ś

si  za nami zatrzasn y, daj c z udzenie bezpiecze stwa.ę ęł ą ł ń
To mog o nam pomóc, oczywi cie. Dzicy raczej nie pra-ł ś
cowali zespo owo. Je li jeden z nich nie zdo a otworzył ś ł ć

drzwi, zaczn  szuka  innych wej  i narobi  ha asu.ą ć ść ą ł
Poza krzes ami w rodku by y jeszcze awy przy-ł ś ł ł

twierdzone do pod ogi. Rozejrza am si  dooko a, szu-ł ł ę ł
kaj c niebezpiecze stw, ale poza kurzem i paj czynamią ń ę
nie dostrzeg am nic, co mog oby nam zagra a . Ramił ł ż ć ę
pulsowa o bólem, który zaczyna  obejmowa  te  bark.ł ł ć ż

Skrzywi am si , k ad c plecak na.pod odze.ł ę ł ą ł
- Musz  je obejrze  - powiedzia  Cie , wskazuj cę ć ł ń ą

moje rami . pę
Usiad am i kiwn am g ow . -ł ęł ł ą

- jasne.
Rozwin  prowizoryczne banda e. Skr ci am szyj ,ął ż ę ł ę

by spojrze  na ran  - na ramieniu mia am cztery równo-ć ę ł
leg e lady, czerwone, krwawe, opuchni te. Zakl am,ł ś ę ęł

widz c wczesne objawy zaka enia. Gdyby tak to zosta-ą ż
wi , rana mog aby mnie kosztowa  rami , a potem ycie.ć ł ć ę ż
W enklawie bez problemu by j  opatrzono. Tutaj, có ...ą ż

dr a am ze strachu.ż ł
Cie , jakby nie zdaj c sobie sprawy z niebezpiecze -ń ą ń

stwa, za artowa : aż ł
- Oto twoja pierwsza rana bitewna. I co powiesz,

nowa krwi?
- Boli.



- Wiem. Ia mia em szcz cie. Zosta em ranny pod-ł ęś ł
czas pierwszego patrolu. Nie by em do  szybki i Dzikił ść

r mnie zadrapa . - Podniós  koszul , by pokaza  mi bliznył ł ę ć
na ebrach.ż

- T0 by o wtedy, kiedy zgin  twój partner? ił ął
Troch  niezr cznie by o o to pyta , ale nic innego nieę ę ł ć

przysz o mi do g owy.ł ł
Cie  pokr ci  g ow .ń ę ł ł ą

- Mia em_ dwoje partnerów. Pierwsza cieszy a sił ł ę
wielkim szacunkiem. Bardzo du o si  od niej nauczy em.ż ę ł

W ko cu musieli j  wycofa . Zmar a ze staro ci.ń ą ć ł ś
- Kiedy?

- Rok temu.
- I wtedy przydzielili ci now  krew. T , która nie by aą ę ł

tak dobra, jak twierdzi a jedwabna.ł
- W a nie.ł ś

- Wi c jeste  owc  od dwóch lat.ę ś Ł ą
Nie móg  by  starszy ode mnie wi cej ni  dwa lata.ł ć ę ż

Szmat czasu, je li wzi  pod uwag  do wiadczenie.ś ąć ę ś
- Mniej wi cej.ę

Skoro tak ch tnie odpowiada na pytania...ę
- ]ak d ugo by e  sam?ł ł ś

- Poza osad , yj c jak dziki?ą ż ą
Nie wiedzia am, co to dok adnie oznacza o, ale wie-ł ł ł

dzia am, e musieli my go uczy  cywilizowanego zacho-ł ż ś ć
wania.

- No, tak.
- jakie  cztery lata.ś

Podobnie jak reszta nie bardzo mog am W to uwierzy ,ł ć
zw aszcza teraz, kiedy zobaczy am, jakjest w tunelach.ł ł
Ale chcia am pozna  jego tajemnice, by zwi kszy  w a-ł ć ę ć ł
sne szanse na prze ycie. On jednak odwróci  si , daj cż ł ę ą
mi do zrozumienia, e rozmowa dobieg a ko ca. Wsunż ł ń ął

r k  do torby i wyj  z niej ma  puszeczk . W przeci-ę ę ął łą ę
wie stwie do tej, przez któr  omal nie wpadli my W ta-ń ą ś
rapaty, ta by a srebrna i sp owia a. Zdj  pokrywk  - na-ł ł ł ął ę
tychmiast poczu am silny zapach; nie by  nieprzyjemny,ł ł



raczej... medyczny. Cie  nabra  nieco zawarto ci puszkiń ł ś
opuszkami palców i zacz  naciera  moje rany. Okrop-ął ć

nie szczypa o.ł
- C0 to jest?

Wydawa o si , e to bezpieczny temat do rozmowy.ł ę ż
- Ma , któr  zrobi a dla mnie jedna z Robotnic.ść ą ł

wietnie oczyszcza rany. Ale nie mam poj cia, co W niejŚ ę
jest. - U miechn  si  do mnie. - Pewnie grzyby.ś ął ę

Zaskoczy  mnie. Nie tym, e mia  co , co zawiera oł ż ł ś ł
grzyby i dezynfekowa o rany, ale tym, e by a jaka  Ro-ł ż ł ś
botnica, która lubi a go na tyle, by zrobi  co  specjalnieł ć ś

dla niego.
- Kto to?

- Nazywa si  Chor giewka.ę ą
Wiedzia am, kim jest. Naparstek opowiada a mi o niej,ł ł

zanim otrzyma am imi . Kiedy jeszcze mieszka am W noc-ł ę ł
legowni dla m odych, a Kamie  i Naparstek ju  si  wy-ł ń ż ę
prowadzili, by am zazdrosna o to, jak bardzo moja przy-ł
jació ka j  lubi a. Chor giewka pokaza a mi, jak uszył ą ł ą ł ć
torb  ze skóry, opowiada a mi we wspólnej strefie. A jaę ł
przewraca am oczami - wielkie rzeczy, kto potrzebujeł
jakiej  g upiej torby? Ia zostan  owczyni , powtarza-ś ł ę Ł ą
am sobie ka dego wieczoru, wracaj c do noclegowni,ł ż ą
podczas gdy Kamie  i Naparstek szli do swoich ku-ń

bików. °
- Mo e zrobi aby te  dla mnie? - Kiedy szczypanież ł ż

usta o, poczu am, e ma  dzia a. Rana wydawa a sił ł ż ść ł ł ę
oczyszczona, brzegi zacz y si  schodzi . Zawsze lepszaęł ę ć

czysta blizna ni  j trz ca si  rana.ż ą ą ę
- Dlaczego nie? Poznam was ze sob . - Powiedzia  rą ł

to tak ciep o, e musia  bardzo lubi  t  Chor giewk , 'ł ż ł ć ę ą ę
W przeciwie stwie do wszystkich innych spo ród nas.ń ś
Zmarszczy am brwi. Najpierw Naparstek, teraz Cie . .ł ń
Powinnam w ko cu pozna  t  dziewczyn , cho by poń ć ę ę ć

to, by przekona  si , co w niej takiego wspania ego. Noć ę ł
i poprosi  o troch  tej ma ci. Nie udzi am si , e to mojać ę ś ł ł ę ż

ostatnia rana. Zak adaj c, e prze yjemy.ł ą ż ż



Odci am kolejny pas od mojej koszuli i poda am goęł ł
Cieniowi. Musn  przy tym palcami moj  r k  i zaczął ą ę ę ął
bardzo delikatnie opatrywa  moje rami . W osy wysu-ć ę ł

n y mi si  ze sznurka, którym by y zwi zane; odgarnęł ę ł ą ął
je na bok, by nie chwyci  ich w supe  na banda u. Po-ć ł ż

czu am si  dziwnie, jakbym powinna natychmiast si  odł ę ę
niego odsun , ale on zrobi  to pierwszy. Patrzy am naąć ł ł

niego bezwiednie, mimo woli, jak chowa  ma  do swojejł ść
torby.

By am ju  niemal zbyt zm czona, by je . Po o y amł ż ę ść ł ż ł
si , ale Cie  powiedzia :ę ń ł

- O nie, wie a krwi. jedz. Pij. Musisz by  silna, boś ż ć
nie wezm  ci  na plecy.ę ę

- Wcale o to nie prosz  - mrukn am.ę ęł
Z a na siebie za to, e omal nie pope ni am podstawo-ł ż ł ł

wego b du, wyci gn am swój prowiant i mechaniczniełę ą ęł
zacz am je . Cie  jad  z wi kszym entuzjazmem, aleęł ść ń ł ę
on chodzi  na patrole d u ej ni  ja. aden trening nie za-ł ł ż ż Ż
st pi prawdziwego do wiadczenia. W ko cu ja te  staną ś ń ż ę

si  silniejsza. Musz .ę ę
- Oboje mo emy si  chyba przespa  - zaproponowa-ż ę ć

am. - Us yszymy ich, jak nas znajd .ł ł ą
- Zgoda. Ale je li tej nocy porz dnie nie odpocznie-ś ą

my, zap acimy za to pó niej.ł ź
Energi , szybko ci , refleksem, z ca  pewno ci .ą ś ą łą ś ą

O innych kosztach wola am nie my le .ł ś ć
- jeszcze jeden dzie  biegu i b dziemy na miejscu?ń ę

- Powinni my.ś
- I co wtedy zrobimy? o
Wzruszy  ramionami.ł

- Nie powiem ci, dopóki nie sprawdzimy, co si  tamę
dzieje.

Chwil  pó niej znowu zanurzy  r k  w swojej torbieę ź ł ę ę
i wyj  ma y srebrny prostok t. Podniós  malutkie wiecz-ął ł ą ł
ko, potar  kciukiem i z prostok ta wystrzeli  w gór  cienkił ą ł ę

p omie . Cofn am si  odruchowo.ł ń ęł ę
- C0 ty wyprawiasz?



- Wspominam. p
- Co?

- To, co by o wcze niej.ł ś
Zaczyna am traci  cierpliwo . Nie mia am ochotył ć ść ł

wyci ga  z niego przesz o ci.ą ć ł ś
- Co to jest?

- Zapalniczka. - Powiedzia  i po raz pierwszy dodał ł
sam od siebie: - Nale a a do mojego ojca. Tak jak zegarek.ż ł

Zacz am wyci ga  koc z plecaka, ale znierucho-ęł ą ć
mia am.ł

- Pami tasz go?ę
- Tak.

By am wstrz ni ta. W enklawie rzadko wiedzieli my,ł ąś ę ś
kto nas sp odzi . Wi kszo  naszych rodzicieli umiera-ł ł ę ść
a, zanim nauczyli my si  rozpoznawa  ich twarze, wi cł ś ę ć ę

w zasadzie nie mia o to znaczenia. Wszyscy Reprodukto-ł
rzy zajmowali si  nami do czasu, a  doro li my na tyle,ę ż ś ś

by rozpocz  podstawowy trening m odych.ąć ł
- Cie ... - zacz am.ń ęł

w
- To nie jest moje imi . - Wydawa  si  z y, ale nieę ł ę ł  

na mnie. 
i - Teraz jest. Mo e wcze niej kto  nada  ci inne, ależ ś ś ł  

na to zapracowa e . Wi c jest prawdziwe. - Naprawdł ś ę ę 
W to wierzy am.ł  

Cie  westchn . ' ń ął Ć
- Tak. Chyba tak. O co chcia a  zapyta ? 'fjł ś ć

- Sk d naprawd  jeste ?ą ę ś  
S dzi am, e poda nazw  jednej z pobliskich osad.ą ł ż ę  

Wi kszo  naszych uwa a a, e zgubi  si  i w jaki  sposóbę ść ż ł ż ł ę ś  
zdo a  przetrwa  w tunelach do czasu, kiedy znalaz  goł ł ć ł  
nasz patrol. Naprawd  nie spodziewa am si , e powie:ę ł ę ż  

- Z powierzchni. a 
- wietnie - mrukn am. - Mo esz opowiada  miŚ ęł ż ć  

bajki. Guzik mnie to obchodzi. ' 
Na powierzchni nie by o ycia. Nic tam nie ros o.ł ż ł  

Z nieba p yn a woda i wszystko zalewa a. S yszeli my ił ęł ł ł ś  



0 tym od Stra nika Tradycji. Z niesmakiem owin am si  “3ż ęł ę
kocem na awie, która bieg a równolegle do zewn trznej jił ł ę

ciany. Dzicy nie dojrz  mnie z zewn trz. Mo e wyczu-ś ą ą ż  
j  nasz zapach, ale nas nie zobacz , a nie s  zbyt inteli-ą ą ą  
gentni. Le a am, celowo nie zwracaj c uwagi na Cienia,ż ł ą  

a  zapadlam w sen.ż  
Tym razem nie dr czy y mnie majaki. Odp yn amę ł ł ęł  

w ca kowit  ciemno  i cisz  i zosta am tam a  do chwili, ił ą ść ę ł ż
kiedy sama si  przebudzi am. Odgarn am z oczu w osy, ię ł ęł ł
które wymkn y si  z kucyka - nosi am go, eby utrzymy- *ęł ę ł ż
wa  je w porz dku. Cie  wydawa  si  pogr ony we nie. `ć ą ń ł ę ąż ś

Znieruchomia am na d wi k jego ledwie s yszalne-ł ź ę ł
go g osu. ił

- Nie ruszaj si .ę
- Dlaczego? - wyszepta am. Ił

Ale nie musia  odpowiada . Ruch na zewn trz powie-ł ć ą
dzia  mi wszystko, co chcia am wiedzie . Wokó  naszegoł ł ć ł
wozu w szyli Dzicy. Nie potrafi am stwierdzi , ilu ich jest,ę ł ć

ale z pewno ci  wiedzieli 0 naszej obecno ci. Wyczuli nas.ś ą ś
Drgn am, kiedy jeden z nich uderzy  w szyb , usi u-ęł ł ę ł

j c zajrze  do ciemnego wn trza. Skuli am si  W sobie.ą ć ę ł ę
Kolejny huk - drugi wskoczy  na dach. Ilu ich jest? Mu-ł

sia am wiedzie , z czym si  mierzymy, je li zaczn  dobijał ć ę ś ą ć
si  tak, e wyt uk  szyby.ę ż ł ą

Mo e jak b dziemy tkwi  nieruchomo, pójd  sobie.ż ę ć ą
Wydawa o mi si , e min a ca a wieczno , podczasł ę ż ęł ł ść
której warczeli, wyli i ujadali. Mia am ochot  zas onił ę ł ć

oczy jak jakie  m ode W nadziei, e to, co je przerazi o,ś ł ż ł
zniknie, powstrzyma am si  jednak. Zamiast tego s u-ł ę ł

cha am, usi uj c zebra  jak najwi cej informacji. S dz cł ł ą ć ę ą ą
z ha asu i ruchu wokó  wozu, by o ich oko o pi tnastu.ł ł ł ł ę

Mo e wi cej.ż ę
Znale li my si  w pu apce.ź ś ę ł



7.NASSAU
Nigdy nie Widzia am tylu naraz - wyszepta am.ł ł

Nie powinnamby a si  odzywa . s dzi am, e mójł ę ć ą ł ż
g os jest prawie niedos yszalny, ale jeden z Dzikich goł ł
us ysza . Wpad  W sza  i zacz  rytmicznie wali  W szy-ł ł ł ł ął ć

b , a  p k a.ę ż ę ł
- Wstawaj! - krzykn  Cie . - Wiedz , e tu jeste-ął ń ą ż

my. Bierz bro .ś ń
Ku mojemu przera eniu nie by o tu do  miejsca, byż ł ść

Walczy  pa k , Wi c musia am zda  si  na sztylety. Dzi kić ł ą ę ł ć ę ę
Naparstkowi idealnie le a y W d oniach. Zerwa am si  naż ł ł ł ę

nogi W chwili, kiedy zbita szyba wypad a z okna. Dzikił
wepchn  W nie tu ów, wi c zamierzy am si  na jego szy-ął ł ę ł ę
j . Dwa ciosy rozerwa y skór , z rany trysn a odra aj caę ł ę ęł ż ą
krew. Dziki zwisa  z okna jak groteskowa blokada, dopókił
inni nie zacz li Wyszarpywa  go na zewn trz. Kilku za-ę ć ą
cz o go po era , inni usi owali wydoby  go z okna, byęł ż ć ł ć

dosta  si  do nas.ć ę
- jak bardzo jest z nami le?ź

Ten na dachu zacz  skaka , jakby chcia  przebi  siął ć ł ć ę
przez metal.

- To zale y od ich inteligencji.ż
By e  ju  kiedy  W takiej sytuacji?ł ś ż ś

Niewiarygodne, ale u miechn  si .ś ął ę
- W tpi , czy ktokolwiek by .ą ę ł

Dlaczego Jedwabna przydzieli a mi ob kanego part-ł łą
nera? Mia a do Wyboru tylu zrównowa onych, do wiad-ł ż ś

czonych owców, a da a mi w a nie Cienia. ycie nie jestŁ ł ł ś Ż
ani troch  sprawiedliwe. 7ę

Smród, który ,uderzy  mnie W nozdrza, by  jak cios pa - Ał ł ł
k  - Dzicy zdo ali rozerwa  na kawa ki tego, który utkwią ł ć ł ł

W oknie. Kilku zacz o po ywia  si  jego cia em W bestial-ęł ż ć ę ł
skim amoku. Kl czeli, wpychaj c do ust paruj ce kawa yę ą ą ł

mi sa. Ich ostre z by i pazury l ni y krwawo mimo ciemno ci.ę ę ś ł ś
- O ile nie zaczn  wybija  kolejnych okien, powin-ą ć

ni my sobie poradzi  - powiedzia am.ś ć ł
W tej samej chwili zaatakowali z drugiej strony schro-



nu. Cie  przeskoczy  dwa rz dy siedze  i stan  ze szty-ń ł ę ń ął
letami w d oniach. Ia musia am zosta  tam, gdzie by am,ł ł ć ł

i pilnowa  otwartego okna. Stara am si  nie my le  o tym,ć ł ę ś ć
co mo e si  sta , je li wtargn  do rodka.ż ę ć ś ą ś

Nast pny Dziki rzuci  si  W okno. Tym razem nieę ł ę
trafi am W szyj , ale W bok, tam gdzie kryj  si  Wa neł ę ą ę ż
organy, kiedy próbowa  oswobodzi  nogi. Nieszcz nikł ć ęś

wisia  tak jak jego poprzednik, konaj c, podczas gdy innił ą
zacz li rozszarpywa  jego cia o.ę ć ł

Cie  dobrze sobie radzi , stosuj c t  sam  taktyk .ń ł ą ę ą ę
Trupy odwraca y uwag  Dzikich od nas. Dzicy nigdy nieł ę
atakuj  ywych przedstawicieli swojego gatunku, ale doą ż

umieraj cych maj  ca kiem inny stosunek. Mi so to mi so.ą ą ł ę ę
Kiedy s ysza am, jak warczeli i wyli, w osy stawa ył ł ł ł

mi d ba na g owie. Trzymali my si  jako , broni c obuę ł ś ę ś ą
dróg dost pu, ale Dzicy W ko cu zabrali si  za drugieę ń ę

okno. Dwóch z nich zacz o t uc rytmicznie W szyb , aęł ł ę ż
pojawi y si  p kni cia. Zabi am trzeciego i spojrza am ił ę ę ę ł ł
na paj czyn  sp ka  z niepokojem, który zaraz zmienię ę ę ń ł

si  W przera enie.ę ż  
Mieli nad nami mia d c  przewag .ż żą ą ę

Zanim którekolwiek z nas zd y o temu zapobiec,ąż ł
Dziki wtargn  do rodka. Okna nikt nie strzeg , wi cął ś ł ę

tu  za nim wskoczy  nast pny. Wiedzia am, e je li ust -ż ł ę ł ż ś ą
pimy cho  na krok, zaatakuj  nas ze wszystkich stron.ć ą
Zdecydowanym ruchem za atwi am kolejnego, a potemł ł
odwróci am si  b yskawicznie, by zaj  si  tym, którył ę ł ąć ę

wpad  do rodka i rzuci  si  W moj  stron .ł ś ł ę ą ę
Skoczy , k api c szcz kami- wbi am mu sztylet W oko. ,ł ł ą ę ł
Potem odwróci am si  g adko i zabi am kolejnego, który ił ę ł ł
w a nie przepycha  si  przez okno. Cie  zabi  swojegoł ś ł ę ń ł
sprawnie i bez emocji. By  lepszy od wszystkich ow-ł Ł
ców, na których patrzy am kiedy  z takim podziwem.ł ś

Nawet sposób, W jaki si  porusza , by  niezwyk y, pe enę ł ł ł ł
takiego wdzi ku, e zmusza am si , by si  na niego nieę ż ł ę ę
gapi , kiedy musia am skupi  si  na walce. Teraz nic nieć ł ć ę

powinno mnie rozprasza .ć



I wtedy Dzicy z amali schemat. Dwóch rzuci o sił ł ę
na Cienia, kiedy odwrócony do nich plecami walczył

z tym przy oknie. Cho  oznacza o to porzucenie mojegoć ł
posterunku, przeskoczy am nad siedzeniami, obróci amł ł
si  wokó  s upka, eby przyspieszy , i obiema stopamię ł ł ż ć

pchn am Dzikiego W pier . Potem z ca ej si y kopn amęł ś ł ł ęł
go W skro , która zapad a si  z trzaskiem, i zaatakowa-ń ł ę
am jego towarzysza dwoma sztyletami jednocze nie. ił ś
Uratowa am Cienia, ale otworzy am drog  innymi Dzi-ł ł ę

kim. Kilku kolejnych wesz o do rodka.ł ś
- Lepiej uciekajcie! - krzykn  Cie .. - Zabijemy wasął ń

wszystkich, ijak b dziemy musieli.ę
Dzicy W odpowiedzi zacz li warcze . By y to chrapli-ę ć ł

we, odra aj ce odg osy, które brzmia y niemal jak s oważ ą ł ł ł
st umione za pot nymi z bami drapie ników. Walczy-ł ęż ę ż
am. bez wytchnienia, rami  W rami  z Cieniem, czuj c,ł ę ę ą
e moje mi nie s  coraz bardziej zm czone. Ludzie ma-ż ęś ą ę
j  swoje ograniczenia. Po o yli my dziesi ciu, pozostalią ł ż ś ę
zacz li po era  ich cia a, a potem nagle zostawili nasę ż ć ł
i uciekli. Chyba walczyli my tak zaciekle, e nie uznaliś ż

nas za wartych zachodu. Zaniepokoi o mnie, e wykazalił ż
pewn  zdolno  rozumowania. Mo e nawet wzi li sobieą ść ż ę

do serca ostrze enie Cienia.ż
Cie  najwyra niej podziela  mój niepokój.ń ź ł

- Postanowili ograniczy  swoje straty.ć
- To znaczy, e nie kieruj  si  tylko instynktem i g o-ż ą ę ł

dem, jak s dzili my. - Dysz c, Wytar am sztylety o szmaty,ą ś ą ł
które mia  na sobie le cy najbli ej Dziki.ł żą ż

- My lisz, e nam uwierzyli?ś ż
Westchn am.ęł

- Je li nie, mamy problem. iś
- Jedwabna wiedzia a, e ich zachowanie si  zmie-ł ż ę

ni o. My mamy si  dowiedzie  dlaczego.ł ę ć
Unios am jedn  brew.ł ą

- My lisz, e to zadanie do wykonania?ś ż
- My l , e to zadanie ma nas z ama .ś ę ż ł ć

Stoj c W tym wozie, brudnym i zbryzganym krwi ,ą ą



zda am sobie spraw , e to mo liwe. Pozbiera am swojeł ę ż ż ł
rzeczy. Trzeba by o co  zje , zanim wyruszymy W dalszł ś ść ą

drog , ale na pewno nie tutaj. Zapach nie pozwoli by mię ł
niczego prze kn .ł ąć

Cie , jakby podzielaj c moj  odraz , skoczy  W oknoń ą ą ę ł
g ow  naprzód. Ju  chcia am na niego nakrzycze  za takieł ą ż ł ć

idiotyczne zagrania, ale g os uwi z  mi w gardle, kiedył ą ł
zobaczy am, jak wywin  koz a W powietrzu i wyl dował ął ł ą ł

na stopach. Odwróci  si  do mnie z u miechem. 'ł ę ś
- Nie popisuj si  - mrukn am.ę ęł

Mój rodek ci ko ci nie pozwoli by mi na taki wy-ś ęż ś ł
czyn. Musia abym skoczy . z wi kszej wysoko ci, by takł ć ę ś
g adko wyl dowa , wi c tylko kopn am W kilka stercz -ł ą ć ę ęł ą
cych jeszcze W oknie od amków i wyskoczy am stopamił ł
do przodu. Nie musia  mnie wcale podtrzyma  przy l -ł ć ą

dowaniu, ale doceni am ten gest.ł
Iego d onie by y zaskakuj co delikatne.ł ł ą

- Uratowa a  mnie. `ł ś
- To moja praca.

Czu am si  strasznie nieswojo. Mimo mroku widzia-ł ę
am, jak wpatruje si  we mnie czarnymi oczami.ł ę

- Jeste  tak dobra, jak mówi a Jedwabna.ś ł
Te s owa sprawi y mi przyjemno  tak wielk , e niemalł ł ść ą ż
bolesn . Nie us ysz  ju  pogardliwego okre lenia „nowaą ł ę ż ś
krew". Nie b dzie wi cej artów z moich umiej tno ci.ę ę ż ę ś

Mo e jednak uda nam si  razem pracowa .ż ę ć
Spu ci am g ow .ś ł ł ę

. - Dzi ki. - To by o wszystko, co zdo a am wydusię ł ł ł ć
przez zaci ni te gard o.ś ę ł

- My l , e teraz jest ju  bezpiecznie.ś ę ż ż
Bezpiecze stwo to takie wzgl dne poj cie. Po ca ymń ę ę ł

wozie wala y si  rozcz onkowane cia a. ciany by y uma-ł ę ł ł Ś ł
zane krwi , która cienkimi stru kami p yn a W dó  jaką ż ł ęł ł

upiorne memento. Fragmenty trupów by y ogryzione ał ż
do ko ci. Szkolenie, które przesz am, nie przygotowa oś ł ł

mnie na co  takiego. Ani troch .ś ę
Mia am ochot  usi  i trz  si  z przera enia. Cieł ę ąść ąść ę ż ń



przeci gn  mnie dooko a pobojowiska i zmusi  do bie-ą ął ł ł
gu. Sama chyba nie by abym w stanie. Znowu biegli mył ś
przed siebie, robi c tylko bardzo krótkie przerwy, ale seną
pomóg . Tym razem przynajmniej nie czu am si  tak, jak-ł ł ę

bym mia a zaraz umrze  ze zm czenia, cho  ka dy d wi kł ć ę ć ż ź ę
sprawia , e serce podchodzi o mi do gard a. Tu, dalekoł ż ł ł
od enklawy, Dzicy nie byli tylko drobn  niedogodno ci .ą ś ą

Mogli stanowi  zagro enie.ć ż
Czas mieli my tak dobry, e znaki wystawione przezś ż
Nassau pojawi y si  wcze niej, ni  si  spodziewa am.ł ę ś ż ę ł

Oprócz nich by y te  zwyk e ostrze enia przed pu apka-ł ż ł ż ł
mi. TERYTORIUM NASSAU. UWAGA, WNYKI. Unik-
n am wdepni cia w kilka z nich, a kiedy podeszli myęł ę ś
bli ej, z niepokojem zauwa y am, e nie sprawdzanoż ż ł ż

ich od wielu dni. W niektórych tkwi o psuj ce si  mi so.ł ą ę ę
Zapach, który czeka  nas za ostatnim zakr tem, spra-ł ę

wi , e cierp a mi skóra. Dawno ju  przyzwyczai am sił ż ś ł ż ł ę
do ciemno ci i wilgoci, ale ten odór by  czym  nowym.ś ł ś

Przypomina  smród, który czuli my, kiedy Dzicy otoczylił ś
nas w schronie, ale by  sto razy silniejszy. Cie  po o ył ń ł ż ł

mi d o  na ramieniu, wi c znieruchomia am. Wyczyta amł ń ę ł ł
z jego gestów, e chce, by my trzymali si  blisko cianyż ś ę ś

ibardzo powoli posuwali do przodu. Nie oponowa am.ł
Wspi li my si  na zniszczon  barykad . Stra nika nieę ś ę ą ę ż
by o. Po osadzie kr yli Dzicy, zaj ci swoimi sprawami.ł ąż ę
W porównaniu z tymi, których spotykali my w drodze,ś
ci wydawali si  dobrze od ywieni. Przerazi o mnie to.ę ż ł

Przez chwil  znaczenie tego wszystkiego nie dociera oę ł
do mnie; milczenie trupów t umi o ka d  my l.ł ł ż ą ś

Nie by o ju  kogo ratowa , a nasza starszyzna zamor-ł ż ć
dowa a ostatniego ywego obywatela Nassau. Oznacza oł ż ł
to, e nasza najbli sza placówka handlowa le y cztery dniż ż ż

drogi od enklawy W przeciwnym kierunku. Cie  po o yń ł ż ł
mi d o  na ramieniu i g ow  wskaza  kierunek, z któregoł ń ł ą ł

przyszli my. Tak, czas na nas. Tu nie mieli my ju  nic doś ś ż  
zrobienia; mogli my najwy ej zgin . -ś ż ąć Ĺ Ś

By am zm czona, ale strach dodawa  mi si . Wycofa-ł ę ł ł  



li my si  ukradkiem, ale kiedy tylko odeszli my na bez- ',ś ę ś Ĺ
pieczn  odleg o , rzuci am si  naprzód biegiem, tupi c ,ą ł ść ł ę ą Ĺ

po posadzce. Bieg am tak d ugo, a  pogrzeba am prze-ł ł ż ł  
ra enie. Nassau by o nieprzygotowane; nie wierzyli, e v7ż ł ż
Dzicy mog  stanowi  zagro enie na du  skal . Wola amą ć ż żą ę ł  
nie wyobra a  sobie strachu m odych i krzyku Reproduk- l,ż ć ł

torów. Ich owcy zawiedli. „Ł
i My nie zawiedziemy. Nie mo emy. Musimy wróci  3ż ć

do domu i ostrzec starszyzn . ię
Cie  prowadzi  nas z powrotem inn  drog . Tutaj tu- yń ł ą ą

nele by y w sze i brakowa o ladów obecno ci Dzikich.ł ęż ł ś ś  
Znalaz am w sobie ukryte rezerwy energii i cho  pó niej / l'ł ć ź

Zwolnili my do marszu, nie zatrzymywa am si . Kiedyś ł ę
W ko cu nadesz a pora odpoczynku, dr a y mi nogi i r ce.ń ł ż ł ę

Cie  skr ci  W jakie  drzwi i wszed  na kilka stopni. 'ń ę ł ś ł
Zwolni am, wpatruj c si  w ciemno . Przez lata wbi-ł ą ę ść

jano mi do g owy - schody s  niebezpieczne. Prowadz  .ł ą ą
na powierzchni . ię

i - No, chod  - ponagli  mnie niecierpliwie.ź ł
Dr c, st umi am z e przeczucie i wspi am si  nażą ł ł ł ęł ę

stopnie. Cie  zatrzyma  si  na pode cie, a potem ruszyń ł ę ś ł
w skim korytarzem. Po kilku zakr tach dotarli my doą ę ś
sali, która zdawa a si  p ywa  w ciemno ci. Ku moje-ł ę ł ć ś

mu zaskoczeniu Cie  zrobi  co  i zapanowa a jasno .ń ł ś ł ść
Wygrzebali my z tuneli sporo lamp, oczywi cie, ale nieś ś
mieli my energii, by je uruchomi . Ta mia a w rodkuś ć ł ś

migaj cy p omie .ą ł ń
„ - Jak to zrobi e ?ł ś

- To stara latarnia sztormowa. Na olej.
Przyda oby nam si  kilka takich W enklawie. Pochod-ł ę

nie, których u ywali my, strasznie dymi y. Cie  zamknż ś ł ń ął
drzwi i co  przekr ci , podczas gdy ja zaj am si  tym, coś ę ł ęł ę
znajdowa o si  W pokoju. Pe en reliktów minionej epoki,ł ę ł
pokój wygl da , jakby od lat nikt niczego w nim nie doty-ą ł
ka . Pó ki i biurko pokrywa a gruba warstwa kurzu, którał ł ł
jednak nie ukry a natury zgromadzonych przedmiotów.ł

By y tam cztery cienkie, wysokie ksi eczki z ilustracjami.ł ąż



Wyci gn am r k  po jedn , ale znieruchomia am i spoj-ą ęł ę ę ą ł
rza am na Cienia ogarni ta poczuciem winy.ł ę

- W porz dku - uspokoi  mnie. - Nikomu nie powiem,ą ł
e je ogl da a , zanim posz a  do Stra nika Tradycji.ż ą ł ś ł ś ż

To na pewno nie b dzie zaw aszczenie, t umaczy amę ł ł ł
sobie, je li tylko oddam je zaraz .po powrocie. Wzi amś ęł

ksi eczk  do r ki i patrzy am na ni  z pe nym niedowie-ąż ę ę ł ą ł
rzania zachwytem. Na obrazku by  tunel, jasno o wietlo-ł ś
ny, i jeden z tych wozów, po czony z szeregiem innych.łą

Sta y za metalowymi barierkami. A W rodku siedzielił ś
ludzie: miali si , czytali, rozmawiali.ś ę

- Wi c tak to kiedy  wygl da o - powiedzia am za-ę ś ą ł ł
skoczona.

- Tak. Ludzie schodzili tu na dó  tylko po to, ebył ż
si  przemieszcza . Potem wracali na gór .ę ć ę

Zdumia o mnie to. a ał
- Urodzi e  si  na powierzchni?ł ś ę

- Przecie  i tak nie wierzysz W to, co mówi  - mrukn .ż ę ął
No tak, mog am si  tego spodziewa . W pierwszymł ę ć

odruchu mia am ochot  go przeprosi , ale st umi am goł ę ć ł ł
i zag bi am si  W ksi eczkach. Mia y l ni ce, liskiełę ł ę ąż ł ś ą ś

kartki, a na nich mnóstwo obrazków. B kitne niebołę
i ziele  oczarowa y mnie. Nigdy nie widzia am niczego,ń ł ł

co ro nie - poza grzybami.ś
W ko cu wetkn am ksi eczki do torby i przeszuka-ń ęł ąż  

am reszt  pokoju. Wszystko, co przynios  do enklawy,ł ę ę  
pomo e mi odzyska  dobre imi  W oczach Jedwabnejż ć ę  
i reszty owców. Od dawna nikt nie natkn  si  na takiŁ ął ę  

skarb. Przeszuka am wszystkie pó ki i meble; kiedy zabra-ł ł  
am ju  wszystko, co moim zdaniem mog o zainteresowa  jł ż ł ć
ludzi z enklawy, moja torba by a wypchana po brzegi. Na lł
biurku le a y tony niezwyk ego papieru, g adkiego i deli-ż ł ł ł

katnego, cho  lekko ju  po ó k ego ze staro ci.ć ż ż ł ł ś
- jest tu wi cej takich miejsc? Pe nych starych rzeczy?ę ł

Cie  wzruszy  ramionami. .ń ł
- Pewnie tak. i

Przez chwil  kusi o mnie, by ich poszuka . Ale wtedyę ł ć



jedwabna mog aby uzna , e zlekcewa yli my rozkazy. „ł ć ż ż ś
Na ten pokój natkn li my si  przez przypadek, mog amę ś ę ł
to stwierdzi  z ca  pewno ci . Z alem prze kn am ka-ć łą ś ą ż ł ęł

wa ek suszonego mi sa i popi am go wod .ł ę ł ą
Teraz, kiedy podniecenie i zachwyt min y, wróci-ęł

a zgroza. Przypomnia am sobie - cho  wcale tego nieł ł ć
chcia am - co zdarzy o si  W Nassau. Chc c opanował ł ę ą ć
dr enie, przyci gn am kolana do piersi, obj am je ra-ż ą ęł ęł
mionami i próbowa am kontrolowa  oddech. owczynił ć Ł

nie za amuje si  pod presj . Mo e si  ugi , ale zniesieł ę ą ż ę ąć
wszystko. i .

Poczu am, e Cie  pochyli  si  nade mn .ł ż ń ł ę ą
- Chodzi o rami ?ę

- Nie, chodzi o to, e wszyscy z Nassau nie yj .ż ż ą
Podnios am g ow  i spojrza am na niego.ł ł ę ł

- Wola bym dzisiaj nie spa  - przyzna .ł ć ł
Usiad  obok i otuli  mnie kocem; jego rami  zosta oł ł ę ł

na moich plecach. Skulona, jeszcze wyra niej czu am,ź ł
jaki jest silny. Zosta o mi do  rozs dku, by zaprotestowa .ł ść ą ć

, - T0 wbrew zasadom.
- Jeste  zmarzni ta i przera ona. Uspokój si . Nieś ę ż ę

mam zamiaru ci  zap odni .ę ł ć
Ton jego g osu mówi  wyra nie, e to ostatnia rzecz,ł ł ź ż

jak  by zrobi .ą ł
No, dobrze. Gdyby czego  próbowa , za atwi abymś ł ł ł

go chwytem za nadgarstek. Prawd  mówi c, przyjemnieę ą
by o tak obok niego siedzie . By  jedynym cz owiekiem,ł ć ł ł
który móg  zrozumie , co teraz czu am, z g ow  przepe -ł ć ł ł ą ł
nion  obrazami, których nie by am W stanie znie , a nieą ł ść

potrafi am zapomnie .ł ć
- Widzia e  kiedy  co  podobnego?ł ś ś ś

- Nigdy. Równowaga zosta a zak ócona.ł ł
- B dziemy musieli powiedzie  jedwabnej dlaczego.ę ć

W przeciwnym razie nie wype nimy naszej misji.ł
- Ia wiem dlaczego - odpar .ł

- Powiedz mi. a
- Gdyby Dzicy nie zabrali tego, co nale a o do Nas-ż ł



sau, umarliby z g odu.ł
Skr ci o mnie wewn trz.ę ł ą

-' Mówisz tak, jakby  im wspó czu .ś ł ł
- al mi ludzi, którzy zgin li. Ale rozumiem, dlacze-Ż ę

go tak si  sta o.ę ł
- My lisz, e Iedwabnej to wystarczy?ś ż

- B dzie musia o - powiedzia  Cie . - Taka jest prawda.ę ł ł ń



8. CIEMNOŚĆ
Nast pnego dnia by am za s aba, by biec, posuwalismy ę ł ł
si  wi c wolniej. Ca y czas dr czy  mnie strach, a ciem- ę ę ł ę ł
no  go pog bia a. Najpierw mój umys  stworzy  potwo-ść łę ł ł ł  
ry, a potem zacz am sobie wyobra a , jak skradaj  si  ęł ż ć ą ę
za nami, gorsze od Dzikich, inteligentniejsze i bardziej 

przera aj ce. , .ż ą  
Wydawa o si , e Cie  nie ma problemu z ciemno ci . ił ę ż ń ś ą
Szed  przodem bez jednego potkni cia, podczas gdy ja ił ę

czeka am tylko na rzadkie chwile, kiedy przechodzili my Ał ś
pod p kni ciem w suficie. Wtedy przez szczeliny wpada o ię ę ł

troch  wiat a, rozpraszaj c mrok na kilka bezcennychę ś ł ą
sekund; potem znowu ogarnia a nas ciemno . ił ść

Pod stopami zachrz ci  wir, potkn am si  o coęś ł ż ęł ę ś
i kolana ugi y si  pode mn . Upad abym, gdyby Cieęł ę ą ł ń

mnie nie podtrzyma .ł
- Mo e powinni my zrobi  przerw .ż ś ć ę

- Dopiero ruszyli my. aś
- Min y ju  dwie godziny.ęł ż

Zaskoczy o mnie to. W ciemno ci atwo straci  p0-ł ś ł ć
czucie czasu, tak jak i kierunku. Cie  po o y  mi d o  nań ł ż ł ł ń

ramieniu i pokierowa  mnie W stron  kamiennego gzymsuł ę
pod cian  tunelu. Mo e spowodowa o to wyczerpanie,ś ą ż ł
ale tym razem wszystko wokó  wydawa o mi si  ciem-ł ł ę

niejsze. W drodze do Nassau nie zwróci am na to uwagi.ł
Teraz mrok napiera  na mnie, gro c uduszeniem. Kiedył żą
zatrzymali my si , eby odpocz  i nabra  si , mój od-ś ę ż ąć ć ł
dech by  ci ki, urywany. Wygrzeba am z torby butelkł ęż ł ę
z wod  i z przera eniem odkry am, e zosta o zaledwieą ż ł ż ł

kilka yków. Wypi am je, a poniewa  suszone mi so tylkoł ł ż ę
wzmog oby pragnienie, postanowi am nic nie je . 'ł ł ść

- Wystarczy - powiedzia am. - Mog  i  dalej.ł ę ść
Cie  zeskoczy  na ziemi .ń ł ę

- Mo e poczujesz si  lepiej, jak b dziesz prowadzi ?ż ę ę ć
- Nie s dz . - Zawaha am si . Nie mia am ochotyą ę ł ę ł

przyzna  si  do s abo ci, nawet przed partnerem. - Mog-ć ę ł ś
abym zgubi  drog .ł ć ę



- Ubezpieczam ci , Karo. ,ę
- W porz dku. - Mo e poczuj  si  lepiej, prowadz c.ą ż ę ę ą

Przynajmniej nie b dzie mi si  wydawa o, e tu  za mnę ę ł ż ż ą
czyha jaki  potwór, który zaraz chwyci mnie i po re. jś ż
Szli my w milczeniu godzinami. Przed nami rozci ga-ś ą

a si  najciemniejsza cz  podziemi. W pobli u nie by oł ę ęść ż ł
adnych p kni , adnego, najmniejszego cho by ród aż ę ęć ż ć ź ł
wiat a. Tutaj polegali my g ównie na' s uchu. Wydawa oś ł ś ł ł ł
mi si , e us ysza am kroki, ale kiedy si  zatrzyma am,ę ż ł ł ę ł

‹ kroki tak e usta y. Mo e by o to tylko echo.ż ł ż ł
- Te  to s ysza a ? - wyszepta  Cie .ż ł ł ś ł ń

W tej samej chwili co  mnie chwyci o. Czyje  r ceś ł ś ę
z apa y mnie za ramiona i szarpn y W bok. Cie  rzucił ł ęł ń ł
si , chc c mnie z apa , ale chybi  i poczu am tylko po-ę ą ł ć ł ł

wiew powietrza. Wierzga am, ale napastnicy Wlekli mnieł
W stron  ciany - a mo e nie by o tam ciany, bo nagleę ś ż ł ś
znalaz am si  W bardzo w skim tuneliku. By o za ma oł ę ą ł ł
miejsca, by walczy . Ktokolwiek to by , mia  silne r ceć ł ł ę

i poci gn  mnie spory kawa ek. Próbowa am zaprze  sią ął ł ł ć ę
pi tami o ziemi , ale lizga am si  tylko na lu nych ka-ę ę ś ł ę ź
mieniach. Musieli wykopa  tunele, równoleg e do tych,ć ł

które zosta y z dawnych czasów, a mo e istnia y one 0dł ż ł
zawsze? Wydawa y si  starsze i bardziej prymitywne,ł ę

zbudowane raczej z naturalnej ska y ni  ze sztucznegoł ż
kamienia.

W oddali pojawi o si  s abe wiat o, ukazuj c tego,ł ę ł ś ł ą
kto mnie porwa . Wygl da  jak cz owiek, mniej wi cej, aleł ą ł ł ę
mia  wi ksze oczy, by  ni szy ode mnie i mia  bia  skór ;ł ę ł ż ł łą ę
jego lud przystosowa  si  do rodowiska. Z mocno bij -ł ę ś ą

cym sercem zastanawia am si , jak wygl daj  jego z by.ł ę ą ą ę
- Idom za tobom - powiedzia .ł

A wi c nie to nie moja wyobra nia. Naprawd  s y-ę ź ę ł
sza am co , co sz o za nami w ciemno ci. Zrobi o mi sił ś ł ś ł ę

zimno, poczu am na ciele g si  skórk .ł ę ą ę
- Dzicy?

- My mówimy Po eracze. Chod . aż ź
- A mój partner? .



Wzruszenie ramion.
- jego nie chcem.

- Nie mog  go tam zostawi . Zginie.ę ć
- To co? Chod .ź

S ysza am, jak Cie  biegnie, jego kroki nik y W oddali.ł ł ń ł
Nie wo a  mnie po imieniu, bo to niebezpieczne, ale wie-ł ł

dzia am, e wkrótce zacznie. Musia  si  bardzo niepokoi ;ł ż ł ę ć
nagle po prostu znikn am. Krzyk móg by zwróci  jegoęł ł ć

uwag , ale móg  te  rozw cieczy  porywacza i przyci g-ę ł ż ś ć ą
n  do nas Dzikich.ąć

Porywacz zaprowadzi  mnie do sali z niskim sufi-ł
tem - nie by am W stanie si  wyprostowa . Otoczy o mnieł ę ć ł
dwudziestu podobnych do niego ludzi, obw chiwali mnieą

i muskali palcami moje w osy. Zda am sobie spraw , e poł ł ę ż
tylu dniach w tunelach nie pachn  naj adniej, ale gdybyę ł
czego  spróbowali, zmieni abym ich W mi so - albo oniś ł ę

mnie. Nie mog oby si  to sko czy  inaczej. Mia am tu doł ę ń ć ł ść
miejsca, by walczy . Mo e nie osi gn abym szczytu swoichć ż ą ęł

mo liwo ci, ale te istoty wygl da y na spokojne i zr czneż ś ą ł ę
raczej ni  silne. Przetrwali, ukrywaj c si , a nie walcz c.ż ą ę ą

- Czego chcecie? - spyta am.ł
Wymienili spojrzenia, po czym ten, który chwycił

mnie W tunelu, odpar :ł
- Nowom krew.

Po prostu wiedzia am, e skrywaj  d ugie ostre z by.ł ż ą ł ę
- Mojej nie dostaniecie. 

- To nie tak.
Nie obchodzi o mnie, czy chc  mnie do dekoracji, to-ł ą

warzystwa, czy ebym piewa a im wieczorem ko ysanki.ż ś ł ł
Pokr ci am g ow  i zrobi am krok w stron  w skiego ko-ę ł ł ą ł ę ą

rytarza. Nawet W szerszym pomieszczeniu by o za ciasno,ł
bym mog a swobodnie zamierzy  si  pa k , wyci gn amł ć ę ł ą ą ęł

wi c sztylety. .ę
- Nie mog  zosta . Mam prac  i musz  j  wykona .ę ć ę ę ą ć

- Pódziesz. Po eracze ogryzom ci ko ci.ż ś
- Sk d wiecie? i ją

- Teraz idom za wami te mondrzejsze.



M drzejsze - takie jak te, które wymordowaly Nassau?ą
- Wi c s  ró ne rodzaje Dzikich? - spyta am.ę ą ż ł

- Sami tego nie widzom? - Z niesmakiem pokr cię ł
g ow . ~ł ą

- Ci W pobli u waszej enklawy zachowuj  si  inaczejż ą ę
ni  ci, których widzieli my w Nassau. „ż ś

- Tam gdzie trupy? Nas-sa ?ł
Kiwn am g ow .ęł ł ą

- Kazali nam sprawdzi , co si  tam dzieje. „ć ę
- To was chyba nie lubiom. Lepiej tu zosta .ć

Rozejrza am si , spogl daj c na blade, chciwe twarzeł ę ą ą
i wielkie oczy. Przyprawiali mnie o g si  skórk , ale bylię ą ę
nieszkodliwi. Gdybym chcia a odej , pewnie nie pró-ł ść

bowaliby mnie. zatrzyma . Ale dr twia am na sam  my l ić ę ł ą ś
o tym, e mia abym wyj  sama W ciemno .ż ł ść ść

Potem pomy la am o Cieniu, który zosta  tam i mnieś ł ł
szuka . Nie poszed  z powrotem do enklawy, czu am to.ł ł ł
Gdyby drugi raz wróci  bez partnera, zabiliby go. Teraz,ł
po tym co starszyzna zrobi a z tamtym lepym ch opa-ł ś ł

kiem, ju  W to nie w tpi am.ż ą ł
- jak chcecie, skorzystam z waszej go cinno ci i tuś ś

odpoczn , ale to wszystko. I to wtedy, kiedy odnajdę ę
partnera. Szukamy osad, z którymi mogliby my handlo-ś
wa . - Niewiele wiedzia am o poda y i popycie, wiedzia-ć ł ż
am jednak, e mamy co , na co inni zawsze patrzyli z za-ł ż ś
zdro ci . - Mamy stawy rybne. Mo e wasz lud chcia byś ą ż ł

je dostawa  W zamian za co  innego?ć ś
Omówili to mi dzy sob  szybko, a potem ten, któryę ą

mnie porwa , kiwn  g ow .ł ął ł ą
- Zgoda. Mogom zosta  przy naszym ogniu, a  Po-ć ż

eracze przejdom. Ale ty id  po tego drugiego.ż ź
To mog am zrobi . Kiwn am g ow , odwróci am sił ć ęł ł ą ł ę

i t  sam  drog , któr  tu dotarli my, wysz am W atramen-ą ą ą ą ś ł
tow  ciemno . Przez chwil  sta am w tunelu bez ruchu,ą ść ę ł
usi uj c zorientowa  si  W przestrzeni. Nas uchiwa amł ą ć ę ł ł
czyjego  oddechu albo ruchu, ale s ysza am tylko ude-ś ł ł

rzenia w asnego serca.ł  



W któr  stron  poszed  Cie ? Na pewno nie W t ,ą ę ł ń ę
z której nadeszli my. Skr ci am wlewo i ruszy am powoliś ę ł ł
przed siebie, nas uchuj c co kilka kroków. Kiedy zbli y-ł ą ż
_ am si  do rozwidlenia tunelu, znowu si  zatrzyma am,ł ę ę ł

wyczuwaj c... co . i .ą ś
- Cie ? - wyszepta am.ń ł

Ruch. Nie widzia am go, dopóki niemal na mnie nieł
wszed . Zacisn  palce na moich ramionach i wydawa  sił ął ł ę
znacznie spokojniejszy, ni  ja by abym W takiej sytuacji.ż ł

- Wszystko W porz dku? Gdzie by a ?ą ł ś
- Chod . Nie ma czasu.ź

Ruszy am z powrotem ku szczelinie, czuj c mrowienieł ą
na skórze. Mimo koncentracji w tpi , czy odnalaz abymą ę ł
drog , gdyby mój dobroczy ca znowu mnie nie z apa .ę ń ł ł
Tym razem trzyma am Cienia mocno i ci gn am go zał ą ęł

sob . Musia  obróci  si  bokiem, by wcisn  si  w szczeli-ą ł ć ę ąć ę
n . Boczny korytarz by  niewiele szerszy od jego ramion.ę ł
Ma y cz owieczek przed nami zacz  wsuwa  w szcze-ł ł ął ć

lin  kamienie, co by o rozs dne, cho  sprawia o, e czu amę ł ą ć ł ż ł
si  schwytana w pu apk . Powinno to zdezorientowaę ł ę ć
Dzikich - nawet tych inteligentniejszych - gdyby przy-
padkiem dotarli za nami a  tutaj. Nie odzywa am si ,ż ł ę

dopóki nie odeszli my do  daleko od szczeliny. -ś ść
Cie  rozgl da  si  wokó  ze zdumieniem.ń ą ł ę ł

- Co to za miejsce? i
- Dom - odpar  jeden z nich.ł

Tym razem uda o mi. dojrze  wn trze jego ust. Z ulgł ć ę ą
zobaczy am w nich zwyczajne z by, s u ce do ucia po-ł ę ł żą ż

karmu, a nie rozrywania cia a.ł
- Musimy odpocz  przed ostatnim etapem podró y -ąć ż

powiedzia am do Cienia. - Zaproponowali nam go cin .ł ś ę
W zamian za to postaramy si  zorganizowa  wymianę ć ę

handlow . - Urwa am i zni y am g os. - Id  za nami Dzicy.ą ł ż ł ł ą
Natychmiast zrozumia , W czym rzecz.ł

Zamiast atakowa  od razu, licz  na lepszy up. I:ć ą ł
- Chc  si  dowiedzie , gdzie yjemy. aą ę ć ż  

To z ca  pewno ci  wskazywalo na poziom inteli-łą ś ą  



gencji, z jakim dotychczas nie spotkali my si  u Dzikich.ś ę  
- Musimy ich zgubi  przed powrotem do enklawy. ,ć ĆĆ

Kiwn am g ow .ęł ł ą  
- Tak. 

Nachyli  si  do mnie i wyszepta :ł ę ł  
- Na pewno b dziemy tu bezpieczni? “ -ę Ź

Zni y am g os.ż ł ł  
- Stosunkowo. Jeste my od nich wi ksi i silniejsi,ś ę  

a poza tym ich chyba naprawd  interesuje handel. Naj-ę  
pierw chcieli mnie do rozp odu, ale przekona am ich, eł ł ż  

nie ma szans. 
Z by Cienia b ysn y bia o w wietle pochodni.ę ł ęł ł ś  
- I nie ma adnych trupów? To robi wra enie.ż ż  

Wyczerpana usiad am na kamiennej pod odze. Nasił ł  
gospodarze krz tali si  przy swoich sprawach. By o ichą ę ł  
wi cej, ni  mi si  pocz tkowo wydawa o, cho  niewieluę ż ę ą ł ć  
W porównaniu z nami. Poniewa  mieszkali do  bliskoż ść  

nas, wi ksze wra enie robi  fakt, e nie wiedzieli my do-ę ż ł ż ś  
t d 0 ich istnieniu. jedwabna pewnie chcia aby ich wybi .ą ł ć  

Przynie li nam rzadki kleik, jak si  okaza o z grzybówś ę ł  
i czego , o co lepiej nie dopytywa . Zmusi am si  do je-ś ć ł ę  

dzenia i podzi kowa am za posi ek. Cie  siedzia  tu  obokę ł ł ń ł ż  
i niemal ca y czas mnie obejmowa  na wypadek, gdybymł ł  

znowu mia a znikn . Wzruszy a mnie jego opieku czo .ł ąć ł ń ść  
Powoli zacz am odró nia  Norników. Byli do sie- "i7ęł ż ć

bie podobni, ale ten, który mnie uratowa , by  odrobinł ł ę 
wy szy od reszty. Sk oni  si  przede mn  lekko i powie-ż ł ł ę ą  

dzia : ił
- Ja Jengu. -

~ Karo. - Wskaza am partnera i doda am: - Cie . Po-ł ł ń
wiesz nam, czym chcecie handlowa ?ć

- Mo e lepiej poka em?ż ż
Uzna am, e to dobry pomys ; b d  mog a dok adnieł ż ł ę ę ł ł

opowiedzie  starszy nie, co Nornicy maj  do zaoferowa-ć ź ą
nia. Ruszy am za Iengu kolejnym tunelem; krok W krokł

za mn  szed  Cie . Skr cili my kilka razy. Dym Oblanychą ł ń ę ś
t uszczem pochodni smakowa  gorzko spalenizn . Stara-ł ł ą



am si  oddycha  przez nos.ł ę ć
Wyszli my na platform , tak  jak ta, na której nie-ś ę ą

dawno sp dzili my noc. Wygl da o na to, e nie ma inneję ś ą ł ż
drogi, któr  mo na si  tu dosta  - cz  sufitu zapad aą ż ę ć ęść ł

si , tarasuj c doj cie tonami kamieni. Mimo blokady by-ę ą ś
o tu ja niej i przewiewniej. Ale nie to by o najwa niej-ł ś ł ż

sze. W pomieszczeniu zgromadzono najwi ksz  kolek-ę ą
cj  starych przedmiotów, jak  kiedykolwiek widzia am.ę ą ł
Mieli ich ca e stosy, le ce po prostu na platformie. Nieł żą
mia am poj cia, czym by a wi kszo  z nich i do czegoł ę ł ę ść

s u y a, ale wiedzia am, e Stra nik Tradycji przybieg był ż ł ł ż ż ł
tu osobi cie, eby je zbada .ś ż ć
- Warte ryby? - spyta  Jengu.ł

- Niejednej.
Nie obejrza am tego, co si  tam znajdowa o, choł ę ł ć

mia am na to wielk  ochot . Dla mnie i dla Cienia czasł ą ę
p yn  szybko. Musieli my odpocz  i rusza  W dalszł ął ś ąć ć ą
drog . Do czasu kiedy si  obudzimy, Dzicy na pewnoę ę

zgubi  nasz lad. wą ś
- Mo emy si  tu przespa ? - spyta  Cie . - Mo ecież ę ć ł ń ż

przeszuka  nasze torby i potem jeszcze raz, zanim odej-ć
dziemy. Niczego st d nie zabierzemy.ą

- Chcecie spa  w magazynie? - Jengu wydawa  sić ł ę
zaskoczony.

Przynajmniej ja rozumia am pro b  Cienia. Tu stropł ś ę  
by  wy szy i troch  lepiej pachnia o. Nornicy na pewno ;i7ł ż ę ł

byli poczciwi, ale nie przywi zywali wagi do higieny. lą
- je li nie macie nic przeciw temu. - Poda am muś ł  

torb , eby móg  zobaczy , co jestw rodku.ę ż ł ć ś  
- Skond to macie? - zapyta , wyci gaj c jedn  z cien-ł ą ą ą  

kich ksi eczek. _ 7”;ąż
- Znale li my, wracaj c z Nassau. W takim pokoju,ź ś ą  

po schodach... 
- A - odpar . - Tu  pod powierzchniom? ił ż  

Kiwn lam g ow .ę ł ą  
- Chyba tak. 

- jeszcze co  tam jest? 'iś



- jasne - odpar  Cie . - Nie zabrali my wszystkiego.ł ń ś  
Nie mogliby my tego unie .ś ść  

Iengu wydawa  si  zadowolony. B d  mieli wi cej ?ał ę ę ą ę
rzeczy na wymian . Kiedy sprawdzi  ju , co nale a o do @rkę ł ż ż ł

nas, odszed  w stron  w szych korytarzy. Chyba lepiejł ę ęż  
czu  si  w ciemno ci, w niskich przytulnych pomieszcze-ł ę ś  
niach. Ia mia am tu wra enie, e schwytano mnie W pu-ł ż ż  

apk . i.ł ę
- Wszystko w porz dku? - spyta  Cie , kiedy zosta-ą ł ń  

li my sami.- Nie zrobili ci krzywdy? „ś
Pokr ci am g ow .ę ł ł ą

- S  nieszkodliwi. My l , e gdyby my si  z nimią ś ę ż ś ę
zaprzyja nili, enklawa by na tym skorzysta a. Popatrzź ł

tylko na to wszystko.
- Niesamowite. Musieli zbiera  to przez ca e poko-ć ł

lenia.
- Dzi ki, e na mnie zaczeka e . Ale to by o du eę ż ł ś ł ż

ryzyko. Mog o ci  spotka  co  z ego.  ał ę ć ś ł ę
Bardzo delikatnie dotkn  mojego policzka.ął

- Ubezpieczam ci , Karo. Nie tylko wtedy, kiedy jestę
atwo. Zawsze.ł

"Rany. Ogarn o mnie mi e ciep o. Nawet je li nikt goęł ł ł ś
nie lubi, nawet je li ca a reszta nigdy go nie zaakceptuje,ś ł
nie mog am trafi  na lepszego partnera. W tpi , czy innił ć ą ę

owcy zachowaliby si  tak samo. Pewnie niewolniczoŁ ę
przestrzegaliby zasad i wrócili do enklawy, zostawiaj cą

mnie samej sobie. W duchu podzi kowa am Jedwabnej.ę ł
- To powinien by  nasz ostatni przystanek. jutro do-ć

trzemy do domu.
Wyj am koc i otuli am si  nim.ęł ł ę

Ma a przerwa mi dzy stosami przedmiotów by a do-ł ę ł
skona a na drzemk . Zwin li my si  W k bek tu  obokł ę ę ś ę łę ż

siebie, a kiedy si  obudzi am, Cie  le a  na boku, twarzę ł ń ż ł ą
W moj  stron . Z zamkni tymi oczami zawsze wydawaą ę ę ł

si  inny. Kontrast mi dzy bia  skór  a czarnymi jakę ę łą ą
sadza rz sami sprawi , e nagle ogarn o mnie pragnie-ę ł ż ęł
nie, by musn  jego powieki palcami. Serce podskoczy-ąć



o miw piersi, bo nagle otworzy  oczy i spojrza  prostoł ł ł
W moje. *

U miechn  si  szeroko.ś ął ę
- Nadal zm czona?ę

I kn am, odwróci am si  i wsta am. Le a am naę ęł ł ę ł ż ł
kamieniu i teraz to poczu am. Wydawa o mi si , e mo-ł ł ę ż

g abym przespa  ca y tydzie . Nie eby to by o mo liwe.ł ć ł ń ż ł ż
W nagrod  za wype nienie misji Jedwabna pewnie przy-ę ł

dzieli nam podwójn  zmian .ą ę
Pozbierali my swoje rzeczy i wrócili my do jednegoś ś

z w skich korytarzy. Nornicy ju  wstali; Iengu sprawdzią ż ł
nasze torby, by upewni  si , e dotrzymali my s owa.ć ę ż ś ł
Nie s dz , by w to pow tpiewa , ale zadowoli  swoichą ę ą ł ł

pobratymców.
Po egnali my si  i wzmocnieni odpoczynkiem wyru-ż ś ę

szyli my na ostatni etap naszej wyprawy. Czeka  nas d ugiś ł ł
bieg i Dzicy Zaczajeni W ciemno ci, ale wiedzia am, e da-ś ł ż
my rad . Byli my owcami, a enklawa czeka a na wie ci.ę ś Ł ł ś



9.POWRÓT DO DOMU
Dzie  pó niej, potykaj c si , dotarli my do barykad. Wte-ń ź ą ę ś
dy kiedy powinni my zacz  oszcz dza  energi , zaata-ś ąć ę ć ę
kowa a nas grupa Dzikich, i teraz zosta o nam niewieleł ł
si . Stra nicy zeszli ze swoich posterunków, eby namł ż ż
pomóc. Chyba widzieli, e z nami kiepsko. Wargi pali yż ł

mnie z pragnienia.
Kto  zawo a  jedwabn , która zarz dzi a:ś ł ł ą ą ł

- Dajcie im je  i pi , Nie s  w stanie si  rusza , nieść ć ą ę ć
mówi c ju  o z o eniu raportu. _ą ż ł ż

Pozwoli a nam usi  W strefie kuchennej. Opad amł ąść ł
na jak  skrzynk  i pomy la am, e ju  nigdy z niej nieąś ę ś ł ż ż
wstan . Z wdzi czno ci  przyj am wod  i opró ni amę ę ś ą ęł ę ż ł
kubek ma ymi yczkami. Pami ta am ze szkolenia, eł ł ę ł ż

zbyt wiele na pusty o dek mo e wywo a  md o ci. Po-ż łą ż ł ć ł ś
tem dosta am miseczk  gulaszu i zjad am go palcami. Był ę ł ł

letni, wi c z atwo ci  wk ada am go do ust.ę ł ś ą ł ł
Gdy jedli my, wokó  zbiera o si  audytorium. Nie tylkoś ł ł ę

jedwabna i starszyzna - Mied , Skr t i Bia a ciana - aleź ę ł ś
tak e Robotnicy, Reproduktorzy i m ode. Chyba nikt nież ł
przypuszcza , e wrócimy. Wszyscy chcieli us ysze , coł ż ł ć
mamy do powiedzenia. To Cie , jako starszy owca, po-ń Ł
winien zabra  g os. Od o y am na bok resztki jedzenia -ć ł ł ż ł  

jakie  m ode natychmiast z apa o je i uciek o. l,ś ł ł ł ł
o a -~ I có ? - ponagli a nas jedwabna. jż ł

- Nassau upad o. Zaj li je Dzicy - Cie  wy o y  pro-ł ę ń ł ż ł  
blem brutalniej, ni  zrobi abym to ja. lż ł

Ludzie zacz li szemra  z niedowierzaniem, ale Bia a- j Ię ć ł
ciana uciszy  ich gestem. l;ś ł

- Nikt nie prze y ?ż ł  
- Nikt - odpar  Cie . - Dzicy yj  tam, gdzie dawniej kł ń ż ą Ĺ

yli mieszka cy Nassau, i ywi  si  ich cia ami.ż ń ż ą ę ł
- Ale dlaczego tak si  sta o? - spyta a Jedwabna. - ,ię ł ł

Widzieli cie oznaki choroby? *ś
Nie zamierza am przyzna , e nie podeszli my doł ć ż ś ść 

blisko, by to stwierdzi , i mia am nadziej , e Cie  tak e "ć ł ę ż ń ż
tego nie zrobi. ;Ĺ



- Nie, zgin li walcz c. Nie zmarli z powody choro-ę ą
by. - Przedstawi  teori , z któr  zapozna  mnie w ma ym ił ę ą ł ł

ukrytym pokoiku. - Dlatego musimy zmieni  taktyk . ić ę
Zastawi  wi cej pu apek. Potrzebujemy te  planu bitwy `ć ę ł ż
na wypadek, gdyby uderzyli na nas gromad , tak jak na ią

Nassau. i 5
Jedwabna si  roze mia a.ę ś ł

- Mówisz tak, jakby Dzicy stanowili si , której na- ,łę
le y si  obawia , jakby byli istotami my l cymi, a nież ę ć ś ą

tylko t pymi gadami.ę
Och, nie. Ona mu nie wierzy.

- To prawda - potwierdzi am. - Pokonali my ich wieluł ś
w drodze do Nassau i my l , e... - Nie by am w stanie `ś ę ż ł
wydusi  z siebie tych s ów, bo wiedzia am, co oznacza jć ł ł

publiczny sprzeciw wobec Jedwabnej i poparcie Cienia - j
... e on ma racj . Chwilami wydawa o si , e nas rozumiej .ż ę ł ę ż ą

~ Jedwabna zacisn a z by.ęł ę
- We miemy Wasze obserwacje pod rozwag  na na-ź ę

st pnym spotkaniu.ę
- Tak jest. Dzi kuj . - Pochyli am g ow  wyczerpana.ę ę ł ł ę
Zrobili my wszystko, co W naszej mocy, wype nili myś ł ś

misj , dostarczyli my dane informacje. ]e li postano-ę ś żą ś
wili je zlekcewa y , nic nie mogli my na to poradzi . Ależ ć ś ć

i tak ze strachu obla  mnie zimny pot.ł
- Rozej  si  - warkn a Jedwabna do gapiów. - Ro-ść ę ęł

bota czeka. 7
Jak zawsze. Ludzie zacz li si  rozchodzi , pomru-ę ę ć

kuj c pod nosem.ą
- I co o tym my lisz?ś

- W Nassau nie dbali o czysto  jak nale y. Pewnieść ż
pochorowali si  z brudu i zjedli ich, Dzicy.ę

Kto  si  roze mia .ś ę ś ł
- Brudasy. Dobrze im tak.

wietnie. Uznali nas za szale ców. My leli, e za a-Ś ń ś ż ł
mali my si  tam, w ciemno ciach, i wyobrazili my sobieś ę ś ś
niebezpiecze stwa, które nie istniej . Ale oni nie widzieliń ą
tego co my. Nie wiedzieli. Siedzia am na skrzynce nie-ł



szcz liwa, ze spuszczon  g ow , a  zobaczy am przedęś ą ł ą ż ł
sob  buty Jedwabnej. ,ą

- Poniewa  wype nili cie misj  w wyznaczonym cza-ż ł ś ę
sie, jutro nie wychodzicie na patrol, by odpocz  i nabraąć ć
si . Nie chc  s ysze  ani s owa na temat tych bzdur, zro-ł ę ł ć ł
zumiano? jeszcze kto  wam uwierzy, a nie ma powoduś

niepokoi  ludzi.ć
Doskonale zrozumia am t  kombinacj  apówki z gro b .ł ę ę ł ź ą

- Z nikim nie b d  o tym rozmawia .ę ę ć
- Dobrze. Odmeldowa  si .ć ę

Musia am wykorzysta  ca y zapas energii, by dowlecł ć ł
swoje zm czone cia o do a ni. Przynajmniej wcię ł ł ź ąż 

mia amł
czyst  zmian  ubrania. Nie mia o sensu wk ada  'go tam, ,ą ę ł ł ć
w tunelach; dot d nigdy jeszcze tak koszmarnie nie mier-ą ś
dzia am. Umycie si  zabra o mi wi cej czasu ni  zwykle, był ę ł ę ż

potem Wytar am si  i ubra am. Kilka innych dziewcz t Ał ę ł ą
przygl da o mi si , chichocz c i szepcz c mi dzy sob , "ą ł ę ą ą ę ą Ś

ale adna z nich si  do mnie nie odezwa a.ż ę ł  
Zabra am si  za ubranie. W pierwszej chwili nie za-ł ę  

uwa y am Naparstka, która przysz a, wzi a je ode mnie ż ł ł ęł Ś
i zacz a pra , z wpraw  i w milczeniu. Opar am si  'gęł ć ą ł ę

o cian . Na ramieniu zrobi  mi si  strup, wygl da o naś ę ł ę ą ł  
to, e ma , któr  da  mi Cie , zapobieg a zaka eniu. Ale iż ść ą ł ń ł ż

wiedzia am, e blizny zostan  ju  na zawsze. ~ł ż ą ż
- Bardzo by o strasznie? - spyta a Naparstek cicho. "ł ł
- Obieca am, e nie b d  z nikim o tym rozmawia a. ił ż ę ę ł
W jej oczach b ysn  ból. W r kach trzyma a moje ;ł ął ę ł

brudne ubranie, z materia u sp ywa a krew. Wł ł ł
- jestem twoj  najlepsz  przyjació k . fą ą ł ą

- Wiem. To prawda. Ale obieca am. Nie chc  k opQ- .ł ę ł
tów. jedwabna ju  i tak ma mnie na oku.ż

- Nie powtórz  nikomu nic z tego, co mi powiesz. ię
Mo e nie. Gdyby jednak uleg a pokusie i powiedzia- iż ł
a o tym jednej osobie, tylko jednej osobie, mo e Cho-ł ż

r giewce, która tak e powtórzy aby wie ci tylko jednej .ą ż ł ś
osobie? Wszystko szybko wróci oby ko em do Jedwabnej.ł ł



Nie mog am ryzykowa .ł ć
- Przykro mi. Nie mog . ' ię

Wepchn a mi do r k na wpó  uprane rzeczy. Pra am jęł ą ł ł
je tak d ugo, a  poczerwienia y mi koniuszki palców.ł ż ł

W kubiku rozwiesi am ubranie, eby wysch o, i ju  mia-ł ż ł ż
am rzuci  si  na siennik, kiedy przypomnia am sobieł ć ę ł

o czym , co mog o mnie kosztowa  wygnanie. Moja tor-ś ł ć
ba by a wypchana cennymi reliktami z minionej epoki,ł
przed odpoczynkiem musia am zobaczy  si  ze Stra -ł ć ę ż
nikiem Tradycji. Zarzuci am torb  na rami  i ruszy amł ę ę ł

przez labirynt. i l i
Stra nika Tradycji zasta am, o dziwo, W strefie wspól-ż ł

nej. Mia  dwadzie cia dwa lata, ale wygl da  staro, starzejł ś ą ł
nawet ni  Bia a ciana. Mia  mi kkie rzadkie w osy, takż ł ś ł ę ł

jasne, e wydawa y si  bia e, i wiecznie skwaszon  twarz,ż ł ę ł ą
jakby wiedzia , e i ten dzie  oka e si  rozczarowaniem.ł ż ń ż ę

- Witam - powiedzia am, czekaj c, a  dostrze e mo-ł ą ż ż
j  obecno .ą ść

A - Chcesz mi o czym  donie , owczyni?ś ść Ł
Mimo wyczerpania fakt, e tak mnie teraz tytu owa-ż ł

no, nieodmiennie mnie zachwyca .ł
- Tak. Wracaj c z Nassau, zatrzymali my si  na nocą ś ę

w sali pe nej rzeczy, które bardzo by ci  zainteresowa y.ł ę ł
Mam je tutaj.

- Zezwalam na z o enie twoich darów.ł ż
Po o y am przed nim l ni ce kolorowe ksi eczki,ł ż ł ś ą ąż

po ó k e papiery i wszystkie b yskotki, które ze sob  za-ż ł ł ł ą
bra am, cznie z kilkoma przedmiotami niewiadomegoł łą

przeznaczenia zabranymi z biurka. Stra nik Tradycji pa-ż
trzy  na nie z takim samym zachwytem, jakie wcze niejł ś
ogarn o mnie. Po raz pierwszy w yciu poczu am doęł ż ł

niego cie  sympatii.ń
Trzy razy sprawdzi am torb , chc c si  upewni , eł ę ą ę ć ż

nic nie utkn o w jakim  zakamarku.ęł ś
- To ju  wszystko.ż

- Wspaniale, to najwi ksze odkrycie naszego pokole-ę
nia. Wzbogaci nasz  kultur  na wiele sposobów... - Juą ę ż



zacz  czyta , mamrocz c co  do siebie pod nosem. -ął ć ą ś
„Zwrotnica naprawcza linii. niebieskiej...” Ciekawe, co

te  to mo e znaczy .ż ż ć
Có , „naprawcza” mówi o samo za siebie, a co doż ł

reszty nie mog am mu pomóc. Sta am W milczeniu, ał ł ż
sobie o mnie przypomnia .ł

- Ach, tak. Wyró ni a  si  spo ród wszystkich obywa-ż ł ś ę ś
teli. Dopilnuj , by twój wk ad zosta  nagrodzony. Czegoę ł ł

by  chcia a?ś ł
eby jedwabna traktowa a mnie powa nie. Omal nieŻ ł ż

powiedzia am tego na g os. W ostatniej chwili ugryz am sił ł ł ę
W j zyk. Nie przyj aby dobrze reprymendy ze strony Stra -ę ęł ż
nika Tradycji, uzna aby, e posz am na skróty, by zapewnił ż ł ć
sobie przywileje. Takie zachowanie by oby wyrazem tchó- ał

rzostwa i s abo ci; mia aby racj , gdyby tak powiedzia a.ł ś ł ę ł
- Ka da nagroda, jaka wyda ci si  odpowiednia, spra-ż ę

wi mi rado  - odpar am. iść ł
U miechn  si . Chyba nigdy dot d nie widzia am,ś ął ę ą ł

eby si  u miecha .ż ę ś ł
- Bardzo dobrze.

- To jeszcze nie wszystko.
- O?

- Dzie  drogi st d jest ma a osada. Nie s  to Dzicy,ń ą ł ą
ale nie wygl daj  te  jak my. Nigdy nie widzia am takichą ą ż ł

istot. - eby wszystko odby o si  jak nale y, powinien byŻ ł ę ż ć
. tu te  Bia a ciana, ale by am zbyt zm czona, by przejmo-ż ł ś ł ę

wa  si  protoko em.ć ę ł
- Przyja nie nastawieni?ź

- Tak. Dali nam ywno  i schronienie; inaczej w t-ż ść ą
pi , czy wróciliby my z misji. Nie mieli my do  wody,ę ś ś ść

a w Nassau nie da o si  bezpiecznie uzupe ni  zapasów.ł ę ł ć
- Dobre wie ci - powiedzia  oboj tnie.ś ł ę

- B d  jeszcze lepsze. Maj  ca y magazyn rzeczyę ą ą ł
zdawnych czasów, nigdy jeszcze nie widzia am tylu na-ł
raz. Przejrzenie wszystkiego zaj oby chyba ca e lata.ęł ł

- Ksi ki? - spyta .ąż ł
- Chyba tak. Ale s  tam te  dawne urz dzenia, re-ą ż ą



likty, przedmioty, których nawet nie rozpozna am. Nor-ł
nicy specjalnie ich nie ceni . W zamian chcieliby dostaą ć

ryby.
- Ryby? - za mia  si  Stra nik Tradycji. - Nie s  chy-ś ł ę ż ą

ba zbyt inteligentni.
Poj cie wzgl dne, pomy la am. Ryb  mo na zje ,ę ę ś ł ę ż ść
a nie mo na zje  tego, co Nornicy zmagazynowali.ż ść  

Roz-
tropnie nie powiedzia am niczego w tym rodzaju. , i =ł

- To ju  wszystko. Mog  odej ?ż ę ść
- Zanim pójdziesz spa , podaj Jedwabnej lokalizacjć ę

tych Norników. Dopilnuj , by wys a a tam ekip . A potemę ł ł ę
odpocznij, owczyni. Zas u y a  na to.Ł ł ż ł ś

Na pewno zas u y am. Z trudem trzymaj c si  na .ł ż ł ą ę
nogach, dotar am do Jedwabnej. Kiedy podesz am doł ł
niej, potykaj c si , trenowa a akurat grupk  m odych.ą ę ł ę ł

Poda am jej po o enie osady tak dok adnie, jak potrafi-ł ł ż ł
am, zgodnie z poleceniem Stra nika Tradycji. Mia amł ż ł

wra enie, e odnios a si  do tych wie ci z pogard , ależ ż ł ę ś ą
zgodzi a si  z nim porozmawia . By am zadowolona, eł ę ć ł ż

to ju  sprawa mi dzy nimi.ż ę
Czy kiedykolwiek uda o si  komu  dotrze  do Nassauł ę ś ć

i wróci  wtak krótkim czasie? Nie s dz . Zwykle zosta.-ć ą ę
wa o si  d u ej z wizyt , wymienia o wiadomo ciami,ł ę ł ż ą ł ś

uzupe nia o zapasy. Cie  i ja nie mieli my na to szansył ł ń ś
i gdyby nie Nornicy, pewnie by my zgin li. Mo e ]enguś ę ż

te  o tym wiedzia  i dlatego mnie porwa . iż ł ł
Taka zm czona. Resztkami si  wróci am. do swoje-ę ł ł

go kubika. Wypchany szmatami materac wyda  mi sił ę
szczytem luksusu po ostatnich noclegach. Trochę 

dziwnie
czu am si  sama, po tylu dniach sp dzonych z Cieniem.ł ę ę

- Pewnie tak jak ja wzi  prysznic i poszed  spa . On te  ął ł ć ż ł
musia  by  wyko czony. .ł ć ń

Zwykle le a am W kubiku wieczorami zbyt podekscy- iż ł
towana, by zasn , ale tym razem odp yn am, jak tylkoąć ł ęł

zamkn am oczy. aęł



P0 przebudzeniu u wiadomi am sobie, e - po razś ł ż
pierwszy w yciu - nie musz  nigdzie i . Ani na patrol,ż ę ść
ani na trening. Gdybym chcia a, mog abym zosta  wku-ł ł ć

biku i patrze  W sufit. Do rodka wpada  md y blaskć ś ł ł  
przy-

mocowanych do cian pochodni, o wietlaj c wn trze naś ś ą ę  
a

tyle, e widzia am swoje rzeczy.ż ł
Bro . ,ń

Zamroczona zm czeniem zapomnia am j  wyczy ci .ę ł ą ś ć
Sztylety nie pozostan  ostre i b yszcz ce, je li nie b dą ł ą ś ę ę
o nie dba a. Pa ka zu yje si  jeszcze szybciej. Wi c tymł ł ż ę ę  

po-
winnam zaj  si  dzi  w pierwszym rz dzie.ąć ę ś ę  

Przeczesa amł
w osy palcami, zwi za am je W zwyk y w kucyk ił ą ł ł  

zabra amł
bro  do warsztatów Robotników, gdzie mog am znaleń ł źć
narz dzia potrzebne do czyszczenia i ostrzenia. Mia amę ł
jeszcze jeden cel - pozna  Chor giewk . Wmawia amć ą ę ł  

sobie
wprawdzie, e potrzebuj  troch  jej ma ci, tak naprawdż ę ę ś ę
jednak chcia am dowiedzie  si  czego  o dziewczynie,ł ć ę ś  

na
my l o której Cie  tak ciep o si  u miecha .ś ń ł ę ś ł  

W warsztacie, jak zwykle, wrza a praca. Wszystko, coł
mieli my, pochodzi o z tej cz ci enklawy. Ubrania, butyś ł ęś
wszelkiego rodzaju, bro , myd o, torby - wszystko mia oń ł ł
swój pocz tek tutaj. Pracowano w zawrotnym tempie.ą  

Mie-
szano, odlewano, wyklepywano. By am pewna, e w tymł ż  

i
szale stwie jest metoda, jaki  rodzaj organizacji, ale mo-ń ś

je niewprawne oko nie potrafi o jej wy owi . Robotnicył ł ć
poznali, e jestem owczyni  po bliznach na ramionach.ż Ł ą
Odpowiedzia am na ich pozdrowienia skinieniem g owy. Ił ł



- Po drugiej stronie warsztatu dojrza am Cienia, którył
rozmawia  z drobn  ciemnow os  dziewczyn . By ał ą ł ą ą ł  

adna,ł
cho  niepozorna, i s dz c ze sposobu, W jaki przechy-ć ą ą
la a g ow , lubi a Cienia. To musia a by  Chor giewka.ł ł ę ł ł ć ą

Nie my l c o tym, co robi , ruszy am prosto W ich stronś ą ę ł ę
i kilku Robotników musia o mnie wymin .ł ąć

- Szuka a  mnie? - spyta  Cie . - Mamy dzisiaj wolne.ł ś ł ń
Pokr ci am g ow .ę ł ł ą

- Nie, to jej szuka am, jak s dz . Chor giewka?ł ą ę ą
lej szczery przyjazny u miech mówi , e nie wzi aś ł ż ęł

mi za z e tego wtargni cia.ł ę
- To ja.

Cie  kiwn  g ow .ń ął ł ą
- Racja. Obieca em, e was ze sob  poznam. - Szyb-ł ż ą

ko nas sobie przedstawi . ał
- Mia am nadziej , e zrobisz dla mnie troch  tejł ę ż ę

ma ci. Pomog a mi w tunelach.ś ł
- Mog  zrobi  kolejn  parti , aden problem. Innię ć ą ę ż

nie lubi  jej przez zapach, ale ciesz lsi , e komu  sią ę ę ż ś ę
przydaje.

Za atwi am swoj  spraw  i nie mia am powodu stał ł ą ę ł ć
i s ucha  ich rozmowy, po egna am si  wi c, mrucz c:ł ć ż ł ę ę ą

- wietnie. Musz  pój  oczy ci  bro . Mi o by o ciŚ ę ść ś ć ń ł ł ę
pozna , Chor giewko. Na razie, Cieniu.ć ą

Sko czy am ju  ze sztyletami i zmywa am w a nień ł ż ł ł ś
plamy z pa ki, kiedy poczu am za sob  jego obecno .ł ł ą ść

- Nie zrobi a  tego wczoraj?ł ś
Westchn am.ęł

- Kiepska owczyni, Wiem. No e to moi najlepsiŁ ż
przyjaciele.

- To troch  smutne. Chcesz powiedzie , e nikt cię ć ż ę
nie lubi?

- O co mu dzisiaj chodzi? S dzi am, e mi dzy nami ,ą ł ż ę
wszystko W porz dku. Zmarszczy am brwi i odwróci am `ą ł ł
si  do niego, gotowa ostro si  odci , ale dostrzeg am *ię ę ąć ł
b ysk u miechu W jego ciemnych oczach. Och. Przeko- “ł ś



marza si  ze mn . ;ę ą ą
- Zabawne. i

- Iad a  ju ? ±ł ś ż
Pokr ci am g ow .ę ł ł ą

- Przysz am prosto tutaj. i ił
- Mogliby my pój  do kuchni co  wy ebra ? ś ść ś ż ć ę

Zawaha am si . jł ę
- Musz  to sko czy , a potem Pi a powinien obej- ję ń ć ł

rze  moje rami .ć ę
- Lepiej nie. Dosta  takie imi , bo lubi obcina  lu- gł ę ć

dziom ko czyny.ń
U miechn am si , cho  s ysza am ten dowcip ju  iś ęł ę ć ł ł ż

wcze niej. Pi a wzi  imi , tak jak my wszyscy, od tali- 'ś ł ął ę
zmanu, na który spad a jego krew w dniu nadania imie-ł

nia. Rzeczywi cie, wydawa o si  stosowne dlaś ł ę  
przysz egoł

medyka, a Bia a ciana g boko wierzy  w znaki. Teraz,ł ś łę ł
trzy lata pó niej, stary medyk nie y  i o chorych i ran-ź ż ł
nych dba  ju  tylko Pi a. Wi kszo  zgadza a si  co doł ż ł ę ść ł ę

tego, e nie by  w tym najlepszy.ż ł
- Mo e masz racj . - Poruszy am ramieniem, ale nież ę ł

wyczu am sztywno ci ani ciep a, które zwykle towarzy-ł ś ł
szy infekcjom. w '

- Na pewno. Dam ci mój pojemnik, a Chor giewkaą
da mi ten, który zrobi dla ciebie. - yczliwo , zastana-Ż ść

wia am si , czy pretekst, by szybciej si  z ni  zobaczy ?ł ę ę ą ć
Kiedy nad tym rozmy la am, doda : - Pójd  po niego, a tyś ł ł ę
czy  swoj  pa k . Pó niej pójdziemy razem co  zje .ść ą ł ę ź ś ść

Brzmi dobrze?
- Owszem. Kamie  zajmowa  si  m odymi, a Napar-ń ł ę ł

' stek by a na mnie w ciek a. Nie cieszy a mnie perspek-ił ś ł ł
tywa samotnego posi ku. Kiwn am g ow  iCie  od-ł ęł ł ą ń

szed . ał
Nas czona olejem szmat  polerowa am pa k  tak d u-ą ą ł ł ę ł
go, a  l ni a. Wyd uba am nawet zesch  krew ze szparż ś ł ł ł łą
W ornamentach wyrze bionych przez Kamienia. Mo eź ż
nie rozumia  mojej pracy, ale zada  sobie mnóstwo tru-ł ł



du. Musia am mu to przyzna . Nikt inny nie mia  czegoł ć ł ś
tak pi knego. aę

Kto  nagle zatrzyma  si  za moimi plecami.ś ł ę
- ju  jeste  z powrotem? - spyta am, nie odwraca-ż ś ł

j c si . Vą ę
- Nigdzie nie wychodzi am - odpar  zdumiony g osł ł ł

Chor giewki.ą
Ooooch. Odwróci am si  na pi cie.ł ę ę

- Przepraszam, my la am, e to kto  inny. iś ł ż ś
U miechn a si  szeroko.ś ęł ę

- Kto  taki jak Cie ? .ś ń
Musia am si  u miechn ; mia a tak  otwart  przy-ł ę ś ąć ł ą ą

jazn  twarz. `ą
- Co  W tym rodzaju.ś

- On ci  lubi - powiedzia a. - W a nie mi o tobieę ł ł ś
opowiada .ł

- Naprawd ? - Pochlebi o mi to, nic nie mog am naę ł ł
to poradzi .ć

- Tak. Trudno go pozna , ale warto. Opowiada fascy-ć
nuj ce historie.- S dz c po jej minie, uwa a a, e Cieą ą ą ż ł ż ń

ma po prostu bujn  wyobra ni .ą ź ę
Podczas wspólnej wyprawy zrozumia am, e Cieł ż ń

widzia  i robi  wi cej, ni  ktokolwiek w enklawie móg -ł ł ę ż ł
by uwierzy . St umi am ziewni cie. Nie zawsze byli my'ć ł ł ę ś

- sk onni wierzy  W prawd , je li sta a W sprzeczno cił ć ę ś ł ś
z naszymi do wiadczeniami.ś

- Lubi  z nim pracowa . - Jakakolwiek inna odpo-ę ć
wied  by aby nie na miejscu i mog aby mi zaszkodzi .ź ł ł ć

owcy powinni szanowa  swoich partnerów i ufa  im,Ł ć ć
nic poza tym. i

Moje spojrzenie pochwyci a Naparstek, która ci gle 'ł ą
wydawa a si  zraniona i z a. Widzia a, e rozmawiam ił ę ł ł ż

z Chor giewka, i zmarszczy a brwi. Och, chyba nie po-ą ł  
"dejrzewa a, e opowiadam jej o wyprawie do Nassau? `ł ż

W ko cu dopiero pozna am t  dziewczyn . _ń ł ę ę
Zanim zd y am si  poprawi , do warsztatu truch- iąż ł ę ć

tem wbieg  Cie  i ruszy  prosto do nas. U miechn  si  l]ł ń ł ś ął ę



do Chor giewki, a mnie spyta : „ą ł
- Gotowa?

Kiwn am g ow  i pomacha am do Chor giewki. ięł ł ą ł ą
Naparstek ostentacyjnie na mnie nie patrzy a. Z broni  ił ą

w r ku wysz am za Cieniem z warsztatu.ę ł
- Musz  zanie  bro  do siebie. Spotkamy si  Wę ść ń ę  

kuchni?
- Dobrze - odpar . - Zobacz , co mo na dzisiaj zje .ł ę ż ść

- Zgadn : mi so i grzyby. lę ę
- Mo e by  ryba. yż ć

No tak, od czasu do czasu gotowali ryby, eby my \ż ś
si  nie rozchorowali. Starszyzna starannie komponowa aę ł  

°
i racjonowa a posi ki. Inaczej ju  dawni by my wymarli. ił ł ż ś
By a to trze wi ca my l. Zaledwie wczoraj widzia am ił ź ą ś ł

konsekwencje braku rozwagi, ale oni nam nie 
uwierzyli. ,Ä

Bia a ciana, Mied  i Jedwabna zdawali si  uwa a , eł ś ź ę ż ć ż  
co  takiego nie mo e sta  si  u nas. e jeste my na toś ż ć ę Ż ś  

za 3
sprytni albo mamy za du o szcz cia. Za o  si , eż ęś ł żę ę ż  

oby- z
watele Nassau te  tak my leli, a  wszystko posz o nież ś ż ł  

tak.



10. SKARB
Tydzie  pó niej ekipa, któr  wys ali, wróci a ob adowa-ń ź ą ł ł ł
na reliktami dawnego wiata. Patrzy am na pe ne torbyś ł ł
z przera eniem. Nie by am na s u bie, kiedy wyruszali,ż ł ł ż

ale s dz , e nie zabrali ze sob  do  towarów, by W za-ą ę ż ą ść
mian uzyska  od Norników tak wiele.ć

Bo nie zabrali. Moja wiara zosta a ju  mocno za-ł ż
chwiana, nie chcia am jednak pod y  za t  my l  ał ąż ć ą ś ą ż

do wyp ywaj cych z niej naturalnie wniosków. Wzi amł ą ęł
g boki oddech i uspokoi am si .łę ł ę

W a nie zako czy am wraz z Cieniem patrol. Zaj amł ś ń ł ęł
si  broni  i oczy ci am j  troch , ale nie zd y am spraw-ę ą ś ł ą ę ąż ł
dzi , kto jest we wspólnej strefie. Zamiast tego posz amć ł

poszuka  swojego partnera.ć
By  W swoim kubiku, poruszy am wi c zas on , by dał ł ę ł ą ć
mu zna , e ma go cia. Kilka sekund pó niej wystawić ż ś ź ł

g ow  i na jego twarzy pojawi o si  zaskoczenie.ł ę ł ę
- Co  si  sta o?ś ę ł

- Sama nie wiem. - Powiedzia am mu, co zobaczy am,ł ł
nic wi cej. Nie chcia am mu niczego sugerowa , by amę ł ć ł

ciekawa, czy podzieli moje podejrzenia.
- Wzi li wszystko si .ę łą

Zacisn am powieki. jengu ocali  nam ycie. Cokol-ęł ł ż  
wiek im si  sta o, by a to nasza wina. Powinnam by aę ł ł ł  

zdawa  sobie z tego spraw  - pierwsza zasada owców,ć ę Ł  
„przetrwaj  silniejsi", kierowa a ich dzia aniem; zabrali ią ł ł

im wszystko, bo mogli. Ale to nie by o w porz dku, a mył ą  
wyszli my na k amców.ś ł  

- Co zrobimy? .i
- A co mo emy zrobi ? zż ć  

Na to pytanie nie sposób odpowiedzie .ć  
i' - Powinni my pój  do Stra nika Tradycji?ś ść ż  

i - Czy to nie on kaza  Jedwabnej wys a  tam ekip ?ł ł ć ę  
Racja. Zawsze s dzi am, e kiedy ju  zostan  ow- f.ą ł ż ż ę Ł

czyni , b d  mia a w adz , jaki  wp yw na to, co i jak ro-ą ę ę ł ł ę ś ł  
bimy. Tak naprawd  mia a go tylko garstka ludzi. Nawetę ł  
jedwabna wykonywa a rozkazy; tyle e ona dostawa a jeł ż ł  



od Bia ej ciany i Stra nika Tradycji. Lata min , zanimł ś ż ą  
uznaj  mnie za starsz , a nawet wtedy nikt niczego nieą ą  

zagwarantuje. 
- Wi c musimy z tym y . Tak jak z tym, co zrobilię ż ć  

z tamtym m odym - wymamrota am.ł ł  
- Mo e jednak si  wymienili - powiedzia  Cie , ale ;ż ę ł ń Śź
s dz c po jego minie, nie wierzy  wto bardziej ni  ja.ą ą ł ż  

- Mo e uda mi si  dowiedzie .ż ę ć  
- S ucham? ił

- Skr t móg by mi powiedzie . Spotkasz si  ze mn  fję ł ć ę ą
pó niej we wspólnej strefie? 'ź  

- jasne. , 
Tu i tak nie mogli my d u ej sta ; inni ju  zacz li na áś ł ż ć ż ę

nas znacz co popatrywa . Pomacha am do Cienia r ką ć ł ę ą 
iposz am poszuka  Skr ta. Znalaz am go w g bi labi-ł ć ę ł łę  

ryntu, za atwia  jak  spraw  dla Bia ej ciany. Zagrodzi-ł ł ąś ę ł ś  
' am mu drog . Skr t spojrza  na mnie podejrzliwie.ł ę ę ł

' - Co  si  zepsu o?ś ę ł
- Nic. O ile wiem. Zastanawia am si  tylko, czy nieł ę

mog abym pomóc.ł
- Chyba masz dzisiaj wolne?

- Tak, ale to nic nie szkodzi. Nudzi mi si  bez pracy.ę
A ty zawsze masz jakie  zaj cie. iś ę

- Có , enklawa nie poprowadzi si  sama - burkn ,ż ę ął
a potem ze znu eniem przeczesa  w osy palcami. - Prze-ż ł ł
praszam, nie powinienem odgrywa  si  na tobie. Próbujć ę ę
w a nie przygotowa  ceremoni  nadania imienia, a Ro-ł ś ć ę

botnicy jeszcze nie przynie li mi darów. iś
- Kiedy ma si  odby  ta ceremonia?ę ć

- jutro.
skrzywi am si . Rozumia am ju , dlaczego jest takił ę ł ż

zniecierpliwiony i z y.ł
- Mo e ja pójd  z nimi pogada ?ż ę ć

- Czemu mia aby  to robi ? - Zatrzyma  si  i prze-ł ś ć ł ę
krzywi  g ow , patrz c na mnie uwa nie.ł ł ę ą ż
Mog am pozwoli  sobie na szczero .ł ć ść

- No, wiesz, tak wiele robisz, a nikt tego chyba nie ~



zauwa a. Biala ciana wydaj e ci rozkazy, ale rzadko dzi -ż ś ę
kuje. Kiedy wszystko idzie jak trzeba, zas ug  przypisujeł ę
sobie, a kiedy nie idzie, obwinia ciebie. A ty zawsze by eł ś
dla mnie mi y, nawet kiedy by am m odym. Pomy la am,ł ł ł ś ł

e mog  ci troch  pomóc.ż ę ę
Skr t u miechn  si  i poklepa  mnie po ramieniu.ę ś ął ę ł

- Dobra z ciebie kobieta, Karo. By oby wietnie, gdy-ł ś
by  zebra a dary. aś ł

- Nie mam nic przeciw temu. Wiem, e i bez tegoż
masz mnóstwo roboty. Gdzie je zanie ?ść

- W to samo miejsce, gdzie ty otrzyma a  imi .ł ś ę
Nie by am pewna, bo jedyn  ceremoni , W jakiej bra-ł ą ą

am udzia , by a na razie moja w asna. Ogarn a mnie A:ł ł ł ł ęł
przyjemna ekscytacja. To nieznane mi m ode mia o został ł ć

Robotnikiem, co oznacza o, e tylko Robotnicy dostar-ł ż
czali dary, z których jeden mia  da  mu imi . Ale reształ ć ę

z nas b dzie wiadkami ceremonii. fę ś
Posz am do warsztatu. Jak zwykle panowa  tam og u- ił ł ł

szaj cy ha as. Z ca ego tego stukania, pukania i klepaniaą ł ł
zawsze wynika o co  dobrego, nie mam jednak poj cia,ł ś ę
jak oni to wytrzymywali. Natychmiast zauwa y am Na- `ż ł
parstek, ale dot d nie rozmawia y my ze sob . Chybaą ł ś ą

ci gle by a na mnie z a.ą ł ł
Ku mojemu zaskoczeniu skin a na mnie d oni , e-ęł ł ą ż

bym do niej podesz a.ł
- Chc , eby  wiedzia a, e rozumiem. Nie powinnam .ę ż ś ł ż
mie  ci za z e, e rozkazy s  dla ciebie najwa niejsze. -ć ł ż ą ż

Przerwa a prac  i stan a w ród cz ci jakiego  mebla. - ił ę ęł ś ęś ś
Zastanowi am si  nad tym, a Kamie  nawet na mnieł ę ń
nakrzycza . Wiesz, gdyby g ówny rzemie lnik zakazał ł ś ł

mi mówi  o tym, jak robi si  pochodnie, pos ucha abym.ć ę ł ł
No bo móg by mi bardzo uprzykrzy  ycie, rozumiesz?ł ć ż

Kiwn am g ow .ęł ł ą
- A ja nigdy bym ci  nie prosi a, eby  zdradza a se-ę ł ż ś ł

krety Robotników.
U cisn a mnie, a ja dopiero wtedy zda am sobieś ęł ł

spraw , jak bardzo mi jej brakowa o. Pachnia a dymemę ł ł



i ojem. Nie by y my ju  m odymi i zajmowa y my si  te-ł ł ś ż ł ł ś ę
raz ró nymi rzeczami, ale wiedzia am, e nasza przyjaż ł ż źń
przetrwa. Fakt, e co  si  zmieni o, nie oznacza jeszcze,ż ś ę ł
e wszystko si  musi zmieni . Obj am j  ramieniem. już ę ć ęł ą ż

czu am si  lepiej.ł ę
- Wi cco tu robisz?ę

- Poza tym, e przysz am zobaczy  si  z tob ? - Toż ł ć ę ą
by a warto  dodana, ale wola am, by Naparstek s dzi a,ł ść ł ą ł

e przysz am, bo chcia am si  z ni  pojedna . -ż ł ł ę ą ć  
Pomagam

te  Skr towi. - Opowiedzia am jej 0 darach na ceremo-ż ę ł
ni . - Z kim powinnam 0 tym pogada ?ę ć

- To chyba sprawa Pr ta. Wydaje mi si , e on si  tymę ę ż ę
zajmowa . - Naparstek poprowadzi a mnie przez warsz-ł ł

tat, zgrabnie omijaj c ró ne przedmioty.ą ż
Zatrzyma y my si  przed wysokim chudym ch opa-ł ś ę ł

kiem, kilka lat starszym od nas. Marszczy  brwi, wi cł ę
Naparstek rzuci a mi przepraszaj ce spojrzenie i znik-ł ą

n a. Kiedy mnie zauwa y , by am ju  sama. jego wzrokęł ż ł ł ż
ze lizgn  si  na moje ods oni te przedramiona.ś ął ę ł ę
- Czego chcesz, owczyni? - spyta , z trudem po-Ł ł

wstrzymuj c kpi cy u miech.ą ą ś
Zignorowa am drwi cy akcent, jakim podkre li  mójł ą ś ł

tytu .ł
- Skr t przys a  mnie po dary na ceremoni  nadaniaę ł ł ę

imienia. Na pewno ju  je przygotowa e .ż ł ś
- Owszem, przygotowa em. To te cztery skrzynie,ł

o tam. Nie mam teraz nikogo, kto móg by pomóc ci jeł
zabra .ć

Odwróci am si  we wskazanym kierunku i st umi amł ę ł ł
j k. By y du e, wi c zaniesienie ich na miejsce zabierzeę ł ż ę
mi troch  czasu, no i b d  musia a przeby  drog  czteryę ę ę ł ć ę
razy. Jednak zamiast si  k óci , czego si  wyra nie spo-ę ł ć ę ź

dziewa , tylko kiwn am g ow  i posz am po pierwszł ęł ł ą ł ą
skrzyni . Musia am u y  obu r k, by j  podnie , a kie-ę ł ż ć ą ą ść

dy, zataczaj c si , przechodzi am przez drzwi, z kim  sią ę ł ś ę
zderzy am. Wyjrza am zza skrzyni i zobaczy am Chor -ł ł ł ą



giewk . A -ę
- Pomóc ci?

- Rzuci am okiem na Pr ta, który by  ju  zaj ty czym  ił ę ł ż ę ś
innym i odpar am:ł  

i -t ]asne. Ale nie chc , eby  mia a przeze mnieę ż ś ł  
k opoty.ł  

i - Mam dzisiaj Wolne. Przysz am tylko przywita  sił ć ę 
z Naparstkiem i spyta , czy nie pomóc jej przy pó kach,ć ł  

które teraz robi. Ale najpierw mog  pomóc tobie, ię
- W takim razie t dy.ę  

Ruszy am do du ej sali, W której odbywa y si  ceremo-ł ż ł ę  
nie. Znajdowa a si  W samym rodku labiryntu. Mijaj cł ę ś ą  
kuchni , poczu am mi y zapach, bardziej apetyczny nię ł ł ż 

K"
zwykle, ale mo e po prostu by am g odna. Obróci y myż ł ł ł ś  
tylko dwa razy, ale kiedy sko czy y my, i tak bola y mnień ł ś ł

ramiona. i-
-- Nie by o tak le. ił ź  

Gdybym musia a opisa  j  dwoma s owami, powie- ił ć ą ł
dzia abym, e jest „niezmordowanie pogodna". By am ł ż ł ł
ciekawa, co by pomy la a, gdyby Wiedzia a o tamtym.ś ł ł  

le- gś
pym m odym albo o tym, co starsi zrobili z Nornikami. .ł
Ale na razie sama nie zna am Wszystkich odpowiedzi;ł  

nie 7
chcia am te  obarcza  jej dodatkowym ci arem. Lepiej,ł ż ć ęż  

eby my trzymali j zyk za z bami, Cie  i ja. Iż ś ę ę ń
- Dzi ki. ię

- Och, zrobi am dla ciebie ma . Cie  powiedzia , e ”ł ść ń ł ż
mog  da  j  jemu, ale jak chcesz, mo esz dosta  j  odę ć ą ż ć ą
razu. - Jej niebieskie oczy wpatrywa y si  We mnie tak „ł ę
intensywnie, jakby chcia y pozna  odpowied  na nieza- ił ć ź

dane pytanie.
- wietnie. iŚ

Wzruszy am ramionami i posz am za ni  do jej kubika. gł ł ą
Zastanawia am si , dlaczego nie zostawi a ma ci Wł ę ł ś  

Warsz- ,i



tacie, ale nie zorientowa am si , o co chodzi, dopóki nie ił ę
wesz y my do rodka. Na pierwszy rzut oka niczym nie =ł ś ś

ró ni  si  od mojego. A potem podnios a skrzynk , od-ż ł ę ł ę
s aniaj c wg bienie W pod odze. ił ą łę ł

Zaw aszczenie. Nie mia am w tpliwo ci, e starsił ł ą ś ż
skazaliby j  na wygnanie, gdyby zobaczyli, co ukrywa a.ą ł

Cofn am si  odruchowo.ęł ę
- Cie  powiedzia , e mog  ci zaufa . e jeste  jednń ł ż ę ć Ż ś ą

z nas. Myli  si ?ł ę
- Jedn  z was? - wyszepta am i odwróci am wzrok odą ł ł

tego, co tam mia a. Marzy am tylko o tym, by odstawi ał ł ł
skrzyni  z powrotem. Nie by am pewna, czy potrafi abymę ł ł
ok ama  starszego - czy cho by Skr ta - gdyby dosz oł ć ć ę ł

do konfrontacji. Na sam  my l o tym ze zdenerwowaniaą ś
obla  mnie zimny pot. ił

- Mamy marnych przywódców. Nie s u  ju  ludziom,ł żą ż
o ile kiedykolwiek s u yli.ł ż

Z tym mog am si  zgodzi , wi c ostro nie kiwn amł ę ć ę ż ęł
g ow . Starszyzna straci a moje lepe poparcie. Najpierwł ą ł ś

chodzi o o to, co zrobili z tamtym m odym; potem roz-ł ł
czarowa a mnie reakcja Jedwabnej na nasz raport z Nas-ł
sau. To obywatele College'u zap ac  za ich decyzj , by ił ą ę
nie zezwoli  na adne zmiany. Rozumia am, e zasadyć ż ł ż
istniej , by nas chroni , ale rozumia am te , e je li nieą ć ł ż ż ś

zaadaptujemy si  do nowego uk adu si , zginiemy.ę ł ł
Wszystko to by o prawd , ale nadal nie mia am ochotył ą ł
s ucha  o takich planach. Nadal by am owczyni , nieł ć ł Ł ą

rewolucjonistk  czy zdrajczyni . i . -,ą ą
- Mo esz po prostu da  mi ma ? Prosz ?ż ć ść ę

Jej twarz przygas a z powodu rozczarowania, zro-ł
bi a jednak to, o co j  poprosi am, a ja wycofa am sił ą ł ł ę

z jej kubika, jakby mia a jak  chorob , któr  mog abymł ąś ę ą ł
si  zarazi . Chcia am tylko pozna  odpowiedzi na kilkaę ć ł ć
pyta . Nie mia am zamiaru przy cza  si  do adnegoń ł łą ć ę ż
tajemnego buntu. Zbyt g boko wszczepiono mi pos u-łę ł  

sze stwo.ń  
Chc c oddali  si  0d Chor giewki, pospieszy am doą ć ę ą ł  



kuchni. Musia am jeszcze zje  swój wieczorny posi ek.ł ść ł  
Mia am te  ochot  poszuka  Skr ta i zobaczy , czy udał ż ę ć ę ć  

mi si  wymieni  przys ug  na informacje, ale gdybym zro-ę ć ł ę  
bi a to tego wieczoru, móg by nabra  podejrze . _;ł ł ć ń
Mied  miota a si  od garnka do garnka, mieszaj c,ź ł ę ą  

siekaj c i kroj c. Zjad am na stoj co, du o pó niej ni  ą ą ł ą ż ź ż Ę
inni owcy i okaza o si , e mia am racj  - potrawa by- .Ł ł ę ż ł ę
a bardzo smaczna. Mied  musia a inaczej przyrz dzi  ił ź ł ą ć
grzyby i mi so, mo e wzmocni a smak czym , co ode- `ę ż ł ś

brali my Nornikom. Spó ni am si  i W kuchni by o pe no iś ź ł ę ł ł
m odych, które pod miewa y si  ze mnie pod nosem, bo "ł ś ł ę

musia am je  z nimi. Lł ść
Jaka  dziewczyna u miechn a si  do mnie szeroko. Aś ś ęł ę
- Pami tasz, jak W dniu nadania imienia mówi a , e gę ł ś ż

ju  nigdy nie b dziesz z nami jad a? „ż ę ł
Ia te  si  u miechn am.ż ę ś ęł

- Dobrze mi tak. 
Tego wieczoru nie mia am ochoty na towarzystwo, wi c Ał ę

po prostu wróci am do siebie i po o y am si  na sienniku. j?ł ł ż ł ę
Niestety, samotno  nie by a mi pisana. P0 chwili us y- iść ł ł
sza am szelest zas ony, który zwiastowa  go cia. Zarazł ł ł ś

potem rozleg o si  chrz kni cie.ł ę ą ę
Westchn am, wsta am i wysz am na zewn trz. Cie . ięł ł ł ą ń

Zapomnia am, e mieli my si  spotka  we wspólnejł ż ś ę ć
strefie.

- Co powiedzia a  Chor giewce? - spyta . Jego usta Ał ś ą ł
zmieni y si  W w sk , gniewn  lini , mówi  przez zaci-ł ę ą ą ą ę ł

ni te z by. - P acze i jest miertelnie przera ona. iś ę ę ł ś ż
- Nic!

- Nie by aby zdenerwowana, gdyby nie mia a po-ł ł
wodu. Posz a  do Bia ej ciany? Czy do Stra nika Tra-ł ś ł ś ż
dycji? - Zaciska  d onie, jakby powstrzymywa  si , był ł ł ę

mnie nie chwyci .ć
- Nie! - Pochyli am si  do niego, bo nie chcia amł ę ł

ryzykowa , e kto  nas pods ucha. - Nie zamierzam jejć ż ś ł
Wyda . Tylko... nie s dz , eby to by  dobry pomys , toć ą ę ż ł ł

Wszystko.



Celowe zaw aszczenie by o ryzykowne i niebezpieczne.ł ł
- Dlaczego mia bym ci wierzy ? Polecia a  do nichł ć ł ś

W dniu, kiedy nadali ci imi . Po powrocie z Nassau nawetę
nie spa a , tak si  ba a  wygnania. Naprawd  chcesz takł ś ę ł ś ę

y ? Uwa asz, e tak powinno by ?ż ć ż ż ć
Bola o mnie, e mi nie ufa , bardziej ni  si  spodzie-ł ż ł ż ę

wa am, zw aszcza po wszystkim, przez co razem przeszli-ł ł
my. Ocali am mu ycie, on ocali  moje. Chronili my siś ł ż ł ś ę

nawzajem podczas naszej wyprawy. Nigdy nie skrzyw-
dzi abym nikogo, na kim mu zale a o, nawet gdyby jegoł ż ł
przyjaciel zachowywa  si  ryzykownie czy nierozs dnie.ł ę ą

- Zasady istniej  po to, by nas chroni .ą ć
Ale teraz nie mówi am ju  tego z przekonaniem. Zał ż

du o widzia am. 'ż ł
jego twarz nieco z agodnia a.ł ł

- jest naprawd  Wystraszona. Mo e pójdziesz ze mnę ż ą
do niej, eby pogada ? Obiecuj , e W nic ci  nie Wci g-ż ć ę ż ę ą

niemy. - Wzruszy  ramionami. - Po prostu pomy la em,ł ś ł
e po tym wszystkim mog aby ...ż ł ś

~ Nie. Nie mog . Ale pójd  z tob , eby j  uspokoi .ę ę ą ż ą ć
jednak nie zastali my Chor giewki W jej kubiku. Nieś ą

by o jej równie  W kuchni, W strefie wspólnej ani W warsz-ł ż
tacie. Naparstek spojrza a na mnie dziwnie, kiedy po razł
drugi Wetkn am tam g ow , ale tylko pomacha am doęł ł ę ł

niej i posz am' dalej. Zmarszczka mi dzy brwiami Cienia ił ę
stopniowo si  pog bia a. ię łę ł

- Robotnicy nigdy nie opuszczaj  enklawy - powie-ą
dzia  g ucho.ł ł

- Wiem. Mo e posz a si  wyk pa ? wż ł ę ą ć
- Sprawd my. i iź

By o to jedyne miejsce, W którym jeszcze nie szukali-ł
my. Cie  poszed  ze mn , ale nie móg  wej  do rodka.ś ń ł ą ł ść ś
W lizgn am si  do sali, w której by o ciemniej i zimniejś ęł ę ł
ni  zwykle. Rytmiczny plusk ciekn cej wody miesza  siż ą ł ę
z sykiem pochodni. Chor giewka siedzia a w k cie - ca -ą ł ą ł
kowicie ubrana, skulona, nie zwraca a uwagi na wod , ił ę

która kroplami spada a jej na g ow .ł ł ł ę



7 - Nie martw si , prosz . Nie myli a  si , mo esz mię ę ł ś ę ż
zaufa .ć

Ukl k am, by dotkn  jej ramienia, a Wtedy ona opa-ę ł ąć
d a do. przodu W ka u  krwi. Chor giewka nie by a zde- `ł ł żę ą ł

nerwowana; by a martwa.ł



11. REKOMPENSATA
Nikogo to nie obchodzi o. Starsi kazali porzuci  jej cia oł ć ł

W tunelach, w darze dla Dzikich. To wszystko. Ludzie byli
wstrz ni ci, ale wszyscy zgadzali si  co do tego, e mu-ąś ę ę ż
sia a pope ni  samobój stwo. Dziewczyna W a ni, z pod-ł ł ć ł ź
ci tymi nadgarstkami? ]ak inaczej to wyt umaczy ? Mo eę ł ć ż
krad a i wpad a W k opoty? A mo e zosta a zap odnionał ł ł ż ł ł
bez zezwolenia? Takie wykroczenia karano wygnaniem.

W a ciwie niemal za wszystko mo na zosta  skaza-ł ś ż ć
nym na wygnanie. Kiedy dorasta am w ród m odych,ł ś ł

nie zdawa am sobie sprawy z surowo ci tej kary, ale juł ś ż
ba am si  dzieli  swoimi my lami i l kami. Teraz naszał ę ć ś ę
bezpieczna enklawa coraz bardziej przypomina a wi -ł ę
zienie. Ale yli my W niej wszyscy i tylko Cie  nie kryż ś ń ł
rozpaczy. Przesta  rozmawia  ze mn  poza patrolami,ł ć ą
jakbym by a winna temu, co si  sta o. Bola o - bardziejł ę ł ł

ni  mia abym ochot  przyzna .ż ł ę ć
Po ceremonii nadania imienia odszuka  mnie Skr t.ł ę

- Dzi ki, e zaj a  si  darami.ę ż ęł ś ę
Tyle si  wydarzy o, e niemal zapomnia am, po coę ł ż ł

W ogóle to robi am. Chcia am si  dowiedzie , co si  sta oł ł ę ć ę ł
z Nornikami. Teraz ju  nie by am pewna, czy rzeczywi cież ł ś

chc  wiedzie . Ta wiedza mog a sta  si  dodatkowymę ć ł ć ę
ci arem.ęż

Poniewa  jednak mia am Skr ta pod r k , postano-ż ł ę ę ą
wi am spróbowa .ł ć

- Ciesz  si , e mog am pomóc.ę ę ż ł
Rozmawia  ze mn , id c. jak zwykle pracowa , za a-ł ą ą ł ł

twiaj c ró ne sprawy dla Bia ej ciany. Zrówna am z nim.ą ż ł ś ł
Skr t nie mia  przyjació , w ka dym razie ja nic o tymę ł ł ż

nie wiedzia am. Mo liwe wi c, e by am jedyn  osob ,ł ż ę ż ł ą ą
z któr  móg  pogada . S uchanie nic mnie nie kosztowa o.ą ł ć ł ł

Kiedy troch  si  uspokoi , powiedzia am:ę ę ł ł
- Widzia am, e nasza ekipa wróci a z mnóstwemł ż ł

ró nych rzeczy. Pewnie b dziesz musia  je posegregoważ ę ł ć
dla Stra nika Tradycji.ż

Skr t westchn .ę ął



- Jasne, e tak. Nikomu innemu nie ufaj .ż ą
- Ile im za to wszystko zap acili my?ł ś

Zesztywnia am.ł
- Kilka worków ryb. Z tego, co s ysza em, ci N ornicył ł

okazali si  sprytni, wpu cili owców dopiero, jak dostalię ś Ł
ryby na wymian  przez szczelin  w skale.ę ę

Ogarn a mnie fala ulgi. Niewiele brakowa o, a po-ęł ł
dejrzenia zatru yby mi ycie. Starsi musz  podejmował ż ą ć
trudne decyzje, ale to nie znaczy, e s  brutalni i bez-ż ą

wzgl dni. Kamie  spad  mi z serca.ę ń ł
Rozmawia am ze Skr tem jeszcze przez chwil , był ę ę

nie podejrzewa , e chodzi o mi tylko o t  informacj .ł ż ł ę ę
Poniewa  go lubi am - a lubi o go niewielu - nie chcia- 'ż ł ł
am, by uwa a , e go wykorzysta am. Rozstali my sił ż ł ż ł ś ę

w kuchni- on zaj  si  swoj  prac , ja posz am na patrol.ął ę ą ą ł
Tym razem Cie  czeka  na mnie za barykadami, wy-ń ł

stukiwa  stop  nerwowy rytm, bez powodzenia usi uj cł ą ł ą
ukry  zniecierpliwienie. Kiedy tylko przedosta am si  nać ł ę

drug  stron , odwróci  si  i ruszy  W ciemno . Uwa a am,ą ę ł ę ł ść ż ł
e powinni my porozmawia , on jednak najwyra niej byż ś ć ź ł
innego zdania. Kolejne godziny, wype nione napi ciemł ę

i milczeniem, mija y b yskawicznie.ł ł
Wreszcie, kiedy zawrócili my W stron  enklawy, prze-ś ę

mówi .ł
- Wierzysz im?

- Starszym. Mówi  o tych plotkach.ę
- Jakich plotkach? - Wydawa o mi si , e wiem, 0 coł ę ż

mu chodzi, ale chcia am, eby to powiedzia .ł ż ł
- O Chor giewce. Mówi , e si  zabi a, bo... - urwa ,ą ą ż ę ł ł

jakby nie potrafi  wypowiedzie  tego na g os.ł ć ł
Byli ze sob  blisko. Wydawa  si  idealnym kandydatemą ł ę

na rodziciela jej nienarodzonego dziecka - je li ta historiaś
by a prawdziwa. Nie podoba o mi si  to, co w zwi zkuł ł ę ą
z tym czu am. Przypomnia  mi si  dzie , W którym jł ł ę ń ą

znale li my, rany na jej nadgarstkach, wygl d jej skóry...ź ś ą
Ogarn y mnie md o ci.ęł ł ś

- Nie - odpar am cicho. - Nie wierz .ł ę



Zatrzyma  si  i sta  bez ruchu d ug  chwil . Potemł ę ł ł ą ę
odwróci  si  do mnie.ł ę

- Dlaczego?
Widzia am w jego oczach, e on te  to zauwa y . Nieł ż ż ż ł

chcia am o tym my le , a  do chwili, kiedy zmusi  mnie,ł ś ć ż ł
bym sobie przypomnia a.ł

- Z e naci cia.ł ę
Gdybym chcia a podci  sobie y y, zrobi abym toł ąć ż ł ł

jednym d ugim poci gni ciem, a nie kilkoma krótkimi.ł ą ę
U Chor giewki ostrze jakby si  zawiesza o. Kto  j  za-ą ę ł ś ą
bi ; nie wiedzia am tylko dlaczego. Je li przy apali j  nał ł ś ł ą

zaw aszczaniu, powinni j  wygna .ł ą ć
Mo e chodzi o o co  wi cej. Mo e starsi dowiedzieliż ł ś ę ż  

si  0 tajnym buncie. W takim wypadku Chor giewka zo-ę ą  
sta aby zamordowana - by oby to równie  ciche ostrze e-ł ł ż ż  
nie dla innych. Przyst p do nich, a sko czysz tak samo. j."ą ń

Nie doprowadziliby do otwartej konfrontacji, bo wtedy zł
musieliby przyzna , e s  obywatele, którzy nie ufaj  ich l?ć ż ą ą  

w adzy. Przyznanie, e istnieje niezadowolenie, tylko by fł ż
je pog bi o. Rozumia am ten sposób my lenia.łę ł ł ś  

- Wszystkie jej rzeczy dodali do swoich archiwów - 
powiedzia  cicho. - I nakarmili ni  Dzikich.ł ą  

Wzdrygn am si . `ęł ę
- Przykro mi. ;i

- Co z tym zrobimy? 
- A co m.o emy zrobi ?ż ć  

W odpowiedzi odwróci  si  i ruszyl W stron  barykad. i i_ł ę ę
Ba am si , e pope ni g upstwo, a nie mia am poj cia,ł ę ż ł ł ł ę  

jak mu pomóc. je li zaczn  w tym grzeba , sko cz  jakś ę ć ń ę  
Chor giewka. I on te .ą ż  

Kilka tygodni pó niej, zgodnie z obietnic , zostalamź ą  
nagrodzona za swój wk ad W nasz  kultur . Nie chcia- „jł ą ę
am nagrody, bo mier  Chor giewki wisia a nade mnł ś ć ą ł ą 
jak chmura, ale nie mog am odmówi . Starsi urz dzilił ć ą  

uczt , a Stra nik Tradycji posadzi  mnie obok siebie, naę ż ł  
honorowym miejscu. i g 'ł

Kiedy wszyscy ju  si  zebrali,'wsta .ż ę ł  



- Jeste my tu, aby uhonorowa  Karo, owczyni ,ś ć Ł ę  
która, mimo wielkiego niebezpiecze stwa, przynios a .jń ł
ca  torb  przedmiotów kultury materialnej. Nie próbo- iłą ę  
wa a zatrzyma  adnego z nich dla osobistej przyjemno-ł ć ż  

ci. Tak jak powinno by  zawsze, w pierwszej kolejno ciś ć ś  
pomy la a o enklawie. - jak zwykle przytruwa  o tym, eś ł ł ż  
trzeba przedk ada  grup  ponad jednostk . Wspomniał ć ę ę ł
te  o mojej kluczowej roli W wymianie handlowej, dzi kiż ę
której pozyskali my wi cej dóbr kultury, ni  kiedykolwiekś ę ż

mieli my okazj  zobaczy .ś ę ć
Dziwnie si  czu am, s ysz c, jak wychwala mnie zaę ł ł ą

co , co by o tylko przypadkiem. Spu ci am g ow  i mia amś ł ś ł ł ę ł
nadziej , e enklawa mnie nie znienawidzi- W ko cu toę ż ń

z mojego powodu musieli s ucha  kazania Stra nika Tra-ł ć ż
dycji - ale wszyscy Wydawali si  zadowoleni z wolnegoę

dnia. Stra nik Tradycji sko czy  wreszcie i W dramatycz-ż ń ł
nym ge cie wyrzuci  r ce do góry.ś ł ę

- Niech rozpocznie si  zabawa!ę
W odpowiedzi rozleg y si  krzyki t umu, a potemł ę ł

d wi ki piszcza ek i b bnów odbi y si  echem od cian.ź ę ł ę ł ę ś
Pochodnie dymi y, ludzie kr cili si  i tupali, a m ode wier-ł ę ę ł
ci y si  pod ich stopami. Pieczone mi so i grzyby pach-ł ę ę
nia y niewiarygodnie apetycznie; by y te  ryby. Cho  razł ł ż ć
nie racjonowali jedzenia, wzi am wi c dok adk  ka de-ęł ę ł ę ż
go dania. Potem m ode natychmiast porwa y mój talerz.ł ł
Wyliza y go i umy y, eby móg  z niego skorzysta  ktoł ł ż ł ć ś

inny, kto  mniej wyró niony.ś ż
Siedzia am z boku i obserwowa am zabaw , a  przy-ł ł ę ż
szed  po mnie owca. Spojrza am na niego i u wiado-ł Ł ł ś
mi am sobie, e chodzi  na patrole d u ej ni  Cie . jakoł ż ł ł ż ż ń
m ode, cz sto mu si  przygl da am, jak trenowa , a onł ę ę ą ł ł
si  do mnie u miecha . jak ma na imi ? uraw, przypo-ę ś ł ę Ż

mnia am sobie poniewczasie.ł
- Chod  - powiedzia . - Bo si  spó nisz.ź ł ę ź

~ Spó ni ? Na co? iź ę
- Zaraz zacznie si  turniej.ę

Mimo ponurego nastroju poczu am dreszcz ekscyta-ł



cj i. jak mog am zapomnie ? Podczas ka dej uczty owcył ć ż Ł
walczyli ze sob  dla rozrywki. Obywatele cz sto robilią ę

zak ady. Wsta am, usi uj c zachowa  powa n  min , choł ł ł ą ć ż ą ę ć 
buzowa o we mnie podniecenie.ł  

Spojrza am W stron  Stra nika Tradycji, który siedział ę ż ł 
obok, patrz c na ta cz cych.ą ń ą  

- Mog  odej ?ę ść  
- Naturalnie. Powodzenia W Walce, owczyni.Ł  

Czu am, e chyba nigdy nie znu y mnie s uchanie,ł ż ż ł  
jak ludzie tytu uj  mnie W ten sposób. Posz am za u- j}ł ą ł Ż
rawiem, który zaprowadzi  mnie do sali, W której wszy-ł  

scy ju  czekali. Jedwabna rozdawa a W a nie przydzia y,ż ł ł ś ł  
mówi c, kto z kim b dzie walczy  W pierwszej rundzie.ą ę ł  

]aki  starszy owca wyszepta  za mn : iś Ł ł ą
- Do fina u dojdziemy drog  eliminacji. Zwyci zcał ą ę  

ka dej rundy przechodzi do nast pnej, a  zostanie tyl- ,Ifyż ę ż
ko dwóch. i;

Tyle sama pami ta am. Jedwabna stan a przede mnę ł ęł ą 
i powiedzia a:ł  

- Karo, twoj  pierwsz  przeciwniczk  b dzie P omie .ą ą ą ę ł ń  
Straszne imi ; dziewczyna, która je nosi a, spojrza-ę ł  

a na mnie spod zmarszczonych brwi. By a wysoka, co F,ł ł
oznacza o, e z atwo ci  dosi gnie przeciwnika - atwiej 5ł ż ł ś ą ę ł
ni  ja. Widzia am, e ona te  taksowa a mnie Wzrokiem. iż ł ż ż ł

- P omie  - burkn a dziewczyna.ł ń ęł
Nie eby ]edWabn  to obchodzi o. Ruszy a ju  dalej. lż ą ł ł ż

Kiedy sko czy a, przynios a pude ko. „ń ł ł ł
- Starszy z owców wylosuje numer. Numery okre l  AŁ ś ą

kolejno , W jakiej b dziecie Walczy .ść ę ć
Stan am z boku, podczas gdy P omie  si gn a doęł ł ń ę ęł

pude ka. Bez w tpienia by a starsza z nas dwóch, nawetł ą ł
je li to ja wype ni am niebezpieczn  misj  i przynios amś ł ł ą ę ł

do enklawy relikty dawnej kultury. Podnios a do górył
kawa ek drewna z wyrytym numerem 5. Dobrze, przedł
nami b d  walczy  inni, ale nie tylu, ebym zd y a się ą ć ż ąż ł ę

zdenerwowa , czekaj c. ić ą
P omie ' stan a obok mnie.ł ń ęł



4- Nie przejmuj si . Wkrótce b dzie po wszystkim.ę ę
Jej g os brzmia  przyja nie. Nie by am do tego przy-ł ł ź ł

zwyczaj ona.
- Poka cie im, co potraficie - nakaza a nam Jedwab-ż ł

na. - A teraz ruchy!
Odesz am wraz z t umkiem innych owców na bok,ł ł Ł

gdzie stan li my W równym szyku. Reszta mieszka cówę ś ń
enklawy wesz a do sali, formuj c okr g wokó  ringu. Ia-ł ą ą ł
ko m ode zawsze pcha am si  do przodu i kl ka am, e-ł ł ę ę ł ż
by nikomu nie przeszkadza . Widzia am tyle turniejów,ć ł
a teraz wreszcie sama mia am wzi  W jednym z nichł ąć
udzia . Ze wzgl du na bezpiecze stwo nie u ywali mył ę ń ż ś

broni.
Przypadkowy dobór przeciwników oznacza , e poziomł ż
umiej tno ci nie mia  znaczenia. Patrzy am, jak smuk aę ś ł ł ł

owczyni staje naprzeciw starszego owcy. Walczy a twar-Ł Ł ł
do, ale pokona o j  jego do wiadczenie. Dwaj nast pnił ą ś ę
owcy toczyli równ  walk , ale starszy by  szybszy i miaŁ ą ę ł ł
lepszy chwyt. M odszemu pomog aby gibko , na razieł ł ść
jednak brakowa o mu do wiadczenia, by wykorzysta  jł ś ć ą

w pe ni i zwyci y .ł ęż ć
Dwie pierwsze walki sko czy y si  szybko. Przeciwni-ń ł ę

ków dobrano tak nierówno, e nie mog o sta  si  inaczej.ż ł ć ę
Inny wynik oznacza by oszustwo, a owcy byli na to zbytł Ł
uczciwi. W dwóch kolejnych starciach brali udzia  tylkoł
starsi, do wiadczeni owcy i owczynie - walczyli takś Ł Ł

ostro i z takim wdzi kiem, e podskakiwa am i krzycza-ę ż ł
am wraz ze wszystkimi.ł

A potem przysz a moja kolej.ł
Z mocno bij cym sercem wesz am na ring, gdzieą ł  

czeka a ju  P omie . By a gro na, skupiona. Na sygnał ż ł ń ł ź ł 
Jedwabnej stan y my naprzeciw siebie i sk oni y my si .ęł ś ł ł ś ę  

- Zaczyna ! . ić
Okr y y my ring. P omie  obawia a si  mnie na ty-ąż ł ś ł ń ł ę  

le, e chcia a, bym pierwsza zaatakowa a. Uzna am toż ł ł ł  
za komplement. Widz c, e si  powstrzymuj , P omieą ż ę ę ł ń 
ruszy a na mnie. Odskoczy am, wi c jej stopa mnie nieł ł ę  



dosi g a. Uda am, e trac  równowag , W nadziei, e ze- 7,}ę ł ł ż ę ę ż
chce to wykorzysta . Nic z tego. U miechn a si  szeroko jj?ć ś ęł ę

i pokr ci a g ow .ę ł ł ą  
Potem odparowa a dwa ciosy i odpowiedzia a, celu-ł ł  

j c stop  w moje kolano, ja jednak wykr ci am jej rami  .ą ą ę ł ę  
i przewróci am j  na ziemi . Ha. Tego si  nie spodziewa a ,ł ą ę ę ł ś  
co? Upad a twardo na plecy, ale poci gn a mnie za sob .ł ą ęł ą  

Run am na ni , lecz przetoczy am si  dalej i zerwa amęł ą ł ę ł  
na nogi z troch  obitym ramieniem. Zmru y am oczyę ż ł  

i niemal przesta am s ysze  krzyki oraz gwizdy publicz-ł ł ć  
no ci, tak bardzo skupi am si  na ruchach przeciwniczki.ś ł ę  
Wymieni y my kilkana cie szybkich ciosów. Okaza- '§1ł ś ś

am si  szybsza, ale kiedy P omie  przesz a do ataku, ał ę ł ń ł ż 
mn  zachwia o. Mia am wra enie, e pi , któr  wbi aą ł ł ż ż ęść ą ł  
mi W brzuch, zmieni a si  kamie  o _wadze dwudziestuł ę ń  
kilogramów. Zgi am si  wpó , ale kiedy zbli y a si , byęł ę ł ż ł ę  
ze mn  sko czy , z apa am j  za kostk  i szarpn am.ą ń ć ł ł ą ę ęł  
A potem natychmiast ca ym ci arem opad am na jej j:ł ęż ł

pier , wbijaj c jej jednocze nie okie  W gard o. Nie takś ą ś ł ć ł  
mocno, by zrobi  jej krzywd , ale wystarczaj co, by od- ić ę ą

czu a moj  dominacj . Trzyma am j  tak, dopóki trzy razy ił ą ę ł ą
nie uderzy a d oni  o ziemi . i j:ł ł ą ę

Wsta am chwiejnie, a jedwabna podnios a moj  r - ił ł ą ę
k  do góry. Nie mog  W to uwierzy . Wygra am. Dumnaę ę ć ł
i szcz liwa, mimo kilku wie ych si ców, u miechn amęś ś ż ń ś ęł
si  szeroko do gapiów. Potem P omie  u cisn a mi d oę ł ń ś ęł ł ń
i poklepa a mnie po plecach. Zesz am z ringu i stan amł ł ęł

po stronie zwyci zców.ę
Inni walczyli dobrze, ale by am zbyt zadowolonał

z siebie, by uwa nie ich obserwowa . A powinnam. M0-ż ć
e czego  bym si  nauczy a.ż ś ę ł

W drugiej rundzie zabra  si  za mnie owca, którył ę Ł
po mnie przyszed . uraw. Sili am si  na finezj , on jed-ł Ż ł ę ę
nak zupe nie to zignorowa . Chwyci  mnie i podniós  doł ł ł ł
góry. Próbowa am przewa y  i mu si  wyrwa , ale trzy-ł ż ć ę ć
ma  mnie zbyt mocno. Czu am, jak robi  mi si  siniaki.ł ł ą ę
Rzuci  mnie na ziemi  i przycisn  mi twarz do pod ogi,ł ę ął ł



zanim zd y am z apa  równowag . Mia am wra enie, eąż ł ł ć ę ł ż ż
z ama  mi kr gos up. Uderzy am r k  w ziemi .ł ł ę ł ł ę ą ę

Pó niej u cisn am mu d o  i do czy am, utykaj c,ź ś ęł ł ń łą ł ą
do reszty pokonanych, ale nawet to nie przy mi o mojejć ł
rado ci. Przynajmniej nie przegra am W pierwszej wal-ś ł
ce. O ile pami ta am, adna „nowa krew" poza mn  nieę ł ż ą

dosz a nigdy do drugiej rundy.ł
Turniej trwa , stawki zak adów szybowa y w gór .ł ł ł ę

Z niedowierzaniem patrzy am, jak Cie  pnie si  corazł ń ę
wy ej. W porównaniu z wi kszo ci  owców by  wcie-ż ę ś ą Ł ł

leniem gracji. By o W nim mierciono ne pi kno i rosn -ł ś ś ę ą
ce zaanga owanie. Czasami po walce jego spojrzenież
nabiera o takiej intensywno ci, e gapie cofali si  od-ł ś ż ę

ruchowo. Nawet inni zwyci zcy odsuwali si , daj c muę ę ą
wi cej przestrzeni.ę

W ko cu naprzeciw siebie stan li uraw i... Cie .ń ę Ż ń
Fina . Teraz oka e si , kto zdob dzie tytu  i zatrzyma goł ż ę ę ł
do nast pnego turnieju. Cie  by  wy szy, smuklejszy, aleę ń ł ż

uraw mia  wi cej masy. W porównaniu z moim zwinnymŻ ł ę
partnerem wydawa  si  brutalnie silny. Obu widzia amł ę ł  
W akcji i nie mia am poj cia, czego si  spodziewa .ł ę ę ć  
Pot ny owca zaatakowa , ale Cie  zrobi  unik. Byęż Ł ł ń ł ł 
tak szybki, e przeciwnik sprawia  przy nim wra enież ł ż  

oci a ego. Wiedzia am, ile si y ma uraw, ale najpierw "ęż ł ł ł Ż
musia by schwyta  Cienia. ił ć  

Trzy razy uraw atakowa , a Cie  umyka  i W ko cuŻ ł ń ł ń  
gapie zacz li si  niecierpliwi . Cie  traci  ich sympati .ę ę ć ń ł ę  
Czekali na efektowny fina , a nie pokaz uników. No, da-ł  

lej, ponagli am go w my lach. Poradzisz sobie.ł ś  
1 Cie  przeszed  do ataku - by  do  szybki, by trafiń ł ł ść ć 

Wielkiego owc  W uchw . Ale musia  si  do niego zbli-Ł ę ż ę ł ę  
y  i uraw to wykorzysta . Zamkn  Cienia W mia d - »ż ć Ż ł ął ż żą ł
cym ebra u cisku i poderwa  go do góry. Zrozumia am,ż ś ł ł  

e pope ni  b d W tej samej chwili co on. Cie  uderzyż ł ł łą ń ł 
go czo em W skro . ił ń  

Tak, o to chodzi. Walcz, eby wygra . Gdy pot ny I}ż ć ęż
owca chwia  si  zamroczony, Cie  chwyci  go za kola-Ł ł ę ń ł  



na. Dawa  z siebie Wszystko, jego determinacja wzrasta a :ł ł Ĺ
z ka d  chwil . Jakby zapomnia , e to tylko turniej, jak-ż ą ą ł ż  
by ba  si , e je li nie zwyci y, zginie. Ostatnim ciosemł ę ż ś ęż  
powali  urawia na ziemi , a potem rzuci  si  na niegoł Ż ę ł ę  

ze wzniesionymi pi ciami, gotów obi  mu twarz. Iręś ć
uraw poklepa  r k  ziemi .Ż ł ę ą ę  

T um znieruchomia , wstrzymuj c oddech. Wszyscy 'Ał ł ą
spodziewali si , e mimo to Cie  go uderzy. ]a te . Potrz - g ;ę ż ń ż ą ł

sn am lekko g ow  W nadziei, e jednak tego nie zrobi,ęł ł ą ż  
e jednak nie oszala . Powoli opu ci  rami  i pozwoli , byż ł ś ł ę ł  

Jedwabna pomog a mu si  podnie . Kiedy poci gn a je- ifił ę ść ą ęł
go r k  do góry, chwia  si  lekko. Tego dnia wzi  udzia  j fję ę ł ę ął ł
W Wielu walkach. jego czarne oczy b yszcza y, kiedy roz-ł ł  
gl da  si  dooko a. D onie wci  mia  zaci ni te w pi ci,ą ł ę ł ł ąż ł ś ę ęś
chocia  jedwabna trzyma a go za r k . Nie by am pewna,ż ł ę ę ł
czy dotar o do niego, e walka ju  si  sko czy a, e jestł ż ż ę ń ł ż

ju  bezpieczny. a ‹ż
- Nasz zwyci zca! - krzykn a jedwabna, a inni oto-ę ęł

czyli go i zacz li klepa  po plecach.ę ć
By  najlepszym z owców - i wygl da  tak, jakby zarazł Ł ą ł
mia  zaatakowa  tych, którzy mu gratulowali. Niewieleł ć

my l c, zacz am przepycha  si  przez t um W jego stro-ś ą ęł ć ę ł
n . Tam, gdzie by o to konieczne, dyskretnie pomaga amę ł ł

sobie okciami albo ramieniem. Chwyci am go za r kł ł ę ę
i poci gn am za sob .ą ęł ą

Znowu rozleg y si  b bny i piszcza ki, odwracaj c uwa-ł ę ę ł ą
g  zebranych skoczn  melodi . U atwi o nam to uciecz-ę ą ą ł ł
k . Tancerze klaskali i przytupywali, a ja wydosta am się ł ę
wreszcie z t umu i zatrzyma am w spokojniejszej cz cił ł ęś
labiryntu. Cie  opar  si  o cian . Wydawa o si , e jestń ł ę ś ę ł ę ż
zadowolony z mojej interwencji, cho  nie podoba a muć ł

si  moja bierno  po mierci Chor giewki. Dysza  ci ko,ę ść ś ą ł ęż
jak po d ugim biegu; po twarzy sp ywa  mu pot.ł ł ł

- Przynios  ci wod .ę ę
. - Zosta . Musz  tylko chwil  odpocz .ń ę ę ąć

-  Ci ko ci - powiedzia am. - Bo walczysz, eby y ,ł ęż ł ż ż ć
nie dla pokazu. 'i



Z zamkni tymi oczami kiwn  g ow .ę ął ł ą
- Walcz , bo jedwabna nie pozwoli aby mi siedzieę ł ć

z boku. Ale jak ju  si  rozkr c ... zapominam, e to nież ę ę ę ż
jest na serio. * -

Jakie by y dla niego lata, które sp dzi  poza enklaw ?ł ę ł ą
Niezbyt odpowiednia chwila, by o to zapyta , ale si  za-ć ę

stanawia am. Zauwa y am, e ma kilka wie ych si ców pł ż ł ż ś ż ń
po dzisiejszych walkach, ale on zdawa  si  nie zwracał ę ć
na nie uwagi. Odepchn  si  od ciany. jego skóra l ni aął ę ś ś ł
bia o W wietle pochodni. Przez chwil  mia am ochotł ś ę ł ę 
po o y  mu d o  na sercu tak, by poczu  jego bicie. Tał ż ć ł ń ć  

ch  mnie przerazi a; cofn am si  0 krok. ięć ł ęł ę
- Na pewno nie chcesz nic do picia ani do jedze- 

nia? - Normalnie nie proponowa abym tego; to zadanieł  
m odych, ale zas u y  na to. Dzi  by  mistrzem owców *i5*ł ł ż ł ś ł Ł
i móg  dosta  Wszystko, czego zapragn , cznie z ow-ł ć ął łą Ł  

czyni  W roli kelnerki. ą ę 
- Zrobi a  dla mnie do , wyci gaj c mnie stamt d. -ł ś ść ą ą ą  
Ch odny, nieprzyjazny ton by  jak kube  zimnej wody.ł ł ł  

U miech zamar  mi na ustach. Przez chwil  mia am wra-ś ł ę ł  
enie, e wrócili my do pocz tków naszej znajomo ci.ż ż ś ą ś  
Nie wiem, dlaczego ci gle próbowa am mu pomóc.ą ł  

je li nadaluwa a , e mia am co  wspólnego ze mierciś ż ł ż ł ś ś ą 
Chor giewki, to nie powinni my razem pracowa . Bar- fit;ą ś ć

dzo mnie to zabola o.ł  
- Je li si  nie. dogadamy - powiedzia am - poproszś ę ł ę 

Iedwabn  o nowego partnera. „ą  
- Sam bym to zrobi , gdybym wierzy , e to cokol-ł ł ż  

wiek da. 
Wypu ci am powietrze z p uc. i Iś ł ł

- Pogadam z jedwabn . ,Aą  
Odwróci am si , ale on z apa  mnie za rami  i obró-ł ę ł ł ę  

ci  W miejscu. i .ł
- Powiesz mi, dlaczego to zrobi a ? Wszystko przezeł ś  

mnie. To ja jej powiedzia em, e mo e ci zaufa . _ł ż ż ć ł
My la am, e mi ufa - e jest z y, bo nic nie zrobi am, i;ś ł ż ł ż ł ł

cho  wiedzia am, e nie mog a zabi  si  sama i przyzna am 3:ć ł ż ł ć ę ł



si  do tego. By o znacznie gorzej, ni  sobie wyobra a am.ę ł ż ż ł  
Wyrwa am mu si  zdecydowanym ruchem. I??ł ę

- Chcesz si  o to bi ? Nic nie zrobi am. je li ktoę ć ł ś ś 
odkry  jej tajemnic , to nie z moj  pomoc .ł ę ą ą

jego czarne oczy patrzy y na mnie badawczo.ł
- Z o y aby  na to przysi g  krwi?ł ż ł ś ę ę

- Wyci gaj nó .ą ż
Z oczywistych powodów nie mogli my zrobi  tegoś ć

W korytarzu, wi c Cie  poci gn  mnie w stron  holu,ę ń ą ął ę
w którym organizowali my ceremonie. Tam, na uboczu,ś
pewnie nikt nie b dzie nas niepokoi . Kiedy przybyli myę ł ś

na miejsce, Cie  wyj  sztylet i mi go poda .ń ął ł
Zrobi am naci cie na wn trzu d oni i wypowiedzia-ł ę ę ł

am s owa.ł ł
- Na moj  krew przysi gam, e nie mia am nic wspól-ą ę ż ł
nego ze mierci  Chor giewki. Niech zagotuje mi siś ą ą ę

w y ach, je li mówi  nieprawd . i a iż ł ś ę ę
Cie  obserwowa  mnie tak, jakby oczekiwa , e toń ł ł ż

w a nie si  stanie, bez wzgl du na to, co powiedzia am. ił ś ę ę ł
Odpr y  si  dopiero, kiedy odda am mu nó . Zacisn amęż ł ę ł ż ęł

palce, jakbym mog a W ten sposób powstrzyma  krew.ł ć
Ona jednak ci gle cieka a mi mi dzy palcami.ą ś ł ę

- Przepraszam - powiedzia . - By a moj  jedyn  przy-ł ł ą ą
jació k  i chyba musia em kogo  0 to obwini .ł ą ł ś ć

Po wyprawie do Nassau s dzi am, e my dwoje je-ą ł ż
ste my przyjació mi. Nie' pokaza am jednak po sobie,ś ł ł
jak g boko dotkn y mnie jego s owa. Postara am si ,łę ęł ł ł ę

by moja twarz pozostala bez wyrazu.
- Mo e ja czu abym si  tak samo, gdyby chodzi oż ł ę ł

o Naparstek albo o Kamienia.
- To ten wielki Reproduktor, z którym ci  czasamię

widuj . i ę ę
- Mo e. iż

Zawaha  si . i ił ę
i - Dot d aden z moich partnerów tak si  o mnie nieą ż ę

troszczy .ł



Wtedy zrozumia am, e posun am si  za daleko. On ił ż ęł ę
mia  ju  partnerów przede mn , wi c lepiej wiedzia , co “ł ż ą ę ł
jest normalne. Mo e obserwowa am go zbyt uwa nie. iż ł ż
Zachowa am si  niestosownie i Jedwabna zdegrado-ł ę
wa by mnie do Reproduktorki, gdyby si  0 tym dowie-ł ę

dzia a. ił
- Musz  wraca  - mrukn am.ę ć ęł

- Jeszcze nie. .
Pozwoli  sobie na szokuj c  swobod  i zsun  sznurekł ą ą ę ął
z mojego kucyka. W osy rozsypa y mi si  wokó  twarzy.ł ł ę ł

- Dlaczego to zrobi e ? - G os uwi z  mi w gardle, ił ś ł ą ł
kiedy musn  palcami pasma na moich policzkach. Do-ął
tkn  mnie. St pali my po kruchym lodzie. Gdyby ktoął ą ś ś

nas zobaczy ...ł
- Chcia em zobaczy , jak b dziesz wygl da a.ł ć ę ą ł

Wycofaj si , powiedzia am sobie w duchu. Odejd  st dę ł ź ą
natychmiast. Zamiast tego znieruchomia am wpatrzonał

wte nieprawdopodobnie ciemne oczy.
Pochyli  g ow  i musn  ustami moje wargi. jego w osył ł ę ął ł
opad y na moje czo o, mi kkie i ch odne. Szok sprawi ,ł ł ę ł ł
e nie by am W stanie si  poruszy  - szok i co  jeszcze.ż ł ę ć ś

Jaka  cz  mnie chcia a si  na nim oprze . Nie powin-ś ęść ł ę ć
nam tego pragn . owczyni nigdy by tego nie zrobi a. iąć Ł ł

Wstyd, zmieszanie i t sknota walczy y o lepsze. Wiedz c,ę ł ą
e nie powinnam, pozwoli am, by moje brwi dotkn y je-ż ł ęł

go brody. Nagle ogarn o mnie ciep o, jak czyje  obj cia.ęł ł ś ę
A potem si  cofn am.ę ęł

- Co ty robisz? - spyta am.ł
- Przepraszam. Brakowa o mi ciebie, Karo. Przepra-ł

szam, e W ciebie zw tpi em.ż ą ł
Mo e ten poca unek nic nie znaczy . Mo e to tylkoż ł ł ż

przeprosiny, tak jak powiedzia .ł
- Przyj te. Ale jak jeszcze kiedy  tak le mnie oce-ę ś ź

nisz... i
- Zrozumia em. - U miechn  si . - A teraz chod .ł ś ął ę ź

B0 ca a zabawa przejdzie nam ko o nosa.ł ł
Ku mojemu zdumieniu wzi  mnie za r k  i poci gnął ę ę ą ął



z powrotem w stron  ta cz cych. Kiedy by am m odymę ń ą ł ł
nigdy tego nie robi am, ale do  atwo wesz am W rytm.ł ść ł ł
Ludzie utworzyli d ugi ci g, a my dwoje przy czyli mył ą łą ś

si  do jego ko ca. Cie  pu ci  mnie po drugimę ń ń ś ł  
okr eniu,ąż

odci gni ty na bok przez t umek sympatyków.ą ę ł
Ta czy am tak d ugo, a  zabrak o mi tchu w piersi.ń ł ł ż ł

Jakie  m ode poklepa o mnie po ramieniu. Odwróci amś ł ł ł
si  i pozna am jedn  z m odszych dziewcz t, t  sam ,ę ł ą ł ą ę ą

która za artowa a sobie ze mnie w kuchni. Do dnia,ż ł
W którym otrzyma am imi , dzieli am z ni  sal  W nocle-ł ę ł ą ę
gowni. Na jej ma ej brudnej twarzyczce widnia  taki samł ł
zachwyt, jaki sama kiedy  odczuwa am. Przypomnia amś ł ł

sobie _jej numer. -
- Co s ycha , Dwudziestkoszóstko?ł ć

]ej oczy si  rozja ni y.ę ś ł
- My lisz, e kiedy  naucz  si  walczy  tak jak ty?ś ż ś ę ę ć

- ]e li b dziesz ci ko pracowa a i nie b dziesz opusz-ś ę ęż ł ę
cza a lekcji, to my l  e tak.ł ś ę ż

- Nie chc  zosta  star  grub  Reproduktork  - zwie-ę ć ą ą ą
rzy a si .ł ę

- Nic dziwnego. Poradzisz sobie, je li naprawd  teś ę ą
go chcesz. ą

Kiedy  takie s owa znaczy yby dla mnie bardzo wiele.ś ł ł
„ wie a krew" zawsze stara a si  zrobi  wra enie naŚ ż ł ę ć ż  

star-
szych, a do wiadczeni owcy nie mieli czasu dlaś Ł  

m odych.ł
Kiedy Dwudziestkaszóstka odbieg a, posz am zał ł

innymi owcami do strefy labiryntu, któr  uwa ali zaŁ ą ż
swoj . Nikt inny nie mia  odwagi si  tu zapuszcza . jaą ł ę ć  

sama nigdy wcze niej tam nie zagl da am, cho  mog am. jiś ą ł ć ł
Pochodnie rozprasza y ciemno , a Robotnicy, rozumie-ł ść  
j c, jak wa ni jeste my dla naszego systemu, wype nilią ż ś ł  

t  przestrze  wygodnymi fotelami i poduszkami. By a to i Ię ń ł Ś
zdecydowanie najprzyjemniejsza cz  enklawy, lepsza 37ęść

nawet ni  strefa starszyzny, chyba e starszyzna mia aż ż ł  



jakie  ukryte wygody. iś
Staraj c si  nie patrze  na Cienia, usiad am przy u- i j:ą ę ć ł Ż

rawiu, który u miechn  si  do mnie szeroko. “ś ął ę
- Bez urazy, wie a krwi? iś ż

- jasne - odpar am z u miechem. i'ł ś
Wprowadzili mnie do gry, w któr  w a nie grali, a jaą ł ś

p awi am si  W prostej przyjemno ci bycia jedn  z nich.ł ł ę ś ą
Karo. owczyni. To by  najlepszy dzie  mojego ycia. AŁ ł ń ż

Wiele godzin pó niej jedwabna odci gn a mnie naź ą ęł
bok z u miechem.ś

- Witaj. '
- Dzi kuj  - powiedzia am. Nie pyta a, za co jej dzi -ę ę ł ł ę

kuj . Liczy o si  tylko to, e wypowiedzia am te s owa.ę ł ę ż ł ł
- ja nimi rz dz . - Wskaza a d oni  zebranych ow-ą ę ł ł ą Ł

ców, którzy otoczyli Cienia, by mu pogratulowa . - Po-ć
wiedzia am im, e wybaczyli my wam dwojgu i znowuł ż ś

nale ycie do dru yny, e odbyli cie swoj  kar  i nie spo-ż ż ż ś ą ę
dziewam si  ju  po was adnych problemów. - Urwa a. -ę ż ż ł
Bo nie b d  mia a z wami adnych problemów, prawda?ę ę ł ż

Och. Teraz ju  zrozumia am. Chcia a, bym wiedzia-ż ł ł
a, e Cie  zosta  zaakceptowany na jej rozkaz i je li po-ł ż ń ł ś
zna am przyjemno  bycia owczyni , by a to jej zas u-ł ść Ł ą ł ł
ga. To znaczy, e nie wolno mi opowiada  o Nassau aniż ć
o Dzikich i o Nornikach, je li chc  si  cieszy  prostymiś ę ę ć
przyjemno ciami. Moim zadaniem nie jest my le  aniś ś ć
planowa . Jestem owczyni  - i do tego tylko „ wieć Ł ą ś żą
krwi ”. Wa ne sprawy mam zostawi  starszy nie. ]akoą ż ć ź
m ode podziwia am Iedwabn  i czci am jak bohaterk ,ł ł ą ł ę

ale teraz im lepiej j  poznawa am, tym mniej j  lubi am.ą ł ą ł
A mo e musia a tak post powa , eby utrzyma  wszyst-ż ł ę ć ż ć

kich W ryzach. i
Skin am g ow .ęł ł ą

- B dziemy wykonywa  rozkazy. ę ć



12. PO WI CENIEŚ Ę  
Przez kilka tygodni morale utrzymywa o si  na wysokim ił ę
poziomie. Patrole by y stosunkowo atwe, zdobywali mył ł ś
wystarczaj co du o mi sa, a ja cieszy am si , e jestemą ż ę ł ę ż

owczyni . Poza sporadycznymi starciami z DzikimiŁ ą
panowa  wzgl dny spokój. Mnie prze ladowa a jednakł ę ś ł

koszmarna my l, e kiedy Dzicy wyczerpi  zasoby w Nas-ś ż ą
sau, wyrusz  ku innej najbli szej enklawie. Naszej. Za-ą ż

chowwva am jednak te przeczucia dla siebie.ł
I wtedy, kiedy najmniej si  tego spodziewa am, dosz oę ł ł
do katastrofy. Nie takiej, jakiej mo na by o oczekiwa .ż ł ć

Cie  i ja wrócili my tego dnia z patrolu ostatni. Mu-ń ś
sieli my zapu ci  si  dalej ni  zwykle, by nape ni  torbyś ś ć ę ż ł ć
mi sem. Po owa pu apek by a pusta, co ju  budzi o nie-ę ł ł ł ż ł
pokój, z owili my jednak do  zwierzyny, by móc nazy-ł ś ść
wa  si  owcami. Za atwili my te  kilkoro Dzikich, choć ę Ł ł ś ż ć
nie uwa am, by by  to jaki  szczególny powód do du-ż ł ś

my - byli bliscy mierci, tylko skóra, ko ci i zakrwawioneś ś
z by.ę

Kiedy przeszli my przez barykad , od razu zauwa y-ś ę ż
am, e co  jest nie tak. Przede wszystkim stra nicy stalił ż ś ż
ty em do swoich stanowisk i tylko rzucili na nas okiem,ł

by si  upewni , e jeste my lud mi, a potem znowu szyb-ę ć ż ś ź
ko wrócili do wspólnej strefy.

Spojrza am na Cienia. Wzruszy  ramionami, na któ-ł ł
rych wisia y torby z mi sem. Rzucili my je na stos wrazł ę ś
z ca  reszt  - Skr t pó niej si  nimi zajmie -i podeszli-łą ą ę ź ę
my bli ej, by zobaczy , co si  dzieje. Stra nik Tradycjiś ż ć ę ż

i stoj cy po obu jego stronach Bia a ciana oraz Mied  s -ą ł ś ź ą
dzili w a nie jakiego  pot nego j asnow osego m czyznł ś ś ęż ł ęż ę

stoj cego wewn trz kr gu. Wszyscy przerwali prac , byą ą ę ę
zobaczy , jak potocz  si  wydarzenia. Stra nik Tradycjić ą ę ż
zauwa y  mnie i u miechn  si  do mnie, jakby my mieliż ł ś ął ę ś

wspólny sekret.
- Jeste  oskar ony o kradzie  i zaw aszczenie - po-ś ż ż ł

wiedzia  twardo Bia a ciana.ł ł ś
- Przyznajesz si  do winy? - zapyta a Mied .ę ł ź



- Nie! Nigdy bym tego nie zrobi !ł
g Och, nie. Jeszcze zanim przepchn am si  przez t umęł ę ł
na tyle, by zobaczy  profil, rozpozna am g os Kamienia.ć ł ł

Na r ku trzyma  m ode, a jego twarz by a ci gni taę ł ł ł ś ą ę
z przera enia.ż

- Jedwabna znalaz a to pod twoim materacem. -ł
Stra nik Tradycji podniós  go góry jedn  z cienkich ko-ż ł ą
lorowych ksi eczek, które przynios am. - Widziano, jakąż ł
czai e  si  w pobli u archiwum. Czy mo esz to wyja ni ,ł ś ę ż ż ś ć

zanim wydamy wyrok?
Po twarzy mojego przyjaciela p yn y zy. M ode wy-ł ęł ł ł

czu o jego nastrój i zacz o cicho pop akiwa .ł ęł ł ć
- To nie moje. Nie Wiem, sk d si  tam wzi o.ą ę ęł

Patrz c na nich, ju  wiedzia am. Z uczuciem upior-ą ż ł
nych, narastaj cych md o ci wiedzia am. Kr giel te  pew-ą ł ś ł ę ż

nie nic nie zrobi . Od czasu do czasu wybierali jakiegoł ś
przypadkowego obywatela. Podrzucali relikty ,do jego i

kubika, a potem oskar ali go o zaw aszczanie. Chcieli, byż ł  
konsekwencje takiego czynu pozosta y wie e w ludzkiejł ś ż  
` pami ci. W ten w a nie sposób powstrzymywali nas odę ł ś  
kwestionowania ich decyzji. Kiedy  wierzy am, e starsiś ł ż  

s  m drzy i dobrzy.ą ą  
Teraz ju  nie.ż  

Kamie  nie mia  na powierzchni adnych szans i miań ł ż ł 
m ode. Sp odzi  jedno; to móg  by  ten ma y ch opczykł ł ł ł ć ł ł  

w jego ramionach. Nie mog am na to po prostu tylko pa-ł  
trze . je li prze ladowa  mnie ch opak znaleziony W tune-ć ś ś ł ł  
lach, z pewno ci  nie potrafi abym y  ze wiadomo ci , “ś ą ł ż ć ś ś ą

e nie zrobi am nic, kiedy mojego przyjaciela skazywano iż ł
na wygnanie.

- To aden argument W obliczu dowodów - oznajmiż ł
Bia a ciana.ł ś

- To moje - powiedzia am, zanim zd y am si  za-ł ąż ł ę
stanowi . j ić

Natychmiast jakie  nieprzyjazne r ce wypchn y mnie `ś ę ęł
na rodek kr gu. Potkn am si , odzyska am równowa-ś ę ęł ę ł
g  i z bij cym szale czo sercem zrobi am krok naprzód.ę ą ń ł



Nie chcia am tego zrobi ; niemo liwe, e to zrobi am.ł ć ż ż ł
Nie chcia am opuszcza  jedynego domu, jaki kiedykol-ł ć

wiek mia am.ł
Stra nik Tradycji patrzy  na mnie, mru c oczy.ż ł żą

- Twierdzisz, e to ukrad a ? Po tym jak zaprezen-ż ł ś
towa a  si  jako wzorowa obywatelka?ł ś ę

jego twarz wyra nie mówi a, e wiedzia , i  nic ta-ź ł ż ł ż
kiego nie zrobi am.ł

- W takim razie jak relikt znalaz  si  w kubiku Ka-ł ę
mienia? - spyta a Jedwabna.ł

Nie wiem, co bym odpowiedzia a, gdyby W tej samejł
chwili przez kr g nie przepchn  si  Cie . Nie, nie róbą ął ę ń
tego. Nie nara aj si . Si  woli próbowa am zmusi  go,ż ę łą ł ć
by zachowa  milczenie. Nawet pokr ci am g ow , ale onł ę ł ł ą

na mnie nie patrzy .ł
Skupi  si  na starszy nie.ł ę ź

- Ia to pod o y em. By em zazdrosny 0 ich przyjał ż ł ł źń
i chcia em, eby to jego obwiniono.ł ż

Przez t um przebieg  szmer, po czym zapad a cisza.ł ł ł
Widzia am, jak szacuj  korzy ci z upadku dwojgał ą ś

niedawnych bohaterów; dwóch ofiar zamiast jednej. Cień
okaza  si  najlepszym ze wszystkich owców, by  wi cł ę Ł ł ę

doskona ym przyk adem. Zobaczcie, b d  mówili. Ka dył ł ę ą ż
mo e zb dzi . Dlatego czujno  i pos usze stwo s  takż łą ć ść ł ń ą
wa ne. Ich narada trwa a zdecydowanie za krótko, du-ż ł
o krócej ni  ta z dnia, w którym dosta am imi . To by aż ż ł ę ł

powa na sprawa, kto  musia  zap aci .ż ś ł ł ć
Przemówi  Bia a ciania.ł ł ś

- Przyjmuj  wasze wyznanie. Zostaniecie zdegrado-ę
wani i wygnani. adnemu z obywateli College'u nie wol-Ż
no udzieli  wam schronienia ani innej pomocy pod karć ą

wygnania. Wasze miejsce jest na powierzchni, przest pcy.ę
Chocia  si  tego spodziewa am, ci ar wyroku mnież ę ł ęż

zmia d y . Próbowa am pochwyci  spojrzenie Naparst-ż ż ł ł ć
ka, ale odwróci a si  ode mnie. Jeden po drugim wszyscył ę
inni zrobili to samo. jako m ode bra am udzia  W wygna-ł ł ł

niach; wtedy nie zdawa am sobie sprawy z tego, jak czujeł



si  kto , kogo to dotyka. Wtedy chroni  mnie mój status.ę ś ł
Ka dego roku, u wiadomi am sobie. Wysy ali my ludziż ś ł ł ś

na powierzchni  ka dego roku.ę ż
W g bi duszy czu am, e wybór Kamienia by  ostrze-łę ł ż ł

eniem. Poniewa  by  mi bliski, poniewa  razem dorasta-ż ż ł ż
li my. To mia o mi przypomina , ebym trzyma a j zyk zaś ł ć ż ł ę
z bami i nie dzieli a si  niczym, czego dowiedzia am się ł ę ł ę

0d Chor giewki i Cienia. Nie spodziewali si , e zareagują ę ż ę 
W taki sposób. Nawet ja sama nie mog am W to uwierzy .ł ć  

Kamie  wydawa  si  zdezorientowany, jakby nie ro-ń ł ę  
zumia , co si  wokó  niego dzieje. Poklepa  m ode po ple-ł ę ł ł ł  
cach i otar  zy, patrz c na mnie zranionym wzrokiem. Takł ł ą  
wiele razem prze yli my. Czy on naprawd  my li, e ja...ż ś ę ś ż  

- Z odziejka - rzuci  i odwróci  si  do mnie plecami,ł ł ł ę  
jak wszyscy inni. i i

Nie wiedzia , e go ocali am. Nie b dzie podzi kowa-ł ż ł ę ę  
nia za moj .ofiar . Ta wiadomo  wprawi a mnie W stan g;ą ę ś ść ł

odr twienia.ę  
- Macie pi  minut - powiedzia aJedwabna. - Nieęć ł  

wolno wam zabra  naszej wody ani ywno ci. Mo ecieć ż ś ż  
wzi  ze sob  rzeczy osobiste, ale przed opuszczeniem ,fąć ą

enklawy zostaniecie przeszukani. 
W jej oczach widzia am milcz c , smutn  wiadomo  ł ą ą ą ś ść Śź
tego, co zrobi am. Tego, co zrobi  Cie . Nie lubi am jej, 'jł ł ń ł
ale nie wierzy am, by to by a jej strategia. Ona po prostuł ł  

wciela a j  w ycie. Wiedzia am, dlaczego wyst pi amł ą ż ł ą ł  
W obronie Kamienia, nie by am jednak pewna, dlaczego E1'.ł
Cie  do czy . Jakiekolwiek by y jego motywy, teraz nie miań łą ł ł ł 

ju  wyboru, musia  razem ze mn  uda  si  na wygnanie.ż ł ą ć ę  
Dr cymi r kami w o y am mój skromny dobytek dożą ę ł ż ł  

torby, z któr  chodzi am na patrole: zapasowe ubranie,ą ł  
koc, ma  zrobion  dla mnie przez Chor giewk  i kilkaść ą ą ę  
moich b yskotek. Nie by o tego wiele. Zosta a ju  tylkoł ł ł ż  
bro . Przypi am j  z ci kim, pozbawionym nadzieiń ęł ą ęż  

sercem. 
Po drodze spotka am Skr ta; zatrzyma  mnie i wci g- i:ł ę ł ą
n  do swojego kubika. Nigdy wcze niej tam nie by am. ął ś ł ł



- Nie mamy du o czasu. - Pogrzeba  W skrzyni iwy- lż ł
ci gn  co , co przypomina o skórzan  uprz , jej kiesze-ą ął ś ł ą ąż
nie nape ni  suszonym mi sem, a sakwy wod . - Trzymaj,ł ł ę ą

zapnij to pod koszul .ą
- Zabij  ci , jak si  dowiedz , e mi pomagasz.ą ę ę ą ż

Skrzywi  si .ł ę
- Tak jak Chor giewk ?ą ę

- Sk d wiesz?ą
- A jak my lisz, kto zajmuje si  trupami? - Skr tś ę ę

zamkn  na chwil  oczy, ale zd y am dostrzec W nichął ę ąż ł
smutek. Chor giewka by a dla niego kim  wa nym. Za-ą ł ś ż
cisn  pi ci, a potem jedn  uderzy  w otwart  d o . -ął ęś ą ł ą ł ń

Kto  nas zdradzi .ś ł
- Nas? - To nie mog a by  pu apka; nie na tym etapie.ł ć ł

Ci gle nie potrafi am si  przyzna , e co  wiem.ą ł ę ć ż ś
- jestem jednym z buntowników.

Zmartwia am, zastanawiaj c si , czy on te , tak jakł ą ę ż
Cie , podejrzewa , e odegra am jak  rol  W zamor-ń ł ż ł ąś ę
dowaniu Chor giewki. Ale przecie  nie pomaga by mi,ą ż ł

gdyby tak my la .ś ł
- Przykro mi. a uj , e jej nie pomog am, tak jakŻ ł ę ż ł

ty teraz mnie.
Wzruszy  ramionami.ł

- To niewielkie ryzyko. Zabij  mnie za to, co robi ,ą ę
kiedy ciebie ju  tu nie b dzie.ż ę

Po raz pierwszy spojrza am na Skr ta i zobaczy am goł ę ł
takim, jakim by  naprawd  - a nie wystraszonego, zago-ł ę
nionego ch opca na posy ki Bia ej ciany. W jego oczachł ł ł ś
p on  ogie  gniewu, ramiona by y w skie, ale trzyma  jeł ął ń ł ą ł
prosto i pewnie. Mia am ochot  spyta  go, co zamierza,ł ę ć

ale nie mieli my czasu do stracenia.ś
- Nie odrzucaj ycia tak po prostu - powiedzia am ci-ż ł

cho. - Cokolwiek zrobisz, niech twoje ycie ma znaczenie.ż
Kiwn  g ow . Iął ł ą

- Zawsze by a  dla mnie mi a, a Kamie  to porz dnył ś ł ń ą  
cz owiek. Wiem, e tego nie zrobi . I ty te  nie.ł ż ł ż  

- Nikt tego nie zrobi - odpar am cicho. §2'ł ł



Skr t energicznie kiwn  g ow  i wystawi  j  na ze-ę ął ł ą ł ą  
wn trz przez szpar  W zas onie, eby sprawdzi , czyą ę ł ż ć  

nie 
mamy wiadków, a potem wypchn  mnie na zewn trz.ś ął ą  
Uprz  prawie nie odznacza a si  pod koszul . je li mięż ł ę ą ś  
si  poszcz ci, stra nicy nie zrewiduj  mnie, przeszuka-ę ęś ż ą  

Ć
j  tylko torb .ą ę  

Ludzie pluli na mnie, kiedy sz am przez labiryntł  
W stron  barykady. Podnios am g ow  i udawa am, eę ł ł ę ł ż  

ich 
nie widz . Cie  ju  na mnie czeka . Stali my w milcze-ę ń ż ł ś  

niu, kiedy przeszukiwano nasze rzeczy. P omie  cisn ał ń ęł  
mi torb  w g ow , ale j  z apa am. Niemals nie mia amą ł ę ą ł ł ś ł  

rtg}-
oddycha , kiedy podesz a bli ej.ć ł ż  

- Brzydz  si  tob  - sykn a cicho.ę ę ą ęł  
Nie odpowiedzia am. jak wiele razy przedtem Cieł ń 

i ja wspi li my si  na barykad , zostawiaj c enklaw  zaę ś ę ę ą ę  
sob . Ale tym razem nie wybierali my si  na patrol. To,ą ś ę  
co nas czeka o, nie by o bezpieczne. Niewiele my l c,ł ł ś ą  

nie 1l
zastanawiaj c si  nad kierunkiem, rzuci am si  biegiemą ę ł ę  

l.
przed siebie. l'

Bieg am tak d ugo, a  k uj cy ból w boku dorównał ł ż ł ą ł 
temu, który czu am w sercu. Cie  z apa  mnie od ty uł ń ł ł ł

i mocno mn  potrz sn . *ą ą ął
- Nie uda si  nam, jak narzucisz takie tempo. ę

Parskn am zd awionym miechem.ęł ł ś
- G upi jeste ? I tak nam si -nie uda. Je li Nassauł ś ę ś

zgin o, jakie my mo emy mie  szanse? Dlaczego zeęł ż ć  
mną

poszed e ? Teraz czuj  si  le tak e ze wzgl du nał ś ę ę ź ż ę  
ciebie.

- jeste  moj  partnerk  - powiedzia  tak, jakby teś ą ą ł
s owa mia y jakie  inne znaczenie.- Ale ty k ama e .ł ł ś ł ł ś  



Wiem, e nie podrzuci e  tej ksi -ż ł ś ąż
ki do kubika Kamienia.

- A ja wiem, e jej nie ukrad a .ż ł ś
- On te  tego nie zrobi  - wyszepta am. - To takież ł ł

niesprawiedliwe. Oni to zrobili.
- Wiem.

- Od jak dawna wiedzia e ? -- Ból i rozczarowanieł ś
szarpa y mnie jak kawa ki t uczonego szk a.ł ł ł ł

- Od zawsze - odpar  z prostot .ł ą
- To wyja nia, dlaczego tak bardzo ich nienawidzi e .ś ł ś

Obj  mnie ramionami, a ja W pierwszym odruchuął
mia am ochot  go odepchn . Ale tu nie obowi zywa-ł ę ąć ą
y zasady. Nie by am ju  owczyni . Teraz by am tyl-ł ł ż Ł ą ł

ko dziewczyn  z sze cioma bliznami na r kach. Wi cą ś ę ę
opar am czo o o pier  Cienia i s ucha am, jak bije jegoł ł ś ł ł

serce. i
- Nie mo esz patrze  na to jak na wyrok mierci -ż ć ś

powiedzia  po chwili.ł
- Naprawd  my lisz, e mo emy prze y ?ę ś ż ż ż ć

- Tu, na dole? Nied ugo. Ale na powierzchni nie jestł
tak, jak opowiadali, Karo. jest niebezpiecznie, to prawda,

ale wyj cie na gór  to nie wyrok mierci.ś ę ś
Na sam  my l o tym zacz am szcz ka  z bami. Ca eą ś ęł ę ć ę ł
ycie przygotowywa am si  na zagro enia, które czyha yż ł ę ż ł
na nas w tunelach. Niczego innego nie zna am. Zadar-ł
am g ow  do góry, jakbym chcia a przewierci  wzrokiemł ł ę ł ć

tony metalu i kamienia i zobaczy  cuda, które widziać ł
tam kiedy  Cie , oraz koszmary, które prze y . Historieś ń ż ł

o wiecie na górze brzmia y jak ba nie opowiadane m o-ś ł ś ł
dym W spokojniejszych chwilach. Nie potrafi am sobieł

wyobrazi , jak tam jest.ć
- Je li tak mówisz.ś

- Chod . Lepiej si  nie zatrzymujmy. Musimy wydo-ź ę  
sta  si  z ich terytorium przed nast pnym patrolemć ę ę  

albo 
b dziemy zmuszeni walczy  z ka dym napotkanymę ć ż  

owc .Ł ą  



Tego nie chcia am. S dz c po jego minie, onł ą ą  
równie .ż  

- To ty zabi e  Kr gla?ł ś ę  
Odpowiedzi  by o milczenie. ą ł

- Nie b dziemy tu, na dole, d ugo - powiedzia  W ko -ę ł ł ń  
cu. - Pami tasz t  platform , na której spali my pierw ę ę ę ś

szej nocy? 
T0 miejsce z ohydn  ubikacj  - tak, pami ta am je.ą ą ę ł  

Kiwn am g ow .ęł ł ą  
- Za t  metalow  bramk  na drugim ko cu platformy ą ą ą ń

s  schody. Prowadz  na powierzchni . ą ą ę
- My lisz, e uda nam si  j  otworzy ?ś ż ę ą ć  

- je li nie, Nornicy mog  zna  jak  drog  na ze-ś ą ć ąś ę  
wn trz. Maj  ca y system w asnych tuneli.ą ą ł ł  

Kiwn am g ow .ęł ł ą  
- Musimy ich ostrzec co do handlu z enklaw . - Za-ą  
k adaj c, e Skr t mówi  prawd . Przynajmniej tyleł ą ż ę ł ę  

jeste my im winni. ś
- Zgoda. 

Ruszy am za nim. Cie  narzuci  szybkie tempo; wie- gł ń ł
dzia am o co mu chodzi -jak najszybciej wydosta  si  .ł ć ę

z tuneli. Móg  opu ci  enklaw  w ka dej chwili, aleł ś ć ę ż  
mo e nie chcia  'robi  tego samotnie. Potrafi am toż ł ć ł  

zrozumie . A ka dy kolejny krok oddala  nas odć ż ł  
znanego mi wiata.ś



CZĘŚĆ II

POWIERZCHNIA

Z piwnicy wysz a na d ugi o wietlony blaskiemł ł ś
ksi yca korytarz i podesz a do drzwi.ęż ł

Zdo a a je otworzy  i ku swej wielkiej rado cił ł ć ś
znalaz a si  w tym innym miejscu;ł ę

nie na szczycie muru jednak e, lecz w ogrodzie,ż
do którego tak bardzo pragn a wej .ęł ść

George MacDonald Ch opiec Dnia i Nocna Dziewczynał



13. W NlEZNANE
Platforma wygl da a tak samo - z jednym zauwa alnymą ł ż
wyj tkiem. Znik y cia a Dzikich, znik y nawet ich ko ci,ą ł ł ł ś

zosta y tylko krwawe smugi pozostawione przez ci gni -ł ą ę
te cia a. Nas uchuj c czujnie, zjedli my mi so i wypili-ł ł ą ś ę
my troch  wody, po czym Cie  podszed  do metalowejś ę ń ł

bramy.
Brama by a zamkni ta na zamek, ale wygl da a na starł ę ą ł ą
i zardzewia . Cie  kopn  W ni  kilka razy, a  w ko cułą ń ął ą ż ń

wygi a si  na tyle, by my mogli prze lizgn  si  mi dzyęł ę ś ś ąć ę ę
bram  a cian . Musieli my przeciska  si  bokiem i tro-ą ś ą ś ć ę

ch  nas drapa o, ale si  uda o.ę ł ę ł
Zatrzymali my si  po drugiej stronie. Do góry wiod yś ę ł

schody przedzielone wzd u  metalow  barierk . Cie  pro-ł ż ą ą ń
wadzi , a ja za nim wspina am si  W stron  powierzchni.ł ł ę ę
Zaj o nam to znacznie mniej czasu, ni  s dzi am. Gdy-ęł ż ą ł
by ktokolwiek W enklawie wiedzia , jak blisko jeste mył ś

ziemi, ludzie na pewno sypialiby gorzej.
Powietrze by o tu inne, im wy ej, tym bardziej wyczu-ł ż

walna by a ta ró nica. Muska o moj  skór , przynosz cł ż ł ą ę ą
ze sob  nowe zapachy. Ale schody ko czy y si  kopcemą ń ł ę
kamieni. Wiatr móg  si  t dy prze lizgn , ludzie ju  nie.ł ę ę ś ąć ż
Stali my tam przez chwil . Nasz próba ucieczki przedś ę  

pierwszym patrolem zosta a udaremniona.ł  
- Chyba zostali nam Nornicy - powiedzia am. l;ł
- Albo schody, przy których znalaz a  relikty.ł ś  

To by o W po owie drogi do Nassau. Przy skromnym 47lł ł
prowiancie od Skr ta by by to morderczy bieg. A im bli ej 'ę ł ż Ć

wymar ej osady, tym wi ksze ryzyko, e i my padniemył ę ż  
ofiar  Dzikich. Ale nie mieli my wyboru. Zesz am za 'ą ś ł ę

Cieniem ze schodów, po czym przecisn li my si  obokę ś ę  
metalowej bramki. 

- Wiesz, jak tam doj ? - spyta am.ść ł  
- To niedaleko. 

Poj cie wzgl dne. Biegli my do  szybko przez kilkaę ę ś ść  
godzin. W dalekich tunelach echem odbija y si  jakieł ę ś 

odg osy, ale nie widzieli my Dzikich. Nasze patrole, któreł ś  



oczyszcza y W przesz o ci ten teren, dobrze si  spisa y. ł ł ś ę ł Ś
Kiedy dotarli my do szczeliny, przy której opu ci am "ś ś ł

Cienia, zacz am liczy  i przekroczywszy w a ciw  liczbęł ć ł ś ą ę 
stopni, znale li my si  W miejscu, W którym powinni my Aź ś ę ś
spotka  Norników. Przesun am palcami po kamieniach,ć ęł
a  W ko cu trafi am na jeden obluzowany. Pchn am go;ż ń ł ęł
wysun  si  i upad  z drugiej strony. Z otworu patrzy a ,ął ę ł ł

na mnie para wielkich oczu. `
- Karo. i

Natychmiast rozpozna am g os Iengu.ł ł
Poszerzy  szczelin  na tyle, eby my mogli si  przezł ę ż ś ę

ni  prze lizgn . Kiedy ruszyli my w skim korytarzykiemą ś ąć ś ą
W stron  Wi kszej wspólnej sali, s ysza am, jak szybkoę ę ł ł

uzupe nia brakuj ce kamienie W szczelinie; Nornicył ą
W aden sposób nie zdradzali Dzikim swojej obecno ci.ż ś
To nie mog o by  ich jedyne wej cie, ale jedyne, jakieł ć ś

znali my my. Inni Nornicy gapili si  na Cienia i na mnie,ś ę
ale milczeli. aden z nich nie wydawa  si  ranny. KamieŻ ł ę ń

spad  mi z serca. lł
- Tak szybko my si  was nie spodziewali- powiedziaę ł

Iengu z przyjaznym u miechem.ś
- Mieli cie problemy z pierwsz  wymian  handlo-ś ą ą

w ? - spyta  Cie .ą ł ń
Iengu u miechn  si  szeroko.ś ął ę

- Nie, jak ju  poj li, e nie otworzymy, póki nie da-ż ę ż
dzom ryby, a wpierw mo e Po eracze ich znajdom.ż ż
Ul y o mi. Spryt jest na swój sposób równie u ytecz-ż ł ż

ny jak si a.ł
- Ile zabrali?

Nornik wzruszy  ramionami.ł
- Mnóstwo. Nam to na nic, przecie tego nie zjem.

By o mniej wi cej tak, jak przypuszcza am. Cie  sił ę ł ń ę
u miechn .ś ął

- Chcieli my was ostrzec, eby cie ca kiem im nieś ż ś ł
ufali, ale zdaje si , e wyprzedzili cie nas o krok.ę ż ś
- My nikomu tak ca kiem nie ufamy - odpar  Ienguł ł

filozoficznie. - Ale ryba to ryba.



Nie przyj am kubka z jakim  paruj cym p ynem -ęł ś ą ł
nie pachnia  za dobrze. Wola am zje  resztki suszone-ł ł ść
go mi sa i wypi  letni  wod , któr  dosta am od Skr ta.ę ć ą ę ą ł ę

Mia am te  spraw  do za atwienia.ł ż ę ł
- Musimy wyj  z tuneli- powiedzia am.ść ł

Iengu przekrzywi  g ow , a na jego twarzy pojawi oł ł ę ł
si  co , co odczyta am jako trosk . Ci gn am:ę ś ł ę ą ęł

- Nie prosimy, eby cie pokazali nam swoje ukryteż ś
tunele. Ale b dziemy wdzi czni, je li wska ecie nam drog .ę ę ś ż ę

N ornik rozwa a  przez chwil  moje s owa.ż ł ę ł
- Ia mogem. Ale oni- wskaza  g ow  innych Norni-ł ł ą

ków - oni bendom chcieli wiedzie , co nam za to dacie.ć
Tego nie wzi am pod uwag . ięł ę  

- Czego chcecie? 
- A co macie? - odpar . Ał  

Wzruszy am ramionami i wyrzuci am zawarto  swojejł ł ść  
torby na ziemi . Stali my na tyle blisko pochodni, by móg  ię ś ł

zobaczy  wszystko, co w niej nlia am. Kilka b yskotek, które ić ł ł  
zbiera am przez lata, zal ni o W wietle. Iengu pochyli  si ,ł ś ł ś ł ę  

zauroczony ma ym niebieskim przedmiotem, który lekko mi- ił
gota . Pokaza am mu, jak go otworzy . W rodku by o ma eł ł ć ś ł ł  

lusterko. W przeciwie stwie do wi kszo ci nie by o p kni te iii,ń ę ś ł ę ę ł
ani uszkodzone. Ca e pude eczko wydziela o przyjemny za- ił ł ł  

pach. Nie mia am poj cia, do czego kiedy  go u ywano, ale „çÄł ę ś ż
lubi am je otwiera  i patrze  na swoje oczy. By a to jedynał ć ć ł  

rzecz, jak  kiedykolwiek dosta am od swojej rodzicielki;ą ł  
rodzinny skarb. Mia am je, odk d si gam pami ci .ł ą ę ę ą  
Palce Iengu chciwie zacisn y si  na pude eczku.ęł ę ł  

- To. Poka em wam za to.ż  
Oczywi cie. Uk u o mnie w sercu, ale rozumia am,ś ł ł ł  

e trzeba zap aci .ż ł ć  
- Zgoda. Czy to daleko? 

- Dwa spania. 
- Mo emy znowu odpocz  W magazynie, zanim i,ż ąć

pójdziemy? »
- Teraz tam du o miejsca. iż

Nie zawraca  sobie g owy odprowadzaniem nas. Po- ił ł



przednio policzy am kroki, teraz by a to jedna z moich Ał ł
g ównych umiej tno ci, poza walk . Platforma zosta a 'ł ę ś ą ł
do po owy opró niona. owcy zabrali wiele reliktów doł ż Ł
skatalogowania przez Stra nika Tradycji; b dzie miaż ę ł

zaj cie na d ugi czas. `ę ł
Gdybym podzieli a strach przed nieznanym na cz cił ęś

i próbowa a radzi  sobie z nim krok po kroku, mo e nie `ł ć ż
by by tak obezw adniaj cy. Cie  chyba wiedzia , jak sił ł ą ń ł ę
czuj . U o yli my si  do snu na platformie, nie rozma-ę ł ż ś ę

wiaj c o tym, co przyniesie nam przysz o . 'ą ł ść
P0 przebudzeniu zjedli my reszt  prowiantu. Potemś ę

przyszed  po nas Iengu. Przez wspóln  sal  weszli my doł ą ę ś
innego tunelu. Liczy am kroki, ale po drodze by o tyle za-ł ł
kr tów, e szybko si  pogubi am. W tpi , czy zdo a abymę ż ę ł ą ę ł ł

odnale  drog  powrotn . Tunele by y zawilgocone, st ch eźć ą ą ł ę ł
i okropnie mierdzia y. Iengu niós  ma  pochodni , widzia-ś ł ł łą ę

am wi c, e nie by o tu Dzikich. rodkiem p yn a m tnał ę ż ł Ś ł ęł ę
woda, trzymali my si  wi c bli ej cian, staraj c si  uniknś ę ę ż ś ą ę ąć
zetkni cia z futrzanymi trupkami, które dryfowa y z pr dem.ę ł ą

By a to nieprzyjemna podró . Pozosta o nam je  to,ł ż ł ść
co da  nam Iengu, i mie  nadziej , e nam nie zaszkodzi.ł ć ę ż

Powietrze mia o obrzydliwy smak, próbowa am wi cł ł ę
oddycha  przez nos. Nasz przewodnik i Cie  zdawali sić ń ę

nie zwraca  uwagi na t  niedogodno .ć ę ść
Wreszcie dotarli my do o lizg ej ciany, do którejś ś ł ś

przytwierdzone by y metalowe szczeble. ]engu zadarł ł
g ow  do góry.ł ę

- Wspina  si , pcha  i ju  som na ziemi.ć ę ć ż
- Ty z nami nie pójdziesz?

- Teraz my nic stamtond nie potrzebujemy. Ale cza-
sem tam chodzimy. Po rzeczy.

Wychodz  na powierzchni , eby uzupe ni  zapasy?ą ę ż ł ć
Interesuj ce. Mo e Cie  jednak wiedzia , co mówi. Mo-ą ż ń ł

e nam si  uda.ż ę
- Dzi kujemy za wszystko - powiedzia  Cie .ę ł ń

- Tak, dzi kujemy. ię
- Proszem. i



:Nomik nie czeka , eby zobaczy , jak sobie poradzi-ł ż ć
my. Odwróci  si  ze swoj  pochodni  i ruszy  z powrotemł ę ą ą ł

W stron , z której tu przyszli my. Wkrótce poch on ?ę ś ł ął
nas mrok, W którym widzia am tylko niewyra ny zar-yall??ł ź

sylwetki Cienia. W 
- Pójd  pierwszy.ę  

Nie sprzeciwi am si , ale nie chcia am te , eby za)?ł ę ł ż ż
bardzo mnie wyprzedzi . Kiedy tylko zacz  wchodził ął ć 

na szczeble, ruszy am za nim. Metal by  liski; dwa razy m7,',ł ł ś
omal nie straci am równowagi i nie spad am. Ale twardoł ł  

posuwa am si  do góry.ł ę  
- I co? 

- Jeste my ju  prawie na górze.ś ż  
Us ysza am, jak maca r k , a potem metal zazgrzy- .„ł ł ę ą

ta  na kamieniu. Cie  podci gn  si  do góry przez „ma- i;ł ń ą ął ę
y otwór. Pod ziemi  wpad o s abe, rozproszone wiat oł ę ł ł ś ł  

o barwie, jakiej nigdy dot d nie widzia am. By o cudownie :ią ł ł
srebrzyste i ch odne jak czysta woda. Z pomoc  Cienia :'-ł ą
wygramoli am si  z otworu i po raz pierwszy w yciu zo-ł ę ż  

baczy am wiat na powierzchni.ł ś  
Wstrzyma am oddech. Powoli obróci am si  wokół ł ę ł 

w asnej osi, dr c na widok tego ogromu. Zadar am g o-ł żą ł ł  
w  i zobaczy am u góry niezmierzon  czer , spryskan  j,ę ł ą ń ą
wietlnymi punktami. Mia am ochot  skuli  si  i zas oni  i]ś ł ę ć ę ł ć

g ow  r kami. Ta przestrze  by a zbyt wielka - ogarn o 'jł ę ę ń ł ęł
mnie przera enie.ż  

- To atwe - powiedzia  Cie . - Patrz w dó . Zaufaj mi. 'ił ł ń ł
Mia  racj . Kiedy patrzy am W ziemi , strach si  0d-ł ę ł ę ę  

dala . Od tej chwili nie podnosi am wzroku, je li nie mu-ł ł ś  
sia am. Otacza y nas wysokie przedmioty, prawie ca kiemł ł ł  
przes aniaj c widok. Ziemia by a zas ana od amkami szk ał ą ł ł ł ł  

i kamieni. S ysza am mnóstwo d wi ków, które nic mił ł ź ę  
nie mówi y, bo dotychczas zna am tylko odg osy enkla-ł ł ł  
wy. W ród kamieni szumia  wiatr, brzmi c chwilami jakś ł ą
jaka  a obna pie . Niepokoi y mnie zgrzyty i szelesty.ś ż ł śń ł
Nie byli my tu sami i nie podoba o mi si , e nie wiem,ś ł ę ż

co czeka na nas W ciemno ci. 'ś



Tam na dole zawsze wiedzia am.ł
Postanowi am nie okazywa  strachu. Opanuj go,ł ć

owczyni.Ł
- C0 to jest? - spyta am, wskazuj c r k .ł ą ę ą

- Budynki, na ogó  opustosza e.ł ł
Niektóre wznosi y si  na niewyobra aln  wysoko .ł ę ż ą ść

Nie potrafi am nawet sobie wyobrazi , jak co  takiegoł ć ś
zbudowano. Inne zawali y si  ca kowicie lub cz ciowo;ł ę ł ęś
wokó  wala o si  mnóstwo gruzu i kamieni. To zna am,ł ł ę ł

do tego by am przyzwyczajona.ł
Powietrze przynajmniej nie pali o mi p uc i wydawa-ł ł

o si  wie sze, ni  wynika o z zas yszanych opowie ci.ł ę ś ż ż ł ł ś
Nie czu am zgnilizny ani nios cego si  z wiatrem odo-ł ą ę
ru, jak na dole. I wcale mnie nie mdli o. Nie powinnamł

by  zaskoczona tym, e starsi k amali. A mo e sytuacjać ż ł ż
zmieni a si  od czasu, kiedy ludzie postanowili schronił ę ć

si  w tunelach?ę
Gdy ja próbowa am si  pozbiera , Cie  u o y  meta-ł ę ć ń ł ż ł

lowe wieko z powrotem na swoim miejscu i przydepnął
je nog . Stali my na rodku nieko cz cego si  pasmaą ś ś ń ą ę
starej ska y. Nie wygl da a na naturaln . Mimo wiekuł ą ł ą
i kiepskiego stanu wydawa o si , e zosta a tu wylanał ę ż ł

i z czasem stwardnia a.ł
- Chyba b dzie lepiej, jak powiesz mi wszystko, coę
wiesz o tym miejscu - poprosi am dr cym g osem.ł żą ł
- Dobrze - obieca  Cie . - Ale najpierw powinni mył ń ś

poszuka  schronienia. Tu, na górze, nie ma Dzikich - przy-ć
najmniej kiedy  ich nie by o - ale z tego, co pami tam,ś ł ę

s  inne niebezpiecze stwa.ą ń
- Tu wsz dzie s  miejsca, w których mo na się ą ż ę 

schroni . `ć  
Kiwn  g ow .ął ł ą  

- Ale s  oznaczone. Widzisz? -Id c, wskaza  wyma-ą ą ł  
lowane bia  lub czerwon  farb  znaki na budynkach. - 11łą ą ą
Tutejsze gangi traktuj  swoje terytoria bardzo powa nie.ą ż  

A nie chcemy nikogo wkurzy .ć  
- Co to jest gang? l*



- Co  W rodzaju enklawy - odpar . - Tylko gorsze.ś ł  
- To dlatego st d odszed e ? eby przed nimi uciec?ą ł ś Ż  

- Cz ciowo.ęś  
Zrozumia am, e nie doczekam si  odpowiedzi, dopó- I:ł ż ę

ki b dzie tak skupiony na budynkach, wi c spróbowa amę ę ł  
mu pomóc. Nie wiedzia am, co oznaczaj  symbole, ale Ił ą  
widzia am, czy w ogóle s . Od pewnego czasu szli mył ą ś  

po wyboistej kamiennej cie ce - miejscami by a zapad-ś ż ł  
ni ta, jakby ziemia podnios a si  i zatrz s a - kiedy Cieę ł ę ę ł ń 
zauwa y  rozpadaj cy si  czerwony budynek, na którymż ł ą ę  

nie by o adnych znaków. ił ż
- Tutaj? - spyta am.ł  

- Sprawd my. - Cie  wbieg  na trzy schodki prowa- iź ń ł
dz ce do drzwi; otworzy y si , kiedy je pchn . Ale zarazą ł ę ął
si  cofn , przyciskaj c r k  do twarzy. - Nie zbli aj si . `ę ął ą ę ę ż ę

Nie bez powodu nikt nie zaj  tego miejsca.ął
Odleg o , jak  przebyli my, wydawa a mi si  niewia-ł ść ą ś ł ę

rygodna. Przez ca y czas stara am si  opanowa  panik . To ił ł ę ć ę
niemo liwe, e jestem tu, na górze. Aby pokona  s abo ,ż ż ć ł ść
skupi am si  na nowych dla mnie widokach. W ciemno cił ę ś
nad nami co  zatrzepota o, odruchowo schyli am g owś ł ł ł ę

i skuli am si  W sobie. ał ę
- Co to by o?ł

Cie  si  u miechn .ń ę ś ął
~ Ptak. Ptaki ci  nie zjedz . ]este  za du a.ę ą ś ż

j Ptak wzbi  si  wy ej, dryfuj c z wiatrem. Na tle niebał ę ż ą
wida  by o zarys jego skrzyde , w skich i wdzi cznych.ć ł ł ą ę

Zdumiewa o mnie istnienie tak cudownej istoty; zacz amł ęł
si  zastanawia , jak to jest porusza  si  W ten sposób,ę ć ć ę

z tak  lekko ci  i elegancj .ą ś ą ą
- Wszystkie te stare historie by y prawdziwe - po-ł

wiedzia am bez tchu.ł
- Wi kszo .ę ść

Szli my tak d ugo, a  rozbola y mnie stopy. Widzia-ś ł ż ł
am wi cej ptaków. Siedzia y na s upach i budynkach.ł ę ł ł
Wzd u  drogi, tu i ówdzie, sta y metalowe wraki. Cieł ż ł ń

powiedzia  mi, e kiedy  by y to samochody, a pasmo, poł ż ś ł



którym szli my, nale a o do nich. Trudno mi by o w toś ż ł ł
uwierzy . Przez szczeliny W drodze wyrasta y ro liny,ć ł ś

ska a wygl da a na omsza  i nierówn .ł ą ł łą ą
Niebo poja nia o do czasu, kiedy znale li my budynek,ś ł ź ś
który nie mierdzia  i nie by  oznakowany przez adenś ł ł ż

gang. Cie  spróbowa  otworzy  drzwi, ale by y zamkni te.ń ł ć ł ę
- Mo e jest jakie  inne wej cie?ż ś ś

Obeszli my budynek i na ty ach znale li my co , coś ł ź ś ś
Cie  nazwa  oknem - by o do  nisko, bym mog a w lizg-ń ł ł ść ł ś
n  si  do rodka. Cie  chcia  to zrobi , ale okno by o zaąć ę ś ń ł ć ł

ma e. Tylko machn am r k  na jego obawy.ł ęł ę ą
- Jestem owczyni  - powiedzia am z nawyku. -Ł ą ł

Dam sobie rad .ę
I wtedy znowu to na mnie run o. Nie mam prawaęł

tak siebie nazywa . St umi am smutek i pozwoli am, być ł ł ł
Cie  podniós  mnie do góry. Okno si  otworzy o, a jań ł ę ł

wsun am si  W otwór. Zwisa am g ow  W dó , ale zd -ęł ę ł ł ą ł ą
y am przekr ci  si  tak, by spa  na nogi. Spadaj c, za-ż ł ę ć ę ść ą

haczy am barkiem o cian .ł ś ę
Kiedy si  pozbiera am, okaza o si , e jestem w ciem-sj?ę ł ł ę ż
nym pomieszczeniu. W mroku widzia am jednak zarysfjił
drzwi -tu nawet ciemno  nie wydawa a si  tak czarnaišść ł ę
jak na dole. Mo e jednak s  jakie  korzy ci z przebywa-ż ą ś ś

nia na powierzchni. Stara am si  nie wdepn  W mieci.:ł ę ąć ś  
zakurzone od amki szk a i resztki przedmiotów, któreł ł  

zgni y albo rozpad y si  w proch i py . By y w ród nich 35;',ł ł ę ł ł ś
rzeczy, które rozpoznawa am, jak przybory do jedzenia,ł  

butelki, talerze i kubki W ró nych kolorach i wzorach.ż  
Stra nik Tradycji umar by z wra enia, gdyby móg  to zo-ż ł ż ł  

baczy . vć  
Chwil  mocowa am si  z zasuwami, ale w ko cuę ł ę ń  

uda o mi otworzy  drzwi i wpu ci  Cienia do rodka.ł ć ś ć ś  
Wszed , pozamyka  drzwi na wszystkie zasuwy i rozej~ł ł  

rza  si  dooko a. Ał ę ł  
- To magazyn. Wydaje mi si , e by  tu jaki  sklep.ę ż ł ś  

- Sklep? 
- Ludzie tu handlowali. 



Wydawa o mi si , e mia  racj . W enklawie sklep _ił ę ż ł ę
mieli my we wspólnej strefie. Mo na tam by o obejrześ ż ł ć 
to, co mieli inni, a potem odda  w zamian za co  w a-ć ś ł  
snego. Ludzie, którzy mieszkali w budynkach, potrze- 
bowali miejsca, w którym mogliby si  gromadzi  i han-ę ć  

dlowa .ć  
- Rozejrzyjmy si  tu troch .ę ę  

Posz am pierwsza przez ciemny korytarz, który za-ł  
prowadzi  nas do wi kszego pomieszczenia. Metalowe «ł ę

pó ki - znale li my kilka takich W tunelach - sta y pra-ł ź ś ł
wie puste. Zosta o na nich tylko kilka puszek, poza nimił
nie dostrzeg am nic znajomego, nic, co mog abym roz- "ł ł
pozna . Pod stopami chrz ci o t uczone szk o. Kolejneć ęś ł ł ł
drzwi prowadzi y do ubikacji, ale ta nie mierdzia a takł ś ł

jak poprzednia. Cie  przekr ci  ga k , ale nic si  nie wy-ń ę ł ł ę ę
darzy o.ł

- Kiedy  by a tu woda - powiedzia . - Pili my j , mójś ł ł ś ą
tata i ja, ale potem si  rozchorowali my.ę ś

- Od picia tej wody?
- Mo e. ja by em wtedy m ody. Tata wielu rzeczy miż ł ł

nie mówi .ł
~ Mam troch  wody do mycia. Odwró  si . - Pos u-ę ć ę ł

cha , nie pytaj c po co. Wyswobodzi am si  ze skórzanejł ą ł ę
uprz y. - Skr t mi j  da . S  W niej sakwy z wod . Mi saęż ę ą ł ą ą ę

ju  nie ma, ale woda zosta a.ż ł
- Dlaczego to zrobi ? Ryzykowa  wszystko.ł ł

- Wiem.
- a uj , e nie mog  mu podzi kowa .Ż ł ę ż ę ę ć

- ja podzi kowa am za nas oboje. Zobaczmy, coę ł
jeszcze tu jest.

W korytarzu, którym wyszli my z pomieszczeniaś
na ty ach, znale li my kolejne drzwi. Przeoczy am je zał ź ś ł
pierwszym razem, bo by am przyzwyczajona do tunelił

prowadz cych tylko W jednym kierunku. Cie  zauwa yą ń ż ł
je i otworzy . Za drzwiami by  schody do góry.ł ł

- Wydawa o mi si , e jest jeszcze jeden poziom -ł ę ż
mrukn  i wbieg  na schody.ął ł



Nie by am pewna, czy przemieszczanie si  wy ej toł ę ż
dobry pomys , ale jeszcze bardziej nie chcia am został ł ć
sama. Z nawyku policzy am stopnie, chocia  tu bardzoł ż

dobrze widzia am.ł
U góry by o co , co nazwa abym przestrzeni  prywat-ł ś ł ą

n . Wed ug moich standardów by a niewiarygodnie luk-ą ł ł
susowa. W enklawie tylko starszyzna mog aby mie  coł ć ś
tak wspania ego, ale nawet oni nie dostaliby tyle miejsca.ł
Pomieszczenie mia o z dziesi  metrów d ugo ci i niemalł ęć ł ś
tyle samo szeroko ci. Wiedzia am, e przedmioty, które_ś ł ż  
si  tam znajdowa y, to meble, ale musia am spyta  Cie-tę ł ł ć  

nia 0 ich nazwy. 
P on am z za enowania, kiedy obja nia  z u miechem:ł ęł ż ś ł ś  

- Kanapa. Krzes o. Stó .ł ł  
Opad am na kanap , która by a cudowna, cho  za-ł ę ł ć  
latywa a st chlizn . Nawet mój wypchany szmatamił ę ą  
materac nie by  tak mi kki. Odchyli am g ow  do ty uł ę ł ł ę ł  

i zamkn am oczy. S ysza am jak Cie  chodzi dooko a,ęł ł ł ń ł  
sprawdzaj c pomieszczenie.ą  

- ]est jeszcze jeden pokój - powiedzia . - Ka de z nasł ż  
mo e mie  w asny. :ż ć ł ż
- Ia bior  kanap . i Tę ę Ĺ

Usiad  obok mnie.ł  
- Mia a  do mnie pytania.ł ś

Brzmia o to jak zaproszenie do pytania o wszystko, 4ł
co chcia am wiedzie . ił ć

- Urodzi e  si  na powierzchni... jak d ugo tu y e ? ił ś ę ł Ż ł ś
- Osiem albo dziewi  lat. Potem, kiedy zmar  mójęć ł

tata, zrobi o si  zbyt niebezpiecznie. Zagonili mnie do `ł ę
- tuneli, a tam... po prostu si  zgubi em. - jego oczy po- lę ł

ciemnia y, jakby wraca  do wspomnie , z którymi trzeba ł ł ń ę
obchodzi  si  bardzo ostro nie.ć ę ż

Pami ta am go z czasu, kiedy znale li go owcy.ę ł ź Ł
Prawie nie przypomina  cz owieka. Sprawi o to ycieł ł ł ż

w ciemno ci i osamotnieniu przez lata. Kiedy  zdumie-ś ś
wa o mnie, e W ogóle prze y .ł ż ż ł

- Dlaczego zosta e  z nami, skoro nie chcia e  przy-ł ś ł ś



czy  si  do gangów?łą ć ę
~ Starszyzna nie da a mi wyboru - odpar . ~ No nie,ł ł

W zasadzie dali mi wybór. owcy, kiedy mnie schwytali, po-Ł
' wiedzieli, e albo b d  dla nich walczy , albo mnie zabij .ż ę ę ł ą

- Och. a
Nic dziwnego, e nas nienawidzi . By  naszym wi -ż ł ł ęź

niem.
- Teraz jestem starszy, potrafi  si  obroni . Je li na-ę ę ć ś

tkniemy si  na gangi, b dzie inaczej.ę ę
- Co jest W nich takiego z ego? To znaczy, jak mo nał ż
ich porówna  do enklawy? - Ci gle bola a mnie utratać ą ł

z udze .ł ń
Odwróci  si  do mnie, k ad c r k  na oparciu kanapy.ł ę ł ą ę ę
- Pami tasz te wszystkie prawa, W które tak wierzy-ę
a ? Istniej  po to, by zapewni  wam bezpiecze stwo,ł ś ą ć ń

a starszyzna chce tylko tego, co najlepsze dla wszystkich?
Kiwn am g ow , z trudem powstrzymuj c si  odęł ł ą ą ę

grymasu.
- No wi c?ę

- Gangi nie maj  adnych zasad. S ... s  odra aj ce,ą ż ą ą ż ą
Karo. Mój tata mia  bro , wi c zostawili nas w spokoju.ł ń ę

Ale kiedy zmar , chcieli mnie zmusi , ebym do nichł ć ż
do czy . Nie zawsze dbaj  o swoje m ode. Czasami... -łą ł ą ł
Patrzy  mi w oczy tak intensywnie, jakby prosi , bym nieł ł

kaza a wypowiedzie  mu tego na g os.ł ć ł
Zdr twia am.ę ł

- Och.
W enklawie by y rzadkie przypadki Reproduktorów,ł

u których starszyzna odkry a podobne skrzywienie. Tychł
Reproduktorów nie tylko skazywano na wygnanie, byli

te  nacinani, by Dzicy znale li ich szybciej.ż ź
- Rozumiesz teraz, dlaczego nie chcia em przejł ść

inicjacji.
Sama walczy abym do utraty si .ł ł

- Opowiedz mi wszystko, co wiesz o tych gangach.
Z kim b dziemy musieli walczy .ę ć



- Ciebie chcieliby zap odni  - odpar , nie patrz c nał ć ł ą  
mnie. - jedyny sposób, by przetrwa , to zabija , zabija  3:'ć ć ć

tak d ugo, a  nie zostanie nikt silniejszy od ciebie.ł ż  
- Wi c nie jest tak jak W enklawie, gdzie wiek ozna- ę Śą

cza m dro .ą ść  
Za mia  si .ś ł ę  

- Nie. Tu my uchodziliby my za starszyzn . Ludzieś ę  
nie yj  d ugo. iż ą ł

- Ale nie umieraj  z powodu choroby czy staro ci. i'ą ś
- Nie. Gangi ci  zabijaj , bo masz co , co chc  mie , ię ą ś ą ć

albo po prostu im zawadzasz. j
- Musz  du o p odzi , eby wyrówna  straty.ą ż ł ć ż ć

Cie  odgarn  mi w osy z twarzy, muskaj c moj  bro- iń ął ł ą ą
d . Ciep o jego palców wywo a o dreszcz. Przechyli amę ł ł ł ł

g ow , by jego d o  spocz a na mojej szyi. Poruszy  kciu- ił ę ł ń ęł ł
kiem po delikatnej skórze. Zadr a am. Kiedy powoli siż ł ę

odsun , prawie nie pami ta am, o czym rozmawiali my.ął ę ł ś
- Uwa aj , e dziewczyny tylko do tego si  nadaj .ż ą ż ę ą

Tu, na górze, nie obowi zuj  adne prawa. Nie maszą ą ż
adnej kontroli.ż

Zmrozi o mnie do szpiku ko ci. Wi c to mia  na my li,ł ś ę ł ś
kiedy mówi  o niebezpiecze stwach innego rodzaju. Tu nał ń
górze bycie kobiet  oznacza o co  zupe nie innego. Bliznyą ł ś ł
na ramionach nikogo by nie powstrzyma y, ale mo e uczy-ł ż

ni aby to moja bro  i to, jak potrafi  si  ni  pos ugiwa .ł ń ę ę ą ł ć
- Chyba nie znios  ju  dzisiaj wi cej - przyzna am,ę ż ę ł

nie podnosz c g owy.ą ł
- Wiesz ju  to, co najwa niejsze.ż ż

- Czekaj. jeszcze jedno.
- Pytaj.

'- Jak dosta e  swoje imi ?ł ś ę
Zawsze mnie to zastanawia o.ł

Przez chwil  s dzi am, e mi nie odpowie, bo Wed ugę ą ł ż ł
zasad enklawy to w cibskie pytanie. ]e li nie by am przyś ś ł
tym, nie mia am swojego wk adu W dary, to powinnamł ł
poczeka , a  sam zechce mi powiedzie . Ale teraz nieć ż ć

yli my ju  wed ug ich praw.ż ś ż ł



Cie  si gn  do torby i wyj  z niej zniszczony pa-ń ę ął ął
pier. Wzi am go i odwróci am w stron  md ego wiat a,ęł ł ę ł ś ł
jasnego tylko na tyle, bym mog a rozró ni  kszta t liter.ł ż ć ł
Napis by  tak stary, e niektóre z nich zupe nie znik y:ł ż ł ł

LO Y NIE ZB AK , S  CE Y CIE ...Ą Ł Ń Ń
jego krew spad a na ostatnie s owo. Musn am pal-ł ł ęł

cami liski papier, zupe nie inny ni  ten, który robili myś ł ż ś
w enklawie. L ni  W ciemno ci. Gdyby nie by  na mojejś ł ś ł

ceremonii, pokaza abym mu kart . Ale by  tam. Wiedzia .ł ę ł ł
Czu am, e spotka  mnie zaszczyt. Odda am mu talizman.ł ż ł ł

- To by o na starej butelce - powiedzia . - Ale by a zał ł ł
du a, eby j  ze sob  nosi , wi c zdj em z niej papier.ż ż ą ą ć ę ął

- Wiesz, co tu jest napisane?ń
Wyg adzi  papier palcami; widzia am na nim wyra -ł ł ł ź

nie ciemniejsze smugi, jakby od dnia, kiedy nadano mu
imi , robi  to cz sto.ę ł ę

- Wydaje mi si , e „kolory nie zblakn , s o ce czyę ż ą ł ń
cie ".ń

Dla mnie brzmia o to jak jakie  cudowne przes anie,ł ś ł
obietnica wierno ci i lojalno ci. jego kolory nie zmie-ś ś

ni  si  bez wzgl du na okoliczno ci. Imi  pasowa o doą ę ę ś ę ł
kogo , kto nie opu ci partnerki, nawet je li ta zniknieś ś ś

w ciemno ciach; kto nie pozwoli, by wygnano j  samś ą ą
na powierzchni .ę

- Pasuje do ciebie - urwa am, zastanawiaj c si , czył ą ę
powinnam o to spyta . Mo e on tego nie pami ta. Mo eć ż ę ż

nie b dzie chcia  mi powiedzie .ę ł ć
Jak nazwa  ci  twój rodziciel? j *ł ę  

- jak sama powiedzia a , teraz jestem Cieniem. Wol ?ł ś ę
nie wraca  do przesz o ci. 5”);ć ł ś

Rozumia am to. Cz owiek, który nada  mu imi , juł ł ł ę ż 
nie y . wypowiadanie go na g os to kiepski pomys y-iż ł ł ł

Kiedy Cie  obj  mnie ramieniem, nie zaprotestowa am.ń ął ł  
Znieruchomia  na chwil , jakby czekaj c na moj  reakcj , ił ę ą ą ę  

a potem opar  swoj  g ow  o moj . Ogarn  go smutek;ł ą ł ę ą ął  
ból straty, której nie widzia am ani nie dozna am. ` (jł ł

Taka blisko  by a czym  nowym... czym  intymnym.ść ł ś ś  



Z N aparstkiem i Kamieniem by o inaczej, przy nich nie ,jigił
budzi  si  we mnie ten s odki, niespokojny dreszcz. Ponie-ł ę ł  
wa  wydawa o si , e mnie potrzebuje, cho  nie zosta oż ł ę ż ć ł  
to powiedziane, odpowiedzia am, odwracaj c doniegoł ą  

policzek. Zapami ta am ten poca unek. ię ł ł  
Kiedy ju  odszed , wspomnienie gor ca zosta o zeż ł ą ł  

mn  na d ugo i nie pozwala o mi zasn .ą ł ł ąć



14. S O CEŁ Ń
Gdy si  obudzi am, pomy la am, e wybuch  po ar. Zgra-ę ł ś ł ż ł ż
moli am si  z kanapy i rzuci am do ucieczki, kiedy dotar oł ę ł ł
do mnie, e zmys y nie id  w parze z instynktem. Nie maż ł ą

dymu - nie ma ognia; to proste. i
Dlaczego wi c W pokoju jest tak jasno?ę

Podpe z am do okna i wyjrza am, mru c z bólu oczy.ł ł ł żą
Wszystko ja nia o. Gdyby wcze niej kto  chcia  mi o tymś ł ś ś ł
opowiedzie , nie uwierzy abym. wiat o zadawa o ból.ć ł Ś ł ł
Cie  stan  za mn . Na twarzy mia  co , co zas ania oń ął ą ł ś ł ł

oczy - drugi taki przedmiot poda  mnie.ł
- Okulary przeciws oneczne. Na pod odze na doleł ł

g le a o kilka par. - U miechn  si . - Dobra rzecz. ]a też ł ś ął ę ż
ju  odzwyczai em si -od s o ca.ż ł ę ł ń

Wi c to wiat o mia o swoj  nazw . Nie by am pew-ę ś ł ł ą ę ł
na, czy je lubi , ale kiedy zas oni am oczy, wydawa o się ł ł ł ę

do zniesienia.
- Nie zaszkodzi nam? ą

- Mo e. Pami taj, ile czasu min o, odk d tu by em.ż ę ęł ą ł
Przez ciemny filtr po raz pierwszy spojrza am nał

miasto. Widzia am wcze niej zdj cia, oczywi cie, stareł ś ę ś
i wyblak e. Starsi mówili, e ukazuj  utracony wiat,ł ż ą ś

teraz beznadziejnie ska ony. Na powierzchni nie ma iż
nic poza przera eniem i mierci . jak wszystkie ich hi- _ż ś ą
storie, tak e te zawiera y ziarno prawdy spowite k amst-ż ł ł

wami. i
Przed oczami mia am wysokie kszta ty, niektóre z nichł ł

zawali y si  i le a y W gruzach. Ni sze, bardziej przysa-ł ę ż ł ż
dziste budynki trzyma y si  lepiej. By y zbudowane z ka-ł ę ł
mienia -jedne z naturalnego, inne z takiego, który wygl -ą
da  na dzie o cz owieka. Ich barwy sp owia y w pal cym ił ł ł ł ł ą
s o cu, jak relikty, które znajdowali my W tunelach. Sta ył ń ś ł
bok W bok, niewiele zosta o mi dzy nimi miejsca. Kilkał ę
z nich chyli o si  ze staro ci ku upadkowi, opieraj c sił ę ś ą ę

ze znu eniem o swoich s siadów.ż ą
Jeden wznosi  si  ponad inne, a jego ostro zako czo-ł ę ń

na wie a l ni a zielono. Wygl da  inaczej ni  otaczaj ceż ś ł ą ł ż ą



go budynki, by  pi kniejszy i mia  ukowato wyko czoneł ę ł ł ń
okna. Wi kszo  mia a wyt uczone szyby i Zwisa a z mu-ę ść ł ł ł
ru. Budynek zosta  oznaczony bia  farb ; nale a  wi cł łą ą ż ł ę
do czyjego  terytorium. Z powodu, którego nie potrafi-ś
am okre li , jego ruina mnie zasmuci a. Odwróci am sił ś ć ł ł ę

zdecydowanym ruchem.
- jaki mamy plan?

Podzieli am na dwie cz ci to, co zosta o z` naszegoł ęś ł
prowiantu. Moim zdaniem najpierw powinni myposzu-ś

ka  wody i po ywienia.ć ż
- Mój tata cz sto wspomina  o wyje dzie z miasta. -ę ł ź

Cie  wyci gn  r k  przed siebie. - Tak nazywali my toń ą ął ę ę ś
miejsce. Opowiada  mi o miejscach, gdzie jest czysto i zie-ł

lono, gdzie mo na uprawia  ro liny i patrze , jak rosn ,ż ć ś ć ą
gdzie jest wiele ownej zwierzyny i mo na pi  wod , odł ż ć ę

której si  nie choruje.ę
Brzmia o to nieprawdopodobnie, ale...ł

- Mówi  ci, gdzie to jest?ł
- Na pó nocy. Nic wi cej nie mówi . ał ę ł

- Wi c chod my tam. ię ź
Liczy am, e ma wyczucie kierunku. ja nie by am pew-ł ż ł

na, czy tu, na powierzchni, by abym W stanie si  porusza .ł ę ć
- Powinni my zaczeka  do nocy. W dzie  jest wi k-ś ć ń ę

sze ryzyko, e spotkamy gangi, a poza tym mogliby myż ś
si  przypiec.ę

- Przypiec? - Wyobrazi am sobie, jak obracam sił ę
i na ro nie.ż

j - Na s o cu. - Cie  u miechn  si  lekko. - Gangił ń ń ś ął ę
l nas nie ugotuj  i nie zjedz .ą ą

- A co z wod ? Jedzenie mo e znajdziemy po dro-ą ż
dze, ale...

- My la em o tym. Woda jest na dole. ]e li znajdzie-ś ł ś
my jaki  sposób, by j  przegotowa , mo e wszystko b _-ś ą ć ż ę

dzie dobrze.
- Mogliby my rozpali  ognisko na ty ach.ś ć ł

By o tam mnóstwo rzeczy, które mo na spali .ł ż ć
Wsta am i zacz am grzeba  w szafkach. Znalaz amł ęł ć ł



dzbanek, ale musieliby my jeszcze wymy li , jak zawiesiś ś ć ć
go nad ogniem. Sp dzili my dzie , próbuj c zbudowaę ś ń ą ć

ma e rusztowanie ze znalezionych mieci.ł ś
- My lisz, e to zadzia a? aś ż ł

Pokr ci am g ow . Sk adali my to prawie ca y dzie ;ę ł ł ą ł ś ł ń
teraz Cie  sta  na czatach, a ja zacz am rozpala  ogie .ń ł ęł ć ń

jego czujno  jednocze nie uspokaja a mnie i budzi aść ś ł ł
nerwowo . Gdyby w pobli u pojawili si  gangsterzy,ść ż ę
na pewno by ich zauwa y . D wi ki by y dla mnie takż ł ź ę ł
nowe, e nie wiedzia am, co zwiastuje niebezpiecze -ż ł ń
stwo - drga am nerwowo, s ysz c odg osy, które uznał ł ą ł ł

za niegro ne, jak popiskiwanie ma ych zwierz t i trzepotź ł ą
skrzyde . Mój wzrok tak e nie dzia a , jak powinien. Mi-ł ż ł ł  

mo* okularów le znosi am wiat o s o ca. Chocia  jegoź ł ś ł ł ń ż  
dotyk na skórze by  ciep y i przyjemny, Cie  zagoni  mnieł ł ń ł  

z powrotem do budynku. 
- Ma e dawki, Karo. Musisz si  przyzwyczai , ina-ł ę ć  

czej b dzie ci  piek o.ę ę ł  
Racja. Powiedzia , e s o ce mo e mnie spiec. Na ił ż ł ń ż

pewno wygl da o na do  zagniewane, ca e pomara czo-ą ł ść ł ń
we i w ciekle ja niej ce. Patrzy am na nie przez ciemnyś ś ą ł

filtr, przez szyb  i zastanawia am si , jak mogli my straci  ię ł ę ś ć
wspomnienie czego  tak ogromnego. Na dole, w enkla-ś
wie, nie .mówiono o nocach i dniach, nie wspominano

o niczym poza pal cym powietrzem i wod , która parzyą ą
jak ogie . W jaki  sposób wszystko nam si  pomiesza o.ń ś ę ł
Ogarn  mnie smutek, bo zda am sobie spraw , e Stra -ął ł ę ż ż
nik Tradycji po wi ci  ca e swoje ycie k amstwom. Co zaś ę ł ł ż ł

strata.
Siedzia am W magazynie, gdy niemal ca  prac  wy-ł łą ę

konywa  Cie , i ogl da am rzeczy zebrane w zakurzonychł ń ą ł
tekturowych pude kach. Znalaz am metalowy przedmiot,ł ł
który na pierwszy rzut oka wydawa  si  zupe nie niecie-ł ę ł
kawy, ale im d u ej si  nim bawi am, tym wi cej odkry-ł ż ę ł ę
wa am elementów. Rozpozna am nó , nie wiedzia amł ł ż ł

jednak do czego s u  pozosta e narz dzia. Dwa z nichł żą ł ę
nadawa y si  do d gania, co do reszty mog am tylko zga-ł ę ź ł



dywa . Poniewa  przedmiot by  lekki i zgrabnie si  sk a-ć ż ł ę ł
da , wsun am go do torby.ł ęł

Przez otwarte drzwi patrzy am, jak Cie  pracuje.ł ń
Zapalniczk , któr  mia  po ojcu, podpali  mieci. Ogieą ą ł ł ś ń
rozrasta  si , a po chwili w niebo strzeli y jasne, czysteł ę ł
p omienie i k by dymu. W enklawie nigdy nie pozwala-ł łę

li my sobie na tak du y ogie , tu zdawa o si  to nie mieś ż ń ł ę ć
znaczenia. Przysz o mi do g owy, e kto  mo e zobaczył ł ż ś ż ć
un  i przyj  sprawdzi , co si  dzieje, ale gdyby nawet ił ę ść ć ę

tak si  sta o, poradziliby my sobie.ę ł ś
Cie  odwróci  si  do mnie. A -ń ł ę
- Znalaz a  co  porz dnego?ł ś ś ą

- Mo e. iż
Wróci am do przeszukiwania magazynu sfrustrowa-ł

na, e nie pozwoli , ebym pomog a mu na zewn trz. Za-ż ł ż ł ą
stanawia am si , czy na powierzchni zawsze b d  takał ę ę ę
bezu yteczna. Na wysokiej pó ce znalaz am zakurzonż ł ł ą

metalow  puszk . Zdj am j  i zacz am szuka  sposobu,ą ę ęł ą ęł ć
eby j  otworzy . W rodku musia o by  co  wa nego.ż ą ć ś ł ć ś ż

Puszka mia a otwór, w który prawdopodobnie nale a oł ż ł
co  wsun , eby j  otworzy .ś ąć ż ą ć

W ko cu znalaz am w a ciwy przedmiot, w o y am. goń ł ł ś ł ż ł
do otworu i us ysza am klikni cie. A kiedy podnios am.ł ł ę ł
wieko, okaza o si , e w rodku jest co  wspania ego.ł ę ż ś ś ł
Ksi ka. Nie fragment ksi ki, nie kilka lu nych kartek.ąż ąż ź
Ca a ksi ka. I n.ie cienka i licha jak te, które znalaz amł ąż ł

W tunelach. Niemal ba am si  jej dotkn . ił ę ąć
Na be owej ok adce by y wypuk e litery i obramo-ż ł ł ł

wany zielono obrazek, który przedstawia  dziewczynł ę
W dziwnym ubraniu, Skrzydlate dziecko i ptaka. Z pew-

nym wysi kiem posk ada am litery: „Ch opiec Dniał ł ł ł
i Nocna Dziewczyna. Ba nie George'a MacDonalda”.ś
Rozumia am wi kszo  s ów, ale nie wszystkie. Ocza-ł ę ść ł
rowana, bez tchu, otworzy am ksi k . Pykn a cicho,ł ąż ę ęł
jakby od dawna nikt jej nie dotyka , co zapewne by oł ł

prawd . Pomagaj c sobie palcem, powoli posk ada amą ą ł ł
wi cej liter i kolejne s owa nabra y znaczenia. ę ł ł „Londynz



Arthur C. Fifield, 1904, Red. Greville MacDonald; druk:
S. Clarke, Manchester?

Z wielk  ostro no ci  przewróci am stron  i oddechą ż ś ą ł ę  
uwi z  mi W piersi. Kto  w tej ksi ce pisa . Stra nik 'Ira-l l,ą ł ś ąż ł ż

dycji dosta by sza u. S owa wypisane sp owia ym czer-rł ł ł ł ł  
wonym atramentem brzmia y: „Dla Gracie, z wyrazamił  
mi o ci, od Mary". To imiona, pomy la am, a z napisuł ś ś ł  
wynika chyba, e ksi ka by a prezentem. Dotyka y jejż ąż ł ł  
inne d onie; d onie ludzi, którzy yli W utraconym wie-ł ł ż ś  

cie. Znali to, o czym marzy am; tylko ja pewnie nigdy sił ę 
nie dowiem, jak ko cz  si  te historie. Przeszy o mnie r??ń ą ę ł

cudowne poczucie pokrewie stwa. iń  
Zapomnia am o troskach. Zapomnia am o niebezpie-ł ł  

cze stwach. Koniuszkami palców, nieprzytomna z cieka? 37*ń
wo ci,` przewróci am kolejn  kartk .ś ł ą ę  

„By a raz czarownica, która pragn a wiedzie  wszyst-ł ęł ć  
ko. Ale im czarownica jest m drzejsza, tym mocniej ude-ą  
rza g ow  w mur, jak przyjdzie co do czego. Nazywa a sił ą ł ę 
Watho, a wjej umy le mieszka  wilk. Nic nie by o dla niejś ł ł  
wa ne, ale wszystko chcia a pozna . Nie by a okrutnaż ł ć ł  

z natury, lecz wilk obudzi  w niej okrucie stwo.ł ń  
By a wysoka i pe na wdzi ku, mia a bia  skór , rude ił ł ę ł łą ę  
w osy i czarne oczy, W których p on  czerwony ogie .ł ł ął ń  

Trzyma a si  prosto i by a silna, ale od czasu do czasu zgi- 'ggł ę ł
na a si  wpó , wzdryga a i siedzia a przez chwil  z g owł ę ł ł ł ę ł ą 

zwieszon  mi dzy ramionami, jakby wilk wyszed  z jeją ę ł  
g owy i usiad  na plecach".ł ł  

- Co tam masz? - spyta  Cie . p}ł ń
ju  mia am j  przed nim ukry , kiedy z nag  ulg  *ż ł ą ć łą ą

przypomnia am sobie, e nie musz . Bez s owa poda am Ał ż ę ł ł
mu ksi k . Spojrza  na ni  i wzi  j  do r k z takim sa- 'ąż ę ł ą ął ą ą
mym szacunkiem jak ja wcze niej. Czyta  szybciej odeś ł

mnie, a kiedy sko czy  o pierwsz  stron , podniós  na mnie .ń ł ą ę ł
b yszcz ce zachwytem oczy.ł ą

- Zabierzemy j  - powiedzia . - Nie wa y du o.ą ł ż ż
Wsun  ksi k  do mojej torby i wróci  do pracy. Doął ąż ę ł

zmroku przegotowali my tyle wody, eby wystarczy o namś ż ł



na kilka dni. W g bi duszy ba am si  opu ci  to miejsce,łę ł ę ś ć
bo ju  przyzwyczai am si  do tych dwóch pokoi. Wn trzeż ł ę ę

budynku mnie nie przera a o. Na zewn trz nad wszystkimż ł ą
zwiesza o si  to ogromne, nieko cz ce si  niebo, któreł ę ń ą ę

sprawia o, e mia am ochot  si  schowa .ł ż ł ę ę ć
Ale teraz ciemno  wydawa a si  inna. Zdj am oku-ść ł ę ęł

lary i podnios am g ow . W ród ma ych wietlnych punk-ł ł ę ś ł ś
cików wisia  srebrzysty uk; wygl da  troch  jak wygi tył ł ą ł ę ę

sztylet - pi kny, ale miertelnie niebezpieczny, jakby mógę ś ł
przeci  niebo na pó .ąć ł

Nie pokaza am Cieniowi, jak bardzo jestem przera-ł
ona. Zamiast tego zacz am si  pakowa , jakby czekaż ęł ę ć ł
nas najwy ej rutynowy patrol, nic wi cej. Sprawdzi amż ę ł

bro  i prowiant, a potem zarzuci am torb  na rami  z de-ń ł ę ę
terminacj  owczyni. W nocy dam sobie rad .ą Ł ę

Ale ty nie jeste  owczyni . jeste  tylko dziewczynś Ł ą ś ą
z sze cioma bliznami.ś

Przynajmniej Cie  te  je mia . Mo e zosta am odrzu-ń ż ł ż ł
cona przez swoje plemi , ale nie by am sama. To ogrom-ę ł

na ró nica. Gdybym zosta a wys ana na powierzchniż ł ł ę
W pojedynk , ju  bym si  podda a. Bo tu by o po prostuę ż ę ł ł

zupe nie inaczej. Ale dzi ki spokojnej determinacji Cieniał ę
zaczyna am wierzy , e mo e pewnego dnia zobaczymył ć ż ż
t  zielon  ziemi , któr  obiecywa y opowie ci jego ojca.ę ą ę ą ł ś
A je li nie, to dlatego, e ona nie istnieje, a nie dlatego,ś ż

e nie próbowali my jej odnale .ż ś źć
Kiedy wysz am na zewn trz, rozleg  si  huk, od któ-ł ą ł ę

rego niemal zadr a a ziemia. Przywar am p asko do cia-ż ł ł ł ś
ny budynku, kul c si  W sobie. A wtedy z góry zacz aą ę ęł
p yn  woda, jak W rur W enklawie, tylko ze stokrotnieł ąć  

wi ksz  moc . W mgnieniu oka przemok am do suchej ię ą ą ł  
nitki. Sta am, zmartwia a, W strumieniach wody, z unie-ł ł  

sion  do góry twarz . gą ą
- Nie bój si , to deszcz. - Cie  sta  tak blisko, e po- * ,zę ń ł ż ł

czu am na uchu jego gor cy oddech. Dr enie, które prze-ł ą ż  
szy o moje cia o, zdawa o si  echem tamtego odleg egoł ł ł ę ł  
huku, który wstrz sn  ziemi  pod moimi stopami. Cieą ął ą ń 



te  podniós  g ow , jakby spija  t  wod , a ja patrzy am (igż ł ł ę ł ę ę ł
przez t  pó przejrzyst  srebrn  zas on  na jego l ni cę ł ą ą ł ę ś ą ą 

twarz, tak  blad  i pi kn . Krople zatrzymywa y si  na ' 7:ą ą ę ą ł ę
jego rz sach, tak e mia am ochot ...ę ż ł ę

Nie powinnam tego pragn . Deszcz. Skupi am si  aąć ł ę
na innych doznaniach.

- On wcale nie pali- wyszepta am. ił
Prawd  mówi c, uczucie by o wspania e. Od pewnego ię ą ł ł

czasu si  nie k pa am, a deszcz by  niemal tak cudowny ię ą ł ł
jak prysznic. Zacz am si  u miecha . Odwróci am si  lęł ę ś ć ł ę
powoli, podziwiaj c b yski przecinaj ce niebo. Deszczą ł ą

uderza  W ziemi , co brzmia o jak tupot biegn cych stópł ę ł ą
i chór szeptów. Nigdy dot d nie s ysza am niczego równieą ł ł
pi knego. Nie przeszkadza o mi nawet, e musieli my ię ł ż ś ść

w wodzie; mia am tylko nadziej , e ksi kajest suchał ę ż ąż
i bezpieczna. Chcia am przeczyta  kolejny fragment przył ć

pierwszej nadarzaj cej si  okazji.ą ę
- Nie. W tym przypadku te  si  mylili.ż ę

Tak jak iw wielu innych. Po raz pierwszy W yciu zro-ż
bi o mi si  al ludzi uwi zionych przez prawa rz dz ce en-ł ę ż ę ą ą
klaw . Oni nigdy si  stamt d nie wyrw , nigdy nie zobaczą ę ą ą ą
tych wszystkich cudów. B d  yli i umierali w ciemno ci.ę ą ż ś

- Chc  wróci  - powiedzia am. - Starsi musz  po-ę ć ł ą
zna  prawd .ć ę

Cie  po o y  mi d onie na ramionach.ń ł ż ł ł
- Nie b d  ci  s uchali, Karo. 0d razu nas oboje za-ę ą ę ł

: bij . Poza tym... naprawd  s dzisz, e im nie powiedzia-ą ę ą ż
em?ł

Zrobi o mi si  niedobrze. Nie podzielili si  t  wiedzł ę ę ą ą
z nami. Nie pisn li ani s owa po tym, jak zamieszka  z na-ę ł ł
mi Cie . Nikt z nas nie wiedzia , sk d przyby , co widziań ł ą ł ł
ani co robi . S dzi am, e milczenie oznacza, e on nieł ą ł ż ż

chce mówi , ale teraz zrozumia am prawd .ć ł ę
- Grozili ci.

- Niezupe nie. Mog em dla nich walczy  alboł ł ć
umrze . - Powtórzy  to, co powiedzia  ju  wcze niej,ć ł ł ż ś

ale dopiero teraz dotar o do mnie, jak straszna by a jegoł ł



sytuacja. i
Ca y czas wiedzieli, ale postanowili trzyma  nas W ciem-ł ć
no ciach. Dos ownie iw przeno ni. Czu am si  zagubiona,ś ł ś ł ę

jakby nie zosta o ju  nic, W co mog abym wierzy .ł ż ł ć
- To dlatego nigdy nie próbowa e  sta  si  jednymł ś ć ę

z nas. Dlatego prawie z nikim nie rozmawia e .ł ś
Poza Chor giewk , dziewczyn , któr  uwa a  za swoją ą ą ą ż ł ą
jedyn  przyjació k  -i mo e tylko dlatego, e podziela-ą ł ę ż ż
a jego przekonanie, e w enklawie trzeba wprowadził ż ć

zmiany. Gdybym pomog a, zamiast ucieka , mo e Chor -ł ć ż ą
giewka by nie zgin a. Pierwszy raz dopu ci am do siebieęł ś ł
my l, e szpiedzy starszyzny pods uchali nasz  rozmow .ś ż ł ą ę

Je li j  podejrzewali, moja rozmowa z ni  sta a si  dlaś ą ą ł ę
niej wyrokiem mierci.ś

- Ba em si , e skrzywdz  ka dego, kto sta by si  dlał ę ż ą ż ł ę
mnie wa ny. Dla przyk adu.ż ł

' - Wi c nie czu e  si  bezpieczny przez ca y ten czas,ę ł ś ę ł
kiedy by e  z nami.ł ś

Cie  wzruszy  ramionami.ń ł
- Mia em gdzie spa  i co je . Praca nie by a taka z a,ł ć ść ł ł

kiedy ju  przeszed em szkolenie, a ludzie na ogó  zosta-ż ł ł
wiali mnie W spokoju. Na górze by oby gorzej. nł

- Przepraszam. Nie mia am poj cia.ł ę
Milcza  i wyczu am, e nie chce ju  0 tym rozmawia . `ł ł ż ż ć

Rozumia am go. Nie mia o sensu roztrz sa  tego, czegoł ł ą ć
nie mo na zmieni .ż ć

Wyruszyli my w kierunku, który Cie  nazwa  pó noc .ś ń ł ł ą
Powoli budzi a si  we mnie nadzieja zast puj ca gorzkie ił ę ę ą
rozczarowanie. Bola o mnie, e odchodz , zostawiaj c ił ż ę ą
Naparstka, Kamienia i m ode, ale musia am przyj  doł ł ąć

wiadomo ci, e nic nie mog  na to poradzi .ś ż ę ć
je li istnieje jaki  lepszy wiat, znajdziemy go.ś ś ś

Id c, zatraci am si  zupe nie w ch odnym powietrzuą ł ę ł ł
i strugach wody, która posrebrza a budynki i zamazywa-ł
a ich kszta ty jak mgie ka ez. Cie  obserwowa  ciemnł ł ł ł ń ł ą

ulic  i oznakowania na drzwiach. Bia a i czerwona farbaę ł
ostrzega a przed ukrytym niebezpiecze stwem.ł ń



- jeste cie na naszym terenie - powiedzia  twardy g os.ś ł ł
Szum deszczu musia  zag uszy  ich kroki. Zaszli nasł ł ć

od ty u i nagle otoczyli zwartym kr giem - sami ch opcy,ł ę ł
W wi kszo ci m odsi od nas, wszyscy uzbrojeni. Nie sposóbę ś ł

jednak by o uzna  ich m odo ci za s abo . W ich oczachł ć ł ś ł ść
widzia am dzik  w ciek o , której nigdy nie dostrzeg amł ą ś ł ść ł
u ludzi z enklawy. Teraz by am ju  pewna, e Cie  mówił ż ż ń ł

prawd . Zrozumia am, dlaczego Wybra  bardziej oczywisteę ł ł
zagro enie, jakim byli Dzicy i ciemno  tuneli.ż ść

Cie  wysun  si  przede mnie. By o to bezcelowe, boń ął ę ł
itak otaczali nas ze wszystkich stron. Odwróci am si  wi c,ł ę ę
staj c twarz  w twarz z tymi, którzy byli za nami. B dziemyą ą ę

walczyli plecy W plecy. Wyra nie da  mi do zrozumienia,ź ł
co si  ze mn  stanie, je li mnie schwytaj . Po moim trupie.ę ą ś ą

Tak jak _nauczy am si  na treningach, najpierw ichł ę
policzylam. O miu. Wszyscy trzymali bro  tak, jakbyś ń
wietnie wiedzieli, jak si  ni  pos ugiwa . Wygl dali naś ę ą ł ć ą

silniejszych od przeci tnych Dzikich, byli wypocz ci i do-ę ę
brze od ywieni. Zanosi o si  na najci sz  walk  W na-ż ł ę ęż ą ę

szym yciu. U miechn am si  na t  my l.ż ś ęł ę ę ś
- Nie szukamy k opotów - powiedzia  Cie . - Tylkoł ł ń

t dy przechodzimy. "ę
Ten du y pokr ci  g ow .ż ę ł ł ą

- Nic z tego. a
Najwyra niej on tu dowodzi , inni traktowali go jakź ł

przywódc , wi c je li zginie, reszta mo e ucieknie. Po-ę ę ś ż
stanowi am, e najpierw wezm  si  za niego. jednymł ż ę ę

p ynnym ruchem wyci gn am sztylety.ł ą ęł
Przez rami  u miechn am si  do Cienia.ę ś ęł ę

- Zobaczmy, ilu uda nam si  zabi .ę ć



15. OPOR 
Podnios am sztylety i stan am W pozycji. Ci ar pa kił ęł ęż ł  
dodawa  mi otuchy. Cho  nie mog am jej u y , jedno-ł ć ł ż ć  
cze nie trzymaj c si  do  blisko Cienia, by os aniaś ą ę ść ł ć 

jego ty y, mi a by a wiadomo , e j  mam. Gangsterzył ł ł ś ść ż ą  
mierzyli nas wzrokiem, jakby si  zastanawiali, czy jeste- i]ę  

my tak dobrzy, jak twierdzimy. Zaraz sami mieli my si  iś ś ę
o tym przekona . :ljć

Przywódca rzuci  si  na mnie, ale odpowiedzia am,ł ę ł  
wbijaj c mu sztylet W nadgarstek. B yskawicznie wyci -ą ł ą  
gn am ostrze, bo nie chcia am straci  broni. Zatoczyęł ł ć ł 

si  wty , krzycz c z bólu, z niedowierzaniem otwieraj cę ł ą ą  
oczy. Natychmiast zaatakowali mnie trzej inni, ale przecież 
wcze niej nie biega am ca y dzie  po tunelach. W brzuchuś ł ł ń  

mia am mi so, a za sob  dobrze przespan  noc.ł ę ą ą  
Zablokowa am ich ruchy z pe n  gracji szybko ci . ił ł ą ś ą  

Nigdy nie czu am si  pi kna - poza chwilami, kiedy wal-ł ę ę  
czy am, ale wtedy by o to co , co si ga o g biej ni  skórał ł ś ę ł łę ż  

czy ko ci, w kinetyczn  rado  nast puj cych po sobieś ą ść ę ą  
ruchów. Kop, cios, sztych. Ani przez chwil  nie w tpi-ę ą ł 
am, e za plecami mam Cienia. Ani razu si  nie zawa- j'ł ż ę

ha am. ł
Wielki gangster run  na ziemi  pierwszy. Za atwi amął ę ł ł

jeszcze jednego, zanim reszta rozpierzch a si  i uciek a. Ichł ę ł
kroki dudni y W deszczu, podczas gdy ja sta am, patrz cł ł ą
na martwe cia a i krew, któr  woda zmienia a W ró oweł ą ł ż
strumyki. Odwróci am si  do Cienia. U miecha  si  doł ę ś ł ę

mnie; rz sy mia  sklejone wod .ę ł ą
j - My l , e nimi nie musimy si  ju  przejmowa  -ś ę ż ę ż ć

powiedzia am.ł
- Nie, chyba e napadn  nas wi ksz  grup . A na-ż ą ę ą ą

st pnym razem tak b dzie.ę ę
- Wi c na co.tu jeszcze czekamy?ę

Odpowiedzia , szybko ruszaj c z miejsca. Szli mył ą ś
przez noc. Prowadzi  Cie , u ywaj c kompasu W swoimł ń ż ą
zegarku. Zauwa y am to ju  na dole, ale nie wiedzia am,ż ł ż ł
co to jest, dopóki nie zobaczy am, jak go u ywa . Mojał ż ł



nawigacja polega a na liczeniu kroków; tak ma y by  kie-ł ł ł
dy  mój wiat.ś ś

- To mi pokazuje, gdzie jest pó noc - wyja ni .ł ś ł
- Twój rodziciel powiedzia  ci kiedy , jak daleko nał ś

pó noc powiniene  i ? - Ogrom tego wiata i przestrze-ł ś ść ś
ni, która rozci ga a si  nad nim, ci gle mnie niepokoi .ą ł ę ą ł

Gdybym o tym nie my la a i patrzy a na swoje stopy, mo eś ł ł ż
by abym spokojniejsza. Ale ten wiat by  taki wielki, a jał ś ł

czu am si  mniejsza ni  kiedykolwiek.ł ę ż
- Nie. Nie mówi  wiele.ł

- Ale przynajmniej go pami tasz. W enklawie rodzi-ę
ciele nigdy nie odgrywali wi kszej roli. To znaczy jakię ś

Reproduktor zawsze o nas dba , ale nigdy nie wiedzieli-ł
my... - urwa am, zastanawiaj c si , po mu to w a ciwieś ł ą ę ł ś

mówi . To by o bez znaczenia.ę ł
Z zegarka Cienia wynika o, e szli my ju  od dwóchł ż ś ż

godzin, kiedy deszcz usta . Po nim wszystko wydawa oł ł
si  czyste, cho  by o mi zimno i mokro. Budynki wznosi y gę ć ł ł

si  na ob dn , niewyobra aln  wysoko  - a przy tymę łę ą ż ą ść  
bez w tpienia by y martwymi reliktami minionej epoki. ią ł

Mia am wra enie bezbrze nej samotno ci, na której ci -ł ż ż ś ą
y a aura oczekiwania, jak wtedy kiedy na dole wywleka- i,ż ł
li my trupy w tunele i porzucali my je tam dla Dzikich. iś ś
Byli my sami... ale nie zupe nie sami. Z niewidocznychś ł
dla nas kryjówek ledzi y mnie spojrzenia, od których .ś ł

robi o mi si  nieswojo. i *ł ę
Ptaki polowa y na ma e, poro ni te sier ci  stworze-ł ł ś ę ś ą

nia, które biega y w mroku. jedno z nich, grube, odwa - A ił ż
ne, zatrzyma o si  nieopodal, obgryzaj c ziarno. Rozpo-ł ę ą
zna am je z ulg . Wiedzia am, jak z apa  je w pu apk , ił ą ł ł ć ł ę
gdyby my potrzebowali jedzenia. Poczu am si  troch  ś ł ę ę ę

bezpieczniej - nie wszystko by o tu inne.ł
Cie  spojrza  tam gdzie ja i kiwn  g ow . iń ł ął ł ą

- Szczury te  tu yj . iż ż ą
W ciemno ci grasowa y te  inne zwierz ta, niepodobneś ł ż ę

do adnych, jakie wcze niej widzia am. Stukaj c, ulicamiż ś ł ą
ci gn y stada istot z rogami na g owach. Jelenie, powiedziaą ęł ł ł



Cie . Nic mi to nie mówi o; doda  jednak, e s  dobre doń ł ł ż ą
jedzenia. By y te  szybkie i za du e, by mo na je schwytał ż ż ż ć

w zwyk  pu apk . Cisz  przerywa y tez inne odg osy: wycie,łą ł ę ę ł ł
krzyki, omoty. Nie mia am poj cia, co mog o je wydawa .ł ł ę ł ć

- Gdzie s  wszyscy? - spyta am szeptem.ą ł
Stra nik Tradycji nauczy  nas do , bym wiedzia a,ż ł ść ł
e kiedy  miasta by y pe ne ludzi, ca ych t umów ludzi.ż ś ł ł ł ł

Oczywi cie uczy  nas te , e niebo p onie ywym ogniem, . oś ł ż ż ł ż
a deszcz wypali nam skór  i cia o a  do ko ci. Wi c nieę ł ż ś ę
mog am za bardzo wierzy  w to, czego si  nauczy am.ł ć ę ł

Cie  zawaha  si ; wydawa  si  bardzo m ody i nie-ń ł ę ł ę ł
pewny.

- Tata mówi , e ludzie opu cili to miasto dawnoł ż ś
temu. e pojechali na pó noc i zachód, bo chcieli uciec.Ż ł

- Uciec? Przed czym?
- Nie wiem.

- Mo e uda nam si  dowiedzie  - powiedzia am. -ż ę ć ł
Znale li my ksi k , a nawet jej nie szukali my. Mo eź ś ąż ę ś ż

jest ich wi cej.ę
Cie  zatrzyma  si  i W zamy leniu spojrza  na mnień ł ę ś ł

niewidz cym wzrokiem.ą
- Opowiada  mi o miejscu pe nym ksi ek. O bi-ł ł ąż

bliotece.
- Miejsce pe ne ksi ek? Wiesz, gdzie to jest? oł ąż

Pokr ci  g ow .ę ł ł ą
- Musieliby my zapyta . Nie mo emy kr y  po mie-ś ć ż ąż ć
cie i szuka , to zbyt niebezpieczne. Gangsterzy by nasś ć

pr dzej czy pó niej dopadli.ę ź
- A jest kto , kogo mo na zapyta ? - Wpatrzy amś ż ć ł

si  W ciemno  i st umi am dr enie, bo wyda o mi si ,ę ść ł ł ż ł ę
e ona te  na mnie patrzy. - I my lisz, e warto? Wartoż ż ś ż

szuka  odpowiedzi?ć
- Teraz mo emy robi , na co tylko mamy ochot . Wi cż ć ę ę
chyba lepiej zada  sobie pytanie, ile chcesz wiedzie ?ć ć

- Mnóstwo - odpowiedzia am sobie od razu nał
g os.ł

Nie zadowala y mnie ju  pó prawdy i k amstwa, któ-ł ż ł ł



rymi karmiono mnie, gdy dorasta am. Chcia am rozumieł ł ć
wszystko to, o czym ludzie na dole od pokole  nie mieliń

poj cia. Chcia am zna  prawd .ę ł ć ę
- W takim razie chyba jest kto  taki. Mój ojciec miaś ł

przyjaciela... jestem pewny, e on ju  nie yje, ale miaż ż ż ł
córk . Pearl mog aby nam powiedzie , je li jeszcze yje.ę ł ć ś ż

jej tata mia  mapy.ł
Czu am si  g upio, ale musia am zapyta :ł ę ł ł ć  

- Czego? 
- Wszystkiego, co jest W tych ruinach. Czy raczej by o.ł  

Gdyby my mieli dok adn  map  tuneli, nie mu- ,jšś ł ą ę
sia abym liczy  kroków. Kroków, zakr tów. Mog a-ł ć ę ł  

bym zobaczy  drog  i zapami ta  j  przed wyj ciemć ę ę ć ą ś  
w ciemno . Mieli my mapy tras, którymi chodzili myść ś ś  
cz sto, na przyk ad drogi do Nassau, ale nie mieli myę ł ś  
poj cia, dok d prowadzi y tylne tunele, nie znali my Aę ą ł ś  

miejsc takich jak sala pe na reliktów, któr  znalazł ą ł 
Zachwyt i rado  opu ci y mnie jednak szybko, bość ś ł  

przypomnia am sobie, e to ju  nie jest moje zadanie.ł ż ż  
Nie mia am adnego celu. Nosi am blizny owczyni, aleł ż ł Ł  

nie by o nikogo, kogo mog abym chroni . .ł ł ć  
- Potrafisz j  odszuka ? 5?ą ć

- Ie li si  nie przeprowadzi a. Wiele jest tych „je li". -ś ę ł ś  
Znowu ruszy  naprzód.ł  

- Dlaczego do niej nie poszed e , kiedy twój rodziciel. ..ł ś  
- Bo to za daleko. Ledwo dotar em do tuneli.ł  

- Ale my lisz, e teraz nam si  uda. ja'.ś ż ę
- Jeste  twarda - powiedzia . - I nie jeste my juś ł ś ż 

g upimi m odymi. .ł ł  
Przez reszt  nocy szli my w milczeniu. Cie  szukaę ś ń ł 

punktów orientacyj nych i znajomych ulic. Zastanawia amł  
si , czym jest ta droga dla niego, czy pami ta, jak szed  nię ę ł ą 
z rodzicielem, i czy wydaje mu si , e s  to wspomnieniaę ż ą  
z innego ycia. Próbowa am wyobrazi  sobie swoje ycież ł ć ż  

na powierzchni, ale nawet teraz wydawa o misi  bardziej _ł ę Ĺ
snem ni  rzeczywisto ci  -jakbym pewnego dnia mia aż ś ą ł  



si  zbudzi , czuj c stop  Skr ta pod ebrem i us ysze ,ę ć ą ę ę ż ł ć  
jak wygania mnie do pracy.

W ciemno ci widzia am tak dobrze jak ka dy i niemalś ł ż
natychmiast zauwa y am cienie. Widzia am je k tem oka.ż ł ł ą
Raczej ledzi y nas, ni  szykowa y si  do ataku. Ale mo-ś ł ż ł ę

e wró y y jeszcze gorzej. Mo e, jak przewidzia  Cie ,ż ż ł ż ł ń
zbierali si , by napa  na nas wi ksz  liczb .ę ść ę ą ą

- Widzisz ich? - wyszepta am.ł
- Gangsterzy. Mówi em, e b dzie ich wi cej.ł ż ę ę

- Ilu ich jest? Umiesz powiedzie ? ić
Pokr ci  g ow .ę ł ł ą

- Ale b dzie ich dwa razy wi cej ni  ostatnio. Wtedyę ę ż
nas nie docenili, drugi raz nie pope ni  b du.ł ą łę

Zaatakowali nas, zanim sko czy  mówi . Tym razemń ł ć
musia o ich by  przynajmniej dwudziestu. Niektórzy by-ł ć
li tak mali, e ja zaliczy abym ich do m odych. Ich wiekż ł ł

sprawi , e si  zawaha am; uczono mnie chroni  m ode,ł ż ę ł ć ł
a nie walczy  z nimi, wi c nie zareagowa am do  szyb-ć ę ł ść
ko. Broni am si , ale oni nie walczyli jak owcy. Kopali,ł ę Ł
gry li, drapali i skakali jak dzikie zwierz ta. Sama ichź ę
liczba by a przyt aczaj ca. Jeden z nich uderzy  mnieł ł ą ł

pa k  w ty  g owy - us ysza am jeszcze wo aj cego mnieł ą ł ł ł ł ł ą
Cienia, a potem wiat odp yn  w nico . aś ł ął ść

Ockn am si  w ciemno ci. Ale nie by a to ciemnoęł ę ś ł ść
nocy, jak  tu pozna am, ani czer  panuj ca w tunelach,ą ł ń ą
ale mi kka ciemno  o wyra nej fakturze. Zawi zali mię ść ź ą

oczy. Chcia am usi , ale odkry am, e r ce mam zwi -ł ąść ł ż ę ą
zane na plecach i uderzy am twarz  o tward  pod og .ł ą ą ł ę
Poczu am, e zabrali mi bro . Kolejny ruch powiedział ż ń ł

mi, e zwi zali mi tak e nogi w kostkach.ż ą ż
Us ysza am wybuch miechu i postanowi am, e nieł ł ś ł ż

zrobi  z siebie widowiska, wi c przesta am si  rzuca .ę ę ł ę ć
Dr czy  mnie niepokój. Gdzie jest Cie ? Nie mog amę ł ń ł

mówi , bo w ustach mia am szmat , w przeciwnym ra-ć ł ę  
zie zawo a abym go, nawet gdybym mia a za to oberwał ł ł ć 

butem w twarz. 
Kiedy szum W moich uszach troch  ucich , zacz am l.ę ł ęł



rozró nia  g osy, a potem s owa. .ż ć ł ł ŹŁ
- Kto j  dostanie? - zapyta  jaki  g os.ą ł ś ł  

- Ia - odpowiedzia  mu inny, wysoki i cienki. - ja jł ą 
powali em. jest moja. 'ł  

Przemówi  kolejny m ski g os, tym razem niski i lek- :lł ę ł
ko drwi cy: ią  

- Dobra robota, szczeniaku. Ale ty nie wiedzia by ,ł ś  
co z ni  zrobi . *gą ć

Instynkt natychmiast podpowiedzia  mi, e powinnamł ż  
si  ba  tego drugiego. Wiedzia am otym, jeszcze zanim t),ę ć ł
przykl k  obok mnie i zsun  mi z oczu opask . Odrzuci-ą ł ął ę  

o mnie na jego widok - ca  twarz mia  poci t , ale nieł łą ł ę ą  
by y to blizny wyniesione z walk, jak u Cienia, tylko ce-ł  

lowe okaleczenia. G bokie i pomalowane na czerwono,łę  
znaczy y skór  dzikimi liniami. Wstrz sn y mn , mo eł ę ą ęł ą ż  

dlatego, e nie zna am ich znaczenia. §7ż ł
W jego oczach odbija  si  ogie ; by y blade jak woda,ł ę ń ł  

ale wich g bi ta czy y p omienie.łę ń ł ł  
- Obudzi a  si . Sk d pochodzisz, e walczysz jak l,ł ś ę ą ż

Wilk? j A?
Zerwa  mi z w osów sznurek, ale nie sprawi o mi to ił ł ł

przyjemno ci jak Wtedy, kiedy zrobi  to Cie . Ten cz owiek „ś ł ń ł
by  brutalny, a kiedy chwyci  mnie za w osy, poczu am ból.ł ł ł ł  

Obróci  moj  twarz W jedn , a potem W drug  stron , ogl - llł ą ą ą ę ą
daj c mnie przy tym, i ten gest przeszy  mnie lodowatym aą ł

strachem. Jego wzrok bada  mnie jak jakie  obce stworzenie. ;ł ś
Próbowa am powiedzie  mu spojrzeniem, eby lepiejł ć ż
da  mi spokój, bo po a uje, ale chyba nie zrobi o to nał ż ł ł
nim wra enia, gdy  W odpowiedzi tylko si  roze mia .ż ż ę ś ł
Le c tam, skr powana i bezsilna, wiedzia am tylkożą ę ł

jedno - pr dzej umr . Nie po to wydosta am si  z tuneli,ę ę ł ę
eby sko czy  w ten sposób. Wyj  mi z ust szmat , naż ń ć ął ę

tyle tylko, ebym mog a odpowiedzie .ż ł ć
- Spod ziemi- rzuci am.ł

Na jego dzikiej twarzy pojawi o si  zainteresowanie.ł ę
Szepn : _ iął

- Wi c musisz by  co  warta, wi cej ni  Reproduk-ę ć ś ę ż



torka. Chc , eby  pami ta a pó niej, jak ci  ocali em. -ę ż ś ę ł ź ę ł
Wyprostowa  si  i powiedzia  do  g o no, by jego Wilkił ę ł ść ł ś
dobrze us ysza y rozkaz: - We cie j  i umyjcie. Z amił ł ź ą ł ę

j  pó niej osobi cie.ą ź ś
Czyje  r ce pochwyci y mnie i poci gn y ze sob .ś ę ł ą ęł ą

Czu am ka d  nierówno  pod ogi; wiedzia am, e wszyst-ł ż ą ść ł ł ż
kie zostawi  po sobie siniaki. W przelocie zobaczy amą ł

fragmenty pomieszczenia. Kiedy podskakiwa am na pod- ał
odze, wydawa o si  ogromne i bardzo wysokie. Potemł ł ę
ruch usta , a moja g owa znowu uderzyla W posadzk .ł ł ę

Kto  poderwa  mnie na nogi, a potem przykl k , byś ł ą ł
rozwi za  mi kostki. By  do  rozs dny, by zrobi  to odą ć ł ść ą ć
ty u, bo w przeciwnym wypadku z pewno ci  przetr ci-ł ś ą ą
abym mu kark kopniakiem. Odwróci am si  przez rami ,ł ł ę ę
a moj  czaszk  przeszy  ostry ból i uda o mi zobaczy ,ą ę ł ł ć

e by a to dziewczyna. Ma a, chuda, ca a w siniakach.ż ł ł ł
Niektóre by y stare, inne wydawa y si  wie e. Nie mia-ł ł ę ś ż
a adnych znaków, domy li am si  wi c, e gangsterzył ż ś ł ę ę ż

nadawali status tylko m czyznom.ęż
Nie rozwi za a mi r k. M dra dziewczyna. No, stosun-ą ł ą ą
kowo. Nie mog a by  zbyt m dra, skoro przyjmowa a teł ć ą ł

si ce bez skargi, ale jak sama wiedzia am, do wszystkiegoń ł
mo na si  przyzwyczai . je li urodzi a si  tutaj, w ródż ę ć ś ł ę ś

gangsterów, pewnie s dzi a, e inaczej by  nie mo e. Mnieą ł ż ć ż  
te  by o ci ko zmieni  pogl d na wiat.ż ł ęż ć ą ś  

. Z ca kowit  oboj tno ci  pozostawi a szmat  W m0-ł ą ę ś ą ł ę  
ich ustach i zabra a si  za mnie z no em. Ubranie opad o j,ł ę ż ł

ze mnie W strz pach. Potem umy a mnie, jakbym by aę ł ł  
mieciem, który zamierza a doprowadzi  do stanu u y- t]ś ł ć ż

walno ci. Próbowa am si  przekr ci , ale niewiele to da- ;ś ł ę ę ć
o, po prostu przesun a si  i doko czy a swoje zadanie. ;ł ęł ę ń ł
Potem ubra a mnie w d ug  wystrz pion  koszul , od- ił ł ą ę ą ę
s aniaj c  wi cej, ni  mia am ochot  pokaza , i nie da ał ą ą ę ż ł ę ć ł

mi nic do w o enia pod spód. Przypuszczam, e o to w a-ł ż ż ł
nie chodzi o. Czu am, e strach zaczyna przyt pia  mój ±ś ł ł ż ę ć
gniew, ale nie pozwoli am na to. Instynktownie rozumia-ł
am cel tego rytua u. Zabrali moje rzeczy; zdegradowalił ł



mnie do poziomu ich skulonych ze strachu, s u alczych ił ż
kobiet. Ale nie mogli odebra  mi blizn na ramionach.ć

Zapracowa am na nie.ł
Przetrwa silniejszy, powiedzia am sobie jeszcze. Toł

wprawdzie zasada owców, ale je li cokolwiek mog o miŁ ś ł
pomóc wyj  z tego ca o, by a tym determinacja, którść ł ł ą
wpojono mi na treningach. Bez wzgl du na to, ile razyę

powali o mnie na lekcji wi ksze m ode, zawsze si  pod- ił ę ł ę
nosi am. I dawa am z siebie jeszcze wi cej. Nauczy amł ł ę ł
si  nowego ciosu albo uniku. Poza urawiem nikt mnie .ę Ż

nigdy nie pokona . ił
Teraz a owa am, e nie pokaza am tym m odymż ł ł ż ł ł

gangsterom wszystkiego, na co mnie sta , ale by o juć ł ż
za pó no. Nie mog am pozwoli , by sparali owa  mnieź ł ć ż ł
strach. Mo e to nowy wiat, ale ja potrafi  W nim prze-ż ś ę

trwa . I przetrwam.ć
W ko cu dziewczyna zdj a materia , którym mia am iń ęł ł ł
obwi zana twarz. Splun am na ziemi , by pozby  sią ęł ę ć ę

. z ust k aczków i smaku st chlizny. Przyjrza am si  dziew-ł ę ł ę
czynie. Jej twarz mog aby by  adna, gdyby nie by a takł ć ł ł

i obita. Biedaczka nawet mnie nie by a W stanie spojrzeł ć
w oczy. i i

- Jestem Karo - powiedzia am. - A ty? Ał
Spojrza a na mnie, zaskoczona, jakby nie wiedzia a,ł ł

e umiem mówi . 'ż ć
- Tegan.

- Co zrobili z moim przyjacielem?
- Masz do  w asnych problemów.ść ł

To sprawi o, e si  u miechn am. Tegan spojrza a nał ż ę ś ęł ł
mnie tak, jakbym oszala a.ł

- Zdaj  sobie ztego spraw . Gdzie on jest? yje?ę ę Ż
- Na razie. Pó niej urz dz  na niego polowanie.ź ą ą

Krew ci a mi si  W y ach.ś ęł ę ż ł
- Co to znaczy?

- Natn  go i dadz  mu ma  przewag . Potem Wil-ą ą łą ę
ki b d  go ciga y, tropi c po ladach krwi. A kiedy goę ą ś ł ą ś

schwytaj , zabij .ą ą



Nie zna am s owa „lÄ/ilid", ale domy li am si , e takł ł ś ł ę ż
nazwali siebie gangsterzy. Nie mia am w tpliwo ci, e Ił ą ś ż
Tegan mówi prawd . W jaki  sposób uda o mi si  ukryę ś ł ę ć

rozpacz.
- A co si  stanie ze mn ? aę ą

- Stalker ci  Wzi  - odpar a, wzruszaj c ramiona-ę ął ł ą
mi - wi c chyba nale ysz do niego, dopóki si  tob  nieę ż ę ą

znudzi. Zwykle ko czysz z tym Wilkiem, który ci  z apa .ń ę ł ł
Stalker rzadko korzysta ze swoich praw.

A wi c to co  oznacza o, kiedy powiedzia : „Chc , e-ę ś ł ł ę ż
by  pami ta a pó niej, jak ci  ocali em”. Czy bym mia aś ę ł ź ę ł ż ł

by  mu wdzi czna za t  przys ug ? Niemo liwe.ć ę ę ł ę ż
- A pó niej?ź

- Jak Stalker z tob  sko czy, pewnie b d  si  0 cie-ą ń ę ą ę  
bie bili. Jeste  nowa. iś  

- Ale ze Stalkerem nikt nie chce si  bi ?ę ć  
Ia chcia am. W tpi , czy pokona by mnie W pojedynku,ł ą ę ł  
nawet z tym guzem, który mia am na g owie. Nigdy był ł  

'nas 
nie pojmali, gdyby nie zaatakowali nas tak licznie. Gdy- i 
bym tylko nie zawaha a si  na widok m odych. Gdyby mył ę ł ś  
uciekli. Ale nie by o sensu roztrz sa  straconych szans.ł ą ć  

- Nikt ju  nie próbuje. Z nim nie wygrasz.ż



16. STARCIE 
Ramiona mnie pali y.ł

Poniewa  Stalker nie wyda  jej adnych polece  po-ż ł ż ń
za tym, by mnie umy a, Tegan nie wiedzia a, co ze mnł ł ą

zrobi . Czeka y my wi c. Wilki zajmowa y si  swoimć ł ś ę ł ę
krwawym sportem, a ja wiedzia am, e je li nie znajdł ż ś ę

jakiego  sposobu, by temu zapobiec, Cie  zginie - rannyś ń
i samotny. Dlatego e dla mnie sk ama .ż ł ł
Nie chcia am, eby zgin  przeze mnie.ł ż ął

Siedzia y my przy ogniu. Ogromny budynek by  prawieł ś ł
pusty, deszcz b bni  wdach. wyci ga am szyj  W poszu-ę ł ą ł ę
kiwaniu czego , czym mog abym uwolni  nadgarstki. Nieś ł ć
widzia am niczego za swoimi plecami. `Skupi am si  nał ł ę
od amku szk a, który mia am przed sob . Mog am sobieł ł ł ą ł

nim pokaleczy  palce, ale tak e przeci  sznur.ć ż ąć
Przesun am si  do przodu. Tegan zdawa a si  nieęł ę ł ę
zwraca  na mnie uwagi. Wpatrywa a si  w p omie-ć ł ę ł

nie; mia am nadziej , e b dzie tak do czasu, a  zrobił ę ż ę ż ę
swoje.

Serce dudni o mi w uszach. Zabra o mi to ca e wieki,ł ł ł
ale w ko cu po o y am na szkle palec. Poruszy am si ,ń ł ż ł ł ę
eby zag uszy  zgrzyt, jaki wyda o, kiedy przesun am jeż ł ć ł ęł

za siebie. Czu am presj  czasu, ci ar, przed którym nie ,ł ę ęż  
sposób uciec, kiedy pi owa am. jł ł  

Wilgo  cieka a miz palców, wi c wiedzia am, e sić ś ł ę ł ż ę 
zaci am, ale nie wiedzia am, jak g boko. D onie mia am g .,ęł ł łę ł ł ł

liskie od krwi, co przynajmniej pozwoli o mi uwolni  siś ł ć ę 
z obluzowanych wi zów. 'glę
Tegan mnie zaskoczy a. :ł ł

a - Uwolni a  si  ju ?ł ś ę ż  
Zmartwia am.ł  

- Skoro wiedzia a , co robi , dlaczego mnie nie po-ł ś ę  
wstrzyma a ? 'ł ś  

- To nie moja rzecz - odpar a z b yskiem W oku. - Ał ł  
Kaza  mi ci  umy . To wszystko. Powinni byli zostawił ę ć ć 

tu stra , ale s  g upi i widz  tylko s ab  kobiet .ż ą ł ą ł ą ę  
To niezupe nie prawda. Stalker wiedzia , e jestem. in-ł ł ż  



na. Zapyta  dlaczego. Wi c mo e by to rodzaj próby. Aleł ę ż ł  
nie mia am zamiaru czeka , by pozna  jego motywy. Nieł ć ć  

obchodzi o mnie, czego ode mnie chce; nie dostanie tego. ~ł  
- Ale mylili si  co do ciebie - ci gn a. - Ty nie je- 3,3'ę ą ęł

ste  bezradna.ś  
Przyzna am jej racj , kiwaj c g ow . ił ę ą ł ą

- Wi c nie zaczniesz krzycze , je li si  wymkn ? vę ć ś ę ę  
Spojrza a mi prosto W oczy.ł  

- Zaczn , je li mnie ze sob  nie zabierzesz. v5ę ś ą
W u amku sekundy podj am decyzj .ł ęł ę  

- Gdzie schowali moje rzeczy? y i 
Budynek by  d ugi i niski, umieszczone wysoko oknał ł  

wpuszcza y do rodka niewiele wiat a. Szyby by y bar- "jł ś ś ł ł
dzo brudne, kilka z nich pop ka o. Musia  by  dzie , aleę ł ł ć ń  
wewn trz si  tego nie czu o. B bni cy nad naszymi g o-ą ę ł ę ą ł  

wami deszcz musia  mie  co  wspólnego z tym sm tnym i j;ł ć ś ę
pó mrokiem.ł

- Tam. - Zaprowadzi a mnie do k ta, W którym nle-ł ą
dbale zrzucono rzeczy moje i Cienia.

- Wszyscy tu mieszkacie czy to tylko miejsce, do któ-
rego przyprowadzaj  swoje ofiary? ią

Nie widzia am adnych kobiet poza Tegan, wi c po-ł ż ę
dejrzewa am, e raczej nie.ł ż

- Mieszkamy Wsz dzie, gdzie Stalker ka e nam spa  -ę ż ć
odpar a. - Ale nie, tu nie.ł
- ]est wi cej dziewczyn?ę

- Tak. Ale ja jestem jedyn , której nie ufaj . Wi cą ą ę
wol , ebym by a blisko. - Zacisn a usta, a pod jej po-ą ż ł ęł

siniaczon  skór  zdawa  si  p on  gniew.ą ą ł ę ł ąć
- Dlaczego?

- Bo nie urodzi am si  Wilkiem. jeszcze kilka lat temuł ę
y am z mam . Ukrywa y my si  i cz sto przenosi y myż ł ą ł ś ę ę ł ś

si  miejsca na miejsce.ę
jak Cie , pomy la am zdumiona.ń ś ł

- Zabrali ci , kiedy umar a? - Nie zapyta am, co toę ł ł
dla niej znaczy o. Widzia am ból wypisany na jej skórze.ł ł
Tegan kiwn a g ow , spojrzenie mia a twarde i puste.ęł ł ą ł



 W ubieg ym roku straci am dwa szczeniaki. Ostat-ę ł ł
nim razem omal nie umar am. To wtedy postanowi am,ł ł

e jak nadarzy si  okazja, by uciec, skorzystam. Wi cż ę ę
przyczai am si  i czeka am.ł ę ł

S ucha am, ale nie mia am poj cia, co powiedzie .ł ł ł ę ć
W enklawie, gdyby kto  traktowa  dziewczyn  w tenś ł ę

sposób, nakarmiliby nim Dzikich, kawa ek po kawa ku.ł ł
Mo e starsi nie byli tak dobrzy, jak wcze niej s dzi am,ż ś ą ł

ale nie byli te  tak li, jak mogliby by .ż ź ć
Kiedy Tegan mówi a, si gn am do torby. Moje brud-ł ę ęł

ne rzeczy zosta y poci te, ale mia am zapasowe. W tor-ł ę ł
bie nadal by o wszystko, cznie z moj  broni . Z ulgi ał łą ą ą ż

przymkn am oczy, a potem zdj am koszul  przez g o- ięł ęł ę ł
w . Chcia am by  gotowa, zanim Wilki zorientuj  si. , eę ł ć ą ę ż  

Tegan pomog a mi W ucieczce.ł
Przypi am sztylety i zarzuci am pa k  na plecy. ]ej ci ar Ięł ł ł ę ęż
dodawa  mi otuchy. Tym razem si  nie zawaham. Dopókił ę
nie pozna am Stalkera i jego Wilków, chyba tak naprawdł ę
nie rozumia am, co mia  na my li Cie , mówi c, e na po-_ł ł ś ń ą ż
wierzchni jest inaczej, e czyhaj  tam inne niebezpiecze -ż ą ń

stwa. Teraz ju  rozumia am. W pewnym sensie gangsterzy iż ł
byli jak Dzicy, z nimi te  nie sposób si  porozumie . iż ę ć
Tegan obserwowa a mnie g odnymi oczami, ale nieł ł

po ywienia by a g odna. Szuka a si y, pewno ci i zemstyż ł ł ł ł ś
za krzywdy, jakie jej wyrz dzono. Niewiele my l c, zdj -ą ś ą ę

am z pleców pa k  i poda am jej.ł ł ę ł
- Tym atwiej si  pos ugiwa  ni  sztyletami. Nie trze-ł ę ł ć ż

ba do tego wiele finezji. Po prostu zamachnij si  i t uczę ł
tak d ugo, a  przestanie si  rusza .ł ż ę ć

Krótko kiwn a g ow .ęł ł ą
- T dy. Poka  ci, gdziezawsze zaczynaj  polowania.ę żę ą
Nie porusza a si  tak cicho jak owcy, ale harmider,ł ę Ł

który przybiera  na sile, W miar  jak si  zbli a y my, za-ł ę ę ż ł ś
g usza  wszelkie d wi ki, jakie mog y my wydawa . Po-ł ł ź ę ł ś ć
wietrze wype nia o wysokie, wibruj ce wycie, od któregoł ł ą

podnios y mi si  w oski na r kach.ł ę ł ę
Obejrza am si  na Tegan.ł ę



- To normalne - szepn a.ęł
Podpe z y my bli ej i przez wyrw  w cianie budyn-ł ł ś ż ę ś

ku wysz y my na dziwne podwórze, pe ne reliktów sta-ł ś ł
rego wiata: zardzewia ych kawa ków metalu, krzywychś ł ł
bram, fragmentów niedzia aj cych ju  maszyn. Nad na-ł ą ż
szymi g owami niebo wisia o jak kamie  gotowe w ka -ł ł ń ż
dej chwili run . Podczas mojego krótkiego pobytu naąć
powierzchni nie Widzia am jeszcze, by mia o taki kolor.ł ł
Dziwne niebiesko-zielone wiry sprawia y, e wygl da oł ż ą ł

na zagniewane i posiniaczone.
Tak jak powiedzia a Tegan, zosta am za stert  reliktów,ł ł ą
poruszaj c si  bardzo ostro nie. Wilki rzuci y Cienia naą ę ż ł
kolana i otoczy y go ze wszystkich stron. By o ich wi cejł ł ę

ni  poprzednio. Z odrzuconymi do ty u g owami tupaliż ł ł
i wydawali ten straszny d wi k. Nie widzia am, jak bar-ź ę ł

dzo Cie  by  ranny, ale kiedy Stalker chwyci  go za szyjń ł ł ę
i si gn  po nó , zesztywnia am.ę ął ż ł

Tegan mocno uszczypn a mnie w rami .ęł ę
- Nie teraz. Najwi ksze szanse b dziemy mia y, jakę ę ł

go natn  i puszcz .ą ą
Taktycznie rozumuj ca cz  mojego umys u od razuą ęść ł

si  z tym zgodzi a. ię ł
- Lepiej nie stawa  do walki ze wszystkimi naraz.ć

Je li uda nam si  dotrze  do Cienia przed nimi, rozpra-ś ę ć
wimy si  z nimi po kolei.ę

Strategia ta przypomina a walk  z Dzikimi w tunelach.ł ę
Tam te  zawsze starali my si  trzyma  z dala od du ychż ś ę ć ż

stad, eby nie da  im przewagi. Obowi zywa a - mniejż ć ą ł
wi cej - ta sama zasada.ę

Sta am W milczeniu, kiedy go nacinali, i liczy amł ł
ich, próbuj c oszacowa , ile czasu zabierze likwidacjaą ć
wszystkich. Nie wiedzia am, jak Cie  zniós  ceremonił ń ł ę
nadawania imienia i rozpalone elazo, którym Skr t za-ż ę
myka  jego rany, ale to, co robi y z nim Wilki, wytrzymał ł ł

W milczeniu. Gotowa am si  z nienawi ci. Stalker obser-ł ę ś
wowa  to z rozbawieniem, jakby wszystko zosta o zorga-ł ł

nizowane dla jego rozrywki. g



- Dobra - powiedzia , kiedy Wilki sko czy y. - Ucie-ł ń ł
kaj, mi so. Wkrótce ci  dopadniemy.ę ę

Kiedy tylko Cie  rzuci  si  do ucieczki, opu ci y myń ł ę ś ł ś  
nasze schro.nienie. eby nie zwróci  na siebie uwagi Wil-Ż ć  
ków, obesz y my budynek z drugiej strony. By o to ryzy-ł ś ł  
ko, które musia y my podj . Cie  móg by nam zniknł ś ąć ń ł ąć 

z oczu, gdyby my...ś  
Wpad  na mnie, wybiegaj c zza rogu budynku. Chwy-ł ą  

ci  mnie za ramiona, ebym si  nie przewróci a, a na jegoł ż ę ł  
zmaltretowan  twarz wyp yn  szeroki u miech. Nigdyą ł ął ś  

dot d aden widok tak mnie nie ucieszy  i nie zaskoczy .ą ż ł ł  
- Co ty robisz? - spyta am. - Nawet nie próbujesz uciec!ł  

- Zawróci em, eby ci  uwolni  - odpar . - Pomy la-ł ż ę ć ł ś  
em, e razem b dziemy mieli wi ksze szanse. A to kto?ł ż ę ę  

- Tegan. 
Rozsadza a j  energia; podrygiwa a nerwowo z mojł ą ł ą 

pa k  W r ce. ił ą ę  
Nie wiedzia am, czy mam go u ciska , czy mu przy-ł ś ć  

o y .ł ż ć  
- Wyno my si  st d.ś ę ą  

- Nie uciekniemy daleko - powiedzia a Tegan. - Z po-ł  
cz tku mog e  ich zaskoczy , na ogó  mi so tylko p aczeą ł ś ć ł ę ł  

i umiera, ale si  pozbieraj .ę ą  
Wymieni am z Cieniem u miechy, a potem musn amł ś ęł  

palcami sztylety. 
- W. porz dku. Nie chcemy ucieka .ą ć  

Stoj cy W pobli u budynek idealnie nadawa  si  na ią ż ł ę
zasadzk . Wygl da  jak ten, w którym mnie wcze nieję ą ł ś  

przetrzymywali, ale wydawa  si  jeszcze bardziej zanie-ł ę  
dbany: mierdzia o w nim dzikimi zwierz tami, ka emś ł ę ł  
i dziwn  wilgoci . Rozejrzeli my si , planuj c - przed-ą ą ś ę ą  
mioty, które tu zastali my, wygl da y na niebezpieczneś ą ł  
i mog yby nam si  przyda fgdyby my potrafili je odpo-ł ę ć ś  

wiednio wykorzysta . ć
Kilka czynników nam sprzyja o. Przede wszystkimł

gangsterzy s dzili, e Tegan i ja siedzimy przy ogniu,ą ż
oczekuj c ich tryumfalnego powrotu. Poza tym nie zda-ą



wali sobie sprawy z tego, e Cie  niemal wszystko potrafiż ń
zmieni  W bro , a go ymi r kami walczy jeszcze lepiej nić ń ł ę ż
uzbrojony. S dzili, e schwytali dwoje tchórzy: dziewczy-ą ż

n , która robi to, co jej ka , i ch opaka, który nie miaę żą ł ł
do  odwagi, by zosta  gangsterem.ść ć

Zanosi o si  na dobr  zabaw .ł ę ą ę
Zastawiali my pu apk , wi c nie próbowali my zata-ś ł ę ę ś

mowa  krwi. Rany Cienia by y lekkie i p ytkie; zale a oć ł ł ż ł
nam, by Wilki wytropi y nas po jej ladach. Rzeczywi cie,ł ś ś
nied ugo us ysza am cichy szelest oznaczaj cy, e jedenł ł ł ą ż

z nich z apa  przyn t .ł ł ę ę
- wie a - powiedzia  kto . - On tu jest.Ś ż ł ś

- Daleko nie uciek  - mrukn  kto  inny z niesma-ł ął ś
kiem. - Mia em nadziej , e z nim b dzie ciekawiej.ł ę ż ę

Cie  wyszed  zza stosu skrzynek.ń ł
- To znaczy tak?

Ruszyli na niego, co by o do przewidzenia, z tymł
okropnym wyciem. Domy li am si , e wten sposób dawaliś ł ę ż
zna  innym, e nas znale li. Powali am jednego, skacz cć ż ź ł ą
na niego z góry. Uderzy am kolanami w jego plecy i us y-ł ł
sza am trzask p kaj cych ko ci. Cie  roz o y  drugiegoł ę ą ś ń ł ż ł

kopniakiem w krocze; Tegan go wyko czy a.ń ł
- Dwóch mniej - skwitowa a z u miechem.ł ś

Odsun am si  od nieprzytomnych, bo na zewn trzęł ę ą
rozleg  si  tupot nóg. Nawet nie starali si  zachowywał ę ę ć
cicho, okazuj c naszym umiej tno ciom wyra ny braką ę ś ź

szacunku. W milczeniu pokr ci am g ow , spogl daj c naę ł ł ą ą ą
Cienia, który tylko wzruszy  ramionami. Wariaci, zdawał ł
si  mówi  swoimi czarnymi oczami. Kto ich zrozumie?ę ć
Rz dy skrzy  dostarcza y mnóstwa kryjówek, utrud~ *ę ń ł  
niaj c Wilkom zadanie. Cie  pomaza  krwi  wszystko,ą ń ł ą  

kiedy kr yli my W mroku, by unikn  schwytania. Uro- iąż ś ąć
dzi am si  W ciemno ciach. Kiedy  blask pochodni by  „ił ę ś ś ł
najja niejszym wiat em, jakie zna am, czu am si  wi cś ś ł ł ł ę ę  

tak, jakbym wróci a do domu.ł  
. Nas uchiwa am z zamkni tymi oczami. Nadchodzilił ł ę  

po dwóch, trzech. By o to niemal niesprawiedliwe. Szukalił  



Cienia, starali my si  wi c, by go znajdowali, raz za razem. i*ś ę ę
Kiedy w czy am si  do walki, wstrz sn y mn  ich twa-łą ł ę ą ęł ą  
rze - wygl dali, jakby nigdy wcze niej nie widzieli dziew-ą ś  
czyny, która umie pos ugiwa  si  broni . G upota zabija.ł ć ę ą ł  

- Ilu ich by o? - spyta a Tegan bez tchu.ł ł  
Cie  spojrza na mnie.ń ł  

- Ia naliczy em dziesi ciu. Ty? ił ę
- Dwunastu. Zapomnia e  o tych dwóch, którzył ś  

próbowali zwia .ć  
Tegan wytar a pa k . B d  musia a jej powiedzie , eł ł ę ę ę ł ć ż  
krew niszczy drewno, je li si  go nie czy ci. Pó niej jś ę ś ź ą 

nasmaruj , je li znajdziemy oliw .ę ś ę  
- Wi c jeste my ju  za pó metkiem - orzek a.ę ś ż ł ł  

Zacisn am usta.ęł  
- To nie koniec. Musimy da  Stalkerowi nauczk .ć ę  
- Zgoda.- Cie  poprowadzi  nas g biej, w labiryntń ł łę  

starych maszyn i rdzewiej cego metalu.ą  
Kolejne Wilki wpad y do budynku W poszukiwaniuł  

atwej ofiary. Nie znalaz y jej. Jednemu wsadzi am szty-ł ł ł  
let, a potem pobieg am za nim, by go odzyska . Cieł ć ń 

ubezpiecza  mnie z pewnej odleg o ci, kiedy udawa am, ‹ł ł ś ł
e nie widz , jak inny skrada si  za moimi plecami. Mia  Äż ę ę ł

nó  - na swoje nieszcz cie.ż ęś  
- Moja kolej - powiedzia a Tegan. - Marzy am o tym.ł ł

Pozwolili my jej za atwi  kolejnych dwóch. Mia aś ł ć ł
dobry powód do gniewu. Skr ca o mnie na my l 0 tym,ę ł ś
co wycierpia a -ito tylko dlatego, e urodzi a si  dziew- ił ż ł ę

czyn . Umys y Wilków - a mo e wszystkich gangsterów -ą ł ż
toczy a jaka  choroba, która nie pozwala a im poj  tejł ś ł ąć
prostej prawdy, e o warto ci ludzi wiadcz  ich czyny.ż ś ś ą
W enklawie prze ywali silni i fizycznie doskonali, ale je-ż

li do nich nale a e , chroni e  s abszych tak d ugo, aś ż ł ś ł ś ł ł ż
sami potrafili 0 siebie zadba . Tak w ka dym razie wygl -ć ż ą
da o to W teorii. W praktyce nie zawsze si  sprawdza o,ł ę ł

a W innych enklawach, na przyk ad w Nassau, by o mo eł ł ż
jeszcze gorzej.

Na powierzchni jednak nie odnaj dywa am tej równo-ł



wagi i to mnie przera a o.ż ł
W ko cu, jak wynika o z moich oblicze , zosta o juń ł ń ł ż

tylko dwóch: Stalker i ten, kto by  z nim w parze. Wkrótceł
us yszeli my ich kroki. Pokaza am Tegan, by si  nie rusza-ł ś ł ę

a, bo z nas trojga robi a najwi cej ha asu. Zmarszczy ał ł ę ł ł
brwi, ale us ucha a i przylgn a do skrzy .ł ł ęł ń

- Zabi  Mickeya i Howe'a - mówi  jaki  nowy g os. -ł ł ś ł
Wsz dzie jest pe nio krwi. Sam ju  nie wiem, ile naliczy emę ł ż ł

trupów. Mo e powinni my pozwoli  mu uciec? - Ten, ktoż ś ć
mówi , by  przera ony. I m ody. Zaniepokoi o mnie to, aleł ł ż ł ł
zaraz przypomnia am sobie, jak ci ch opcy mnie zaatako-ł ł
wali. Mo e to w a nie on mnie schwyta ? Ta my l doda aż ł ś ł ś ł
mi determinacji. - Stalker, w tpi , eby jeszcze kto  zo-ą ę ż ś
sta . Nadal mamy dziewczyn . Mo e by  zabawnie, co?ł ę ż ć
- To mi so ma z by - odpar  Stalker. jego g os brzmiaę ę ł ł ł

bardzo spokojnie i pewnie. - Ale dorwiemy je.
- Tak ci si  tylko wydaje – szepn am.ę ęł



17. PO CIGŚ
Stalker by  pod ka dym wzgl dem tak gro ny, jak mi sił ż ę ź ę
od pierwszej chwili wydawa o. Ale by  te  inteligentniej-ł ł ż

szy. Kiedy wszyscy troje zagrodzili my mu drog , znieru-ś ę
chomia . Nie wydawa  si  zaskoczony moim widokiem.ł ł ę
Nie myli am si  co do próby, nie mog am jednak uwie- ił ę ł

rzy , e ryzykowa  ycie tylu swoich ludzi, by oceni  mo-ć ż ł ż ć
je mo liwo ci. By o to z pewno ci  uczciwe wyzwanie,ż ś ł ś ą
ale wi za o si  z wysok  cen . Wiele mi to powiedzia oą ł ę ą ą ł

o charakterze Stalkera.
jedwabna by mu przyklasn a. ~ęł

Jego blade spojrzenie spocz o na Tegan. Pokr ci  g ow .ęł ę ł ł ą
- Po a ujesz tego.ż ł

A wi c jej pomocy nie przewidzia . S dzi , e j  prze»ę ł ą ł ż ą
chytrz  i sama uciekn . Dobrze wiedzie .ę ę ć

Zaatakowa  mnie no em, ale zrobi am unik. A potem,ł ż ł
kiedy ruszy  na niego Cie , zamiast si  broni , tr ci  swo-ł ń ę ć ą ł

jego szczeniaka i obaj rzucili si  do ucieczki. Chcia amę ł
ich goni , ale Tegan chwyci a mnie za rami .ć ł ę

- Nie. On nie jest g upi.ł
Uleg am, bo mia a z nim wi ksze do wiadczenie, i za-ł ł ę ś

wo a am do Cienia:ł ł
- Zaczekaj!

Kiedy wróci , Tegan doda a:ł ł
- Nie wróci, dopóki nie zbierze tylu Wilków, eby daż ć

nam rad . Polowanie si  sko czy o, teraz to kwestia dumy.ę ę ń ł
Zdr twia am.ę ł

- Chcesz powiedzie , e jest ich wi cej?ć ż ę
- T0 by y tylko szczeniaki, które czeka y na swojł ł ą
pierwsz  krew. Starsze Wilki strzeg  legowiska.ą ą

A wi c to by  rytua  podobny do naszego, tyle e myę ł ł ż
nie cigali my adnej niewinnej istoty, eby dosta  imi .ś ś ż ż ć ę
Zamiast tego musieli my wykaza  si  odwag . Na razieś ć ę ą
niewiele mi si  podoba o z tego, co zobaczy am na p0-ę ł ł

wierzchni.
- Zdaje si , e co  o tym wiesz - powiedzia  Cie .ę ż ś ł ń

Kiwn a g ow .ęł ł ą



- Mamy jedn  szans , eby uciec. To wszystko. ią ę ż
Spojrza am na Cienia.ł

- Trafisz st d do Pearl? aą
- Chyba tak.

Zanim wyruszyli my, opatrzy am mu ramiona; terazś ł
nie chcieli my ju  zostawi  za sob  ladów. Za o y amś ż ć ą ś ł ż ł
szybkie prowizoryczne opatrunki. Gdy znajdziemy bez-
pieczne miejsce, trzeba b dzie zrobi  to porz dniej i na-ę ć ą

o y  troch  ma ci" Chor giewki. Cie , jak zwykle, nieł ż ć ę ś ą ń
okazywa  bólu. 'ł

Kiedy ruszyli my przez miasto, by o ju , na szcz cie,ś ł ż ęś
ciemno. Cisza wytr ca a mnie z równowagi. W enklawieą ł
zawsze s ycha  ludzi. Tutaj budynki sta y jak konaj cył ć ł ą

wartownicy i ca y czas dr czy  mnie l k, e zaraz si  prze-ł ę ł ę ż ę
wróc , grzebi c nas pod stert  gruzu. Pod ziemi  mia amą ą ą ą ł
wiadomo , e jestem warto ciowym cz onkiem spo ecz-ś ść ż ś ł ł
no ci. Tu na górze czu am, e jestem niczym. Ogromnaś ł ż
przestrze  nape nia a mnie niepokojem; niemal nie po-ń ł ł  
trafi am uwierzy , e kiedy  to miejsce roi o si  od ludzi.ł ć ż ś ł ę  

Nie potrafi am sobie tego nawet wyobrazi .ł ć  
O wicie Cie  znalaz  schronienie. Budynek nie byś ń ł ł 

pomalowany i mia  powybijane frontowe okna. Bez tru-ł  
du dostali my si  do rodka, ale ca y czas mia am si  naś ę ś ł ł ę  

baczno ci na wypadek, gdyby pojawi y si  k opoty. W bu- `ś ł ę ł
dynku czu  by o zwierz ta, ale nie by o ladów obecno ci ć ł ę ł ś ś ę

ludzi. Ktokolwiek w ama  si  tu pierwszy, ju  dawno toł ł ę ż  
miejsce opu ci .ś ł

- Oddalili my si  od Wilków na tyle, e mo emy zary- “ś ę ż ż
zykowa  odpoczynek - stwierdzi a Tegan. -je li nam sić ł ś ę

poszcz ci o, zgubili nas, kiedy Stalker poszed  po reszt .ęś ł ł ę
- jak d ugo jeszcze powinni my si  za siebie ogl - Ał ś ę ą

da ? - spyta am.ć ł
- jest szybki, ale my przeszli my kawa  drogi.ś ł

Czu am to W nogach. Na powierzchni chodzi o sił ł ę
zupe nie inaczej ni  W tunelach. Tam wystarcza y namł ż ł
pantofle z wyprawionej skóry, tu przyda oby si  co  so-ł ę ś

lidniejszego.



~ Mam nadziej , e to do  - powiedzia  Cie .ę ż ść ł ń
Przeszli my ostro nie przez od amki szk a i znale -ś ż ł ł ź

li my sklep podobny do tego, W którym ukrywali my siś ś ę
wcze niej, tylko wi kszy, pe en rz dów metalowych pó- 'ś ę ł ę
ek. Z sufitu zwiesza  si  wielki czerwono-niebieski znak.ł ł ę
i Zadar am g ow  i przeczyta am niektóre litery: CAIJSł ł ę ł
MEGAMART. Zadziwiona chodzi am mi dzy pó kami.ł ę ł

Wi kszo  z nich zostala ca kowicie opró niona, ale zna-ę ść ł ż
laz am kilka puszek. Wrzuci am je do torby.ł ł

Postanowili my si  rozdzieli , eby dok adnie toś ę ć ż ł
miejsce przeszuka . Kilka minut pó niej, kiedy Teganć ź

zacz a krzycze , wyci gn am sztylety i pobieg am W jejęł ć ą ęł ł
stron . Zatrzyma am si , kiedy zda am sobie spraw , eę ł ę ł ę ż

jest podekscytowana, a nie przera ona. Otacza y j  ubra-ż ł ą
nia - W nieznanych mi kolorach i stylach, ze liskich,ś
ch odnych w dotyku materia ów. Kilka rzeczy rozdar oł ł ł

si , kiedy wzi am je do r ki, ale inne zdawa y si  W do-ę ęł ę ł ę
skona ym stanie.ł

- Odk d porwa y mnie Wilki, nie mia am nic swojego -ą ł ł
powiedzia a Tegan g osem, który chwyci  mnie za serce.ł ł ł

- Poszukaj takich, które b d  na ciebie pasowa y -ę ą ł
zaproponowa am. - Je li handlowali tu jedzeniem i ubra-ł ś

niami, to pewnie b d  te  jakie  torby.ę ą ż ś
Z powodu tego, co zrobi a z moim ubraniem, ja tak-ł

e potrzebowa am zapasowego stroju. ycie w enklawież ł Ż
nauczy o mnie, e nie potrzebujemy wi cej, ni  potrafimył ż ę ż
bez trudu unie , ale lubi am mie  w co si  przebra , kie-ść ł ć ę ć
dy to, co mia am na sobie, stawa o si  niezno nie brudne.ł ł ę ś

A w a nie si  stawa o.ł ś ę ł
Przegl da am stroje, a  znalaz am zielony zestawą ł ż ł

sk adaj cy si  z koszuli i spodni. Koszula mia a z przoduł ą ę ł
metalowy pionowy pasek, poci gn am go do góry i na dóą ęł ł
i dosz am do wniosku, e mia  u atwia  wk adanie i zdej-ł ż ł ł ć ł
mowanie ubrania. Spodnie mia y sznurek, który zaciskał ł

si  W pasie - do tego by am przyzwyczajona. Ten kompletę ł
powinien mi wystarczy . Strój by  lekki, g adki i wydawać ł ł ł
si  wygodny. By  te  troch  zakurzony, wi c uderzy amę ł ż ę ę ł



nim kilka razy o cian . Od liskiego l ni cego materia-ś ę ś ś ą
u kurz oderwa  si  natychmiast - nigdy jeszcze czegoł ł ę ś
takiego nie widzia am. Uzna am, e b dzie w sam raz.ł ł ż ę
Zostawi am Tegan, która szuka a torby na swoje rze-ł ł

czy, i posz am dalej. Na pó kach w kolejnym rz dzie zo-ł ł ę
baczy am butelki, które wygl da y tak, jakby by a wnichł ą ł ł

woda. Zaskoczona takim szcz ciem, wzi am kilka z nichęś ęł
ze sob . Mo e b dzie tu ubikacja, pomy la am. I znala- Aą ż ę ś ł  

z am j , W ciemnym korytarzu na ty ach sklepu. Mrok -ł ą ł
mnie nie przera a . Wiedzia am, e mam sprawne uszyż ł ł ż  

i us ysz , je li kto  nadejdzie.ł ę ś ś  
W rodku by o brudno, ale nie tak odra aj co jak naś ł ż ą  

platformie w tunelach. Tym razem lustro ju  mnie nie za-ż  
skoczy o. Nie zwraca am uwagi na dziewczyn  zajmuj cł ł ę ą ą 

si  swoimi sprawami - chocia  wiedzia am, e to ja, nieę ż ł ż  
czu am adnej wi zi cz cej mnie z ni . Od czasu do czasuł ż ę łą ą ą  

podnosi am wzrok, by sprawdzi , czy b dzie robi a swoje,ł ć ę ł  
czy te  'zatrzyma si  i popatrzy na mnie jak ja na ni . Za ż ę ą ę 
ka dym razem zachowywa a si  dok adnie tak samo jak ja,ż ł ę ł  
ale mój niepokój nie mala . To jest jak drzwi, pomy la am.ł ś ł  

Otworzy am jedn  z butelek. Nie pachnia a jak wo- Ał ą ł
da, któr  przegotowali my, ale nie zamierza am jej pi .ą ś ł ć  
Zamiast tego umy am si  ni , zanim w o y am czysteł ę ą ł ż ł  

ubranie, które okaza o si  l ejsze i cieplejsze, ni  si  sp0- 3'*ł ę ż ż ę
dziewa am. Kiedy zrobi am, co si  da o, byzmy  z siebie W75.ł ł ę ł ć

krew, od razu poczu am si  troch  lepiej. ' „:ł ę ę
- Karo! - zawo a  Cie . - Chod  tutaj. 7ł ł ń ź

. Spodziewa am si  kolejnych ubra , ale on znalaz  in-ł ę ń ł  
ny pokój, ukryty za ci kimi metalowymi drzwiami, naęż  

których napisano: TYLKO DLA PERSONELU. By o tam ,ł
pe no pude  i skrzynek, a dalej nast pny pokój, jeszcze l*ł ł ę
mniejszy, a W nim stoliki, krzes a, wysokie szafy i dwie ~ł
zakurzone kanapy. Trzepali my je tak d ugo, a  wyda yś ł ż ł

mi si  do  czyste, by z nich skorzysta . i ię ść ć
- Mo emy zamkn  te drzwi - powiedzia am. -I ukry  3ż ąć ł ć

si  tu, gdy na zewn trz jest tak jasno. .yę ą
- Nie to chcia em ci pokaza . ił ć



Usiad am obok, a Cie  zdj  wieczko z jakiej  pusz- Ił ń ął ś
ki. W rodku by a czerwona substancja, na której wi-ś ł

dok 0d razu mnie odrzuci o. Z pewno ci  nie mog a toł ś ą ł
by ... Potem Cie  podstawi  mi puszk  pod nos - by  toć ń ł ę ł
najpi kniejszy zapach, jaki kiedykolwiek czu am. linaę ł Ś

nap yn a mi do ust.ł ęł
- Co to jest? ‹

- Spróbuj. - Cie  zanurzy  palec w puszce i da  miń ł ł
do polizania.

Nie mog am si  oprze , cho  wiedzia am, e nie po-ł ę ć ć ł ż
winnam pozwoli  mu si  karmi  jak jakie  m ode. S odyczć ę ć ś ł ł
eksplodowa a mi na j zyku, wzmocniona jeszcze ciep emł ę ł
jego skóry. Zaskoczona i zachwycona odchyli am si  doł ę

ty u i zanurzy am W puszce dwa palce. Tym razem dosta oł ł ł
mi si  jeszcze co  poza sosem: W zagi ciu palców osiad aę ś ę ł
ma a czerwona kulka. Bez wahania zacz am je , raz zał ęł ść
razem zanurzaj c palce W czerwonej substancji. Czu am,ą ł

e wokó  ust jestem ca a czerwona, ale nie dba am o to;ż ł ł ł
Cie  przygl da  mi si  z rozbawieniem.ń ą ł ę

- Sk d wiedzia e , e to takie dobre? - spyta am.ą ł ś ż ł
U miech znik  z jego twarzy.ś ł
- Kiedy  ju  to jad em, z tat .ś ż ł ą

Odwróci am puszk . By a ca a w czerwone kó ecz-ł ę ł ł ł
ka, a na niebieskim pasie widnia y bia e litery, u o oneł ł ł ż
w napis „Comstock”, a poni ej: „jeszcze wi cej wi ni".ż ę ś

jeszcze wi cej nowych s ów. A wi c jedli my wi nie, czylię ł ę ś ś
co , czego dot d nie zna am, i by y one tak dobre, e linaś ą ł ł ż ś
ci gle nap ywa a mi do ust. Przesta am je  tylko dlatego,ą ł ł ł ść

e chcia am, by Tegan te  ich spróbowa a. iż ł ż ł
- T sknisz za nim?ę

Cie  kiwn  g ow  i odstawi  puszk . Z wahaniemń ął ł ą ł ę
po o y am mu d o  na ramieniu. Nie nale a am do Re-ł ż ł ł ń ż ł
produktorów, wi c dotykanie innych nie przychodzi o mię ł

naturalnie. W przeciwnym wypadku wiedzia abym, jak goł
pocieszy . Mo e nawet znalaz abym w a ciwe s owa, za-ć ż ł ł ś ł  

miast milcze  ze ci ni tym gard em. Pierwszy raz W yciuć ś ś ę ł ż  
pomy la am, e mo e czasem warto by  Reproduktorem.ś ł ż ż ć  



Pierwszy raz patrzy am na Cienia i nie widzia amł ł  
jego szybko ci, mi ni oraz potencja u. Widzia am tylkoś ęś ł ł  
ch opca, który opu ci  dla mnie tunele, który by  moimł ś ł ł  

~ przyjacielem bez wzgl du na przeszkody, jakim musieli-ę  
my stawi  czo o. Nawet wtedy, gdy polowa y na niegoś ć ł ł  
Wilki, my la  0 tym, by mnie ocali . Serce drgn o miś ł ć ęł  
lekko W piersi; mia am wra enie, e uros o i tak moc-ł ż ż ł  
no uderza o W ebra, e przesta am s ysze  wszystkoł ż ż ł ł ć  

inne. 
- Wiesz, mia a  racj  - powiedzia  w ko cu. 7ł ś ę ł ń

- Co do czego? i
- Dlaczego zosta em. Nic lepszego na mnie nie cze-ł
ka o. Enklawa by a lepsza, ni  pozostanie samemu.ł ł ż

- Nie jeste  sam - zauwa y am. - I nigdy nie b dziesz. `ś ż ł ę
Teraz jeste my partnerami. iś

U miechn  si . Nie wiedzia am dlaczego. Do chwili, Wś ął ę ł
kiedy powiedzia :ł

- Mój tata mia  partnerk . Nie pami tam jej.ł ę ę
- Och? - Zacz am si  zastanawia , czy jego tata teęł ę ć ż

by  owc . Mo e na powierzchni istnia y rzeczy, o któ- ił Ł ą ż ł
rych nie wiedzia am. Ca y wiat nie móg  by  przecieł ł ś ł ć ż

zamieszkany przez ludzi pokroju Stalkera.
- By a moj  matk .ł ą ą

Te s owa uderzy y mnie jak pytanie, ale nie mia amł ł ł
na nie odpowiedzi. i

- Chod . Znalaz am na pó kach troch  wody. Trzebaź ł ł ę
obmy  ci rany.ć

- Nie s  zbyt g bokie - zaprotestowa .ą łę ł
- Ale je li wda si  zaka enie...ś ę ż

- Wiem. - Poszed  za mn  z powrotem do sklepu.ł ą
Szli my mi dzy pó kami, znajduj c ró ne rzeczy, któreś ę ł ą ż
mog y si  nam przyda . Niektóre sprawia y nawet takieł ę ć ł

wra enie, jakby nadawa y si  do opatrywania ran.ż ł ę
Cie  skrzywi  si , kiedy rozwin am pasy materia u.ń ł ę ęł ł

Stara am si  robi  to ostro nie, ale przywar y do wysch ejł ę ć ż ł ł
krwi. Z powag  patrzy am na naci cia, idealnie równole-ą ł ę
g e do blizn owcy. Teraz mia  ich dwana cie. Poczu amł Ł ł ś ł



ochot , by zabli ni  je odpowiednio, tak by jego ramionaę ź ć
mówi y ka demu: „Je li ty jeste  owc , ja jestem nimł ż ś ś Ł ą
podwójnie”. Ale na powierzchni takie symbole by y bezł
znaczenia. Tu by y to tylko blizny. Nikt nie podziwia był ł

go za to, e ma ich wi cej. Z t  strat  te  trudno by o miż ę ą ą ż ł
si  pogodzi .ę ć

Z pochylon  g ow  obmy am jego rany i na o y amą ł ą ł ł ż ł
na nie ma , któr  dosta am od Chor giewki. jaka  pier-ść ą ł ą ś

wotna cz  mnie wzbrania a si  przed u yciem jej -ęść ł ę ż
moc, jak  Chor giewka w o y a W zrobienie tego spe-ą ą ł ż ł
cyfiku, nie zadzia a, bo ona sama ju  nie yje. Ale nicł ż ż
innego nie mieli my, a ja chcia am, by rany Cienia siś ł ę

zagoi y.ł
Nie okaza  wi cej bólu. Podar am jedn  z koszul nał ę ł ą

banda e, przyk adaj c materia  do skóry mi ksz  stron .ż ł ą ł ę ą ą
Druga strona by a liska jak strój, który mia am na so-ł ś ł

bie, i powinna zatrzymywa  deszcz. Wygl da o na to, eć ą ł ż
jest to bardzo u yteczny materia . Szkoda, e mo liwoż ł ż ż ść
jego wytwarzania zosta a utracona. Ale có , utracili mył ż ś
te  wszystko inne. Czu am si  tak, jakbym wszystkiegoż ł ę
musia a uczy  si  od nowa, jak m ode, albo ponie  bo-ł ć ę ł ść

lesne konsekwencje.
Kiedy zawi za am ko ce banda y, spojrza am na Cie-ą ł ń ż ł

nia, by powiedzie  mu, e mo e ju  i . Patrzy  na mnieć ż ż ż ść ł
z nieruchom , skupion  twarz . Nie odwróci  wzroku. „ą ą ą ł

Uj  moj  twarz W d onie; czu am na policzkach ich cie-l `ął ą ł ł  
p o. Jeszcze zanim pochyli  g ow , wiedzia am, co zarazł ł ł ę ł  

zrobi. Dotknie moich ust swoimi. Och, chcia am, ebył ż  
to zrobi . Da  mi czas, ebym mog a si  cofn , wysunł ł ż ł ę ąć ąć 

z jego d oni. Znieruchomia am, niemal boj c si  ode-ł ł ą ę  
tchn . Stary refren „nie mog , nie powinnam", ust piąć ę ą ł 

pod ci arem nowych s ów, jak „tak" i „prosz ".ęż ł ę  
Tym razem zarzuci am mu r ce na szyj . Wspi amł ę ę ęł  

si  na palce, by si  z nim spotka  i stopi  W jedno. 0d-ę ę ć ć  
dycha am jego oddechem, smakowa am to, co by o jegoł ł ł  
esencj . By  gor cy jak ogie  i s odki jak ksi yc, któryą ł ą ń ł ęż  
dopiero co pozna am. Nic dziwnego, e Reproduktorzył ż  



byli tacy rado ni, pomy la am bez tchu. _ ś ś ł ę
~- Nigdy nigdzie nie przynale a em, dopóki nie spo-ż ł  

tka em ciebie - rzek , opieraj c policzek o moje w osy.ł ł ą ł  
- A mnie si  wydawa o, e przynale .ę ł ż żę  

Na wspomnienie enklawy zak u o mnie w sercu. Za-ł ł  
wsze b dzie mi brakowa o Naparstka i Kamienia. B dę ł ę ę 
si  martwi a o Skr ta i mia a nadziej , e m ode maję ł ę ł ę ż ł ą 

si  dobrze, zw aszcza Dziewczyna 26. Ale to nie by  móję ł ł  
wiat. Teraz ju  to wiedzia am. Poza po wi ceniem siś ż ł ś ę ę 

dla Kamienia by  jeszcze inny powód.ł  
- A teraz? ił

Nie mog am go ok ama .ł ł ć  
- Urodzi am si  tam. My la am, e tam umr . Gdy- l,ł ę ś ł ż ę

bym stamt d nie odesz a, pewnie by abym zadowolona. 7ą ł ł
Wierzy am w to, co mówili nam o powierzchni. Kiedył  

wspinali my si  tamtego dnia, eby Wyj  z tuneli, my- l(ś ę ż ść
la am, e umr  ze strachu. `ś ł ż ę

- Nie ty - powiedzia . - Nigdy nie wiedzia em ci  po-ł ł ę  
konanej. By a  taka zdeterminowana, by pokaza  wszyst- ił ś ć

kim, e zas ugujesz na to, by by  owczyni , cho  niktż ł ć Ł ą ć
poza tob  W to nie w tpi . .ą ą ł

Zdumia o mnie to. ił
.- C0 chcesz przez to powiedzie ? ić

- By a  w ród najlepszych. Gdyby nie si a urawia,ł ś ś ł Ż
spotka aby  si  ze mn  W finale. Ale chyba wto w tpi a ,ł ś ę ą ą ł ś

bo od pocz tku brakowa o ci tej twardo ci, któr  mielią ł ś ą
inni owcy. Dla ciebie to nie by o atwe.Ł ł ł

- Nie - przyzna am cicho, my l c o lepym ch opcu,ł ś ą ś ł
którego nie zdo ali my ocali . `ł ś ć

- I dlatego...
Ale zanim zd y  doko czy  my l, znalaz a nas Tegan.ąż ł ń ć ś ł

- A wi c tu si  ukrywacie.ę ę
Nastrój prys , poszli my razem z powrotem do po-ł ś

koiku z kanapami, gdzie zosta a reszta wi ni. Poda amł ś ł
Tegan otwart  puszk .ą ę

- Spróbuj.
- Wygl da jak... och.- Po pierwszej ostro nej próbieą ż



ona te  zanurzy a w puszce zagi te palce.ż ł ę
Zrozumia am, dlaczego Cienia bawi o przygl danie mił ł ą

si , kiedy jad am. Jej przyjemno  by a zara liwa i wkrótceę ł ść ł ź
znalaz a odbicie w moim u miechu. Pozwolili my Teganł ś ś
zje  wi nie do ko ca; moim zdaniem naprawd  zas u~ść ś ń ę ł

y a na co  s odkiego.ż ł ś ł
- Mam jeszcze troch  puszek. Mo e zamkniemy się ż ę
tu na noc? - Kiedy Cie  zamyka  drzwi na zasuw , jań ł ę

pogrzeba am w torbie. - Sprawd my, co mo emy zjeł ź ż ść
na kolacj .ę

Pierwsza puszka, któr  otworzyli my, pachnia a ryb ,ą ś ł ą
ale nie zepsut . W ci gu tych wszystkich lat nauczy amą ą ł

si  wykrywa , czy tak  ywno  mo na bezpiecznie je .ę ć ą ż ść ż ść
S dz c po kolorze i konsystencji, to rzeczywi cie by aą ą ś ł

ryba. Podzielili my j  na trzy cz ci. Wiedzia am, e b - iś ą ęś ł ż ę
dziemy potrzebowali energii, a nie wiadomo, kiedy znowu 
nadarzy nam si  okazja, by tak dobrze zje . Mia am te  ię ść ł ż
puszk  z napisem „Mieszanka warzywna". Wielokoloro-ę  
wa substancja, która by a W rodku, nie smakowa a ju  ił ś ł ż
tak dobrze i by a papkowata, ale wype ni a nam brzuchy.ł ł ł

- Dzi kuj , e zabrali cie mnie ze sob  - powiedzia- ,ę ę ż ś ą
a Tegan. jł

Cie  westchn . iń ął
- Nie dzi kuj nam na razie. Idziemy na pó noc. Zanim .ę ł

ta podró  si  sko czy, mo esz po a owa , e nie zosta aż ę ń ż ż ł ć ż ł ś
z Wilkami. Nie wiemy, co nas tam czeka. W i

- Chcia abym si  dowiedzie  - odpar a t sknie, z g od- ił ę ć ł ę ł
nymi oczami- ale by  to tylko g ód prawdy. .ł ł

Rozumia am j . Odk d po egna am si  z my l , eł ą ą ż ł ę ś ą ż
mog abym zmieni  wszystko dla m odych, pali o ,mnieł ć ł ł

pragnienie, by poj , dlaczego dzieje si  to, co si  dzieje,ąć ę ę
dlaczego cz  ludzi yje pod ziemi , jak nasza enklawa, ięść ż ą

Dzicy i Norniki, a inni zostali na powierzchni i zmienili i
si  w najwi ksze potwory ze wszystkich. ;ę ę

- Ci gle masz t  ksi k ? - spyta  mnie Cie .ą ę ąż ę ł ń
Bez s owa wsun am r ce do torby i poda am mu j .ł ęł ę ł ą
wiat o wpadaj ce przez dalekie okno wystarcza o do iŚ ł ą ł



czytania. Nie pytaj c, czy nas to interesuje, otworzy  ją ł ą
i zacz  czyta . S ucha am, a  powieki zacz y mi opadaął ć ł ł ż ęł ć
i osun am si  na jego nogi. ni am o ch opcach, którzy ięł ę Ś ł ł
b yszczeli z otem i czerwieni , i dziewcz tach, na któreł ł ą ę

pada  mrok.ł



18.PEARL
odszukanie cz ci ruin, W której zdaniem Cienia mog aęś ł

mieszka  córka przyjaciela jego ojca, zaj o nam dwa dni.ć ęł
W drowali my W ciemno ci, staraj c si  unika  spotkaniaę ś ś ą ę ć
z gangsterami. Oznaczenia na budynkach pomaga y namł
W tym; trzymali my si  z daleka od miejsc, W których by oś ę ł

ich najwi cej. Poruszali my si  powoli.ę ś ę
Tu powietrze mia o inny zapach, silniejszy, ostry. Ka -ł ż

dy oddech mia  smak tej s onej ryby z puszki. Tegan tak eł ł ż
to zauwa y a; unios a twarz i nagle ruszy a przed siebie.ż ł ł ł
Cie  j  zawo a , ona jednak nie zwróci a na to uwagi. Po-ń ą ł ł ł

bieg am za ni , bo te  chcia am wiedzie , co spowodowa oł ą ż ł ć ł
t  zmian . Zatrzyma y my si  gwa townie, bo wiat nagleę ę ł ś ę ł ś
si  sko czy . Ostry spadek, W dole troch  lu nej ziemi,ę ń ł ę ź

dalej - woda. Nigdy czego  takiego nie Widzia am ani na-ś ł
wet sobie nie wyobra a am; woda by a niemal tak wielkaż ł ł
jak niebo. W oddali te dwa odcienie b kitu spotyka y siłę ł ę

ze sob . Woda stopniowo ciemnia a, odbijaj c migocz ceą ł ą ą
W górze gwiazdy. Oniemia a wstrzyma am oddech.ł ł

- Widzia e  to ju  kiedy ? ~ spyta am Cienia szeptem.ł ś ż ś ł
- Raz. Ale nie by em pewny, czy dobrze to zapami -ł ę

ta em. My la em, e mo e tylko mi si  ni o.ł ś ł ż ż ę ś ł
Oczyma wyobra ni zobaczy am go, o po ow  ni sze-ź ł ł ę ż

go, jak trzyma za r k  rodziciela i patrzy na wod , któraę ę ę
uderza 0 ska y. Nie widzia am jej ko ca, tylko ten pocz - `ł ł ń ą
tek - a mo e by o odwrotnie i to by  koniec wszystkiego.ż ł ł

Mnie W ka dym razie tak si  wydawa o, kiedy patrzy am iż ę ł ł
w bolesnej ciszy na cuda, których m ode zenklawy nigdył

nie zobacz , i nie pozwala am sobie na zy.ą ł ł
Zobaczy am tam po raz pierwszy, jak wstaje s o ce,ł ł ń

unosz c si  nad wod , która l n.i a odbitym wiat em, ią ę ą ś ł ś ł
biegn cym ukiem w moj  stron . Nie wiedzia am, jaką ł ą ę ł

d ugo tam stali my, oniemiali, ale W ko cu Cie  poci gn  ił ś ń ń ą ął
mnie za r k . Nie zdawa am sobie nawet sprawy z tego,ę ę ł

e j  trzyma . Mia  silne, pewne palce. Tegan sprawia aż ą ł ł ł
wra enie oszo omionej, ale mo e to tylko zm czenie. *ż ł ż ę

- Mam nadziej , e si  przez nas nie zgubi e  - po- ,ę ż ę ł ś



wiedzia a.ł
Cie  pokr ci  g ow .ń ę ł ł ą

- Nie, prawd  mówi c, rozpoznaj  to.ę ą ę
a „To" by o budynkiem w dziwnym kszta cie, z galeryjk  `ł ł ą
biegn c  dooko a. W przeciwie stwie do innych ten wy-ą ą ł ń
gl da  tak, jakby by  z drewna, które w wielu miejscachą ł ł
przegni o i zwisa o. Cie  ruszy  znowu na pó noc, trzy-ł ł ń ł ł
maj c si  wody, a  dotarli my do niskiego czerwonegoą ę ż ś

budynku. By  na nim napis, z którego zosta o jednakł ł
tylko kilka liter, sk adaj cych si  w tajemnicze przes a-ł ą ę ł
nie OLEA L U GE. Nie wiedzia am, co to znaczy, aleł

wydawa o si , e Cie  dobrze wie, co robi. Podszed  doł ę ż ń ł
bocznej ciany budynku, gdzie schody prowadzi y w dó .ś ł ł
Wszystkie okna by y zabite ci kimi p ytami z czarnegoł ęż ł

metalu.
Zapuka  energicznie. Rozja nia o si . Nadal nie lu-ł ś ł ę

bi am przebywa  na s o cu, wi c w o y am okulary, był ć ł ń ę ł ż ł
chroni  oczy. Robi o si  te  coraz cieplej, a  zacz amć ł ę ż ż ęł

czu , jak s o ce przypieka mi skór . Cie  bez ko ca walić ł ń ę ń ń ł
W drzwi, a W ko cu poci gn  za sznurek zwisaj cy z gó-ń ą ął ą

ry. Stali my pod tym budynkiem bardzo d ugo.ś ł
- Id cie sobie! - zawo a  w ko cu kobiecy g os.ź ł ł ń ł

- Pearl? ,
Drzwi uchyli y si  nieco, tylko na tyle, by osoba ,zał ę

nimi mog a nas zobaczy .ł ć
- Kim jeste cie?ś

- Mój ojciec zna  twojego. Ty jeste  córk  Oslo? Przy-ł ś ą
szli my si  z tob  zobaczy .ś ę ą ć

Dziewczyna powiedzia a co , czego nie zrozumia am,ł ś ł
bo w tej samej chwili rozleg  si  szcz k metalu. S ysza-ł ę ę ł

am, jak otwiera a liczne zasuwy i a cuchy, po czymł ł ł ń
drzwi ust pi y.ą ł

- Wchod cie, szybko.ź
Zrobili my, o co prosi a.ś ł

Poprowadzi a nas W dó  schodami bez ko ca. Na doleł ł ń
zobaczy am kolejne solidne, metalowe drzwi. Otworzy ał ł

je kluczem. Wesz am do rodka i rozejrza am si  dooko ał ś ł ę ł



szeroko otwartymi oczami. Wszystko by o tu czyste. Jakł
nowe. Mia a rzeczy, które wygl da y tak, jakby zrobionoł ą ł
je poprzedniego dnia. Rozpozna am niektóre z nich - ka-ł
nap , krzes o, stó - ale reszty nie zna am. Mia a te  ca yę ł ł ł ł ż ł

jeden pokój na przechowywanie zapasów.
- Min o tyle czasu - powiedzia  Cie . - Zmieni a  si .ęł ł ń ł ś ę
W jego u miechu by o co , co mi si  nie spodoba o.ś ł ś ę ł

Oczywi cie, e si  zmieni a. Nie widzieli si  przez sześ ż ę ł ę ść
lat. By a w tym samym wieku co on, mo e troch  star-ł ż ę

sza, i by a adna. Czysta. ]ej jasne w osy l ni y jak per y,ł ł ł ś ł ł
a oczy mia y kolor zielony jak woda, któr  Zachwycali mył ą ś

si  kilka chwil wcze niej. Jej skóra nie by a chorobliwieę ś ł
Iblada, jak moja po tylu latach sp dzonych pod ziemi .ę ą  

Przeciwnie, promienia a delikatnym ciep em.ł ł  
Pearl spojrza a na blizny na ramionach Cienia.ł  

- Ty te . Gdzie by e ?ż ł ś  
- Na dole. ' 

- Uch - mrukn a. - S ysza am, e s  niewiele lepsięł ł ł ż ą  
0d zwierz t. i,ą

Zabawne. Ia my la am to samo niemal 0 wszystkichś ł  
yj cych na powierzchni, których spotka am. Zacisn am °ż ą ł ęł

z by. Tegan dotkn a mojej r ki z milcz cym wspó czuciem. ię ęł ę ą ł
- Nie s  tacy li - powiedzia a. - W ka dym razie, tią ź ł ż

nie wszyscy. " '
Zrobi am krok do przodu z fa szywym u miechem ił ł ś

na twarzy. Byli my w ko cu wjej domu, wi c powinnam i'ś ń ę
przynajmniej by  grzeczna.ć

- Jestem Karo, zwierz  z podziemi.ę
Uprzejmie okazala pewn  skruch . 'ą ę

- Przepraszam. Nie mam tu wielu go ci. ,ś
- Nigdy nie wychodzisz na zewn trz? - spyta a Te-ą ł

gan. Musia a si  zastanawia , dlaczego gangsterzy jesz- jł ę ć
i cze jej nie schwytali.

- Rzadko. Mam tu wszystko, czego potrzebuj . ię
Cie  kiwn  g ow . iń ął ł ą

- Twój ojciec zostawi  ci  dobrze zaopatrzon .ł ę ą
Najwyra niej jego ojcu si  to nie uda o, bo inaczejź ę ł



nigdy bym go nie spotka a. Nagle zapragn am wiedzieł ęł ć
o nim wi cej; wi cej ni  Pearl czy ktokolwiek inny. Aleę ę ż
to nie by  ani odpowiedni czas, ani miejsce. Mia am juł ł ż

okazj  zapyta  go o wiele rzeczy, ale jako  nadal nie wie-ę ć ś
dzia am o nim tyle, ile chcia am.ł ł

- Tak - odpar a Pearl. - Mam szcz cie. ]ego pra-ł ęś
dziadek wybudowa  tu na dole bunkier, bardzo dawno ił
temu. Bali si , e wiat wybuchnie, czy co  W tym ro-ę ż ś ś

dzaju.
Nie zna am s owa „bunkier”, ale nie zapyta am, coł ł ł

oznacza, co mo e bym zrobi a, gdybym by a sama z Cie-ż ł ł
niem. Mia am niewyt umaczalne wra enie, e nie powin-ł ł ż ż
nam okazywa  przy Pearl s abo ci, bo mog aby wpać ł ś ł ść

W sza  jak Dzicy. Tegan te  patrzy a na ni  nieufnie, choł ż ł ą ć
pewnie z innych powodów. Pewnie w ogóle nie ufa a lu-ł
dziom; w tpi , czy zaufa aby nam, gdyby my razem nieą ę ł ś

walczyli, bo to zawsze szybciej tworzy wi zi.ę
- Mia em nadziej , e b dziesz mog a nam pomóc -ł ę ż ę ł

powiedzia  Cie .ł ń
U miechn a si .ś ęł ę

- Dla syna Stepana... wszystko.
Zach cony i wyra nie zadowolony ci gn :ę ź ą ął

- Musimy si  przespa , a potem chcieliby my obejrzeę ć ś ć
te stare mapy, je li nie masz nic przeciw temu.ś

- S  wszystkie W pude ku. Obawiam si , e nie maą ł ę ż
tu du o miejsca, ale ty mo esz si  przespa  W moim ó -ż ż ę ć ł ż

ku. A one na pod odze tutaj. - Spojrza a na nas i doda-ł ł
a: - Macie koce?ł

jej uprzejmo  by a fa szywa; smakowa a jak zepsu-ść ł ł ł
te mi so.ę

Nie chcia a, eby my spa y na jej pod odze ani podł ż ś ł ł
jej dachem. Cie  zdawa  si  tego nie zauwa a . Poszedń ł ę ż ć ł
za ni  do innego pokoju, gdzie rozmawiali przyciszonymią
g osami. Powiedzia a mu, jak bardzo czu a si  samotna.ł ł ł ę
Wiedzia am, e w ciszy, która potem nast pi a, przytulał ż ą ł ł

j  i wspominali swoje dzieci stwo.ą ń
Tegan nie mia a swojego koca, po o y y my si  razemł ł ż ł ś ę



pod moim. Oznacza o to, e musia y my le e  blisko sie-ł ż ł ś ż ć
bie i- obejmowa  si  ramionami. Nie mia am nic przeciwć ę ł
temu. Przypomina o mi to wspólne dormitorium dla m o-ł ł  
dych W enklawie i pomaga o ukoi  t sknot  za domem.ł ć ę ę  

- Nie lubi  jej - wyszepta a Tegan. - P0 co tu przy-ę ł  
szli my?ś  

i Wyja ni am jej, co to jest biblioteka i dlaczego chcemyś ł  
si do niej dosta . S ucha a ze zmarszczonymi brwiami.ę ć ł ł  

' Kiedy sko czy am, zapyta a: All'ń ł ł
-' jakie to ma znaczenie, dlaczego co  si  sta o? My-ś ę ł  
la am, e chcecie tylko zabra  si  st d i i  na pó noc.ś ł ż ć ę ą ść ł  

Mnie tylko na tym zale y, eby nie by  tutaj.ż ż ć  
- › Tak, tego w a nie chcemy - powiedzia am. - Aleł ś ł  

najpierw odpowiedzi na kilka pyta . Pomy la am, e je-ń ś ł ż  
li dowiemy si , co si  wydarzy o, b dziemy mogli lepiejś ę ę ł ę  

przygotowa  si  na to, co nas tam czeka.ć ę  
- To ma sens - zgodzi a si . I ił ę

Po o y am si  na plecach i spojrza am W szary sufit. ił ż ł ę ł  
- Nic nie wiem o tym wiecie. No, nic poza tym, co Jig'ś
mówi Cie . A s  rzeczy, których on te  nie jest pewny,ń ą ż  

bo ca e lata sp dzi  pod ziemi . !gàł ę ł ą
- Mo e ja mog abym odpowiedzie  na niektóre py-ż ł ć  

tania  zaproponowa a. 3:1»ę ł
Zastanawia am si  na tym przez chwil , a potemł ę ę  

spyta am:ł  
- Twoja mama nie nale a a do gangsterów?ż ł  

- Nie. Ona i mój tata byli w takiej ma ej grupie, któ-ł  
rej uda o si  pozosta  W ukryciu. Na pocz tku by o nas „fjł ę ć ą ł
wi cej. Ale ludzie zacz li chorowa . Pierwszy umar  mój 'iję ę ć ł

tata. Moja mama ostatnia. Potem zosta am ju  tylko ja.ł ż  
Cie  te  mówi , e jego ojciec zachorowa . Wspólnyń ż ł ż ł  

w tek?ą  
w - W enklawie te  wybuch a choroba, bardzo dawnoż ł  
temu. Starsi opowiadali nam o czasach, kiedy niemal 
wszyscy na ni  umierali. My lisz, e to mog o by  „toą ś ż ł ć

samo? -_
Tegan wzruszy a ramionami. -ł



- Mo e. i iż
- Wiesz, dlaczego ty nie zachorowa a ?ł ś

- Niestety nie. Kiedy z apa y mnie Wilki, cz sto za-ł ł ę
dawa am sobie pytanie, dlaczego akurat ja prze y am.ł ż ł
Zaskoczy o mnie to. W enklawie nigdy nie pyta am, dla-ł ł
czego niektóre m ode , a inne umieraj . Nie by o W tymł ą ą ł
adnej logiki. Czasami m ode, które wydawa y mi si  s abeż ł ł ę ł
i kruche, jak Skr t, y y i rozkwitaly. Czasami du e i silneę ż ł ż

umiera y nagle we nie. wiat by  zupe nie bez sensu.ł ś Ś ł ł
- Mo e mia a  sta  si  przez to silniejsza? - zasu-ż ł ś ć ę

gerowa am.ł
- I sta am si . - Odwróci a si  na boki spojrza a nał ę ł ę ł

mnie gniewnymi oczami. - Dlatego b d  mia a na okuę ę ł
t  dziewczyn . Nikomu ju  nie pozwol  si  skrzywdzi .ę ę ż ę ę ć
Ucieszy o mnie to, co powiedzia a. Teraz nie musia amł ł ł

ju  zmaga  si  z nieprzyjemnym podejrzeniem, e nie lubiż ć ę ż ę
Pearl tylko dlatego, e wie o Cieniu wi cej ni  ja. S ucha-ż ę ż ł
y my szmeru ich rozmowy, a  w ko cu Tegan zasn a. Doł ś ż ń ęł
mnie jednak sen nie przychodzi . Ci gle czeka am na co -ł ą ł ś
na co  z ego - a oczekiwanie trzyma o mnie w napi ciu.ś ł ł ę

Wreszcie i ja zasn am. ni am o Naparstku i Kamie-ęł Ś ł
niu. Po przebudzeniu zastanawia am si , co robi , czył ę ą

W ogóle za mn  t skni , czy mo e ci gle p on  s usznymą ę ą ż ą ł ą ł
gniewem z powodu „wyst pku", przez który mnie wygna-ę
no. Tak czy inaczej, mnie ich brakowa o. Odk d si ga amł ą ę ł

pami ci , byli moimi najlepszymi przyjació mi.ę ą ł
Rano odkry am te , e mia y my racj , nie ufaj cł ż ż ł ś ę ą

Pearl. S ysza am jej g os z drugiego pokoju - na pewnoł ł ł
s dzi a, e jeszcze si  nie obudzi am.ą ł ż ę ł

- Mo esz zosta  tak d ugo, jak chcesz, oczywi cie,ż ć ł ś
ze wzgl du na dawne czasy. Ale nie mam do  zapasówę ść

by ywi  twoje przyjació ki. Przykro mi.ż ć ł
- Nie martw si , nie zostaniemy d ugo - odpar  Cie . -ę ł ł ń

Musz  tylko przejrze  do ko ca te mapy.ę ć ń
A wi c ju  szuka  drogi do biblioteki. Dobrze. Za-ę ż ł

cz am si  podnosi , ale zmartwia am przy nast pnychęł ę ć ł ę
s owach.ł



- Chcia abym, eby  zosta  ze mn  - powiedzia ał ż ś ł ą ł
Pearl mi kko. - Cz sto o tobie my la am. Wiem, e twóję ę ś ł ż

ojciec nie chcia by, eby  zostawi  mnie sam .ł ż ś ł ą
Co  by o z ni  nie tak, nie tylko dlatego, e próbowa aś ł ą ż ł

namówi  go, eby mnie opu ci . Przysz o mi do g owy, eć ż ś ł ł ł ż
samotno  mog a doprowadzi  j  do ob du. Nie podoba  rść ł ć ą łę ł

mi si  sposób, w jaki patrzy a na Cienia.ę ł
i Jego g os brzmia  agodnie, niemal przepraszaj co.ł ł ł ą
- Przez wszystkie te lata by o ci tu dobrze. Karo nieł

poradzi sobie beze mnie.
Zacisn am z by. Nie chcia am, eby zosta  ze mnęł ę ł ż ł ą

z lito ci. Tegan zna a ycie na powierzchni, a ja umia amś ł ż ł
walczy , wi c pewnie da yby my sobie rad . Niewieleć ę ł ś ę

brakowa o, a powiedzia abym to na g os, ale wtedy mu-ł ł ł
sia abym przyzna , e udawa am sen, by pods uchiwał ć ż ł ł ć

ich rozmow .ę
- Bezpiecznie nie znaczy dobrze. jestem samotna,

Seymonie.
- Nie nazywaj mnie tak - odpar . - Seymon umarł ł

w ciemno ci. A kiedy mówi em o Karo, mo e tak na-ś ł ż
prawd  chcia em powiedzie , e to ja nie chc  radzię ł ć ż ę ć

sobie bez niej.
Och! Moje serce znowu wykona o ten dziwny pod-ł

skok, jakby ze strachu, tylko znacznie przyjemniejszy.
- - Rozumiem. - Iej g os by  twardy i ostry, jakby chcia-ł ł

a pod nim ukry  ból albo jakie  mroczniejsze uczucie. -ł ć ś
W takim razie odejd , kiedy zechcesz.ź

- jestem ju  gotowy. Dzi kuj  za go cinno  i u y-ż ę ę ś ść ż
czenie nam map twojego taty.

Wsta am i szturchn am Tegan. W osy opad y jej nał ęł ł ł
twarz, przez co wydawa a si  m odsza, zbyt m oda, był ę ł ł

mie  za sob  te straszne przej cia z gangsterami. Mo eć ą ś ż
nigdy nie stanie si  dla mnie kim  takim jak Kamie  czyę ś ń

Naparstek, ale wiedzia am ju , e si  zaprzyja nimy.ł ż ż ę ź
- My l , e nadu yli my go cinno ci- mrukn am.ś ę ż ż ś ś ś ęł

Spojrza a na mnie uwa nie i szepn a:ł ż ęł
- S ysza a  go? ił ł ś



Kiwn am g ow  W milczeniu, a jej u miech sprawi ,ęł ł ą ś ł
e poczu am si  zadowolona i mieszna jednocze nie. Nież ł ę ś ś

powinno mie  znaczenia, e wybra  mnie, ale... mia o.ć ż ł ł
S dz c po minie Tegan, wiedzia a o tym. Zastanawia oą ą ł ł
mnie, e nam zaufa a, cho  troch . Mo e, jak Iengu, ni-ż ł ć ę ż

komu nie ufa a ca kowicie, ale my okazali my si  lepsi odł ł ś ę
wszystkich, których pozna a, odk d zmar a jej rodzina.ł ą ł

Kiedy Cie  wyszed  z pokoju obok, my by y my juń ł ł ś ż
gotowe do wyj cia. Obie wymrucza y my po egnanie doś ł ś ż
Pearl, ona jednak chcia a tylko, eby my sobie posz y.ł ż ś ł

Na pewno czu a si  odrzucona przez Cienia, ale ona nieł ę
sp dzi a z nim d ugich nocy w tunelach i nie os ania aę ł ł ł ł
jego ty ów, kiedy Dzicy chcieli go po re . Mia a do za-ł ż ć ł

oferowania tylko mapy, a Cie  nie potrzebowa  ich na za-ń ł
_wsze. Najwyra niej potrzebowa  mnie. Rozkoszowa amź ł ł

si  tym w milczeniu.ę
Na zewn trz noc by a ch odna. Spomi dzy moich wargą ł ł ę
wydobywa a si  para - wydmuchn am j  kilka razy, był ę ęł ą

upewni  si , e to nie zbieg okoliczno ci. Koszula, którć ę ż ś ą
- mia am na sobie, mia a przyczepiony z ty u dodatkowył ł ł
kawa ek materia u. Poci gn am go do przodu i odkry amł ł ą ęł ł
z rado ci , e mog  nim zas oni  g ow . Tegan zrobi aś ą ż ę ł ć ł ę ł
to samo, bo mia y my na sobie identyczne stroje, tylkoł ś

W innych kolorach..
Cie  poprowadzi  nas z powrotem W stron  wody.ń ł ę

Us ysza am j  i poczu am jej zapach, jeszcze zanim jł ł ą ł ą
zobaczy am. Nie trzymali my si  jej najwi kszej cz ci;ł ś ę ę ęś
zamiast tego Cie  ruszy  W kierunku w skiego kana u,ń ł ą ł

który wrzyna  si  w l d.ł ę ą
Zauwa y  zdumienie na mojej twarzy i wyja ni :ż ł ś ł

- Rzeka zaprowadzi nas prawie na miejsce, wi c po-ę
winni my si  jej trzyma .ś ę ć

Kolejne nowe s owo. Rzeka. Zachowa am je W pami ci.ł ł ę
- Zapami ta e , gdzie powinna by  biblioteka?ę ł ś ć

.- Je li jeste cie gotowe, znajdziemy j .ś ś ą
- I mo e czego  si  tam dowiemy - doda a Tegan.ż ś ę ł

Razem rozpocz li my kolejny etap naszej wyprawy.ę ś



19.O WIECENIEŚ
Wędrówka zajęła nam pół nocy. Kiedy rzeka skręcała,

my skręcaliśmy wraz z nią. W tej części ruin było cicho,
jakby duchy zmarłych unosiły się tu na wietrze muskają-
cym moją skórę. Tak wiele zostało stracone. Zdumiewał
mnie ogrom mijanych budowli; próbowałam odgadnąć,

do czego mogły niegdyś służyć.
Lubiłam delikatne światło tego, co Cień nazywał księ-

życem. Tej nocy był grubszy niż wtedy, kiedy wyszliśmy
n'a powierzchnię.

- Będzie jeszcze większy? - spytałam.
Spojrzał tam gdzie ja, w górę, iuśmiechnął się lekko.
- Tak. Zmieni się W idealne koło. Czasami jest srebr-

ny, a czasami lśni niemal pomarańczowo. Albo złoto, ale
nigdy tak jasno jak słońce.

Nie lubiłam słońca. Ani Tegan, ani Cienia nie niepokoiło
jego światło, ja jednak go nie znosiłam. Bałam się, że mogłoby
mnie spalić, gdyby mu na to pozwolić. Kiedy rozpłomieniało

sobą całe niebo, miałam ochotę się ukryć, by nie skończyć
jak kawał mięsa na ruszcie Miedzi, sucha i wydrenowana ze
wszystkich soków. Starałam się jednak nie okazywać stra-

chu, żeby Cień i Tegan nie uznali mnie za słabą.
Otaczały nas wysokie, opustoszałe budynki. Pokrywuln

je zieleń, obrastając skały i kamienie. Niektóre rozpaduly
się z zaniedbania, ukazując swoje wnętrze. Przyszedł mi
do głowy szalony pomysł, by wspiąć się na któryś z nich.
jak po żebrach jakiegoś wielkiego zwierzęcia. Musiałam

ostrożnie stawiać stopy, by nie wpaść w którąś z głębokich
rozpadlin. Rośliny rosły tu dziko od tak dawna, że wzięły
w posiadanie cały obszar. Najwyższe z nich Cień nazywal
drzewami, długie i wąskie, które falowały na wietrze jak

głaskane niewidzialną dłonią - trawami.
Wreszcie dotarliśmy do potężnej budowli z szarego

kamienia. Ona także była porośnięta roślinnością, zielona
sieć pięła się w górę jej boków. Szerokie, wyszczerbione
schody prowadziły do otwartych na oścież drzwi, po obu

ich stronach wejścia strzegły wielkie kamienne bestie.
Spojrzałam na nie z obawą. Wszyscy zatrzymaliśmy się



i patrzyli. W przeciwieństwie do innych to miejsce, mimo
zniszczeń, miało w sobie majestat. Domyślałam się, że

działy się tu wielkie rzeczy.
- I ten budynek jest pełen książek? - spytała Tegan.

~ Powinien być. Tak mówił mój tata.
Tegan wbiła wzrok w swoje stopy.

- Moja mama za dużo ze mną nie rozmawiała, chyba
że mówiła: „Cicho bądź, idą tutaj" albo: „Teraz musimy

uciekać".
- Jaka ona była?

- Moja mama? - Kiedy kiwnęłam głową, Tegan się
zamyśliła. - Wyglądała tak jak ja, tylko ciągle była wystra-

szona. Nie pamiętam, żeby się czegoś nie bała.
Gdybym miała młode, które trzeba chronić, też bym

się bała. Cień wbiegł na schody, jakby chciał uciec od
wspomnień, jakie obudziły w nim słowa Tegan. A może
teraz, kiedy tu Wreszcie dotarliśmy, chciał się przekonać,
jakie tajemnice skrywa budowla. Ja też byłam ciekawa.

Drzwi były wyłamane. Na zewnątrz nie było śladów
farby, a więc teren nie należał do żadnego z gangów - dla

nas była to miła odmiana. Kiedyś ktoś jednak bardzo chciał
się dostać do środka. Weszliśmy do ciemnego, nieruchome-
go wnętrza. Wokół nas było pełno książek, niektóre ciągle

stały na wielkich półkach pod ścianami, ale większość
- walała się, podarta, po podłodze, jak rozszarpana przez
dzikie zwierzęta. Zapach, który wyczuwałam, świadczył

o tym, że te zwierzęta mogły tu mieszkać.
- Będziemy musieli zaczekać do świtu, żeby cokol-

wiek przeczytać - powiedział Cień.
Zgodziłam się z nim, kiwając głową.

- Może powinniśmy w tym czasie sprawdzić to miej-
sce?

Tegan zadrżała.
- Boję się, że coś tu z nami jest.

- Coś byłoby pewnie lepsze niż ktoś - mruknęłam,
myśląc o Stalkerze.

- Prawda. Rozejrzyjmy się trochę. - Cień już ruszył
truchtem W mrok.



To miejsce musiało mu się Wydawać cudowne, skoro
tak zachwyciła go tamta stara książka. Tu mieliśmy szan-

se znaleźć niezliczone książki.
Nie było sensu siedzieć przy wejściu, aż Wzejdzie

słońce. Teraz, kiedy moje oczy przywykły do półmroku,
zdałam sobie sprawę, że było tu więcej światła niż W tu-
nelach. Wpadało do środka przez okna, rzucając srebrne

błyski na zapyloną podłogę. Moje stopy zostawiały za sobą
Widoczne ślady, co mnie niepokoiło. Tu, na powierzchni,

zbyt łatwo można nas wytropić.
Powiedziałam sobie, że martwię się na zapas, i pn

zwoliłam, by zachwyciła mnie świetność tego miejscu
To musiał być wspaniały świat, skoro książki zajmowały
w nim miejsce piękniejsze niż jakiekolwiek wybudowano
dla człowieka. Tu także wdarła się już roślinność; bu jne.

dzikie pędy przebijały się przez posadzkę.
- Obejrzenie tego wszystkiego zabierze nam całe g0-

dziny - zauważyła Tegan.
Cień uśmiechnął się szeroko.

- Do tego czasu Wzejdzie słońce.
Zbadaliśmy wszystkie poziomy, wspinając się coraz

wyżej po krętych schodach. Z każdym krokiem czułam
się bardziej spięta. Nigdy dotąd nie byłam tak wysoko.

W uszach słyszałam tylko oszalałe bicie wlasnego serca -
nie byłoby ze mnie wielkiego pożytku, gdybyśmy natknę-
li się na cokolwiek poza małymi zwierzętami i ptakami,

które miały tu swoje gniazda.
Wysokie stropy i niekończące się rzędy półek tworzy-

ły interesujące cienie. Szliśmy przez wielkie otwarte sale
pełne stolików. Kilka razy drogę zagrodziły nam zamknię-
te na klucz drzwi. Ktokolwiek wyłamał drzwi wejściowe,
nie próbował zaatakować serca biblioteki. Tutaj słyszałam

tylko trzepot skrzydeł i skrobanie drobnych pazurków
po posadzce. Gdybym chciała, tu właśnie zastawiłabym

pułapki na mięso.
Kiedy Cień w końcu uznał budynek za bezpieczny,

byłam już bardzo zmęczona. Słońce z trudem przedziera-
ło się przez brudne szkło. W większości okien szyby były



popękane, choć ta część miasta uniknęła największych
zniszczeń. Czas jednak z pewnością zrobił później swoje.

- Co tu się wydarzyło? - spytałam głośno.
Tegan położyła mi rękę na ramieniu.

- Tego właśnie próbujemy się dowiedzieć.
Zeszliśmy z powrotem na dół. Tu czułam się bezpiecz-

niej, ale to nie dlatego uważałam, że stąd powinniśmy roz-
począć poszukiwania. Uważałam, że powinniśmy zacząć
od drzwi i zataczać coraz większe kręgi. W przeciwnym

razie nasze drogi mogłyby się krzyżować i chodzilibyśmy
po własnych śladach.

Książki znajdujące się najbliżej drzwi były wystawione
na działanie pogody i stały się bezużyteczne. Zawilgocone

poskręcały się, a potem wyschły i słów nie sposób było
już odczytać. Wiele z nich rozpadało nam się w rękach.

Zaczęłam tracić nadzieję.
Dalej znaleźliśmy zamknięte drzwi, a za nimi wielką

salę pełną stolików. Na niektórych leżały książki, na in-
nych pożółkłe papiery. Tu było dość światła do czytania.
Podniosłam spłowiałą stertę papieru. Były tam obrazki,
wprost na papierze, tuż obok słów, ale żaden z nich nie

pokazywał radosnych wydarzeń. Na jednym była płacząca
kobieta i ogień strzelający w górę z samochodu. Wszystko

było zardzewiałe i nieruchome. Ten narysowano chyba
dokładnie w chwili, kiedy samochód uderzył w inny sa-

mochód i oba stanęły w płomieniach.
- CZZC donosi: szczepionka nie działa - przeczyta-

łam powoli. Nie znałam większości tych słów, ale starałam
się wypowiedzieć je najlepiej, jak umiałam.

- Znalazłaś coś? - spytał Cień, stając za moimi ple-
cami.

Oparł przy tym dłoń na moim ramieniu, swobodnie,
tak jak zrobiłby to Kamień. Ponieważ jednak zrobił to

Cień, było to coś innego. Nie pocieszenie, więź ani mil-
czące przypomnienie, że jest przy mnie. Czułam tę róż-

nicę całym swoim ciałem.
- Sama nie wiem. - Podałam mu papier.

Nie wstydziłam się przyznać, że umiał czytać lepiej



ode mnie. Znałam litery i na pewno nic by mi się nie sta-
ło dlatego, że nie potrafiłam przeczytać znaków ostrze-
gawczych. Czego więcej mogłam potrzebować? Cień

przeczytał słowa, przesuwając po nich tylko wzrokiem,
a nie palcem jak ja.

- Nie wszystko rozumiem - powiedział w końcu. -
Ale wygląda na to, że choroba, na którą zmarł mój tata
i mama Tegan, zabiła mnóstwo ludzi. Więc próbowali
stworzyć na nią lekarstwo, ale nie podziałało i stało się

jeszcze gorzej.
Gorzej - tak jak teraz? A może życie poprawiło się

od tego czasu? Trudno było to sobie wyobrazić.
- Tylko my zostaliśmy? - spytała szeptem Tegan. -

Podziemne plemiona, gangsterzy i kilkoro ludzi, którym
udało się przeżyć, jak moja mama i ja?

Cień gniewnie pokręcił głową.
- Nie. Mój tata mówił, że ludzie poszli na północ.

Że tam jest lepiej.
Zastanawiałam się, z bólem w sercu, czy nie były to
czasem tylko historie, takie jak te, które nam czytał -

pełne obietnic, które nigdy nie zostaną spełnione. Wie-
działam jednak, że takie pytanie by go zraniło, więc go

nie zadałam. Może zobaczył je w moich oczach, bo jego
twarz pociemniała. _

Tegan podeszła do nas z inną kartką.
- Co to znaczy „ewakuacja”?

Wzruszyłam ramionami, a Cień wziął papier i prze-
sunął wzrokiem po słowach. Może uda mu się odgadnąć
znaczenie z reszty tekstu? Nie po raz pierwszy podziwia-

łam jego umysł tak jak styl walki.
- Nie jestem pewny - przyznał w końcu - ale chyba

ma to coś wspólnego z tym, że ludzie wyjeżdżają. Osobie,
która to napisała, to się nie podoba. „Plany ewakuacji

faworyzują bogatych i wpływowych. To będzie kolejna
Katrina" - przeczytał głośno.

- Wpływowych, jak starszyzna - mruknęłam. - A więc,
r cokolwiek się stało, ważni ludzie wyjechali stąd pierwsi.

l Była to trzeźwiąca myśl. Pochodzimy od tych, którzy



nie byli dość ważni, by się ewakuować. Nie wiedziałam,
co dokładnie oznacza to słowo, ale byłam pewna, że jego

przeciwieństwem jest „być pozostawionym".
- Możemy spędzić tu całą wieczność i wiele więcej

się nie dowiedzieć - westchnęłam.
Byłam trochę rozczarowana, że nie znaleźliśmy od-

powiedzi na wszystkie pytania w jednej książce, która
tylko czekała, żebyśmy zaczęli odwracać jej strony, ale

teraz rozumiałam już, że miałam zbyt duże oczekiwania.
To miejsce nie mogło powiedzieć nam, dokąd iść ani co
znajduje się poza ruinami. Będziemy musieli sami się

tego dowiedzieć, jeśli starczy nam odwagi.
- Chciałbym się tu jeszcze trochę rozejrzeć - powie-

dział Cień.
- Nie mam nic przeciwko - odparłam, ale sama usia-

dłam. Zmęczyło mnie już obracanie zakurzonych papierów
i szukanie odpowiedzi wśród martwych słów. Na stoliku
obok znalazłam coś, co musiało być książką dla dzieci,

bo wśrodku były prawie same obrazki.
Pod wpływem kaprysu otworzyłam ją. „A - jak ar-

buz, B -jak bąk, C -jak ciastko". Zaintrygowana przej-
rzalam książkę, z każdą kolejną stroną ucząc się nazw

przedmiotów i zwierząt. Ta książka była solidniejsza od
innych, więc kartki lepiej się trzymały. Ciągle były dość

sztywne. Przy „W" zatrzymałam się i szeroko otworzylam:
oczy.

- Tegan! - Zawołałam. - Chodź i zobacz!
Wstała z westchnieniem. Chyba też była gotowa iść

dalej, ale ustąpiłyśmy Cieniowi, a poza tym obie wołały-
śmy wędrować po zmroku.

- „W -jak wilk" - przeczytałam i postukałam palcem
w obrazek. - Widziałaś kiedyś jednego z tych?

- Tych prawdziwych nie. Tylko te ludzkie.
- Ale wiedziałaś, co to jest?

Czułam się bardzo zawiedziona. Najwyraźniej tyl-
ko ja byłam taką ignorantką. W naszej szkole niewiele

uczyliśmy się o powierzchni, a większość tego, czego się
uczyliśmy, nie była prawdą. Pocieszałam się myślą, że



Tegan nie wiedziała nic o Dzikich ani Nornikach. Nie
miała pojęcia, co oznaczają moje blizny. Niestety, moja

wiedza tu, na górze, była bezużyteczna.
- Moja mama miała taką samą książkę. Uczyła mnie
z niej czytać. - Głos Tegan był dziwnie zdławiony.

Byłam pewna, że jej książka nie przetrwała porwania
przez Wilki, więc podałam jej tę.

- Chcesz ją?
Wzięła ją i przycisnęła do piersi, a potem wsunęła

do swojej torby. Przejrzałam jeszcze kilka książek, ale
w końcu straciłam cierpliwość i poszłam poszukać Cie-
nia. Znalazłam go siedzącego na podłodze w otoczeniu
książek. Były wielkie i stare, z malutkimi wyrazami. Na
samą myśl o próbie odcyfrowania ich wszystkich rozbo-

lała mnie głowa.
- Dużo się dowiedziałeś?

- Tak - odparł. - Ale nie o tym, co mnie interesuje.
- To znaczy?

- O dawnych czasach.
Westchnęłam.

- Kończysz już? Niedługo zrobi się ciemno. Myślę,
że powinniśmy jak najszybciej się stąd zabrać.

Ale zanim zdążył odpowiedzieć, w korytarzach roz-
legło się przeciągłe, zwielokrotnione przez echo wycie.
Poznałam je i krew ścięła mi się w żyłach. Mój wzrok

napotkał czarne oczy Cienia.
− Gdzie jest Tegan?



20 BIBLIOTEKA
Wyłaźcie, wyłaźcie, gdziekolwiek się ukrywacie! - wrza-

snął Stalker. - Wyłaź, Seymon. Ktoś tu umiera z chęci,
żeby cię zobaczyć. ,
Cień zamknął oczy.

- On ma Pearl.
Nie dbałam specjalnie 0 Pearl, ale widziałam, że je-

mu na niej zależy.
- Przyprowadził resztę swoich Wilków.

Teraz ja też wiedziałam, jak naprawdę wyglądają:
wściekłe, z kłami, srebrnoszarą sierścią i błyszczącymi
oczami. Ludzie Stalkera nie mogli tak wyglądać, jeśli

jednak pod innymi względami zbliżyli się do tych bestii,
czekała nas straszna walka, a Tegan i Pearl utrudniały

sytuację. Cień chciał ocalić przyjaciółkę z dawnych lat ze
względu na ojca. Ja przebolałabym jej stratę, gdyby nie

było innego wyjścia. Ale z Tegan było inaczej. Ocaliliśmy
ją. Stalker nie mógł znowu jej dostać. '

Pomogła nam ciemność. Przesuwałam się pod ściana-
mi, aż wkońcu zobaczyłam, z czym mamy do czynienia.

Cień trzymał się blisko mnie, zabezpieczając tyły. O dziwo,
Stalker nie sprowadził armii, tylko kilka Wilków, którzy

niemal równie liczną grupę, ale tamci byli słabi i głupi,
a nas częściowo zabezpieczał schron.

Staliśmy plecy w plecy, blokując i uderzając w tym sa-
mym rytmie; chwilami miałam wrażenie, że jego ramiona
i nogi są przedłużeniem moich. Mogłam liczyć na to, że

nie dopuści do mnie nikogo od tyłu. Cięłam i dźgałam, od-
pierając Dzikich. Nie mogłam pozwolić sobie choćby na

chwilę nieuwagi, by sprawdzić, co dzieje się z Tegan i Pearl.
Zrezygnowałam też z najbardziej efektownych ruchów -
kopniakow i obrotów. Moim celem była ochrona tyłów

Cienia. Cały czas miałam w głowie słowa Jedwabnej: połóż
ich. Proste i czyste ruchy są najlepsze. Nie marnuj energii.

Teraz, kiedy Stalker nie próbował mnie zabić, podzi-
wiałam jego styl. Używał małych ostrzy przypiętych pa-
skami do wierzchu obu dłoni i był niewiarygodnie szyb-



ki. Ciach, ciach, ciach. Walcząc z nim, nie zginąłbyś od
jednej dużej rany, lecz wykrwawiłbyś się powoli z tysiąca

nacięć, zaskoczony własną agonią.
Dzicy odstąpili, kiedy opadła pierwsza fala. Obser-

wowali nas czerwonymi oczami, jakby szukali słabych
punktów. Podłoga pod naszymi stopami spływała krwią.

Straciliśmy trzech Wilków Stalkera; nie widziałam też ni-
gdzie Pearl. Tegan siedziała w ukryciu - mądra dziewczyna.

To nie miało nic wspólnego z ogłuszaniem szczeniaków.
- Co to jest? - spytał Stalker.

Tym samym odpowiedział na pytanie, czy już kiedyś
się na nich natknął.

- Pod ziemią nazywaliśmy ich Dzikimi. Słyszałam
też, że mówią na nich pożeracze. Nie wiem, czym są.

Wiem tylko, że są głodni.
Stalker otworzył szeroko swoje blade oczy, ale Dzicy

ponownie ruszyli do ataku, nie zdążył więc zadać kolejnych
pytań. Zabiliśmy ich dziesięciu, tracąc tylko trzech. Dzicy
zdawali się sądzić, że matematyka jest po ich stronie - ci,
którzy przeżyją, pożywią się ciałami trupów -i nie byłam

wcale pewna, czy się mylili.
Ale Stalker i ostatni z jego Wilków ustawili się plecami

do siebie, tak jak ja i Cień. Nie byli tak zgrani jak my, ale
nadrabiali desperacją i zaciekłością. Przecięłam tętnicę

szyjną jednego z Dzikich i zasłoniłam się lewą ręką. Ale
nie byłam dość szybka i potwór zatopił zęby w moim ra-
mieniu. Wrzasnęłam i wbiłam mu sztylet w oko. Wilgot-
ny plask -i odór -które temu towarzyszyły, sprawiły, że

żołądek podszedł mi do gardła.
A Cień wpadł w szał. Złamał formację i zaczął walczyć

tak jak w tamtym turnieju, który teraz zdawał się należeć
do odległej przeszłości. jego stopy i dłonie zmieniły się

w jeden zamazany wir, który rozniósł mojego napastnika.
Kiedy wszyscy nasi wrogowie leżeli już bez ruchu, Cień,

drżący, od stóp do głów umazany był krwią.
Ostatni z Wilków był ciężko ranny i mocno krwawił.

Został pokąsany w kilku miejscach, a na jego piersi za-
uważyłam ślady pazurów. Nie miałam pojęcia, czy Stalker



też odniósł rany. Tak jak Cień, miał na sobie zbyt wiele
krwi, bym mogła określić, czy to również jego krew. Pa-
trzył na mnie tymi dziwnymi, jasnymi oczami z wyrazem

twarzy, którego nie potrafiłam odszyfrować.
A niech mnie, pomyślałam. jeśli teraz zechce zaata-

kować nas...
- ]est ich więcej?

- Znacznie więcej - powiedziałam. - Pod ziemią.
Chyba znalazły drogę na powierzchnię.

W głębi duszy obawiałam się, że wtargnęły do Nor-
ników i odkryły korytarze prowadzące na ziemię. Mo-
że ]engu już nie żyje, a ja nic nie mogę na to poradzić.

Może zginęła cała moja enklawa. Bałam się 0 Naparstka
i Kamienia. Może nie przetrwało żadne z podziemnych

plemion? Szybko odsunęłam od siebie te myśli.
- Musimy ruszać - powiedział Cień. - O ile znam te

istoty, wkrótce pojawi się ich tu więcej. Wyczują krew
i przyjdą, szukając jedzenia.

Stalker spojrzał na swoje martwe Wilki i pokręcił
głową, jakby przepraszał, że zostawia ich Dzikim na po-
żarcie. Wątpię, czy im robiło to teraz różnicę. Przeżyją

najsilniejsi, a martwych nie sposób ocalić.
- Tegan! - zawołałam. - Idziemy.

Wypełzła spod pobliskiego stolika, trzęsąc się na ca-
łym ciele.

- To było... To, co ty...
- Dorastałam, ucząc się, jak z nimi walczyć - powie-

działam po prostu.
Nie musiała wstydzić się swojego strachu. W końcu

ja bałam się nieba i słońca, które - w przeciwieństwie do
Dzikich - prawdopodobnie nie wyrządziłyby mi krzyw-

dy. Choć ciągle nie wierzyłam, że słońce może przynosić
pożytek.

- A gdzie Pearl? - spytał Cień.
Ona nazywała go Seymonen. Dla mnie to imię brzmia-
ło egzotycznie, należało do przeszłości, której z nim nie
dzieliłam. Starałam się nie mieć mu za złe, że poszedł jej
szukać. Wolał być ze mną, choć mógł zostać tam, w spo-



koju i wygodzie. Nagle usłyszałam zdławiony krzyk i po-
szłam za Cieniem.

Stał nad ciałem Dzikiego. Pearl, częściowo pożarta,
leżała między półkami. Próbowała uciec i zwróciła na sie-
bie uwagę jednego z wygłodniałych potworów. Podczas

gdy my walczyliśmy i rozmawiali, on cicho ją pożerał. Ci
Dzicy naprawdę byli inteligentniejsi niż reszta. Gdyby ten

miał dość sprytu, by wymknąć się przed końcem walki,
nigdy byśmy go nie dopadli.

- Chodź - zachęciłam. - Teraz już jej nie pomożesz.
- Zginęła, bo pozwoliła nam skorzystać z map ojca.
To była prawda. Zaprowadziliśmy Stalkera pod jej

drzwi, a kiedy poszliśmy dalej, on włamał się i ją porwał.
Nie wiedziałam, jak mogłabym pocieszyć Cienia.

Dołączyliśmy do reszty. Nie bałam się już o Tegan.
Stalker miał ręce pełne roboty - usiłował wydostać swo-
jego jedynego Wilka z biblioteki, zanim nadejdą kolejni

Dzicy. Dla nas także, bez względu na smutek Cienia,
musiało to być najważniejsze.

- Zajmą całe miasto - powiedziałam cicho. - Kiedy
więcej Dzikich odkryje, jak wyjść na powierzchnię, będą

tu szukali jedzenia.
- Czas się stąd zabrać - zgodziła się Tegan.

Obeszłam stertę trupów, ale i tak zostawiłam za sobą
krwawe ślady w drodze do drzwi. Tegan poszła za mną,

a kilka sekund później ruszył także Cień. W połowie
drogi dogonił nas Stalker, wlokąc za sobą swojego czło-

wieka.
- Zabrać się dokąd?

Nie miałam ochoty mu mówić, ale W końcu pomógł
nam w walce z Dzikimi.

- Na północ. Podobno poza tymi ruinami jest lepiej.
- Kto tak powiedział?

- Mój tata - odparł cicho Cień.
- A on był jakimś specjalistą od zagłady? - głos Stal-

kera brzmiał drwiąco.
Cień wzruszył ramionami.
- Miał mnóstwo książek.



' Nie chciałam pozwolić, żeby rozmowa zmieniła się
W kłótnię na schodach. Czekała nas długa droga, a nie

mieliśmy pojęcia, dokąd zmierzamy.
- Gdzie jest północ?

Cień pogmerał przy swoim zegarku i wskazał ręką
kierunek.

- Tam.
- W takim razie idźmy aż do wschodu słońca. Niech

światło wyznacza pory odpoczynku.
Stalker i jego Wilk nie musieli znać moich lęków.
Cień spojrzał na mnie znacząco, ale kiwnął głową.

- Ruszajmy.
- Idziemy z wami - oznajmił Stalker.

Tegan zmartwiała.
- Nie. A jeśli spróbujesz, przysięgam, zabiję cię we

śnie.
- A co z twoimi szczeniakami? - spytałam.

- Może już stały się mięsem. jeśli te stwory opano-
wały miasto, nikomu nie pomogę, pozwalając, by pożarły

mnie w drodze powrotnej.
- Ale po co miałbyś iść z nami? - spytała Tegan. -

jeszcze przed chwilą chciałeś nas pozabijać!
- Chciałem. Ale już nie chcę. Ci dwoje - wskazał

głową na mnie i Cienia - umieją, zdaje się, walczyć z ty-
mi stworami. To znaczy, że muszę się ich trzymać, jeśli

chcę przeżyć. - Wbił w Tegan nieruchomy wzrok swoich
bladych oczu. - Nie obchodzi mnie, co ty zrobisz. Dla

mnie jesteś bezużyteczna.
Jedwabna uznałaby jego postawę za godną pochwa-

ły. Stalker był uosobieniem zasady „przetrwa silniejszy".
Nienawidziłam go za to, co pozwolił zrobić Tegan, ale
tkwiąca we mnie Łowczyni zastanawiała się, dlaczego

Tegan nie walczyła do upadłego. Podziwiałam też brutalną
zręczność, z jaką posługiwał się ostrzami, które zdawaly

się wyrastać z jego rąk.
Spojrzałam na Cienia.

- Ty decyduj.
- Przyda nam się jeszcze jeden wojownik - powie-



dział. - To będzie ciężka podróż. - Spojrzał na Wilka. -
A nie jestem pewien, czy on da radę iść.

Nie powiedział tego, co było oczywiste - że krwawiące
rany zwabią kolejnych Dzikich. Jeśli potrafili wywęszyć
ciepłe mięso w śmierdzących tunelach, zapach krwi nie-
siony wiatrem będzie dla nich jak zaproszenie. Czekałam

na odpowiedź Stalkera, ciekawa, jak daleko sięga jego
pragmatyzm. Był gotów opuścić swoje szczeniaki. Czy

opuści swojego Wilka?
Ale pytanie stało się bezzasadne, bo chłopak w ramio-

nach Stalkera zaczął się krztusić krwią i z trudem chwytać
powietrze. Położyliśmy go na schodach. Podciągnęłam
do góry obszarpaną koszulę i zobaczyłam, że rana jest
znacznie poważniejsza, niż sądziłam. jeszcze jako mło-
de opatrywałam Łowcom rany brzucha, ponieważ nikt
inny nie chciał tego robić, ale oni i tak umierali. Czasa-
mi trwało to długo. A rana, na którą patrzyłam teraz, też
nie wróżyła dobrze. Pazury wbiły się głęboko w brzuch,
rozszarpując ciało. Stalker powiedział coś szeptem do

chłopaka, który kiwnął gwałtownie głową. Stalker dobił
go, a potem wyszliśmy z biblioteki.

Szliśmy w milczeniu wymarłymi ulicami. Żadne z nas
nie miało sił na nic więcej. Ciągnące się wokół ruiny przy-
tłaczały mnie. Wydawało mi się chwilami, że słyszę, jak
dobiegają mnie głosy z czasów, kiedy to miasto było peł-
ne ludzi i życia. Teraz rozlegały się tu tylko nasze kroki,

odbijające się echem w ciemności.
Tegan zgarbiła się, całe jej ciało wydawało się spięte.

Z jej niespokojnych, ukradkowych spojrzeń wywniosko-
wałam, że była niezadowolona z decyzji Cienia. Podejrze-
wałam, że potrafiłaby spełnić swoją groźbę i zabić Stalkera
podczas snu. A przynajmniej spróbować. Bo pewnie nawet
śpiący nie byłby łatwym celem. jeśli zdobył przywództwo

wśród Wilków, musiał zaliczać się do najsilniejszych.
Szłam ze spuszczonym wzrokiem, starając się nie

zwracać uwagi na pulsujący ból w ramieniu i ciężkie,
ciemne niebo nad nami. Czasami tylko rzucałam okiem

do góry i rozmiar nieba zawsze mnie obezwładniał. Cień



opowiadał mi wcześniej o tych świetlnych punkcikach,
które na nim błyszczały, ale nie wiedział, czym dokładnie
są. Wyobrażałam sobie, że to pochodnie w mieście, któ-
re wybudowano tam wysoko. Tylko ptaki mogą się tam
dostać, więc może ludzie, którzy tam mieszkają, mają
skrzydła. Na pewno są piękni, mają jasną skórę, białe

pióra i migoczące włosy.
Minęliśmy ciemny staw z nieruchomą wodą, gdzie

deszcz zatrzymywał się w kamiennej rozpadlinie. Woda
była stęchła, ale użyłam jej, żeby zmyć z siebie krew. Inni
zrobili to samo. Później chłód sprawił, że znowu zakry~
łam głowę. Ruszyliśmy dalej i szliśmy tak długo, aż na
dalekim skraju nieba pojawiło się światło. Na początku

było szare, potem poróżowiało, a wkońcu stało się złote.
Zanim słońce ukazało się w całości, musiałam przyznać,

że było piękne, a jego blask złocił budynki i dodawał
miękkości ich poszarpanym liniom.

Tu, na północy miasta, nie było gangsterskich znaków.
Stalker także to zauważył.

- Nauczyliśmy się, jak przeżyć blisko domu. Nie za-
puszczaliśmy się poza własne terytorium.

- Chyba, że po niewolnice - zauważyła Tegan z go-
ryczą.

Stalker wzruszył ramionami, jakby jej opinia nie miała
dla niego znaczenia. Rozumiem, pomyślałam. Szanował

mnie i Cienia, bo walczyliśmy. Tegan, która nie walczyła,
mogła nigdy nie zdobyć uznania w jego oczach.

- Nawet wtedy nie wyprawialiśmy się tak daleko -
dodał

- Poszukajmy sklepu - zaproponowałam. - Może
znajdziemy więcej jedzenia w puszkach i wodę. Wola-
łabym nie rozpalać ognia, dopóki nie wyjdziemy z ruin.

Inni się zgodzili, więc zanim słońce zdążyło zrobić
mi krzywdę, zaczęliśmy szukać miejsca na odpoczynek.



21.WYTCHNIENIE
Zatrzymaliśmy się w trzech różnych sklepach i zabrali-
śmy z nich dość jedzenia na kilka dni, ale nie podobał

nam się zapach tych miejsc. Ja, zmysłem Łowczyni, wy-
czuwałam zagrożenie. Szliśmy więc dalej, chociaż był
już jasny dzień. Kiedy wreszcie trafiliśmy na budynek
wystarczająco solidny i bezpieczny - pomijając wybite

okno, przez które weszliśmy do środka - byłam wyczer-
pana i nieprzyjemnie szczypała mnie skóra. Weszłam do

środka pierwsza, a Stalker za mną.
- jesteś czerwona - powiedział do mnie. - Nigdy

wcześniej nie widziałaś słońca?
jego uwaga mnie nie martwiła. Pokazałam już, że

potrafię się obronić.
- Niezbyt często. Mówiłam ci, jestem z podziemnego

plemienia. - Użyłam słów, którymi określała nas Tegan. -
Z enklawy College - dodałam, jakby mogło to cokolwiek

dla niego znaczyć.
- Mówiłaś poważnie.

- Tak.
Przez okno wszedł Cień; potem pomógł przedostać się

do środka Tegan. Staliśmy w holu, oświetlonym słonecznymi
promieniami, wktórych unosiły się drobiny kurzu. Bylu
tu intrygująca zielono-biała posadzka. Wpatrywałam się
w jej wzór, jakby mógł nam pomóc rozwiązać tajemnicę

tego miejsca. Wyglądał niemal jak ukryta droga.
- Powinniśmy się rozdzielić i przeszukać budynek -

zdecydował Cień. - Ia pójdę z Tegan.
Może wiedział, że nie zechce iść sama ze Stalkerem,

podczas gdy ja dałabym sobie radę, nawet z jego miga-
jącymi ostrzami. Ruszyłam przed siebie. W znaku na ze-
wnątrz budynku brakowało wielu liter, ale rozpoznałam

słowo „Szkoła". Miejsce, do którego chodzą młode, żeby
się uczyć. Pod ziemią też mieliśmy szkołę, ale budynek
tej wielkości poświęcony wyłącznie nauczaniu młodych

wprawił mnie w osłupienie.
Stalker zrównał ze mną, ciągle rozmyślając o tym, co

powiedziałam o swoim pochodzeniu.



~ jakie są te podziemia?
- Ciemne. Zadymione. Nie ma tyle miejsca co tutaj,

więc trzeba się przyzwyczaić. Dorastałam, wiedząc, że
w tunelach żyją Dzicy, i jeśli będę dość odważna i dość

silna, będę kiedyś walczyła z nimi dla enklawy.
- I walczyłaś?

- Przez jakiś czas.
Nie miałam ochoty opowiadać mu o wygnaniu, ale

byłam pewna, że o to zapyta.
I nie myliłam się.

- Więc jak to się stało, że wylądowałaś tutaj?
- Miałam pecha.

To był wyraźny przekaz. Stalker odpuścił i zajął się
sprawdzaniem pomieszczeń po drugiej stronie korytarza.
W milczeniu obeszliśmy resztę budynku. Był duży, miał
trzy poziomy i mnóstwo pokoi pełnych maleńkich krze-
seł i stolików. Ta szkoła naprawdę została wybudowana
tylko dla młodych. W każdym pokoju było jedno duże

krzesło i jeden duży stół. Zdumiona, weszłam do jedne-
go z nich i zobaczyłam czarną ścianę oprószoną białym
pyłem. Niemal dostrzegałam na niej słaby zarys liter, ale

minęło zbyt wiele czasu, by dało się je odczytać. Było
prawie tak, jakbym we własnym odbiciu dostrzegła coś,
czego nie powinnam zobaczyć. Dotknęłam czarnej po-

wierzchni palcemi narysowałam pierwszą literę swojego
imienia. Nie wiedziałam, jak napisać resztę.

» Co to? - spytał.
» K.

Poszliśmy dalej. Stalker poruszał się inaczej niż Cień,
nie tak ostrożnie, agresywniej. ]eśli coś się tu kryło, miał
zamiar to zabić, zanim zdążyłoby nam zagrozić. Choć się

różnili, on też był dokładny i czujny.
» Chyba jest tu dość bezpiecznie - stwierdził, kiedy

obeszliśmy już całą przydzieloną nam część.
Musiałam się z nim zgodzić. Nie było tu nic poza

śladami szczurów i ptaków - nic większego ani bardziej
przerażającego. Weszliśmy do pomieszczenia, które roz-
poznałam jako kuchnię głównie dlatego, że były w nim



garnki. Miedź na dole używała podobnych przedmiotów
do gotowania.

Tutaj znaleźliśmy też ogromne puszki z jedzeniem.
Nigdy dotąd takich nie widziałam.

- Szkoda, że nie damy rady ich zabrać - powiedzia-
łam. - Mielibyśmy jedzenie na wiele miesięcy.

- Powinniśmy zachować te małe na wędrówkę. A te-
raz zjeść trochę tego.

- Pulpa kukurydziana - przeczytałam na głos.
]ego blade oczy błysnęły.

- Skąd wiesz?
- Umiem czytać, trochę. Nie tak dobrze jak Cień.

Stalker patrzył na mnie przez chwilę, a potem spytal:
- A co to znaczy?

jak mógł nie wiedzieć? Ale zaraz przypomniałam
sobie, jak dorastał. Nie miał żadnych Reproduktorów,

którzy czegokolwiek by go nauczyli. Wiedział tylko to,
czego nauczył się sam. Nikt w rodzaju Kamienia nicze-
go mu nie pokazał ani nie dopilnował, żeby chodził na

podstawowe szkolenie młodych. To cud, że umiał mówić,
więc o czytaniu lepiej nie wspominać.

- Te litery, tutaj - wskazałam - pokazują, co jest
wewnątrz puszki. Nie wiem, co to jest „kukurydzą”, ale

jestem tak głodna, że zjadłabym niemal wszystko.
Wyciągnęłam swój mały nóż z tymi dziwnymi wycią-
ganymi ostrzami. jedno z nich zrobiło w puszce dziurę,
dziurawiłam więc nim wieko, aż w końcu udało mi się

je zdjąć. Spojrzałam do środka na żółtą maź. Stalker też
pochylił głowę i pociągnął nosem.

- Nie pachnie źle.
Ręce miałam dość czyste po myciu w stawie, zanu-

rzyłam więc palce w mazi i spróbowałam. Słodkie. Nie
tak jak wiśnie, inaczej, ale też przyjemnie. Idąc za moim
przykładem, Stalker też zabrał się do żółtej mazi. jadłam
tak długo, aż zaspokoiłam głód, a potem wyjęłam zna-
lezioną wcześniej butelkowaną wodę. Dotychczas nie

próbowałam jej pić, tylko się w niej myłam. Ale teraz nie
mieliśmy już wyboru. Otworzyłam butelkę i pociągnę-



łam łyk. Woda miała dziwny smak, ale nie była brudna.
Zmusiłam się do wypicia połowy butelki, a potem prze-

kazałam ją Stalkerowi.
- Nie jest najlepsza, ale chyba czysta.

Wziął ją, patrząc na mnie dziwnie. Zdałam sobie
sprawę, że nie był nawykły do dzielenia się z innymi. ]eśli
czegoś chciał, brał to sobie. Ale teraz już tak nie będzie.

Musiał to zrozumieć.
Zmrużyłam oczy.

- Rozumiesz, ty tutaj nie rządzisz. l nigdy nie będziesz
rządził. Cień uważa, że twoje ostrza mogą nam się przydać

podczas podróży i pewnie ma rację. Ale jeśli spróbujesz
skrzywdzić którekolwiek z nas, zwłaszcza Tegan, będzie

to ostatnia rzecz, jaką zrobisz w życiu.
jego blade oczy zwęziły się, a pokryta bliznami skóra

na policzkach się napięła.
- Nie groź mi.

- To nie groźby - powiedział Cień, stając za mną. -
To prawda.

- On się nie zmieni - warknęła Tegan głucho. - Po-
winniśmy go zabić.

- Dość już było zabijania. - Cień położył jej dłoń na
ramieniu. - Nie martw się. Będę go miał na oku. Nic ci

nie zrobi.
Jakaś część mnie była niezadowolona z tego, że na-

sza grupa się powiększyła. Tęskniłam do czasów, kiedy
byliśmy tylko my dwoje, Cień i ja przeciw reszcie świata,
choć wiedzialam, że pomoc bardzo nam się przyda. Nie
mieliśmy pojęcia, ile czasu będziemy wędrować. W bi-
bliotece nie było żadnych map, które pokazałyby nam

trasę. Wiedzieliśmy tylko to, co opowiadał Cieniowi oj-
ciec, i mieliśmy nadzieję, że jeśli zajdziemy wystarczają-
co daleko, opuścimy wreszcie te ruiny. Choć w tej chwili

wydawało się to niemożliwe.
Żyliśmy w martwym świecie. Myśl, że w końcu znaj-

dziemy żywych ludzi, którzy mają ogień i domy, i jedzenie...
cóż, równie dobrze mogłam marzyć 0 istotach ze skrzy-
dłami, które zstąpią z gwiazd i nas tam zabiorą. Jedno



i drugie było poza zasięgiem. Ale nie mogliśmy się też
poddać. zawierzyłam rodzicielowi Cienia i uznałam, że

jego historie muszą być prawdziwe.
- Zjedz trochę pulpy kukurydzianej. - Podałam Tegan

puszkę. Powąchała ją, tak jak wcześniej Stalker. Z pew-
nością byłaby wściekła, gdyby odkryła, że ma z nim co-

kolwiek wspólnego. - Lepiej smakuje, niż wygląda.
Jeśli woda była brudna, niedługo się o tym dowiem.

Bóle żołądka i wysypka oznaczały chorobę z brudu. Na
razie wszystko w porządku. Brakowało mi porządnej ką-

pieli z mydłem, ale w tej chwili pospieszne mycie w stawie
będzie musiało wystarczyć. Biorąc pod uwagę okoliczno-

ści, to drobna niedogodność.
Zarzuciłam torbę na ramię, znalazłam sobie ciemny

kąt i owinęłam się kocem. Tegan położyła się po mojej
drugiej stronie; zauważyłam, że ciągle ma moją pałkę.

Trzymała na niej jedną dłoń, nawet kiedy spała. Cień po-
łożył się między mną a Stalkerem, który zdawał się nie

zwracać na to uwagi.
Podczas snu nie spotkało nas nic złego. Ocknęłam

się pierwsza, przebudzona odgłosami, jakie przez sen
wydawała Tegan. Położyłam jej dłoń na ramieniu, a wte-
dy odwróciła się i- zanim zdążyła się zorientować, kim

jestem - przyłożyła mi pięścią W twarz. Potarłam policzek
i uśmiechnęłam się do niej.

- Mam nauczkę, żeby cię nie budzić. `
- Przepraszam.

- Wydawało mi się, że miałaś zły sen.
Spojrzała z ukosa na Stalkera.

- Można tak powiedzieć.
- O nim?

- Nie. O tym, co pozwolił mi zrobić swoim Wilkom.
- Chyba mówiłaś kiedyś, że on pierwszy brał wszyst-

kie kobiety.
- Nie, jeśli kobietę złapał ktoś inny. Miał prawo wziąć
każdą, na którą miał ochotę, ale zwykle był wspaniało-

myślny. - Gotowała się ze złości. - Zrobił wyjątek, kiedy
złapali ciebie.



- Winisz go za to, że ci nie pomógł.
- ]asne! On tam rządził, oni go słuchali. Gdyby kazał

im zostawić mnie w spokoju, posłuchaliby.
- Umiesz walczyć? - spytał Stalker zza pleców Cie-

nia. Myślałam, że jeszcze spał, ale Tegan nie zachowywa-
ła się cicho. - Polować? Umiesz robić ubrania albo inne

użyteczne przedmioty?
Tegan wbiła w niego płonący gniewem wzrok.

- Nie!
- Więc moim zdaniem nadajesz się tylko do płodzenia.

Moim zadaniem było trzymać szczeniaki razem. Uczyć je
polować w stadzie - powiedział Stalker. Usiadł i przecze-

sał jasne włosy palcami. Tak jak włosy Pearl lśniły jeszcze
jaśniej, kiedy padało na nie słońce, i sterczały na wszystkie

strony. -I to robiłem. Lepiej niż ktokolwiek przede mną.
- Tak, a potem zostawiłeś je na pewną śmierć, bo

bałeś się sam do nich wrócić.
Stalker rzucił się na nią, ale Cień wyciągnął ramię

i potrząsnął nim.
- Zamknijcie się, oboje.

Zaczęłam nasłuchiwać, zastanawiając się, czy coś
się do nas nie zbliża. Ale usłyszałam tylko zawodzenie
wiatru w korytarzach. Wstałam, odłożyłam koc na bok

i wzięłam torbę.
- jest tylko jedno wyjście - powiedziałam. - Wy dw‹›j«

musicie zapomnieć 0 tym, co było dawniej. - Tegan spoj» j
rzała na mnie spod zmarszczonych brwi, ale powstrzyma»
łam ją, unosząc dłoń. -Jeśli tego nie zrobicie, nie uda się I

nam. Myślicie, że mnie jest łatwo? Mogłabym teraz leżeć g_
bezpiecznie na własnym materacu, we własnym kubiku

i nie martwić się o nic poza rozkazami. w
A jestem tutaj i nie wiem nawet, co będę jadła następ- i,
nego dnia, gdzie położę się spać i czy ktoś nie spróbuje l
mnie zabić, kiedy się już obudzę. jest ciężko. A będzie j

jeszcze ciężej, jak oddalimy się od znanych terenów. Nie j
wiemy, co jest tam dalej. Nie mamy pojęcia. I albo jeste~
ście gotowi zacząć wszystko od nowa... albo nie. Koniec ~
ztym. Gdybym nie przestała rozmyślać o tym, co utraci- I



łam, tobym oszalała. Proponuję, żebyście zrobili to samo.
Ze złością rozpięłam koszulę, wysunęłam ramię z rę-

kawa i przyjrzałam się ranie. Powinnam była zająć się nią
poprzedniego dnia, ale byłam taka zmęczona. Skóra wokół
rany była fioletowa, a ciało poszarpane i opuchnięte. Nie
wiedziałam, co może się z nią stać. Przemyłam ją wodą,
a potem sięgnęłam do torby po maść. Nie pachniała le-

piej niż wtedy, kiedy dostałam ją od Chorągiewki, ciągle
była lepka i okropna, i paliła jak diabli, kiedy nałożyłam
ją na skórę. Syknęłam, oczy zaszły mi łzami i, sama nie

wiem dlaczego, nagle ogarnęła mnie tęsknota za domem.
Dzicy mogli już zająć College, jeśli starszyzna nie po-

słuchała naszych ostrzeżeń. Nigdy już się nie dowiem, co
się stało z Naparstkiem i Kamieniem. Ta niepewność piekła

mnie jak maść nałożona na ranę. Nie zabandażowałam
jej, tylko naciągnęłam na nią rękaw. Bolała jeszcze długo,

przypominając mi zabiegi Piły. Jak mawiała jedwabna:
co cię nie zabije, to cię wzmocni. Strażnik Tradycji miał
całą książkę pełną takich powiedzeń. Wszystkie napisał
jeden człowiek, bardzo mądry, jak sądzę. Nie mogłam

sobie przypomnieć, jak się nazywał.
westchnęłam, zjadłam trochę pulpy kukurydzianej

i otworzyłam kolejną puszkę. Pachniała jak mięso, roz-
drobnione i wymieszane z czymś jeszcze. W duchu wzru-

szyłam ramionami i mięsa też spróbowałam. Popiłam wodą
i podałam butelkę dalej. Inni pakowali już swoje rzeczy,
kiedy przeszłam przez kuchnię i ruszyłam do wyjścia.
Otoczyła mnie balsamiczna ciemność, chłodny wiatr

niósł zapowiedź deszczu. Miałam nadzieję, że nie zacznie
padać zbyt szybko. Nie wspominałam mile pierwszej nocy

na ziemi, kiedy zimne krople biły we mnie, kłując skórę
jak igły. Ciągle było mi ciepło i bolała mnie twarz, nie

tylko od ciosu Tegan, choć po nim z pewnością zostanie
mi siniak; wzięła dobry rozmach.

Stalker dogonił mnie na schodach. Teraz wyglądał
mniej przerażająco, w mroku jego blizny i farba mniej

rzucały się w oczy. Zauważyłam, że kolory na jego twarzy
nie zblakły mimo mycia. Zaintrygowało mnie to.



- Zrobię to, jeśli ona to zrobi - powiedział.
- Co?

- Zacznę od początku. Z Wilkami robiłem to, co mu-
siałem. Ale teraz jest inaczej. Przyjmuję to. Rozumiem,

że teraz nie rządzę.
Przez chwilę rozważałam jego słowa. Pod tym wzglę-

dem był taki jak ja; umiał dryfować z prądem, żeby prze-
trwać. Nie widziałam w tym brutalnej przemocy, tylko siłę.

- Tak naprawdę nikt nie rządzi. Musimy współpra-
cować. .

Kiwnął głową i poszedł dalej, najwyraźniej uznał te-
mat za zamknięty.

- Co oznaczają twoje blizny?
W pierwszej chwili zdziwiłam się, jakim cudem jc

zobaczył, ale potem zrozumiałam, że musiał mi się przy-
glądać, kiedy opatrywałam sobie ramię.

- Oznaczają, że kiedyś byłam Łowczynią. - Widząc
jego spojrzenie, dodałam: - Pamiętasz, jak powiedziałam,
że kiedyś chciałam być dość silna i odważna, by walczyć
z Dzikimi dla całej enklawy? - Kiwnął głową. - To wła-

śnie oznaczają.
- Więc to znak, że chronisz innych. Cień też je ma.
- Teraz ma ich więcej. - Nie powiedziałam tego to-

nem oskarżenia. Skoro prosiłam, żeby oni zapomnieli
o przeszłości, ja też powinnam to zrobić.

- Chyba tak.
Sama byłam tym zaskoczona, ale zapytałam:

- A co oznaczają twoje? I ta farba?
- To nie farba - odparł. - To atrament.

- Jak w starych książkach? - Zmarszczyłam brwi.
- Coś w tym rodzaju. Robimy to igłami wzdłuż blizn.

To pokazuje rangę.
Przynajmniej co do tego się nie myliłam.

- Bolało?
- Tak. A twoje?

Nie zamierzałam przyznawać przed nim, że płakałam,
kiedy przyłożono mi do skóry rozgrzany do białości metal.

- Bardzo.



Zanim zdążył odpowiedzieć, dołączyli do nas inni.
Cień rzucił w naszą stronę okiem, jakby się zasta-

nawiał, 0 czym mogliśmy rozmawiać, ale poza tym był
wcieleniem rzeczowości.

- Powinniśmy wrócić do rzeki i iść wzdłuż niej na
północ tak długo, jak się da. Woda nam się przyda do go-
towania i picia. Pewnie będą tam ryby i będziemy mogli

polować, kiedy skończą się puszki.
Wyglądało to na dobry plan. Naciągnęłam na głowę

dodatkowy materiał, bo zerwał się wiatr. Niósł ze sobą
wilgoć, która na nas osiadała. Robiło się coraz chłodniej.

Dni były cieple, ale noce zimne.
- Zanim opuścimy ruiny, powinniśmy poszukać cie-

plejszych ubrań - zauważyła Tegan.
Zgodziłam się z nią.

- Na pewno będziemy mijali jeszcze jakieś sklepy.
Cień od poprzedniego dnia nie odzywał się do mnie.

Bardzo przeżywał śmierć Pearl, tak jak wcześniej Cho-
rągiewki. Złościło mnie to. Nie rozumiał zasady: „Mar-
twych nie można ocalić". Można za kimś tęsknić, ale
rozpamiętywanie strat nie przynosi nic dobrego. Żało-

wałam, że nie mam tego co Reproduktorzy: właściwych
słów ani miękkiego dotyku, by go pocieszyć. Mnie tego

brakowało. Miałam za to sztylety i determinację.
I one musiały wystarczyć.



22.WĘDRÓWKA
Wędrowaliśmy na północ wzdłuż rzeki.

Ruiny ciągnęły się znacznie dalej, niż potrafiłam sobie
wyobrazić. Zajmowały nieprawdopodobnie wielki obszar.

Nie mogłam uwierzyć, że kiedyś całą tę przestrzeń wy-
pełniali ludzie. Jeśli byli tu gdzieś Dzicy, udało nam się

ich ominąć. Szukałam ich śladów i zapachu w powietrzu,
ale im dalej na północ, tym mniej widziałam oznak obec-

ności jakichkolwiek istot, ludzkich i innych.
Na początku ustaliliśmy dobre tempo, bo mieliśmy

zapasy zabrane z ruin. Kiedy się wyczerpały, zwolnili-
śmy, żeby szukać jedzenia i gotować wieczorami wodę
na następny dzień. Gdy ruiny zostały wreszcie za nami,
coraz rzadziej natykaliśmy się na relikty. Nadal nic nie

wskazywało na to, że ktokolwiek poza podziemnymi ple-
mionami i gangami przetrwał zarazę.

Po ośmiu dniach Stalker i Tegan zaczęli narzekać
na pory naszej wędrówki. Po raz pierwszy zgadzali się

ze sobą, choć oboje skrywali wzajemną wrogość. Żadne
z nich już nie pozwalało, by przeszłość miała wpływ na

naszą wspólną podróż.
Stalker pierwszy zaczął o tym mówić.

- Możemy już przestać wędrować nocą. jest coraz
zimniej, a poza tym nie ma tu za bardzo czego unikać.

Pomijając dzikie zwierzęta, musiałam się z nim zgodzić.
- Chciałabym znowu zobaczyć słońce - poparła go

Tegan.
Cień zastanawiał się przez chwilę.

- Musielibyśmy zrobić dzień przerwy. Nie spać, tylko
uzupełnić zapasy, żeby przejść na sen w nocy.

- Przecież nigdzie się nie spóźnimy. - Tegan uśmiech-
nęła się do niego szeroko.

Kiwnęłam głową.
- Świetnie.

Każdy musiał ponieść jakąś ofiarę; teraz nadeszła moja
kolej. Ale w głębi duszy bałam się tego, co mnie czekało,
i nic nie mogłam na to poradzić. Czułam, że słońce spali

mnie na popiół.



- Twoja skóra się przyzwyczai ~ powiedział cicho
Cień. - Po prostu na początku zasłaniaj się najdokład-

niej, jak możesz.
- Dobrze, że jest zimno.

Zabraliśmy ze sobą ciepłe ubrania, kiedy opuszczali-
śmy ruiny, ale było gorzej, niż się spodziewałam. Ubrania
były zniszczone przez robactwo, pleśń i stęchliznę. Śliski
materiał, który teraz miałam na sobie, wydawał się naj-
wytrzymalszy, zaczęliśmy więc szukać cięższych rzeczy
uszytych z podobnych tkanin. Wydawało się, że najlepiej

włożyć na siebie wiele warstw, więc wszyscy opatuliliśmy
się grubo przed porywistym wiatrem.

już niemal świtało, słońce zdawało się pukać do drzwi
przed wzejściem na niebo, musieliśmy więc znaleźć miej-

sce na odpoczynek. Cień nie lubił oddalać się od rzeki,
dlatego spojrzałam uważnie w obie strony. W ciemności
widziałam najlepiej z nas wszystkich, co równoważyło
fakt, że za dnia słońce raziło mnie w oczy mimo ciem-

nych okularów. W słońcu zdecydowanie najlepiej widział
Stalker, więc kiedy zaczęliśmy wędrować w dzień, to on
nas prowadził i wypatrywał niebezpieczeństw. Sama nie

wiedziałam, co w związku z tym czuję.
- Widzę coś, o tam. To może być budynek - powie-

działam.
- Możesz określić, jak daleko stąd? - spytała Tegan.
Widziałam, że jeszcze chwila, a się przewróci. Z nas

wszystkich najmniej nadawała się do tak długiej wędrów-
ki. Nie była silna; życie wśród Wilków przygotowało ją

tylko do jednego i nie były to całodzienne marsze.
Wzruszyłam ramionami.

- Jakieś piętnaście minut? Dacie radę?
W przeciwnym wypadku znowu musielibyśmy zawi-

nąć się w kocach na wilgotnej trawie. Nie wiem jak inni,
ale ja wolałam mieć solidniejsze schronienie, zwłaszcza
że zamierzaliśmy nie spać w ciągu dnia. Stalker i Cień

kiwnęli głowami; mogli iść jeszcze przez piętnaście mi-
nut bez problemu.

Ruszyłam przodem, bo z tej odległości nikt inny nie



był w stanie dostrzec tego co ja. Mniej więcej w połowie
drogi Cień powiedział:

- Widzę go.
Niebo pojaśniało i teraz budynek widać było wyraź-

nie. Był zrobiony z chropawych, nieregularnych kamieni
i wydawał się bardzo stary - mógł być najstarszą rzeczą,
na jaką natknęliśmy się podczas tej wędrówki, ale miał

cztery ściany i dach. Mnie to wystarczało.
Drzwi wypaczyły się i odstawały od framugi, stały

więc otworem, jakby nas zapraszały. Zadrżałam; zimny
wiatr przenikał ubranie. W środku było trochę wilgotno
i niezbyt czysto. Przedmioty z dawnych czasów pokry-
wała warstwa kurzu, kąty były zasnute pajęczynami.

W świetle wschodzącego słońca to miejsce wydawało się
zrujnowane i smutne.

W pierwszym pokoju leżały sterty połamanych mebli,
jakby ktoś tu walczył i przegrał. Budynek nie był duży,
składał się z czterech pomieszczeń. Rozpoznałam kuch-
nię, bo był w niej zlew i rozchwiany stół. Krzesła, zro-
bione z gorszego gatunku drewna, miały przegniłe nogi

i leżały przewrócone na bok. Była też ubikacja i pokój do
spania, sądząc po nierównym materacu, który zapadł się

w swoją drewnianą półkę.
W ubikacji pociągnęłam za uchwyt i przeżyłam szok,

bo w stołku z dziurą zabulgotała woda. Pociągnęłam in-
ny uchwyt i zlew także plunął na mnie wodą. Pisnęłam,

zaskoczona. ]ak to możliwe?
Cień podszedł do drzwi i spojrzał na mnie pytająco.

- Wszystko w porządku?
- Spójrz na to. - Pokazałam mu, co znalazłam.

Na jego twarzy pojawiło się takie same zdumienie,
jakie sama odczuwałam. Pod przeciwległą ścianą stał

większy zlew, dość duży, by pomieścić w sobie człowieka.
Cień pociągnął za uchwyt nad nim i znowu trysnęła woda.
Na początku brązowa, a potem czysta. Zimna, ale czysta.

- Jeśli zagotujemy trochę wody i dodamy do tej, bę-
dziemy mieli ciepłą kąpiel- powiedział.

Była to cudowna myśl, lepsza nawet niż perspektywa



spędzenia pierwszego od dawna dnia w ciepłym, suchym
pomieszczeniu. Do południa sprzątaliśmy, potem znieśli-
śmy całe suche drewno do paleniska W głównym pokoju

i za pomocą zapalniczki Cienia rozpaliliśmy ogień.
wiatr przenikał ubranie. W środku było trochę wilgotno
i niezbyt czysto. Przedmioty z dawnych czasów pokry-
wała warstwa kurzu, kąty były zasnute pajęczynami.

W świetle wschodzącego słońca to miejsce wydawało się
zrujnowane i smutne.

W pierwszym pokoju leżały sterty połamanych mebli,
jakby ktoś tu walczył i przegrał. Budynek nie był duży,
składał się z czterech pomieszczeń. Rozpoznałam kuch-
nię, bo był w niej zlew i rozchwiany stół. Krzesła, zro-
bione z gorszego gatunku drewna, miały przegniłe nogi

i leżały przewrócone na bok. Była też ubikacja i pokój do
spania, sądząc po nierównym materacu, który zapadł się

w swoją drewnianą półkę.
W ubikacji pociągnęłam za uchwyt i przeżyłam szok,

bo w stołku z dziurą zabulgotała woda. Pociągnęłam in-
ny uchwyt i zlew także plunął na mnie wodą. Pisnęłam,

zaskoczona. ]ak to możliwe?
Cień podszedł do drzwi i spojrzał na mnie pytająco.

- Wszystko w porządku?
- Spójrz na to. - Pokazałam mu, co znalazłam.

Na jego twarzy pojawiło się takie same zdumienie,
jakie sama odczuwałam. Pod przeciwległą ścianą stał

większy zlew, dość duży, by pomieścić w sobie człowieka.
Cień pociągnął za uchwyt nad nim i znowu trysnęła woda.
Na początku brązowa, a potem czysta. Zimna, ale czysta.

- Jeśli zagotujemy trochę wody i dodamy do tej, bę-
dziemy mieli ciepłą kąpiel- powiedział.

Była to cudowna myśl, lepsza nawet niż perspektywa
spędzenia pierwszego od dawna dnia w ciepłym, suchym
pomieszczeniu. Do południa sprzątaliśmy, potem znieśli-
śmy całe suche drewno do paleniska W głównym pokoju

i za pomocą zapalniczki Cienia rozpaliliśmy ogień.
W środku światło nie męczyło mnie tak jak na zewnątrz,

ale i tak włożyłam okulary. Nad paleniskiem był metalowy



uchwyt, który wyglądał tak, jakby miał służyć do zawieszania
gamków. Bardzo chciałam wypróbować pomysł z kąpielą,

napełniłam więc rondel wodą i ją podgrzałam. Zagotowałam
trzy gamki i dopełniłam wrzątek solidną porcją zimnej wody
z rury. Pod zlewem odkryłam coś, co, jak się okazało, było

mydłem. Pękło, kiedy rozdarłam papier, ale gdy weszłam do
wody i zanurzyłam je, zaczęło się pienić.

Woda sięgała tylko nieco ponad dno, ale i tak było
to znacznie lepsze niż szybkie kąpiele w zimnej rzece.
Później wyprałam w tej samej wodzie ubranie i wypłu-
kałam je w zimnej. Ubrałam się w rzeczy, które miałam
jeszcze z enklawy, starając się nie myśleć, jak będę się

czuła, kiedy one też się zużyją.
Gdy wreszcie się umyłam, moje miejsce zajęła Tegan.
Wszyscy byliśmy bardzo brudni - wędrowaliśmy wiele
dni, a potem musieliśmy wysprzątać ten dom. Ale ogień
cudownie rozgrzewał, kiedy usiadłam naprzeciwko. By-

łam zmęczona i głodna, ale przynajmniej już nie marzłam.
Otrzepałam koc z pyłu, odwróciłam go czystą stroną do

siebie i otuliłam się nim, a potem spróbowałam rozczesać
palcami kołtuny we włosach.

Trochę później wrócił Stalker, wpuszczając do środ-
ka zimny wiatr i światło. Ciekawe połączenie, pomyśla-
łam. W jednej ręce trzymał coś zakrwawionego. Kiedy

przyjrzałam się temu dokładniej, zobaczyłam, że to ptak.
W drugiej miał pokryte futrem zwierzę.

- Mógłbyś oczyścić je i wypatroszyć je na zewnątrz -
powiedziałam. - Ugotuję je, jeśli to zrobisz.

Setki razy widziałam, jak gotowała Miedź. Mieliśmy
ogień, więc nie mogło to być zbyt trudne.

`Uniósł jedną brew.
- Proszę bardzo.

- Dzięki.
Ale on już wyszedł. Pociągnął za sobą drzwi tak

mocno, jak tylko mógł, ale nie zamykały się całkowicie,
nawet kiedy użyło się siły. Stalker umiał używać noża,
musiałam to przyznać. już po chwili wrócił z mięsem

oddzielonym 0d kości, nadzianym na patyki. Uznałam,



że to dobry pomysł.
Usiadł obok mnie, zatrzymując jeden z patyków,

i razem piekliśmy mięso. Obserwowałam go i tak jak on
często obracałam swój kawałek, żeby się nie przypalił.
Wkrótce w całym pokoju pachniało tak wspaniale, że

ślina napłynęła mi do ust.
Niedlugo później wrócił Cień ze zwierzętami, jakich

nigdy wcześniej nie widziałam. Miały dziwne tylne nogi
i długie uszy. Pokazałam mu drzwi.
- Żadnej krwi ani flaków w domu.

To podstawowa zasada.
Cień stał chwilę w drzwiach i patrzył na nas, wpusz-

czając do środka zimny świszczący wiatr. Potem odwrócił
się i wyszedł na zewnątrz.

Kiedy Tegan opuściła łazienkę, mieliśmy już gorącą
wodę dla następnej osoby. Zajęła miejsce Stalkera przy
palenisku, a on poszedł się umyć. Gdy wszyscy już się

wykąpali, mięso było gotowe; pokrojone na małe kawałki
upiekło się szybciej. Parząc sobie palce, chwyciłam ka-
wałek i dmuchałam na niego tak długo, aż uznałam że

można go bezpiecznie zjeść. Nadal trochę piekło w język.
Miało wyrazisty, ostry smak, ale było soczyste i pysz-

ne. W czasie wędrówki jadaliśmy kiepsko, głównie ryby
schwytane W rzece.

Zjedliśmy wszystko, co przynieśli Stalker i Cień.
Może powinniśmy byli zostawić trochę na później, ale

głód nie pozwolił nam o tym pomyśleć. Potem Tegan za-
brała się do przeszukania kuchni. Byłam ciekawa, więc

poszłam za nią.
- Tu jest więcej jedzenia!

Spojrzałam ponad jej ramieniem i zobaczyłam pusz-
ki, takie jak te, które znaleźliśmy w ruinach. Zaczęła je

wyciągać, podczas gdy ja sprawdzałam, co jest W środku:
mieszanka warzywna, tuńczyk, coś o nazwie „mielonka",
groszek, pulpa kukurydziana. W przeciwieństwie do tych,

na które natknęliśmy się w szkole, te były na tyle małe,
że moglibyśmy zabrać je ze sobą. Rozdzielone między
nas wszystkich nie stanowiłyby większego obciążenia.



Nastało późne popołudnie; poznałam to po kącie,
pod jakim światło wpadało do środka przez brudne okna.
Głowa bolała mnie ze zmęczenia, ale musieliśmy wytrzy-

mać bez snu do zmroku. A rano będę musiała spojrzeć
w twarz mojemu wrogowi - słońcu.

Dla zabicia czasu Cień zaczął nam czytać Chłopca
Dnia i Nocną Dziewczynę. Byliśmy już niemal przy końcu

tej historii; chciałam poznać jej zakończenie - czy ucie-
kli czarownicy, czy też złapała ich i zabiła. Choć nigdy
bym się nie przyznała, czułam, że ta historia jest trochę
podobna do mojej. Jak Nycteris dorastałam w ciemności
i bałam się światła. Serce podpowiadało mi, że jeśli ona

zdoła wyjść z opresji, mnie też się uda.
Kiedy wreszcie zapadł zmrok, byłam tak wyczerpana,

że zasnęłam, nie martwiąc się, co przyniesie przyszłość.
Ale rano okazało się, że świat się zmienił.



23.ŚNIEG
Wszystko pokrywała warstwa bieli; pojawiła się W nocy
i tylko ślady maleńkich łapek na powierzchni upewniały
mnie, że nie zostaliśmy naświecie zupełnie sami. Niebo

wisiało nad nami szare i ciężkie i nawet słońce wydawało
się przyćmione. Jaśniej odbijało się od pobielonej ziemi,
niż świeciło u góry. Otworzyłam drzwi, wzięłam do ręki
trochę białego pyłu i szybko wypuściłam go, zaskoczona,
rozcierając zgrabiałe palce. Inni patrzyli na mnie dziwnie,
zrozumiałam więc, że jestem jedyną osobą, która nigdy

tego czegoś nie widziała.
- Co to jest? - spytałam z rezygnacją. Nie było sensu

ukrywać ignorancji. Powinni byli już do niej przywyknąć.
- Śnieg - odparła Tegan. - Tak się dzieje, kiedy deszcz

zamarza.
- Iść w nim dalej na północ to pewna śmierć - orzekł

Stalker. - Mamy szczęście, że znaleźliśmy schronienie.
Mamy wodę i jedzenie, możemy też coś upolować. To

dobre miejsce, żeby przeczekać burzę.
- Ale wkrótce zacznie się prawdziwa zima - dodał

Cień.
- Zima.

Nowe słowo. Brzmiało zimno. Spojrzałam na Cienia,
jego twarz była zamknięta, bez wyrazu. ]eśli chciał iść

dalej, nic o tym nie wiedziałam. Teraz w ogóle wiedzia-
łam o nim niewiele. Od śmierci Pearl nie był tym samym

człowiekiem.
- Rzeka też jest blisko, więc mamy ryby - zauważy-

łam, a potem zaczęłam się zastanawiać, czy ryby przy-
padkiem nie zamarzają na śmierć, kiedy robi się zimno.

Może kiedy spadnie śnieg, nie ma już żadnych ryb?
- A co ty o tym myślisz? - spytał Cień, spoglądając

na Tegan.
- Nie chcę iść w śniegu.

Rozejrzałam się wokół, zastanawiając się, na ile ten
dom może zapewnić nam wygodę. Nie mieliśmy mebli

i materaców, a nawet stołków czy choćby skrzynek. Więk-
szość tego, co tu znaleźliśmy, będziemy musieli spalić,



a kiedy to drewno się skończy...
- Czym będziemy palili, kiedy skończy się stare drew-

no?
Stalker poszedł do kuchni i wrócił z narzędziem, które

wyglądało tak, jakby służyło do rozwalania przedmiotów
na kawałki. Zaniepokoiłam się, widząc je W jego rękach.

” - Mogę narąbać więcej.
- Powinieneś to zrobić, zanim spadnie więcej śnie-

gu - powiedział Cień.
Ich spojrzenia spotkały się na moment w milczącym

starciu, potem Stalker się odwrócił, wzruszając ramionami.
- Dobra. Niedługo wrócę.

O dziwo, Tegan zerwała się na nogi.
- Pójdę z tobą. Mogę pomóc je nosić.

Może czuła, że musi coś udowodnić sobie samej, jeśli
nie innym. Rozumiałam ją. Dumnie nie wzięła ze sobą

broni. Pałka zresztą i tak by jej się nie przydała, zdradziłby
ją brak doświadczenia. Chciała po prostu pokazać, że nie
boi się Stalkera i zdobyć swoje miejsce W naszej grupie.

Wyszli razem, wpuszczając do środka zimny poryw
wiatru. Podeszłam do drzwi, zamknęłam je na tyle, na
ile się dało, i wsunęłam pod nie klin. Musiałam oswoić
się z myślą, że przez jakiś czas nigdzie nie pójdziemy.
Straciłam rachubę czasu i nie wiedziałam już, jak daw-

no temu wyszliśmy z podziemi. Trochę dziwił mnie fakt,
że ciągle żyjemy.

- jak długo to trwa? - spytałam Cienia, wyglądając
przez okno na śnieg.

- Czasami całe miesiące.
Zadrżałam.

- Cieszę się, że wyszliśmy z ruin, zanim się zaczęło.
- Prawdopodobnie niedługo nie zostanie tam już nic

żywego - powiedział cicho.
- Pod ziemią też?

Wzruszył ramionami.
- Dzicy zajęli Nassau, a College się nie przygotował,

więc wątpię, czy poradzili sobie lepiej.
Powiedział to tak ostro, jakby chciał mnie zranić.



- Dlaczego jesteś na mnie taki zły?
Nie było sensu tego ignorować. Wcześniej miałam

nadzieję, że jeśli zostawię go w spokoju, jego smutek czy
cokolwiek innego, minie, ale tak się nie stało.

- Nie jestem.
Miałam ochotę nazwać go kłamcą, ale się powstrzy-

małam.
- Więc na kogo jesteś zły?

- Na siebie.
- Z powodu Pearl- zgadłam.

- Po śmierci ojca udało jej się bezpiecznie żyć. A po-
tem pojawiłem się ja, nie minął dzień i zginęła.

Nie mogłam temu zaprzeczyć, choć bardzo tego chcia-
łam. Teraz nie miało już znaczenia, czy ją lubiłam. Prawie
jej nie znałam i, prawdę mówiąc, on też właściwie jej nie

znał. Pamiętał tylko młode, którym kiedyś była.
- To w czymś pomoże, że się tak dręczysz?

- Nie, ale nie potrafię przestać.
- A jest coś, co mogłabym zrobić?

Patrzył na mnie bez słowa tak długo, aż zrobiło mi
się nieswojo. A potem spytał:

- Nadal jesteśmy partnerami? Wiem, że jedwabna po-
łączyła nas w parę, ale czy sama byś mnie teraz wybrała?

Znowu miałam wrażenie, że nadał temu słowu inne
znaczenie.

- Nikomu nie ufam tak jak tobie.
jego twarz zamknęła się; nie takiej odpowiedzi ocze-

kiwał. Czułam, że go zawiodłam, ale on też nie ułatwiał
mi zadania. Zaczął grzebać w płonącym drewnie i jego

pytanie wisiało w powietrzu do czasu, kiedy wrócili nasi
towarzysze.

Czekanie nie było łatwe. Podzieliliśmy się pracą, która
wypełniała nam dni. Rąbaliśmy drwa, polowaliśmy, goto-
waliśmy i zmienialiśmy nasze schronienie w prawdziwe

gniazdko. W skrzyniach w sypialni znaleźliśmy materiały,
z których zrobiliśmy niezłe materace. Położyłam je przed

ogniem, wdzięczna za tę namiastkę domu.
Tegan stała się silniejsza. Tę pracę znosiła lepiej niż



całodniowe wędrówki. Mnie brakowało patroli. Ale w tym
zimnie byłyby bezcelowe. Wszystko, co mogłoby zrobić

nam krzywdę, zgubiłoby się W śniegu albo zamarzło.
W miarę upływu czasu dzikich zwierząt było coraz

mniej i W niektóre dni jedliśmy to, co było w puszkach.
Mielonka okazała się kawałem pokrytego dziwnym ślu-

zem mięsa. Zawahałam się, ale kiedy pokroiliśmy go
w plastry, pachniał i smakował bez zarzutu. Doszłam do
wniosku, że galaretowatą substancja pomagała zachować

świeżość.
Cień zapadł się w siebie jeszcze głębiej, zachowywał

się tak jak w enklawie, zanim go poznałam. Przestał czy-
tać nam książkę, a ja nie miałam serca prosić, by doczy-
tał ją do końca, skoro wtak oczywisty sposób stracił nią
zainteresowanie. Czasami brałam ją do ręki i delikatnie

dotykałam stron, zadziwiona jej starością.
Dla zabicia czasu pożyczyłam sobie książkę Tegan

z literami - tę, której kiedyś używała jej mama - i zaczę-
łam uczyć Stalkera czytać. Miał dobrą głowę do nauki.
W kilka dni zapamiętał cały alfabet, a potem szybko na-
uczył się czytać słowa. Czasami, zasypiając, słyszałam,

jak mruczał do siebie: „A -jak arbuz..."
Często, kiedy siedziałam ze Stalkerem, czułam na so-

bie wzrok Cienia, ale nie podnosiłam spojrzenia. ]eśli nie
miał odwagi powiedzieć, co go dręczy, nie mogłam mu po-
móc. Podczas lekcji Stalkera chodził rąbać drwa z Tegan.

W końcu musiałam przyznać:
- To już chyba wszystko, czego jestem w stanie cię

nauczyć.
Cień pewnie powiedziałby mu więcej, ale raczej nie
miałby ochoty spędzać z nim czasu. Stalker zamknął

książkę, odłożył ją i wstał.
- Może teraz ja zrobię coś dla ciebie.

- Co?
- Chodź.

Zaprowadził mnie do sypialni, która była teraz zupeł-
nie pusta. Wszystko, co zostawili za sobą dawni mieszkań-
cy, zostało spalone albo wyrzucone. Dzięki temu mieliśmy



tam sporo przestrzeni, choć w porównaniu z głównym
pokojem ten był zimny.

- Co będziemy robili? - spytałam.
Teraz już się go nie bałam. Kimkolwiek był w ruinach,

przysiągł zacząć wszystko od początku i jak na razie do-
trzymywał słowa. To mi wystarczało. Nikt nie chce, by
sądzono go według uczynków z przeszłości -ja najlepiej

to rozumiałam. już zawsze będzie nękało mnie wspomnie-
nie ślepego chłopaka, który został zabity, bo milczałam

ze strachu, kiedy zabierały go straże.
- Pomyślałem, że pokażę ci kilka ruchów. Jesteś do-

bra, ale przewidywalna.
Poweselałam. Od wieków nie trenowałam, a siedząc

tu bezczynnie, całkiem bym zmiękła.
- Nie używaj ostrzy. Nie jestem dość szybka.

- Dobrze - odparł. - Tylko ręce i nogi.
Ćwiczyliśmy przez chwilę, ale nie mogłam załapać.

Byłam powolna, jakbym zardzewiała, i złościło mnie to.
Też mi Łowczyni. Stalker stanął za mną, żeby pokazać mi,

jak układać ramiona do zadania ciosu. Opuściłam ręce
i zgięłam je W łokciach. Gdybym miała w nich sztylety,

mogłabym zgrabnie ugodzić go w pierś.
- Co robicie? - spytał Cień od drzwi.

Odwróciłam się.
- Trenujemy. Masz ochotę na rundę?

Pokręcił głową i wyszedł.
Wkrótce weszło nam to w zwyczaj, a mając za prze-

ciwnika Stalkera, zaczęłam walczyć coraz lepiej. Tre-
ningi sprawiały, że z większym optymizmem patrzyłam
w przyszłość. Całe życie trenowałam, by chronić innych,

nie mogłam tak po prostu przestać.
P0 jednej wyjątkowo ciężkiej walce usiadłam, opie-

rając łokcie na kolanach, a kiedy podniosłam głowę, zo-
baczyłam, że Stalker się do mnie uśmiecha. Była to taka

odmiana, że pytająco przekrzywiłam głowę.
- Jesteś dobra - powiedział. - Naprawdę dobra, go-

łąbko. Lubię z tobą walczyć.
Sposób, W jaki wypowiedział słowo „walczyć”, nadał



mu jakieś głębsze znaczenie. Uniosłam jedną brew.
- Gołąbko?

- To taki ptak.
Usiadł obok mnie, a ja podciągnęłam kolana pod

brodę.
- Dlaczego mnie tak nazwałeś?

Stalker odchylił się do tyłu i oparł na rękach. W po-
koju było zimno; oddech, który wydobywał się z jego ust,

zmieniał się W białą parę.
- Widywałem je w mieście, gnieździły się tam W zruj-

nowanych budynkach. Były małe i wyglądały na słabe z ty-
mi szarymi skrzydłami, ale potrafiły wzlatywać wysoko,
tam, gdzie żadne inne zwierzę nie mogło ich dosięgnąć.

- Nawet Wilk - powiedziałam cicho.
Trafiło do mnie to porównanie. Choć wydawałam się

słaba, znałam zaskakujące sposoby obrony. Nie mogłam
mieć mu za złe, że porównał mnie do istoty, która tak

pięknie wzbijała się w górę na wietrze. Postanowiłam nie
protestować przeciw nowemu przezwisku.

Kiedy nadeszły roztopy, wszyscy byliśmy gotowi iść
dalej. Niewielki dom zapewnił nam schronienie, za co

czuliśmy wdzięczność. Był jednak zbyt mały dla naszej
czwórki, zwłaszcza kiedy wszyscy tłoczyliśmy się wokół

ognia, żeby się ogrzać.
Przerwa w wędrówce pozwoliła mi też oswoić się ze

słońcem, kiedy nie grzało tak mocno. Byłam już przygo-
towana, by stawić mu czoło, a przynajmniej przyzwycza-

iłam się do spania w nocy.
Tego ranka, kiedy wyruszaliśmy w dalszą drogę, dłu-

go patrzyłam na ten dom. Dzięki nam stał się przytulny
i można było w nim mieszkać, ale jeśli nie chcieliśmy tu
zostać, tylko w czwórkę, do końca naszych dni, musie-
liśmy iść dalej, póki pozwalała na to pogoda. Cień nie
wiedział, jak długo jeszcze będziemy szli, musieliśmy

więc być przygotowani na długą wędrówkę.
Ziemia pod moimi stopami była wilgotna i wszystko

pachniało tak świeżo i czysto. W powietrzu utrzymywał się
jeszcze chłód, ale przez kilka warstw ubrania prawie tego



nie czułam. Wyruszyliśmy wcześnie, kierując się w stronę
rzeki. Lśniła srebrzyście w oddali na tle rosnących za nią
drzew. Niemal całą zimę wypytywałam o nazwy różnych

rzeczy i wszyscy mieli do mnie mnóstwo cierpliwości.
Teraz po drodze potrafiłam nazwać niemal wszyst-

ko, na co padł mój wzrok. To będzie ciężka podróż, ale
możemy jeść niektóre rośliny, powiedziała Tegan. Ryby
skakały w wodzie, pokrywając jej powierzchnię delikat-

nymi kręgami. Mogło być gorzej.
Szliśmy przez pięć dni, szóstego za zakolem rzeki zo-

baczyliśmy drzewa. Widywałam je już wcześniej, jedno
tu, kilka tam, ale te zdawały się' żyć we własnej wiosce.
Rosły ciasno, rzucając głębokie cienie na ziemię pokrytą

gałęziami i liśćmi, która wydzielała mocny, głęboki zapach,
trochę jak kurz, tylko przyjemniejszy i rzadziej spotykany.

Słuchałam, oczarowana, śpiewu ptaków. Widziałam
ich kolorowe pióra, czerwone i niebieskie, trzepoczące

wśród zieleni i zadzierałam do góry głowę w nadziei, że
zobaczę, jak podrywają się do lotu i szybują z wiatrem.
Nie spełniały jednak moich oczekiwań, tylko siedziały
i śpiewały na gałęziach. Przez szum rzeki przebijały się
inne odgłosy, dźwięki wydawane przez zwierzęta i skro-
banie pazurków. Nigdy dotąd nie słyszałam niczego tak

cudownego.
- Znajdziemy tu króliki - powiedział Cień.

Dzięki ciągłym powtórkom książki z literami ze Stal-
kerem wiedziałam, że „K” jest jak „królik". Zwierzę na
obrazku przy tej literze wyglądało mniej więcej tak jak
te, na które zastawialiśmy pułapki. Kiwnęłam głową.

- Może powinniśmy zapolować po drodze?
- Zgoda. Spotkamy się tutaj, kiedy skończycie. Chodź,

Tegan.
Ostatnio robił to coraz częściej: wybierał jej towarzy-

stwo, a nie moje. Na początku myślałam, że nie chce zo-
stawiać jej samej ze Stalkerem, ale już dość długo byliśmy

razem. Jeśli nadal się go bała, nie było dla niej nadziei.
- Chodźmy złapać trochę mięsa na obiad, gołąbko. -

Stalker skręcił w przeciwnym kierunku, też między drze-



wa, ale z dala od ścieżki wybranej przez Cienia.
Weszłam za nim w zielony półmrok, czując na skórze

rozkoszny chłód. Wszystko przycichło, jakby liście tłumiły
nie tylko światło, ale i dźwięki. Słyszałam własne kroki,
choć kiedyś byłam dumna z tego, jak cicho umiałam się
skradać. Ale może tak było tylko pod ziemią. Tutaj każ-
da nadepnięta przeze mnie gałązka pękała z trzaskiem.

Po drodze Stalker zakładał wnyki, które wykonali-
śmy z różnych przedmiotów pozostawionych w starym
domu. Potem odciągnął mnie dalej, bo króliki nie pode-
szłyby do nich, gdyby wyczuły nas w pobliżu. Nie mia-

łam nic przeciwko tej części polowania; przypominała to,
co robiliśmy w tunelach - tyle że tam nie chwytaliśmy

królików.
Kiedy Stalker uznał, że odeszliśmy dość daleko, pod-

niósł rękę. Stałam W milczeniu, czekając, aż mi wyjaśni,
dlaczego miałam zachować ciszę. A wtedy on podszedł
do mnie bardzo blisko, przycisnął mnie do pnia drzewa
i dotknął swoimi ustami moich. Ale nie tak jak Cień. ]e-
go usta poruszały się i napierały. Sama nie wiedziałam,

co czuję, więc go odepchnęłam.
- Myślałem, że chcesz.
- Dlaczego? - spytałam.

- Nauczyłaś mnie czytać. I tyle czasu trenowaliśmy
razem. Bo chciałem być blisko ciebie. Myślałem, że o tym

wiesz.
Przypomniałam sobie wszystkie chwile, kiedy stał za
mną, z głową tuż obok mojej, dotykając rękami moich

rąk, gdy ustawiał mnie we właściwej pozycji, i zrozumia-
łam. Ale dla mnie to był tylko trening. Nie dostrzegłam

niczego innego. Kiedy o nim myślałam, podziwiałam jego
szybkość w walce i moc jego blizn. Nie wiedziałam, co

jeszcze mogłabym w nim zobaczyć. Nigdy się nawet nad
tym nie zastanawiałam. Był moim towarzyszem, takim

jak Tegan, ale nie jak Cień. Nikt nigdy nie będzie dla mnie
kimś jak Cień. Co do tego miałam pewność.

- Dlaczego ja? Dlaczego nie Tegan?
- Wydaje mi się, że Cień jej chce - odparł, wzrusza-



jąc ramionami.
Te słowa były jak cios nożem. Czy to mógł być powód,
dla którego tak często szukał jej towarzystwa? Może nie
chodziło tylko o to, by chronić ją przed Stalkerem. Może

było w tym coś więcej.
- A jeśli nawet jej nie chce - ciągnął Stalker - ona

jest tylko Reproduktorką. Nie ma nic innego do zaofero-
wania. A ty, ty jesteś taka jak ja.

Nie wiedziałam, czy to prawda, czy tylko chcę, by
nią było.

- To znaczy jak Łowca?
- Tak. jesteś silna.

Cóż, o tym świadczyły moje blizny. Niektóre otrzy-
małam w dniu nadania imienia, inne w walkach, jak

prawdziwa Łowczyni. Może pewnego dnia znowu będę
chroniła ludzi, jeśli ta podróż kiedykolwiek się skończy.

Wyciągnęłam rękę i z wahaniem dotknęłam końcami
palców jego blizn. Niemal od pierwszej chwili, kiedy go
zobaczyłam, budziły moją ciekawość. Sądząc z faktury,

jaką miała jego skóra, nie użyli rozgrzanego metalu, żeby
zamknąć rany. Kazali mu czekać, aż same się zagoją. To

też, na swój sposób, wymagało siły.
- Mogę?

Zamknął oczy.
- Nigdy wcześniej nikomu na to nie pozwoliłem.

- Dlaczego?
- To by wyglądało na słabość.

To, co powiedział, było bardzo w stylu Łowców. Ro-
zumiałam doskonale, chociaż dorastaliśmy w dwóch
różnych światach. jeśli chcesz, żeby ludzie traktowali

cię poważnie, nie możesz im pokazać słabości. Zrobisz
wszystko, by ją ukryć.

Opuściłam rękę, a on chwycił ją i przyciągnął mnie
do siebie, a potem podniósł i przesunął wargami od brody
w dół mojej szyi. Ogarnęła mnie fala ciepła. Zaszokowało

mnie to uczucie; położyłam dłonie na jego ramionach.
Chciałam go odepchnąć albo kopnąć, zrobić cokolwiek,
by pokazać mu, że nie może robić ze mną, co chce, ale



zamiast tego patrzyłam tylko w dół, W jego blade oczy.
Teraz nie wydawały mi się już zimne, przeciwnie, lśniły

jak odbite od śniegu słońce. A potem nagle zobaczyłam na
jego miejscu Cienia, uśmiechającego się do mnie z pod-
niesioną głową. Wszystko się nagle pomieszało i sama

nie wiedziałam już, co czuję.
- Powinniśmy...

- Sprawdzić pułapki- dokończył.
Postawił mnie na ziemi. Poszłam przodem oszołomio-

na. Złapaliśmy tylko jednego królika, ale to wystarczyło.
Zebrałam resztę pułapek, a Stalker wrzucił je do swojej
torby. Tegan i Cień, którzy schwytali dwa, spotkali się

z nami W umówionym miejscu.
- Jak wam poszło? - spytał Cień.

Policzki paliły mnie tak, jakby wiedział, co robili-
śmy. Ale kto wie, może on robił to samo z Tegan. Może
rumieniec na jej policzkach nie wynikał z zimna. Może
przyciskali się do siebie pod drzewami, szepcząc sobie

swoje sekrety. Na myśl o tym nie przestałam lubić Tegan,
ale zrobiło mi się smutno i ciężko na sercu, jakbym coś

utraciła i miała się już nigdy nie dowiedzieć, co to było. `



24. KOSZMAR
Dwa tygodnie po tym, jak opuściliśmy mały domek, na-
tknęliśmy się na coś gorszego, zdecydowanie gorszego

niż wielkie ruiny.
Najpierw uderzył mnie zapach. Podniosłam głowę,

węsząc. A potem rzeka się odwróciła. Pas rozsypanych
spłowiałych kamieni prowadził łukiem ku dawnym zabu-
dowaniom. W porównaniu z tamtymi były małe i niemal
całkowicie zrujnowane. Wiele rozpadło się lub rozsypa-

ło W gruz.
I śmierdziało Dzikimi. Po raz pierwszy, odkąd wyru-

szyliśmy na północ, natknęliśmy się na ich ślad. Zaczy-
nałam się już zastanawiać, czy nie zostaliśmy tylko my.

Przerażająca myśl. Ale to przerazilo mnie bardziej.
Było już niemal ciemno - pora, kiedy zaczynaliśmy

szukać miejsca na spoczynek - więc ich widziałam, poru-
szających się w oddali. To było ich terytorium, czułam to
w kościach. Nie byłam pewna, gdzie bylibyśmy bezpiecz-
ni, ale wiedziałam, że nie powinniśmy próbować przejść.

- Nie idźmy tamtędy.
Cień się odwrócił.
- Ty też to czujesz?

- Wszyscy to czujemy - mruknęła Tegan. - To obrzyd-
liwe.

Stalker spojrzał W dal, osłaniając oczy jedną ręką.
- Jeśli skręcimy na wschód, ominiemy ich.

- Zejdziemy z kursu - odparł Cień - ale myślę, że
tak będzie lepiej.

Nie powiedziałam tego, ale przecież nie mieliśmy żad-
nego kursu. Druga, zarośnięta trawą ścieżka prowadziła
na wschód. Ona też była zrobiona z kamieni, ale czas

i deszcze ją zniszczyły. Między resztkami spękanych ka-
mieni więcej było ziemi. Ścieżka oddalała się od rzeki, ale

może uda się nam do niej wrócić, kiedy już obejdziemy
niebezpieczeństwo. Jeśli w tych ruinach nie było choćby
małej grupy ludzi, ci Dzicy muszą zjadać siebie nawza-
jem. I są przez to bardziej zdesperowani i groźniejsi niż

ci, z którymi walczyliśmy kiedyś.



A może polują... tak jak my dawniej. Zaniepokoiło
mnie to porównanie. Nie chciałam, by w jakikolwiek

sposób byli do nas podobni.
- Nie mogę uwierzyć, że oni też tu są - powiedziałam.
- Są wszędzie - głos Cienia brzmiał posępnie, wscho-

dzący księżyc zdawał się rzeźbić jego twarz. W jego świetle
wszystko wydawało się posrebrzone, miękkie i chłodne.
Ponura myśl- dokądkolwiek pójdziemy, będziemy się

ukrywać, uciekać albo walczyć. Może trzeba było zostać
w tym małym domku nad rzeką. Przynajmniej w oko-

licy nie było Dzikich i mieliśmy żywność. Ale wszyscy
chcieliśmy odnaleźć miejsce, o którym opowiadał ojciec
Cienia; miejsce, wktórym jest lepiej. Zaczynałam jednak

myśleć, że to beznadziejne.
Kiedy weszliśmy na niewielki wzgórek, zamarłam. Na-
przeciw nas stało dziesięciu Dzikich, w pierwszej chwili
wydali się równie zaskoczeni jak my. Byli odrażający,

ale wyglądali zdrowiej od tych, których zostawiliśmy za
sobą. Ich łowcy rzucili się ku nam, upuścili swoje łupy -
zapewne zwierzęta - i obnażyli zęby w oczekiwaniu na
większą porcję lepszego mięsa. Wyciągnęłam sztylety.
- Schowaj się za nami- zawołałam do Tegan, ale ona

chwyciła pałkę i z gniewną determinacją zajęła miejsce
u mojego boku.

- Trenowałam z Cieniem - powiedziała.
Zresztą tu i tak nie miałaby się gdzie ukryć. Zabolało

mnie, że nie walczę już plecy w plecy z Cieniem, ale teraz
miałam inne zmartwienia. Stalker stanął po mojej drugiej
stronie, z ostrzami na dłoniach. Dzicy otoczyli nas, bez
wątpienia spodziewając się łatwych ofiar. Na pewno nie

spotykali zwierząt, które stawiałyby im opór.
Nie byli tak wygłodniali jak ci, których spotykaliśmy

dotychczas, więc atakowali najpierw pazurami, potem zę-
bami. Blokowałam łokciami, tak jak nauczył mnie Stalker,

jednocześnie wymierzając krótkie ciosy w ich korpusy.
Nie byłam tak szybka jak on, ale udało mi się uniknąć

większości ich ataków i ochronić klatkę piersiową. Każ-
de z nas musiało położyć dwóch, a potem rozbić resztę.



Tegan obok mnie wymachiwała pałką mocno i za-
maszyście; dałam jej dużo miejsca. Świat zawęził się do
dźgania i cięcia, kopniaków i pchnięć. Tryskała krew.

Ocierałam ją z oczu i walczyłam dalej. Nie miałam czasu
patrzeć na innych. Tych Dzikich trudniej było pokonać.

Zabij ich, szepnęła w mojej głowie jedwabna. Zabij
ich wszystkich.

Natura Łowczyni, czysta i bezwzględna, wzięła we
mnie górę, wyłaniając się jak nowe ostrze z syczącej pa-
ry. Ci byli inteligentni. Widziałam to w ich oczach, kiedy
próbowali przejąć moją taktykę i atakowali gwałtownie,
by sprawdzić szybkość moich reakcji. Sztylety błyskały
w świetle księżyca, krew na srebrze, serce śpiewało mi

w piersi z każdym obrotem, każdym ciosem. Niemal nie
czułam ran, które mi zadawali. Nie wiedziałam, jak by-
ły groźne. Straciłam z oczu wszystko inne aż do chwili,
kiedy padł ostatni z Dzikich. Cień zabił go, jednym czy-
stym ruchem podrzynając mu gardło. Pod gwiazdami, na
trawie, krew wydawała się czarna jak nocne niebo. Chra-
pliwy, zdławiony oddech zwolnił, a potem ustał zupełnie.

Z trudem chwytałam powietrze.
- Nikomu nic się nie stało? i

- Kilka zacięć - powiedział Stalker. - Nic poważnego.
Cień otarł ręce z krwi o swoją koszulę.

- Ze mną wszystko w porządku.
Odwróciłam się do Tegan w chwili, kiedy zaczęła osu-

wać się na ziemię. Cień złapał ją, zanim upadła. Zwisała
z jego ramion bezwładna i blada. jej oczy wydawały się

wielkie i przerażone.
- Gdzie jesteś ranna? - spytał.

- W nogę - odparłam cicho. Nogawka jej spodni była
rozdarta, ukazując długą ranę w górnej części uda.

Sztyletem pocięłam dół nogawek jej spodni na pasy,
a Cień obwiązał nimi ranę. Powstrzymało to krwawienie,
ale Tegan nie wyglądała dobrze. To się samo nie zagoi,

pomyślałam. Pazury głęboko wdarły się w jej ciało.
Zemdlała z bólu przy opatrywaniu rany, a może na

widok własnej krwi. Widziałam już ludzi, którzy reago-



wali w ten sposób. jakakolwiek była tego przyczyna,
zwiotczała na rękach Cienia.

- Zabierajmy się stąd - powiedział Stalker.
Zawahałam się i spojrzałam na Cienia.

- Dasz radę ją nieść?
Naszło mnie okropne uczucie, że to już się kiedyś wy-
darzyło. Przypomniałam sobie, że zadałam mu to samo
pytanie, kiedy znaleźliśmy tamtego ślepego chłopaka -

i wiadomo, jak to się skończyło. Twarz Cienia się ściągnęła.
- Tak. Musimy znaleźć jakieś miejsce na spoczynek

i zobaczyć, co możemy dla niej zrobić.
Nikt się nie sprzeciwił. Ia najlepiej widziałam w nocy,

więc nadałam tempo i wyszłam do przodu, sprawdzając,
czy w okolicy nie ma więcej Dzikich. Im bardziej odda-
laliśmy się od ich ruin, tym większą miałam nadzieję, że
będzie ich mniej. Nie liczyłam jednak na to, że szybko

znajdziemy bezpieczne miejsce na nocleg. Musiałam za-
kładać, że Dzicy są wszędzie wokół nas. Jedno mnie po-
cieszało - umiałam wyczuć ich węchem, jeszcze zanim

ich zobaczyłam, mimo dobrego wzroku.
Wędrowaliśmy przez noc, a Cień i Stalker na zmianę

nieśli Tegan. Ocknęła się w końcu i poprosiła, żebyśmy
pozwolili jej iść, ale tylko pokręciłam głową i szłam da-
lej. Od dawna nie byłam tak wyczerpana. Życie na zie-
mi sprawiło, że pod pewnymi względami zmiękłam. Jak
daleki sen pamiętałam nasz bieg do Nassau, kiedy tylko
siłą woli utrzymywałam się na nogach. Przywoływałam
to wspomnienie, by dodać sobie sił - choć przecież nie

pomagałam nawet nieść Tegan.
Poczułam jednak, że powinnam chociaż zapropo-

nować.
- jeśli chcecie, żebym wam z nią pomogła...

- Potrzebujemy twoich oczu - odparł Cień. - Przy-
najmniej do czasu, kiedy zrobi się jasno.

- Myślicie, że zaszliśmy już dość daleko, by się za-
trzymać? - Na próbę pociągnęłam nosem. Powietrze było
rześkie i czyste, czułam tylko zapach, który kojarzyłam
z drzewami i roślinami, zmieszany ze słabym odorem



jakiegoś zwierzęcia, które oznaczyło korę, i gnijących
liści. Czułam też krew z rany Tegan, więc każde głodne
stworzenie w okolicy też musiało ją wyczuwać. Niedo-
brze. Łowczyni, która we mnie tkwiła, myślała o tym,
by ją zostawić, bo za bardzo nas obciążała. Stłumiłam

ten głos, gniewnie zaciskając zęby. Nie zrobiłabym tego;
może naprawdę miałam serce Reproduktorki, ale teraz

już się tego nie wstydziłam. `
- Najlepiej iść przynajmniej do świtu - odparł Stalker.
Tegan tylko jęknęła i Cień wziął ją od Stalkera. Nie

miałam zegarka ani orientacji w przestrzeni, więc po prostu
szłam ścieżką przed siebie, wypatrując niebezpieczeństw.

Tuż przed świtem wyczułam je nosem.
Więcej Dzikich - ich fetor niósł się z wiatrem. Odwró-
ciłam się na pięcie, szukając ich wzrokiem. Tym razem

zaszli nas od tyłu, co oznaczało, że nas śledzili. Coraz go-
rzej. Na usta cisnęły mi się najciemniejsze przekleństwa,
odsunęłam emocje i skoncentrowałam się na działaniu.
- Połóżcie ją w bezpiecznym miejscu. Czeka nas ko-

lejna walka. .
Cień zaniósł ją pod drzewa i ostrożnie położył na ziemi.

- Zostań tu. Nie ruszaj się. Dopilnuję, żeby się na
ciebie nie rzucili, a jeśli to zrobią, powstrzymam ich.

Rozumiesz?
Tegan kiwnęła głową, rozpłaszczyła się na ziemi i znie-
ruchomiała. Udawała martwą? To mogło zadziałać, ale
tylko tak długo, jak długo zdołamy utrzymać ich uwagę.
Tym razem nadchodziło ich dwunastu, a my mieliśmy
o jednego wojownika mniej. Nie żeby Tegan w swoich
najlepszych momentach była naprawdę dobra, umiała
jednak trzymać ich na odległość. Skupiała ich uwagę,

dopóki reszta z nas nie rozniosła ich na kawałki.
- P0 czterech na każdego - mruknął Stalker.

Kiwnęła.m głową i zaparłam się nogami mimo bolesne-
go wyczerpania, które czułam w całym ciele. Tym razem
musiałam postawić na sztylety. Mogłam użyć pałki- Te-
gan jej nie potrzebowała - ale nie miałam na to dość sił.
Teraz nasze szanse były mniejsze niż poprzednio, a po-



tencjalne konsekwencje znacznie poważniejsze.
Kiedy zaatakowali, zebrałam się w sobie do odparcia

pierwszej fali. Nie spodziewałam się, że przeżyję tę walkę,
ale niezłomność, którą wpoiła mi jedwabna, nie pozwalała

mi ulec. Odwróciłam się i rozpłatałam jednemu brzuch.
Flaki wypłynęły mu na ziemię, która stała się wilgotna

i śliska. Cofnęłam się, zrobiłam unik i odskoczyłam przed
kłapiącymi zębami. Ci Dzicy byli wściekli - widziałam to
w ich oczach - wiedzieli, że zabiliśmy ich pobratymców.

jeden z nich zahaczył mnie zębem w bok. Ból oszo-
łomił mnie, ale zanim potwór zdążył wpić się we mnie na
dobre, przebiłam mu rękę sztyletem. Odskoczył, jeszcze
bardziej rozdzierając mi skórę. Ale mogło być znacznie
gorzej. Flaki ciągle miałam na swoim miejscu. Zignoro-
wałam ból i zatopiłam sztylet w jego piersi. Uderzyłam

i wycofałam się, jak uczyła mnie Jedwabna. Potwór upadł,
ale zaraz dwóch innych zajęło jego miejsce.

Byłam coraz bardziej zmęczona. Poślizgnęłam się
na krwi i wnętrznościach i upadłam. Rzucili się na mnie
z dwóch stron. Załatwiłam obu, uderzając jednocześnie
dwoma sztyletami od dołu, tak jak pokazywał mi Stal-

ker. Nie mam wątpliwości, że dodatkowe szkolenie oca-
liło mi życie. Odwróciłam się, żeby sprawdzić, jak sobie
radzą Cień i Stalker, ale zobaczyłam tylko, jak dwoma

jednoczesnymi ciosami kładą ostatniego z Dzikich. Byli
groźni, piękni i dziwnie się dopełniali, jak księżyc i noc-
ne niebo. Przez chwilę patrzyłam na mrok Cienia i błysk

jasnych włosów Stalkera i cierpiałam.
Przycisnęłam ranę ręką i razem ruszyliśmy w stronę

kryjówki Tegan. Podniosła się i usiadła, z twarzą ścią-
gniętą bólem.
- Udało się?

- Tak - odparł Cień. - Nie sądzę, żeby kolejna grupa
zdołała nas wytropić. '

Ia nie byłam tego taka pewna, zwłaszcza teraz, kiedy
wszyscy byliśmy pokryci krwią, a dwie z nas były ranne.
Co gorsza, rozpaczliwie potrzebowaliśmy odpoczynku,

a gdybyśmy zatrzymali się tutaj, napadliby na nas podczas



snu. Widziałam jednak, że Tegan potrzebuje pokrzepie-
nia. Nie zareagowałam więc na kłamstwo, ale kiedy przy- `

ciągnęłam wzrok Cienia, spojrzałam na niego znacząco.
W milczeniu wzruszył ramionami.

Gdy niebo się rozjaśniło, sięgnęłam do torby po oku-
lary przeciwsłoneczne. Za dnia ciągle nie widziałam tak
dobrze jak inni i czułam, że może nigdy im nie dorów-

nam. Będę musiała starać się zrekompensować to słuchem
i węchem. Moje zakrwawione palce zostawiły ślady na
okularach, ręce mi drżały, kiedy je opuszczałam. Przy-
cisnęłam prawą do boku. Miałam nadzieję, że rana nie

jest tak poważna, jak mi się wydawało. Pamiętałam, jak
zginął tamten Wilk na stopniach biblioteki. Nie chciałam

szybkiej śmierci z litości - co więcej, nie chciałam widzieć,
jak łatwo przyszłoby Stalkerowi mnie dobić.

Po prostu idź, mówiłam sobie. Tak jak w tunelach.
Teraz prowadził Stalker, a Cień niósł w ramionach

Tegan. Szłam za nim, potykając się i wiedząc, że obie
potrzebujemy porządnych opatrunków, tymczasem przed
nami nie było nic, tylko ta zapylona droga, ciągnąca się
bez końca W dal. Pola wokół nas stały puste i ciche. Od

czasu do czasu tylko samotne drzewo łamało rytm łagod-
nie wznoszącej się i opadającej ziemi. Porastała ją piękna,
bujna zieleń, wilgotna od tego, co Stalker nazwał poranną
rosą, a ja zastanawiałam się, czy to nie jest ostatni świt,

jaki dane nam będzie oglądać.
Ale ciągle szłam przed siebie.



25.ROZPACZ
Stalker znalazł dla nas schronienie pod nawisem jaru.

Mimo opatrunku Tegan zemdlała, a jej skóra nabrała nie-
zdrowej bladości. Sprawdziłam jej ranę i zobaczyłam, że
ciągle krwawiła; materiał był przesiąknięty. Wiedziałam,
że jeśli nie uda nam się zatamować krwi, Tegan umrze,

bez wątpienia. Piła zabrałby się do tego z igłą i nicią, ale
my ich nie mieliśmy. Znałam jeszcze tylko jeden sposób,

który mogliśmy wykorzystać.
- Przynieś trochę drewna - powiedziałam do Stalke-

ra. - I rozpal ogień.
Choć też musiał być wyczerpany, wstał i poszedł zro-

bić to, 0 co poprosiłam. Najpierw zebrał trochę zeschłej
trawy, liści i opadłych gałązek, a potem odszedl w stronę
rosnącego dalej drzewa. Nad płonącymi gałęziami będzie

łuna i dużo dymu, ale nic nie mogliśmy na to poradzić.
Cień siedział w milczeniu, z głową Tegan na swoich

nogach. Widziałam w nim instynkt Łowcy, który kazał mu
bronić i ochraniać słabszych. Może dlatego go pociągała.
Potrzebowała go, bo miał to, czego jej brakowało. Patrząc
z tej perspektywy, Stalker miał rację: była Reproduktor-
ką, ale ja nie widziałam w tym już nic złego. Gdyby nie
ludzie tacy jak Tegan, świat nie mógłby trwać, nawet na

swój kulawy sposób.
Oczyściłam sztylet, najlepiej jak umiałam. Płomienie

zrobią resztę.
- Myślisz, że to pomoże? - spytał Cień. Wiedział,

oczywiście, co planowałam.
- Nie mam pojęcia. Ale jeśli nie zamkniemy rany...

- Wiem.
Niedługo potem Stalker wrócił z całym naręczem

drewna. Ułożyłam je i rozpaliliśmy ogień, wykorzystu-
jąc najpierw małe gałązki i liście, od których stopniowo

zajmowało się zielone drewno. Trwało to trochę, ale pod-
sycany cierpliwie ogień buzował coraz mocniej. Wiedzia-
łam, że dym pokaże Dzikim, którzy mogli być w okolicy,

drogę do nas, ale już zdecydowaliśmy.
Odcięłam kawałek nogawki ze spodni Tegan.



- Woda.
Dotychczas wędrowaliśmy wzdłuż rzeki, nie mieliśmy

więc dużego zapasu wody. Użyłam jej niewiele, tylko tylko,
by zmyć krew tam, gdzie było jej najwięcej, i sprawdzić,
w którym miejscu ciało było rozszarpane i jak głęboko.
Rana wyglądała źle, mogła się skończyć nawet kalec-

twem. Ieśli Tegan będzie znowu chodziła -jeśli w ogóle
przeżyje - będzie utykała gorzej od Naparstka. Umyłam
ręce najlepiej, jak mogłam, i posmarowałam je maścią

Chorągiewki. Obficie nałożyłam maść także na ranę, po
czym włożyłam ostrze sztyletu do ognia. Trzymałam je
tam tak długo, aż rozgrzało się do czerwoności. Stalker
przyglądał mi się w milczeniu. Spojrzałam na Cienia.

- Chcesz, żebym zakrył jej usta? - zapytał.
Kiwnęłam głową. Choć była nieprzytomna, mogła za-

cząć krzyczeć. Jedną ręką złączyłam brzegi poszarpanej
skóry, drugą przytknęłam do niej rozpalone ostrze. Nie
mogliśmy zrobić nic więcej. Nie mieliśmy nawet tego

co Piła.
Tegan istotnie krzyczała strasznym, pełnym bólu

głosem, który stłumiła dłoń Cienia. Ugryzła go moc-
no i próbowała się wyrwać, ale ja nie przerwałam, do-
póki nie zobaczyłam, że zadziałało. Wtedy oderwałam
ostrze od rany i znowu włożyłam je w ogień, żeby wy-

palić je do czysta. Nadal mogło wdać się zakażenie, -no-
ga mogła spuchnąć. Gdyby Tegan dostała gorączki...

w tunelach nie widziałam jeszcze nikogo, kto by z tego
wyszedł.

Drżały mi ręce. Zamknęłam oczy na dłuższą chwilę.
Odrzuciłam głowę do tyłu i oparłam ją o mur z kamieni

i błota, który miałam za plecami.
- Zrobiłaś dla niej wszystko, co mogłaś- powiedział

cicho Cień. - Nic więcej nie zdołamy zrobić.
Mina Stalkera mówiła wyraźnie, że by ją zostawił.

Tamtym chłopakiem też by się nie przejmował. Był wcie-
leniem łowieckiej zasady o sile i przetrwaniu. Czasami
to W nim podziwiałam. Ale nie teraz. Tegan była moją
przyjaciółką, nawet jeśli weszła między Cienia a mnie.



To nie jej wina, że jej miękkość wydała mu się bardziej
pociągająca.

- Teraz ktoś musi zrobić to samo mnie - powiedzia-
łam, podnosząc koszulę.

Cień ze świstem wciągnął powietrze, kiedy zobaczył,
co pod nią skrywałam. Ja nie widziałam miejsca, W któ-
rym dosięgły mnie pazury, ale po ich minach odgadłam,
że rana nie wyglądała dobrze. Przez chwilę przenosiłam
wzrok z jednego na drugiego, czekając, aż któryś sięgnie
po mój sztylet. Ranę trzeba zamknąć. Ryzyko było takie
samo jak w przypadku Tegan: infekcja i gorączka. Dzicy

nie mieli czystych pazurów.
- Ia to zrobię - powiedział Stalker i włożył ostrze

do ognia.
Zrobił to samo, co wcześniej ja, z naszą cenną wodą,

a potem nałożył maść. W otwartej ranie parzyła jak nic
przedtem, jak żywy ogień przed rozpalonym do białości
nożem. W pewnym sensie przygotowała mnie na to, co
nastąpiło później. Zamknęłam oczy, zacisnęłam zęby

i powiedziałam:
- Zrób to. Bez ostrzeżenia.

Posłuchał. Sztylet palił niemal do kości, Tak dalece
przekroczył poza mój próg bólu, że zagryzłam wargę aż
do krwi. Zdławiłam krzyk, rozpaczliwie trzymając się
wizerunku Łowczyni. Nie okazuj słabości, nakazała mi
jedwabna. Nie tego cię uczyłam. Byłaś moją najlepszą

uczennicą, Karo. Nigdy o tym nie zapominaj.
Teraz wiedziałam już, że śnię. Jedwabna nigdy cze-

goś takiego nie powiedziała. Nie chwaliła. Rozdzielała
kuksańce, rozkazy i wątpliwe komplementy w rodzaju:

Byłbyś całkiem dobry, gdybyś nie był taki głupi.
Kiedy wreszcie otworzyłam oczy, znajdowałam się

gdzie indziej. Ogień zniknął. Nie było Cienia ani Stalke-
ra, ani Tegan. Wszystko było biało-czarne, jak na obraz-
kach, które widziałam na starych pożółkłych papierach

w bibliotece.
Ale była tam Jedwabna. Czekała na mnie.

' - Ty nie zginęłaś - powiedziała.



Zawsze potrafiła wiele wyczytać z mojej twarzy. Pra-
wie się uśmiechnęłam, bo dobrze było znowu ją zobaczyć,

nawet jeśli to znaczyło, że pomieszało mi się w głowie.
Wyglądała tak samo: drobna, władcza, pewna siebie.

- A ja owszem - ciągnęła.
Poczułam ból straty. Czy to może być prawda? Czy

cała enklawa zginęła? Jeśli tak, byłam samotna jak nigdy
wcześniej. Pomyślałam o Kamieniu, Naparstku i Dziew-
czynie 26. Przypomniałam sobie Skręta i z bólem pomy-
ślałam o jego końcu. Chciałam ich wszystkich zapamię-

tać - każdą twarz, każdy krzywy uśmiech i zabawny gest.
- Norników też już nie ma? - wyszeptałam.

- Tego nie wiem. Ale ty jesteś ostatnią z nas, Karo.
Tylko ty możesz opowiedzieć naszą historię.

- jest jeszcze Cień.
Pokręciła głową.

- On nigdy nie był jednym z nas. To mieszaniec i cią-
gle nie czuje się dobrze we własnej skórze mimo mojego

treningu.
- Musi tylko odnaleźć swoje miejsce.

jedwabna nie zwróciła uwagi na moje słowa. jej twarz
była spokojna i poważna.

- Przyszłam się pożegnać i powiedzieć ci, żebyś pil-
nowała, by ogień nie zgasł.

- Co to znaczy?
Znowu usłyszałam, jak szepnęła: Pilnuj, by ogień nie

zgasł. Otworzyłam oczy, próbując dosięgnąć jej rękami.
Tyle mam jeszcze pytań. Ale zamiast niej chwyciłam Cie-
nia. Przez chwilę dwa światy nakładały się na siebie, ten
czarno-biały i ten zbyt jaskrawy. A potem sen odszedł

i zostało tylko jego bolesne echo.
jestem ostatnią Łowczynią.

- Nie ma już enklawy ~ powiedziałam drżącym głosem.
- Zemdlałaś na chwilę - wyjaśnił Stalker, przyklęka-

jąc obok mnie. - Ale myślę, że z tego wyjdziesz. Jesteś
twarda, gołąbko.

- Odsuń się 0d niej - warknął Cień. - I przestań ją
tak nazywać.



Czułam jego napięcie. Trzymał mnie w ramionach
tak, jakby mnie wcześniej kołysał. Musiałam go prze-

straszyć, kiedy straciłam przytomność; taka słabość była
upokarzająca.

Stalker się nie cofnął. Blizny na jego twarzy przesu-
nęły się na boki, kiedy wykrzywił usta.

- Karo sama podejmuje decyzje.
Czy oni zamierzali teraz się kłócić? Za bardzo mnie

mdliło, żebym miała to znosić. Odsunęłam się od Cienia;
gwałtowny ruch sprawił, że mój brzuch przeszył palący

ból. U obu zwyciężyła troska; przynajmniej odłożyli kłót-
nię na potem.

Postanowiłam, że żadnemu z nich nic nie powiem
o spotkaniu z jedwabną. Pewnie i tak by mi nie uwie-

rzyli.
- Co z Tegan? - spytałam.

- Bez zmian. Byłaś nieprzytomna tylko chwilę - za-
pewnił mnie Cień.

Odetchnęłam z ulgą. Powoli oparłam się o brudny
kamień. Brzuch bolał mnie nieprzerwanie, ale potrafiłam

to znieść. Musiałam.
- Przyniesiesz więcej drewna na opał? - spytałam

Stalkera. - Będziemy go potrzebowali.
Nie Wyjaśniłam, po co. Cień wstał.

- Zobaczę, czy nie uda mi się złapać paru ptaków
na kolację.

Polował za pomocą kamieni i był nieprawdopodobnie
szybki. Często ogłuszał ptaka, a kiedy ten spadł, skręcał

mu kark. Po długim dniu nie miałam ochoty na jedzenie -
chciałam tylko spać, ale nie mogłam zostawić Tegan bez
opieki. W moim stanie może nie bardzo nadawałam się

opiekunkę, ale ona ciągle była nieprzytomna.
Zanim poszli, upewniłam się, że mam noże w zasię-

gu ręki. Nie byłam pewna, czy potrafiłabym się podnieść,
nawet gdyby zależało od tego moje życie, ale podcięcie

mięśnia pod kolanem to poważne uszkodzenie, które
sprowadziłoby napastnika do mojego poziomu. Patrzyłam
na drogę przez mętny dym, który spowij ał świat dziwną



zieloną mgłą.
Kiedy Stalker wrócił, kręciło mi się w głowie. Pochylił
się, by dołożyć do ognia, a wtedy chwyciłam go obiema

rękami za przedramię.
- Nie pozwól, by zgasł. Obiecaj mi to.

- Będę go pilnował.
- Nie, obiecaj mi, że nie pozwolisz mu zgasnąć.

Spojrzał na mnie z taką miną, jakby podejrzewał, że
od rany rzuciło mi się na głowę, ale powiedział:

- Przysięgam. Będę chodził po drewno tak często,
jak będzie trzeba.

To wszystko, czego potrzebowałam. Ogarnęła mnie
ciemność, głęboka jak rzeka i czarna jak noc.

Kiedy się ocknęłam, było już po zmroku. Tegan rzu-
cała się w gorączkowym śnie, ja też nie czułam się naj-

lepiej. W powietrzu unosił się zapach pieczonego mięsa.
Ucieszyło mnie to.

- Lepiej się czujesz? - zapytał Cień. - Proszę.
Podał mi butelkę z wodą, mogłam więc zobaczyć, jak

niewiele jej zostało. Kiedy na niebie pojawił się księżyc
i gwiazdy, zrobiło się chłodno, ale ogień trochę nas roz-

grzewał. Ostrożnie wypiłam nieco wody. Nie wiedzieliśmy,
jak długo jeszcze będziemy musieli iść ani kiedy znowu

znajdziemy czystą wodę. 
- Głodna? - Stalker odkroił dla mnie kawałek mięsa

i trzymał go na czubku noża, aż ostygł.
Zjadłam dwa kęsy i nabrałam ochoty na więcej , ale

widziałam, że mięsa nie było dużo.
- Tegan się obudziła?
Cień pokręcił głową.

- Ani razu. Ciągle pyta o swoją mamę.
- Powinniśmy ruszać - zdecydował Stalker i zaczął

zasypywać ogień ziemią.
- Nie! - Chciałam wstać, ale zachwiałam się zasko-

czona, jak bardzo jestem obolała. Chwyciłam się za bok,
czując ogarniające mnie mdłości. Miałam tylko nadzie-
ję, że nie zwymiotuję tego, co zjadłam. Potrzebowałam

pożywienia.



- Chcesz zostać tu do rana? - spytał Cień.
Nie tylko do rana. Nie potrafiłam wyjaśnić tej irracjo-
nalnej pewności, ale jedwabna coś mi powiedziała, coś
ważnego, o ogniu. Musieliśmy zostać i go doglądać. Po

prostu wiedziałam, że jeśli oddalimy się od niego, zginie-
my, i nikt nigdy nie usłyszy naszej historii- ani kawałka.

Nie umiałam jednak ubrać tej pewności w żadne sen-
sowne słowa, więc powiedzialam tylko:

- Tak. Może do rana Tegan nabierze trochę sił.
Ale nie nabrała.

O świcie była gorąca jak ogień, którego tak pilnowa-
łam. Obmyłam ją i spróbowałam wmusić w nią resztkę
wody, ale ona rzucała się, jęczała i krzyczała. Po jej p0-
liczkach tak długo płynęły łzy, aż wypłakała wszystkie.

Podniosłam głowę i zobaczyłam w oczach Stalkera,
co o tym myślał. Możemy jej tego oszczędzić. Skończ-
my z tym teraz i chodźmy dalej, zanim staniemy się na

to za słabi. Gdybym polegała tylko na instynkcie Łowcy,
pewnie bym się z nim zgodziła. Ale teraz byłam już kimś

więcej.
- Dajmy jej czas do wieczoru - zaproponowałam

cicho. - Wy dwaj idźcie poszukać wody. I przynieście
więcej drewna.

Stalker uniósł brwi.
- Dostałaś obsesji na punkcie tego ogniska.

Tak, to prawda. Pilnuj, by ogień nie zgasł, powiedzia-
ła jedwabna. To znaczyło, że przeżyjemy tak długo, jak

będzie płonął. Nie mogłam jej zawieść.
- Znowu pójdę zapolować - powiedział Cień. - Dzi-

siaj sprawię się lepiej.
- Dzięki.

Ale jedzenie nie było teraz najważniejsze. Woda i drew-
no, bez tego nie mogliśmy się obyć.

Kiedy poszli, szeptałam do Tegan różne rzeczy, któ-
re Reproduktorzy opowiadali mi przez wszystkie te lata,
a potem czytałam jej książkę o ABC. „A -jak arbuz..."
Czasami płakała. Czasami się uśmiechała. Raz otwo-
rzyła oczy i chciała usiąść, ale mnie nie widziała. Od-



suwałam wilgotneod potu pasma włosów z jej oczu
i czoła, a przez cały czas dręczył mnie najgorszy strach -

że stracę ją, zanim zdążę jej powiedzieć, ile dla mnie
znaczy.

- Nie umieraj - mówiłam. -Jesteś moją jedyną przy-
jaciółką.

Tegan była inna, niczego ode mnie nie chciała. Z nią
wszystko było proste i jasne. Mogłam z nią rozmawiać -
i tylko o to mi chodziło, choć te słowa zraniłyby Cienia,

gdyby mnie usłyszał. Ale nie dbałam o to.
Może teraz wiedziałam już, co czuł po śmierci Cho-

rągiewki i Pearl. Ja nigdy nie straciłam przyjaciół w taki
sposób. Nie widziałam ich ciał. Podejrzewałam, że Ka-
mień i Naparstek nie żyją, tak jak reszta enklawy. Miał

rację, to było coś innego i teraz lepiej go rozumiałam. Ża-
łowałam, że nie mogę cofnąć czasu i dać mu pocieszenia
i czułości, której nie okazywałam, bo nie zdawałam sobie

sprawy z tego, że ich potrzebował.
- Nie odchodź - wyszeptała Tegan.
- Nigdzie nie idę. Zostanę tu z tobą.

- Nie lubię, kiedy wychodzisz, mamo. - Chwyciła
mnie za ramiona słabymi palcami, ale widziała we mnie

kogoś innego. Wyobraziłam sobie jej matkę, jak wymykała
się po jedzenie i zostawiała Tegan samą. Ja w enklawie

nigdy nie byłam sama.
Istnieją różne rodzaje siły. Teraz to wiedziałam. Siła

nie zawsze pochodzi z posiadania noża czy gotowości do
walki. Czasami bierze się z wytrwałości, cichej i głębokiej.

Czasami ze współczucia i przebaczenia.
Cienia i Stalkera nie było długo. Tegan uspokoiła się
w końcu, ale to nie był dobry odpoczynek, jak wtedy,

kiedy gorączka ustępuje. Ona po prostu wyczerpała już
całą swoją energię i teraz mogła tylko umrzeć.

Tym razem Cień wrócił pierwszy, z kilkoma ptakami
i królikiem. Miał też wodę do przegotowania w garnku,

który zabraliśmy z naszego zimowego domku.
- Znalazłem staw. Był dość płytki i zabłocony, ale... -

Wzruszył ramionami.



Nie mogliśmy pozwolić sobie na kaprysy. Gotowanie
zabiło pewnie to, co mogło nam zaszkodzić, ale trwało
trochę, zanim woda przestygła. Wtedy wargi Tegan by-
ły już suche i popękane. Wlałam jej trochę wody do ust

i przełknęła ją, nie łudziłam się jednak, że jej to pomoże.
Sprawdziłam jej ranę - zaczęła puchnąć. Och, nie.

Twarz Cienia była poważna, zajął się jednak ptakami
i królikiem. Wypatroszył je i wyjął z nich kości, oddalony

od ogniska, by pozostałości nie zwabiły padlinożerców
podczas naszego snu.

Później wrócił Stalker z naręczem drewna. Tym razem
musiał zapuścić się dalej.

Potwierdził moje podejrzenia, mówiąc:
- Obszedłem okolicę. Wydaje się dość spokojna.

- Dobrze wiedzieć.
Mieliśmy już dość Dzikich.

Usiadł przy mnie i dotknął mojego czoła palcami.
- Jesteś rozpalona, gołąbko. Piłaś coś dzisiaj?

- Oszczędzałam wodę dla Tegan.
- Dlaczego? - spytał szczerze zaskoczony. - ]ej się

nie poprawia. Tobie może.
Cień podał mi butelkę pełną letniej wody. Wypiłam

trochę powoli, czując, jak bardzo zaschło mi w gardle.
Rzeczywiście, teraz, kiedy wspomniał o tym Stalker, poczu-

łam, że jest mi gorąco. Założyłam jednak, że to od ognia.
- Bo ona jest jedną z nas - powiedziałam W końcu. -

A ja nie chcę się znowu poddać.
Stalker pokręcił głową.

- Zaakceptować to, co nieuniknione, nie jest pod-
daniem.

Cień uśmiechnął się gorzko.
- Owszem, jest.

- Nie jest w stanie iść, a ja tym razem nie będę jej
nosił.

- Ia będę. - Cień zabrał się do gotowania.
Wiedziałam, że Stalker zechce ruszać w drogę, jak

tylko zjemy. A ja całą sobą czułam, że nie możemy. Mu-
simy zostać tutaj. Pilnować, by ogień nie zgasł. Może to



gorączka przeze mnie przemawiała. Może wcale nie wi-
działam Jedwabnej.

Ale nie wierzyłam w to, bo w przeciwnym wypadku
musiałabym uznać, że Tegan umiera, że nic, co możemy
zrobić, jej nie uratuje, a tam, dokąd idziemy, wcale nie

jest lepiej. jest tylko jeszcze więcej Dzikich, pusta ziemia
i cicha rozpacz. Zanim zdałam sobie sprawę z tego, co

się dzieje, po mojej twarzy zaczęły płynąć łzy.
- Cały świat jest jak brzytwy Białejściany - wybuch-
nęłam. - Rani nas, a my krwawimy, ale nie ma w tym

żadnego celu.
Zacisnęłam pięści, usiłując wziąć się w garść. Łowczyni

nie zachowywałaby się wten sposób, powiedziałam sobie.
Ale tym razem słyszałam w głowie tylko swój głos, nie
Jedwabnej i czułam, że ona wkońcu mnie opuściła - że

naprawdę się ze mną pożegnała. A ja nie byłam Łowczy-
nią, nie tak naprawdę. Zostałam wygnana, jeszcze zanim

całe moje plemię wyginęło. Tak jak myślałam wtedy, daw-
no temu, byłam tylko dziewczyną z sześcioma bliznami.

Zrobiłam, co mi kazałaś. To nie w porządku. Pilno-
wałam, żeby ogień nie zgasł.

Cień przekazał pieczenie mięsa Stalkerowi, a potem
po raz pierwszy od niepamiętnych czasów usiadł obok

mnie. Objął mnie ramieniem, oparł swoją głowę o moją
tak jak kiedyś, dawno temu, w tunelach, kiedy mieliśmy
tylko siebie nawzajem i ciemność. Płakałam coraz bar-

dziej; nie mogłam powstrzymać łez.
- Damy sobie radę - obiecał, tak jak wtedy, dawno

temu, kiedy wyruszyliśmy do Nassau, nie wierząc, że
stamtąd wrócimy.

- Naprawdę? - spytałam, spoglądając na Tegan. - Jak?
I wtedy jakiś obcy głos, nowy głos, zawołał z ciem-

ności:
- jest tam kto? Widziałem dym. jeśli nie macie złych

zamiarów, odezwijcie się. A jeśli macie, ruszam stąd, co-
byście mnie nie dogonili.

Spojrzałam na słup dymu wznoszący się ku ciemne-
mu niebu, jeszcze lepiej widoczny na tle zieleni drzew



i szepnęłam do Jedwabnej: Dziękuję.



26.OCALENIE
Podniosłam się niezdarnie na nogi, tłumiąc jęk bólu,

i podniosłam głowę, bo głos z całą pewnością dobiegał
gdzieś z góry. Przez chwilę nic nie widziałam i przestra-
szyłam się, że podskoczyła mi gorączka, ale potem nagle

z mroku wyłoniła się sylwetka mężczyzny. Był wysoki i bez
wątpienia rzeczywisty. Patrzył na mnie z góry. W jednej
ręce trzymał lampę, taką jak ta, której używaliśmy z Cie-
niem w sali pełnej reliktów pod ziemią -teraz wydawało

mi się, że było to bardzo dawno temu.
Mężczyzna podniósł lampę i przyjrzał się nam. Kiedy

się odezwał, w jego głosie brzmiało zdumienie.
- A toż to dzieciaki. Co wy tu robicie bez opieki,

z dala od domu?
Stłumiłam śmiech. W moim świecie takich rzeczy

nie było.
- Zgubiłiśmy się. jest z nami ranna dziewczyna.

Pochylił się ostrożnie, sprawdzając, czy mówię praw-
dę, i zobaczył Tegan w dole.

- No, ruszajmy w drogę. Lepiej nie zwlekać.
Podciągając się na rękach tak jak umiałam, wspięłam
się na zbocze. Było dość strome, ze sporym nawisem;

dlatego tu właśnie postanowiliśmy się zatrzymać. Męż-
czyzna chwycił mnie za rękę i podciągnął do góry. Z bli-
ska widziałam, że był wyższy od Cienia - i stary, ale nie
tak, jak Białaściana. To była jakaś inna starość, taka, ja-
kiej nigdy dotąd nie widziałam. Miał pochylone ramiona
i nakrycie głowy, spod którego widać było srebrne włosy.

Gapiłam się na niego w milczącym osłupieniu.
- Oddaliliście się sporo od szlaku handlowego. Idzie-

cie z Appleton?
Gdyby nie odebrało mi mowy ze zdumienia, może

udzieliłabym sensownej odpowiedzi. Prawą rękę przy-
ciskałam do boku, a lewą trzymałam na sztylecie, tak.

na wszelki wypadek. Stalker stanął za mną; teraz on też
wydawał mi się niski. Ale miał dość przytomności umy-

słu, by powiedzieć:
- Przychodzimy z miasta.



Mężczyzna uniósł brwi.
~- Żarty sobie stroicie? W miastach nikt już nie mieszka.

Nasz zbawca wypowiedział te słowa z takim prze-
konaniem, z jakim kiedyś uczyli mnie starsi. Ale jego

pojęcie o świecie nie było prawdziwsze niż kiedyś moje.
jego lud nic nie wiedział o moim. Ale to nie był właściwy
moment, żeby się z nim sprzeczać czy przekonywać go,

że Stalker mówi prawdę.
- Z Tegan jest naprawdę źle - wtrąciłam. - Ma ro-

zerwaną nogę.
- Wpadliście na Mutantów, co? Nic dziwnego, w tej

głuszy. ]a nigdzie się nie ruszam bez mojej Staruszki. -
Podniósł do góry długi czarny przedmiot, w którym roz-

poznałam broń, jeszcze zanim przełamał ją i zamknął
ze szczękiem. - Jestem Karl, ale mówią na mnie Szczęś-

ciarz.
- Dlaczego? - spytał Stalker.

- B0 ile razy uda mi się wrócić do handlu, to tylko
dlatego, że mam szczęście. A robię to już dwadzieścia lat.

To niemożliwe. Pod ziemią, w ruinach, ludzie rzadko
dożywali dwudziestu lat, nie mówiąc już o tym, żeby tyle

czasu wykonywać tę samą pracę.
- Ile masz lat? - spytałam.

Wiedziałam, że to niegrzeczne pytanie, ale odpowiedź
miała dla mnie kluczowe znaczenie. Bo sam fakt, że ten
człowiek istniał, kompletnie odmienił mój obraz świata.

- Czterdzieści dwa.
A więc musiał mieszkać w jakimś lepszym miejscu,

gdzieś, gdzie ludzie nie więdli i nie umierali tak młodo.
Całą sobą pragnęłam się do niego zbliżyć. Może jeszcze

nie było dla mnie za późno mimo tych wszystkich lat
spędzonych w podziemiach. Może dla nas wszystkich
nie było jeszcze za późno. Uczepiłam się tej nadziei,

upojona radością.
- Ja w to nie wierzę - wydyszał Stalker.

Ale stary człowiek go nie usłyszał.
- Zobaczmy, jak by wyciągnąć tu na górę waszą przy-

jaciółkę. Muły nie mogą długo stać.



- Mam ją ~ zawołał Cień.
Stalker zszedł na dół, żeby mu pomóc. Ja zostałam na

górze; wdrapałam się tu mimo palącego bólu w boku i na
nic więcej nie było mnie już stać. Nie chciałam okazywać
słabości bardziej, niż musiałam. Może to Jedwabna wpo-
iła mi tę postawę, a może nie. Chłopcy pozbierali nasze

rzeczy, zgasili ogień i wspięli się na górę. Ale kiedy stary
człowiek spojrzał na Tegan, aż go odrzuciło.

- To gorączka - powiedział, cofając się. - Ona ma
zarazę?

Pokręciłam głową, zapominając, że w tym świetle
pewnie tego nie dostrzegł.

- Nie, przysięgam. To rana. Zaraz pokażę. - Podnio-
słam jej nogę, żeby zobaczył zamkniętą raną i opuchliznę.

- Widzę, że popróbowaliście na niej medycynę ludo-
wą. Odważnie, muszę przyznać. Ale noga źle wygląda,

a do Salvation został jeszcze dzień drogi. No, ładujmy się.
Zaprowadził nas z powrotem do drogi. Zostałam tro-

chę z tyłu, bo ruch wywoływał nieznośny ból. Było dalej,
niż się wydawało; dostałam zadyszki, zanim wreszcie d0-
tarłam do wozu. Widziałam już kiedyś mniejsze, zwykle
zardzewiałe i pomalowane na czerwono. W porównaniu
z nimi ten wóz był ogromny, a z przodu przywiązane do
niego były dwa zwierzęta. Muły, przypomniałam sobie,

jak je nazwał. Wydawały się dość łagodne.
- Mam tu towar na handel, więc musicie się ścisnąć
tam z tyłu. jeden może jechać ze mną na przodzie.
- Ia pojadę - powiedział Stalker i wskoczył na wóz.

Stary człowiek nie żartował, kiedy mówił, że będziemy
musieli się ścisnąć. Wspięłam się pierwsza, powstrzymując

jęk, a potem pomogłam Cieniowi ulokować Tegan. Wóz
był załadowany torbami i pudłami; na szczęście niektóre
udało nam się trochę przesunąć, a większość nie miała

zbyt twardych kantów.
- Gotowi do drogi? - zawołał mężczyzna.

- Gotowi- odparłam.
Krzyknął na muły, szarpnął za sznury, które były do

nich przymocowane, i ruszyliśmy z miejsca. Kiedy już



znalazłam kąt, w którym mogłam się skulić, nie było tak
źle. Tegan leżała W poprzek na naszych kolanach. Od cza-

su do czasu dawałam jej trochę wody. Była tak słaba, że
nie potrafiła jej przełknąć, jeśli nie pocierałam jej gardła.

Serce mnie bolało, kiedy na nią patrzyłam. Mnie też
wykańczały dreszcze i gorączka. W jednej chwili wyda-

wało mi się, że płonę, a W następnej trzęsłam się z zimna.
Cień mnie objął, a ja oparłam głowę na jego ramieniu,

nie myśląc o przyszłości. I tak nie mieliśmy na nią wpły-
wu. Ta podróż wycisnęła z nas wszystko i jeszcze trochę.

- Wiedziałaś, że ktoś nadjedzie - szepnął Cień. -
Prawda?

- W pewnym sensie.
- Skąd?

Sprawy zaszły już tak daleko, że nie dbałam, czy mi
uwierzy.

- jedwabna mi powiedziała.
Umilkł albo zatroskany stanem mojego umysłu, albo

dlatego, że próbował zrozumieć, co chciałam przez to po-
wiedzieć. Mnie było wszystko jedno. Osunęłam się w sen

pełen szeptów - jakbym słuchała głosu dobiegającego
przez szum wody. Nie opuszczaj mnie, Karo. Potrzebuję
cię. Chcę, żeby było tak jak kiedyś, zanim przyłączyli się
do nas inni. Nigdy ci nie powiedziałem, że... To brzmia-
ło jak głos Cienia, ale on nigdy nie mówił takich rzeczy.
Nigdy nie szeptał zdławionym z emocji głosem. Czy on

właśnie powiedział...
Kocham cię?

To musiał być sen. Następną rzeczą, która do mnie
dotarła, było światło dnia na moich powiekach. Cale

ciało miałam sztywne i obolałe, nogi zdrętwiały mi pod
ciężarem Tegan. Zupełnie ich nie czułam.

Pochyliłam się nad nią przerażona, ale Cień powstrzy-
mał mnie, kładąc mi dłoń na ramieniu.
- Trzyma się. Wszystko w porządku.

- Dojeżdżamy?
- Chyba tak.

Odetchnęłam powoli.



- Zrobisz coś dla mnie?
Prawie się uśmiechnął.

- Ieśli potrafię.
- Powiesz mi, jak kończy się ta książka?

Nie zapytał dlaczego. Po prostu sięgnął do torby, wyjął
książkę i otworzył ją na stronie, na której przerwał czy-
tanie - zanim jeszcze Tegan i Stalker weszli między nas,
zanim smutek odgrodził go ode mnie jak ciężkie drzwi.

Zaczął cicho czytać:
„Tego samego dnia się pobrali. A następnego poszli

razem do króla i opowiedzieli mu całą historię. Ale kogóż
znaleźli na dworze, jeśli nie ojca i matkę Photogena, któ-

rzy wielkimi się cieszyli łaskami królewskiej pary. Aurora
omal z radości nie umarła i opowiedziała im wszystko
o tym, jak Watho okłamała ją i jak przez nią uwierzyła,

że jej dziecko umarło.
Nikt nic nie wiedział o ojcu czy matce Nycteris; ale

kiedy Aurora zobaczyła w pięknej dziewczynie swoje
lazurowe oczy, których blask rozpraszał mrok i cienie,

dziwne jej myśli przyszły do głowy i zdumiona zrozumia-
ła, że nawet źli mogą czasem połączyć ze sobą dobrych.
Poprzez Watho, matki, które nigdy się nie widziały, od-

mieniły oczy swoich dzieci.
Król ofiarował im zamek i włości Watho i tam żyli,

i uczyli się jedno od drugiego przez wiele lat, które wcale
im się nie dłużyły. A zanim jeden rok minął, Nycteris naj-
bardziej pokochała dzień, ponieważ był odzieniem i ko-
roną Photogena; widziała też, że dzień jest większy niż
noc, a słońce potężniejsze od księżyca; a Photogen naj-

bardziej pokochał noc, bo była matką i domem Nycteris".
Choć niektóre z tych słów brzmiały dziwnie, obudzi-
ły we mnie nadzieję. Chłopiec dnia ożenił się z nocną
dziewczyną - wydawało się to dobrym zakończeniem.

Ich zwycięstwo dało mi wiarę.
W tej samej chwili wóz się zatrzymał.

- Jesteśmy na miejscu - obwieścił Szczęściarz, a po-
tem zawołał: - Karawana handlowa! Otwierajcie!
Przesunęłam Tegan i podciągnęłam się na kolana,



żeby móc coś zobaczyć. Na moment zaparło mi dech
W piersi. Wysokie drewniane ściany otaczały naziemną
enklawę. Na szycie bramy stali mężczyźni z bronią taką,
jaką miał Szczęściarz. Patrzyli na nas twardo, a potem

sprawdzili dokładnie starego człowieka, jego towary i nas,
po czym ruchem ręki pokazali, że możemy wjechać do

środka. Większość z nich była młodsza niż Szczęściarz, ale
starsza od nas. Na razie niewiele więcej mogłam się do-

wiedzieć.
Zrobilo mi się lżej na sercu. Ktoś otworzył bramę,

żeby muły mogły wciągnąć nas do środka. Poruszały się
tak, jakby były bardzo zmęczone - nic dziwnego, ciągnę-
ły nas całą noc. Odłożyłam książkę i chłonęłam widoki

Salvation.
Było to cudowne miejsce. Wszystkie budynki były

nowe, zrobione z drewna i gliny, a niektóre zostały na-
wet świeżo pomalowane. Ludzie chodzili po ulicach, nikt

spośród nich nie wydawał się uzbrojony. Wszyscy byli
czyści i dobrze odżywieni.

- To jest to miejsce - powiedział Cień. - Mój tata
miał rację.

Kiedy wóz się zatrzymał, zeszłam z niego, nie zwra-
cając uwagi na ból w boku. Gorączka ustąpiła, miałam

więc jaśniejszy umysł.
- Zabiorę was do doktora Tuttle - postanowił Szczęś-

ciarz. - Weźcie dziewczynę. ]eśli można ją uratować, on na
pewno tego dokona, jeśli zaś nie, wstawi się za jej duszą.

„Dusza" była nowym słowem, nie znałam go, ale
instynktownie skojarzyłam je z obecnością Jedwabnej,
która towarzyszyła mi zapewne długo po tym, jak po-

żarli ją Dzicy.
- Dzięki- odparłam.

Cień niósł Tegan całą drogę. Na pewno bolały go plecy,
ale ani razu się nie zachwiał. Stalker zebrał nasze rzeczy,
a potem zatrzymywał się co kilka kroków, żeby rozejrzeć

się dookoła; doskonale wiedziałam, jak się czuł.
My też wzbudzaliśmy zainteresowanie. Byliśmy brud-

ni i wyglądaliśmy na zdziczałych, nie mialam co do tego



wątpliwości. Drewniana ściana otaczała całą enklawę,
a ludzie, których brałam za Łowców, stali w kluczowych
punktach, czuwając nad bezpieczeństwem mieszkańców.
Musieli być tu też Reproduktorzy, którzy dbali o następne
pokolenie, i Robotnicy, wytwarzający wszystko, czego lu-
dzie potrzebują. To miejsce nie różniło się aż tak bardzo
od tego, co znałam. Ale wszystko było tu jasne i czyste,

a powietrze tak słodko pachniało.
- To tutaj. Wnieście ją. Doktorze! -krzyknął Szczęś-

ciarz. - Mamy do ciebie sprawę.
- Muł cię ugryzł, czy... och. - Mężczyzna, który wy-

szedł przed drzwi, był niski, przysadzisty i łysy. Tak jak
Szczęściarz, nie był młody. Nigdy nawet nie wyobrażałam

sobie miejsca, wktórym starzy ludzie tak wyglądają, za-
miast więdnąć w wyniszczających warunkach podziemi.

- Biedna dziewczyna dostała się w łapy Mutanta.
Mam nadzieję, że jej pomożesz. Tak czy inaczej, ja lepiej

wrócę do wozu, zanim ludzie sami się obsłużą.
- Odkaziliście ranę? - spytał mężczyzna nazwany

doktorem Tuttle.
Wymieniłam spojrzenia z chłopcami i powiedziałam:

- Zamknęliśmy ranę rozgrzanym nożem. Strasznie
krwawiła, a byliśmy na terytorium Dzikich.

- O to mi właśnie chodziło. Och, nie bardzo sobie
z tym poradziliście. Zabierajcie się stąd teraz. - Zawaha-
liśmy się, a on groźnie zmarszczył brązowe brwi. - No,

już!
- Chcielibyśmy zostać z nią chwilkę - powiedziałam

stanowczo.
Mars na jego czole nie znikł, ale twarz złagodniała.

- Dobrze. Pójdę po swoje rzeczy.
Tegan była nieprzytomna, ale ja mimo to położyłam
dłoń na jej policzku, pochyliłam się i pocałowałam ją

w czoło.
- Wyjdziesz z tego, Tegan. Niedługo wrócimy.

- Tak. - Cień zmierzwił jej włosy i patrzył na nią
przez chwilę. W jego twarzy drgnął jakiś nerw. Bolało

go, że musi ją opuścić, widziałam to. Mnie także bolało.



Ku mojemu zdziwieniu Stalker podszedł i stanął przy
nas. Nie wyciągnął do niej ręki, ale zauważyłam w jego

twarzy coś nowego.
- Jesteś silniejsza, niż sądziłem, może nawet silniej-

sza niż tobie samej się wydaje. Więc nie poddawaj się.
- Powinnaś tu zostać - nalegał Cień. - Ty też jesteś

ranna.
Pokręciłam głową.

- Ona jest ważniejsza.
- Skończyliście? - Doktor Tuttle wrócił z tacą peł-

ną rzeczy, z których większość widziałam pierwszy raz
w życiu.

Żadne z nas nie chciało ryzykować życia Tegan, iry-
tując człowieka, który mógł ją uzdrowić, więc kiwnęłam
głową i wyszliśmy. Bałam się, że doktor Tuttle może być
medykiem tej samej miary co Piła i tylko pogorszy sytu-

ację, ale zrobiliśmy już wszystko, co było w naszej mocy.
Mogłam się tylko cieszyć, że z niej nie zrezygnowaliśmy.

Poza tym nic więcej nie mogłam zrobić.
Rozglądając się dookoła czytałam znaki na budynkach.

„Buty Naprawy. Ubrania. Warzywa. Rzeźnik". Znałam bu-
ty. Moje zdarły się całkowicie podczas naszej wędrówki,

podbiłam je więc materiałem, żeby nie krwawiły mi stopy.
Przydałyby mi się nowe buty, wątpiłam jednak, czy mam

cokolwiek, na co ktoś chciałby się wymienić. Co więcej, nie
wiedziałam jakie panują tu zasady ani dokąd powinniśmy

pójść. Chłopcy też się rozglądali, pierwszy raz w całkowitej
zgodzie. Najwyraźniej nie wiedzieli, co powinniśmy teraz

ze sobą zrobić. Ale... może ja wiedziałam.
- Szczęściarz mógłby nam pomóc - powiedziałam. -

]uż raz to zrobił.
Ruszyłam przodem z powrotem w stronę wozu - mu-

sieliśmy przejść połowę długości enklawy. Szczęściarz stał,
podczas gdy jacyś ludzie rozładowywali wóz. Spojrzał

na nas przyjaźnie. Teraz, w dziennym świetle, widziałam
przez swoje okulary jeszcze więcej linii na jego twarzy.

Miał długie, opadające włosy nad ustami, a czegoś takie-
go też nigdy wcześniej nie widziałam.



- Mogę zrobić dla was coś jeszcze? - spytał.
Kiwnęłam głową.

- Czy jest tu jakieś miejsce, gdzie moglibyśmy zacze-
kać na wiadomości o naszej przyjaciółce?

Prawdę mówiąc, potrzebowaliśmy jakiegoś miejsca
na stałe, bo chcieliśmy tu zostać. Gdzie indziej nie by-
ło lepiej, 0 tym już wiedzieliśmy. Ale jeden krok naraz.
Byliśmy tak brudni, że na pewno potrzebowaliśmy jego

pomocy przy poszukiwaniach schronienia.
Szczęściarz myślał chwilę, a potem powiedział:

- Mama Oaks was przyjmie. Ma teraz kilka wolnych
pokoi. Jednego chłopaka zabili jej Mutanci, a drugi jest
już żonaty. - Urwal, spojrzał na nas i dodał: - Powiedz-

cie, że to ja was przysłałem.
A potem opisał nam jej dom i powiedział, jak do nie-

go trafić.
- Nie wiem, jak mam ci dziękować. - Ale nagle przy-

pomniałam sobie, że mogę się odwdzięczyć. - Widzieli-
śmy Dzikich - to znaczy Mutanty - niedaleko stąd. Są

inteligentni. Musisz przygotować się do walki.
W przeciwieństwie do Jedwabnej nie zignorował

ostrzeżenia. Zamiast tego podniósł broń, którą nazywał
Staruszką.

- My zawsze jesteśmy przygotowani.
Spojrzałam tam, gdzie on, na Łowców stojących na

ścianie.
- Często was atakują?

- Rzadziej niż kiedyś ~ odparł. - Ale nie uśpili na-
szej czujności. Widzieliśmy zbyt wiele placówek, które

zapłaciły wysoką cenę.
Odprężyłam się trochę, widząc, że nasza tragedia nie

powtórzy się tutaj. Byli ostrożni i przygotowani. Kiwnę-
łam głową i poszłam po nasze rzeczy. Nie było ich wiele,

ale kilka tych, które miałam w torbie, to wszystko, co
zostało z enklawy College - podziemnych plemion, jak

nazywał nas Stalker. Szczęściarz pomachał do nas i wró-
cił do nadzorowania pracy.

Stalker szedł przed nami, rozglądając się na wszystkie



strony; miejscowe dziewczyny zatrzymywały się i gapiły
na niego szeroko otwartymi oczami. Odpowiadał im

wilczym uśmiechem. Cień szedł wolniej, ze spuszczoną
głową, przygarbiony ze smutku.

Dotknęłam jego ramienia.
- Nie martw się. Tegan na pewno z tego wyjdzie.

Spojrzał na mnie czarnymi oczami i kiwnął głową, ale
nie byłam pewna, czy mi uwierzył. Tylu ludzi straciliśmy
po drodze. Pomyślałam, że może patrząc na Tegan, wi-

dzi Chorągiewkę i Pearl. ja musiałam wierzyć, że doktor
Tuttle ją uratuje. W przeciwnym wypadku pękłoby mi

serce.
Tym razem prowadził Cień; osada nie była duża, ale

tak jasna i ładna, że patrzenie na nią sprawiało mi ból,
i nie chodziło tylko o słońce. Żałowałam, że nasze młode
nie zobaczą tych wszystkich cudów, zwłaszcza Dziew-

czyna 26. Podobało by jej się tutaj.
Bez trudu znaleźliśmy dom. Był większy od innych

budynków w miasteczku, a także wyższy i pomalowany
białą farbą, która błyszczała w słońcu. Ciemne drewno
ładnie z nią kontrastowało, a przed domem rosły nawet

jakieś rośliny kwitnące różowo, czerwono i żółto.
Nerwowo przygładziłam włosy i zapukałam do drzwi.
Kobieta, która mi otworzyła, musiała być tak stara jak

Szczęściarz. Ciągle wprawiało mnie to w osłupienie, bez
względu na to, ile takich twarzy już widziałam. Cofnęła się

nieco na nasz widok, a także, zapewne, zapach i szeroko
otworzyła oczy, patrząc na blizny Stalkera i jego atramen-
towe linie. Chłopcy roztropnie zostawili rozmowę mnie.

- Czego chcecie? - spytała nieprzyjaźnie.
- Przysłał nas Szczęściarz. Powiedział, że może po-

zwolisz nam przespać się w wolnych pokojach.
- A czemu bym miała? Strasznie jesteście brudni.

Początek nie wróżył dobrze, przywołałam więc swoje
najlepsze maniery, których nauczyłam się, próbując prze-

błagać starszych - no i oczywiście jedwabną.
- Bardzo prosimy. Umyjemy się na zewnątrz i pomo-

żemy W pracy, jeśli powiesz nam, co robić. Przybywamy



z bardzo daleka.
To ją zaciekawiło.

- Skąd? Z Appleton?
Na początku nie mogłam przypomnieć sobie nazwy
ruin, a widziałam ją przecież w bibliotece. Skupiłam

się, próbując wygrzebać ją z pamięci, i w końcu mi się
udało. Wypowiedziałam ją na głos, choć pewnie niepo-

prawnie.
Twarz kobiety zbladła.

„ - Kłamiesz. Nikt tam już nie mieszka od czasów
ewakuacji.

- To nie jest kłamstwo - warknął Stalker.
Podniosłam rękę, nie chcąc, żeby ją przestraszył. I tak

była już zdenerwowana naszym najściem. Jeśli uzna, że
jesteśmy niebezpieczni, zamknie nam drzwi przed nosem,

a wtedy co ze sobą zrobimy?
- Pokaż jej książkę - powiedział cicho Cień.

Uśmiechnęłam się, włożyłam rękę do mojej zniszczo-
nej torby i wyciągnęłam nasz egzemplarz Chłopca Dnia
i Nocnej Dziewczyny. Wzięła go z szacunkiem, spraw-
dziła, jak stara jest książka, a potem otworzyła ją i prze-
wróciła kartki na sam koniec. Tkwila tam stara pożółkła
karteczka z pieczątką „Własność Biblioteki Publicznej

w Nowym Jorku”.
Podniosła na mnie oczy.

- Rzeczywiście przychodzicie z miasta. Muszę natych-
miast powiadomić o tym radę. Edmundzie! - zawołała
kogoś, kogo nie widzieliśmy. - Słuchaj, na południe od

Gotham żyją ludzie!
- Naprawdę? ~ spytał męski głos.

Usłyszałam kroki i po chwili mężczyzna stanął obok
żony, przyglądając się nam. On także był stary W spo-
sób, który podnosił mnie na duchu. jego twarz mówiła
o przeżytych latach, nie o postępującej chorobie. Może

życie tutaj też da nam takie zdrowie.
Mama Oaks mruknęła:

- Wchodźcie. Musisz opowiedzieć mi waszą histo-
rię, dziecko.



Niewiele brakowało, a powiedziałabym: Nie jestem
dzieckiem, jestem Łowczynią - ostatnią z żyjących, ale
potem spojrzałam na nią i zrozumiałam, że prawda zra-

niłaby ją tak, że nie mogłaby tego wytrzymać.
Kiedy otworzyła przed nami drzwi, weszliśmy do

domu.



OD AUTORKI
Trudno wyobrazić sobie koniec świata czy przewidzieć,

jak mógłby wyglądać. Z moich badań wynikało, że gdyby
nadeszła apokalipsa - epidemia, głód, plaga zombie - spo-

łeczeństwo takie, jakie znamy, prawdopodobnie rozpadłoby
się w ciągu stu lat. Przeczytałam wiele artykułów, w tym ten:

http://news.bbc.co.uk/Z/hi/science/nature/8206280.stm.
Szczegóły dostępne są tutaj: www.mathstat.uottawa.ca/-

rsmith/Zombies.pdf.
W bliżej nieokreślonej przyszłości opisanej w Enklawie

broń biologiczna i stworzone przez człowieka epidemie do-
prowadzają do szybkiej degeneracji życia na Ziemi. Moją

wizję miast po katastrofie oparłam na tym, co wydarzyło się
w Nowym Orleanie po huraganie Katrina. Biedni zostają

w zrujnowanych opustoszałych miastach, pozbawieni nadziei
i środków, i wyładowują gniew na sobie nawzajem. Dlatego
gangsterzy są brutalni, okrutni i patriarchalni. Próbowałam

wyobrazić sobie, jak wyglądałoby takie życie na Ziemi -i pod
nią. Aby wspomóc wyobraźnię, oglądałam też Życie po lu-
dziach, program popularnonaukowy na History Channel.
Sprawdziłam także, jakie produkty mogłyby nadal funk-

cjonować po katastrofie, co ludzie mogliby wyłuskać z wraku
umarłego świata. Plastik rozkłada się bardzo, bardzo długo
- W jednym artykule przeczytałam, że niektóre rodzaje pla-
stiku nigdy nie rozłożą się w ziemi - więc wiadra, butelki
i okulary przeciwsłoneczne mogły pojawić się w tym kon-
tekście. Uznałam też, że taka katastrofa uniemożliwiłaby

korzystanie ze zmechanizowanych środków transportu, więc
w Enklawie nie występuje nic bardziej zaawansowanego

technicznie niż rower.
Natknęłam się też na fascynujące informacje na temat

trwałości żywności konserwowanej w puszkach, w tym na
anegdotę, zgodnie z którą puszka cielęciny zabrana na eks-
pedycję arktyczną z Williamem Perrym w 1820 roku zosta-
ła otwarta w roku 1938 i podana do zjedzenia kotu, który

bardzo sobie chwalił ten posiłek i nadal cieszył się dobrym
zdrowiem. W podobnym przypadku parowiec „Bertrand"

zatonął na Missouri w 1865 roku z powodu przeładowania.



jego wrak został wydobyty na północ od Omaha w stanie Ne-
braska, w 1968. Wśród wielu produktów znalazły się puszki

z brzoskwiniami, ostrygami, pomidorami, miodem i mieszanką
warzywną. Przeprowadzono analizę chemiczną tej żywności

pod względem świeżości wartości spożywczych - mimo iż nie
uznano jej już za świeżą, nadal można ją było spożywać tak
bezpiecznie jak wtedy, kiedy zostala zapuszkowana. Więcej
informacji na ten temat można znaleźć tutaj: wwwinternet-

grocer.net/how-long.htm.
Wreszcie podziemne plemię głównej bohaterki zosta-

ło zainspirowane moją fascynacją ludźmi, którzy odrzucili
współczesne społeczeństwo i rozwinęli własną kontrkulturę
właśnie pod Nowym Jorkiem. Więcej na ten temat można

przeczytać we wspaniałej książce Jennifer Toth Ludzie-kre-
ty: życie w tunelach pod Nowym [orkiem (The Mole People:

Life in the Tunnels Beneath New York City).
Mam nadzieję, że podobała wam się apokalipsa.



PODZIĘKOWANIA
Bez mojej agentki Laury Bradford i moiej przyjaciółki

Shannon Delany ta książka by nie powstała. Chciałabym
wyrazić najgłębszą wdzięczność dla nich obu. Na wczes-
nym etapie mojej pracy Sharon Shinn dała mi odwagę, by
kontynuować, bardzo ciepło przyjmując pierwsze strony

powieści. Nigdy nie zapomnę jej życzliwości. Dziękuję też
Liz Szabli za to, że tak świetnie nam się współpracowało
i za to, że dzięki jej wnikliwemu spojrzeniu Enklawa stała
się lepsza. Była też znakomitą redaktorką i dziękuję moim
szczęśliwym gwiazdom za to, ze dała mi szansę. Muszę też
podziękować cudownemu zespołowi wydawnictwa Feiwel

and Friends za ich pracę - zwłaszcza mojej redaktorce Anne
Heausler. [estem wdzięczna za to, że miałam za sobą gru-

pę tak fantastycznych ludzi. I wreszcie dziękuję wszystkim
moim Czytelnikom; bez was jestem nikim.
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